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Czeski aeroplan komunikacyjny uderzuł w siok góry 
w Badenii. -- Eksplozja zbiorników benzyny i pożar 


16 osób poniosło śmierc. -- jedynej ocalałej -- amputowano obie nogi 


BERLIN, 13 sierpnia. (PAT.) | Strasburga, a reszta do Paryża. |sakrowane zwłoki trudne są do;ponieśli śmierć w katastrofie cze | kich pilotów komunikacyjnych 
Samolot komunikacyjny pań-. Zgodnie z rozkładem jazdy sa- rozpoznania. Ocalała tylko kel- skiego samolotu, byli cudzoziem | Brabenec, który latał na cze- 
stwowych czeskich linii lotni- |molot lądować miał w Strasbur-|nerka pokładowa, która odnio- | cami. | skich liniach od 1923 roku i prze 
czych „C.S.A.* typu Savoia Mar-| gu, o godz. 11 rano. sła jednak bardzo ciężkie popa-| BERLIN, 13 sierpnia. (PAT.) leciał już przeszło milion kilo 
chetti ULEGŁ DZIŚ KATASTRO0| Gdy o tej godzinie samolot nie | rzenia. Z pośród pasażerów samolotu metrów. 

FIE KOŁO MIEJSCOWOŚCI O- wylądował, zarząd lotniska w| Jak przypuszczają, powodem czeskiego, który uległ dziś ka-| Z pośród ofiar katastrofy zi- 
BERKIRCH (Badenia). Strasburgu zwrócił się do nie- katastrofy było ograniczenie wi- tastrofie 12 PASAŻERÓW PO- | dentyfikowano dotychczas 2 a- 

W KATASTROFIE ZGINĘŁO mieckich władz granicznych z | doczności, gdyż trasę lotu w tym NIOSŁO ŚMIERĆ NA MIEJSCU, merykanów, 4 niemców i 3 cze 
16 OSÓB, JEDNA CIĘŻKO RAN |prośbą o wszczęcie poszukiwań | miejscu zalegała gęsta mgła. — ZAŚ 4 ZMARŁO NA SKUTEK chów. 

NĄ. — samolotu. Ostatni meldunek radiostacji po ODNIESIONYCH RAN. | PRAGA, 13 sterpnia. (PAT.)— 

Samolot wystartował dziś o 9| Szczątki samolotu znaleziono |kładowej był z godziny 11.02 i, Zwłoki 12 pasażerów są zwę: | Na miejsce katastrofy lotniczej 
rano z Pragi, lecąc przez Stras-|koło miejscowości Oberkirch.— | donosił, że samolot zmuszony ,glone. Kelnerce, która jedyna u- pod Keht wyjechała dziś wiecze- 
burg dö Paryża. Na pokładzie sa|Jak dotychczas stwierdzono: | jest zejść z wysokości 3.000 mtr. a z życiem z katastrofy, am- | rem komisja, złożona z przedsta- 
mołota znajdowało się 17 osób, SAMOLOT UDERZYŁ W STOK |na 1.500 mtr. putowano obie nogi. wieieli ministerstwa robót me 
13-tu pasażerów i 4-ch członków | GÓRY, PRZY CZYM NASTĄPI-| Katastrofalne  nudsrzenie w| PRAGA, 13 sierpnia. (PAT.)— blicznych i państwowego towa 
załogi (pilot, mechanik, radiote- ŁA EKSPLOZJA ZBIORNIKÓW |stok góry nastąpiło o godzinie | Pilotem samolotu czeskiego, któ rzystwa lotniczego. Komisja ts 
Jegrafista i kelnerka). Z pośrół BENZYNY I POŻAR. 16 osób |11.15. ry uległ katastrofie pod Kehl, | będzie badała przyczyny kata: 
pasażerów 8-miu udawało się da | poniosło śmierć. Zwęglone i zma| Wszyscy pasażerowie, którzy był jeden z najstarszych czes- strofy. 


Polska moralnie obuszcza Genewe 


Francuskie koła miarodajne o decyzji likwidacji delegacji przy lidze narodów 


PARYŻ, 13 sierpnia. (PAT.)— 


jadę uwagę, że wiele państw w o- ligi narodów. ; Powodzenie, czy fiasco tych, poświęca również artykuł poli- 
Agencja Havasa ogłosiła dziś | góle nie utrzymuje stałych dele-| Sprawozdawca dyplomatycz- | wysiłków będzie miarą wpły- tyce polskiej, analizując na mar- 
komunikat, opatrzony komenta gacji przy lidze narodów. Rządjny prawicowego dziennika wów, jakie mocarstwa te posia- ginesie decyzji w sprawie dele- 
rzem francuskich kół miarodaj-|polski — stwierdza komunikat, |„L'Epoque* w artykule p.t. „Czy | dają jeszeze w Warszawie. igacji genewskiej całokształt tej 
nych w sprawie stanowiska Pol-|— nie ma bynajmniej zamiaru | Polska zamierza opuścić ligę na-| Trzecim możliwym stadium polityki. W rzeczywistości — o- 
ski wobec ligi narodów. wycofać się z ligi narodów i żad-|rodów' oświadcza, że od dłuż |ewolucji polityki polskiej jest świadcza tygodnik — Polska 

Jak stwierdza komunikat, we- |na nota w tej sprawie nie zosta- | szego czasu spodziewano się ma- |zwykłe wycofanie się Polski z! moralnie wycofuje się z Genewy. 
dług wiadomości oficjalnych, o-|ła wystosowana do jakiegokol- |nifestacji polskiej wobec ligi na- | Genewy. Jak dotąd, możliwość | Min. Beck w dalszym ciągu 
trzymanych w Paryżu, rząd pol|wiek rządu. Rząd polski miał |rodów. Demonstracja ta wyrazi- |ta nie ukazuje się na horyzoncie | stara się kontynuować swą do 
ski powziął w danej chwili de-|zdecydować nie wysuwać po-|ła się obecnie w formie zniesie- | dyplomatycznym, być może |tychczasową politykę. 
cyzję jedynie co do zlikwidowa- | nownie swej kandydatury do ra-|nia stałej delegacji. wszakże, że będzie to ostatniaj „Le Jour“, l'Echo de Paris“ 
nia swej stałej delegacji w Gene dy ligi na'najbliższym zgroma-| Francja i Anglia, które starają groźba, którą Polska będzie sta- zaznacza, że ostatnia rozmowa 
wie. Rząd polski motywuje swą dzeniu. się utrzymać pozory życia insty-|rać się poprzeć swój projekt re- ambasadora Noela z ministrem 
decyzję względami oszczędno-| Dzisiejsza prasa paryska oma- tucji genewskiej, robią wysiłki, formy paktu ligi narodów. Beckiem dotyczyła stanowiska 
iciowymi, zwracając jednocześ-|wia stanowisko Polski wobec aby powstrzymać min. Becka. Tygodnik „Europe Nouvelle“ :Polski wobec ligi narodów. 
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Pan Prezydent Rzolitej wródł do kraju 


Kilkutygodniowy pobyt w Lauranie znakomicie wpłynał na stan zdrowia p. Prezydenta 


LAURANA, 13 8. (PAT) — | wobee żegnających go osób| ZEBRZYDOWICE, 18 8. ~- Czechosłowację prezydentowej| min. Łepkowski i szef gabine- 
W piątek ze stacji Matuglic| swoje wielkie zadowolenie zj (PAT). W dniu dzisiejszym p. Mościekiej wręczono w imieniu, tu wojskowego gen. Schally z 
pod Abacją odjechał do Polski | pobytu w Lauranie oraz podzię| Prezydent R. P. powrócił do | prezydenta republiki czechosło- | zastępcą pułk. Czerwińskim. 
pan Prezydent Rzpl. z utłżon-| kował raz jeszcze za objawy| kraju po kilkutygodniowym | wackiej Benesza wiązankę róż. 

; z s EWA A ap: e doa O godz. 17,30 pan Prezydent 
ką i towarzyszącymi mu osoba-| życzliwej gościnności, z jakimi | wypoczynku, spędzonym w Na powitanie p. Prezydenta z członkami rządu odjechał w 
mi, hoat : spotkał się na wybrzeżu Caran | Lauranie, przybyli na granicę państwa, dalszą drogę do Piotrkowa. 

Na stacji żegnali pana Prezy| ra. drod: Gi, arie do Zebrzydowice: premier i mi- 
denta R. P. ambasador Polski| pan Prezydent R. P. po kil-|; ad 2 PA 38 p w|nister spraw wewnętrznych, W Piotrkowie pan Prezy: 
przy Kwirynale Wieniawa -|kutygodniowym odpoczynku w Pi; sj pr ak DAE ol gen. Sławoj - Składkowski, wl-| dent z rodziną i otoczeniem 0- 
Długoszowski z małżonką i|Tguranie czuje się doskonale. og ea mon a ki a i: | cepremier Kwiatkowski, mini-| puścił pociąg, aby udać się sa- 
konsul generalny w Trieście p., Pobyt nad Adriatykiem znako- A e ai p: Bah wI| gter spraw zagraniczn. Beck,| mochodem do Spały, gdzie spę 
Wegnerowiez, | micie wpłynął na stan zdrowia POZO CWA wiceminister komunikacji Pia-| dzi nadchodzące dwa dni świąt. 

Pan Prezydent R. P. worazitłiw. Prezydenta. Również w przejeździe przez| secki, szef kancelarii cywilnej 
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Gdyby Niemcy 
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zwyciezżyli 


Traktat pokojowy, o którym warto pamietać 


W. organie monarchistów fran 
cuskich „Action Frantaise“ za- 
słanawia się Maurras nad sym- 
patiami, jakie w niektórych ko 
łach francuskich budzi hitle- 
ryzm. Hitleryzm uważa się tam 
t najskuleczniejsze przeciwsta 
wienie się komunizmowi. Czy 
jednak tych, którzy lękając się 
o swój majątek, hitleryzm nie o- 
strzygłby lepiej, niż Blum ze Sta 
limem? I Maurras odpowiada: 

Czy zapomnieli oni o trakta- 
cie narzuconym przez Niemcy 
Rumunii w roku 1918? I czy wie 
rzą, że traktat ten nadaje się wy 
łącznie do obdzierania ze skóry 
małych rumunów? 

Ho! Ho! Im bardziej rumuni 
obrastali w pierze, im bardziej 
byli bogatymi burżujami, kon-| 
serwatystami, arystokratami | 
czy książętami, tym większego | 
dostawali łupnia pod butem bar | 
dzo dobrze myślących mei 
łów, jeszcze lepiej myślącego | 
Wilhelma 11. 

Traktat roku 1918 między 
zwycięskimi Niemcami a poko- 
naną Rumunią był do tego stop- 
nia drakoński, że po położeniu 
podpisów jeden z delegatów ru 


muńskich, p. Missir, załał się 
łzami. 
— Co się z panem dzieje? — 


zaniepokoił się jeden z delega- 
lów niemieckich. 

— To dlatego — odpowiedział 
p. Missir — że robicie z mojego 
kraju niewolnika. 

— Ale skądże znowu! — zą- 
protestował niemiec. — Pokój, 
jaki zawieramy z wami, jest 
pokojem przyjaźni. Sami sobie) 
zdacie z tego kiedyś sprawę. 

— Kiedy? 

— Kiedy? — oświadczył słod- 
ko niemiec — zobaczycie trak- 
tat, jaki przygotowaliśmy dla | 
Francji 1 Anglii. O, ten nie bę- 
dzie już traktatem przyjaźni, 

Co ten „traktat przyjaźni" 
przynosił Rumunii. znakomicie 
opisał p. Stephane Lauzanne. 
Rumuński mąż stanu p. Bratia- 
nu powiedział mu: 

— Po podpisaniu traktatu bu 
kareszteńskiego sprawa wyglą- 
dała bardzo prosto. Było to me- 
todyczne i systematyczne wy- 
dziedziczanie całego narodu. By 
ło to ogołacanie uprawiane fa- 
chowo, powoli, na całej prze- 
strzeni kraju. Zboże, naftę. me- 
ble, węgiel, szyny kolejowe, wa- 
gony, bydło, przyrządy rolnicze 
aż po druty telegraficzne, aż po 
drzewo z lasów, wszystko zabie 
rano, wszystko wywożono. | 

Kiedy po zwycięstwach Fo- 
cha najeźdźcy musieli się wyno- 
sič i kiedy byliśmy wolni, w ca- 
łej Rumunii nie pozostało nawet 
stu bryczek, a w Bukareszcie 
zapasu mąki na jeden dzień. 

Traktat bukareszteński za- 
strzegał, że wojska niemieckie 
bedą okupowały Rumunię aż do 
czasu, kłóry zostanie ustalony 
później wedle woli Niemiec. 


| 


Dopóki trwałaby okupacja, Niem 
cy miałyby po jednym przedsta 
wicielu w każdym ministerstwie 
i przedstawiciel ten miałby pra- 
wo kontroli i wydawania rozka- 
zów. Dopóki trwałaby okupa- 
cja, jurysdykcja niemiecka, cy- 
wilna i wojskowa, byłaby jedy- 
rą obowiązującą. Dopóki trwa- 
laby okupacja, koszta jej pono: 
siłaby ludność rumuńska. 


Traktat bukareszteński za- 
sirzegał zresztą, że wszyscy ru- 
muni w wieku od lat 14 do 60 
mogą być zmuszeni do pracy fi 
zycznej dla ekupantów. 

Czytajcie uważnie: od lat czter 
nastu do sześćdziesięciu obywa- 
tele rumuńscy mogli podlegać 
pracom fizycznym. przymnuso 
wym, wedle woli i na korzyść 
zwyciezców- 


ani o kombatantów: pierwsze- by nowe okrucieństwa, uderza- 
mu lepszemu obywatelowi mo |jąc we wszystkich i każdego 7 
gło być narzucone to poddań- | osobna. 

stwo. 

Wreszcie traktat bukareszteń 
ski ustalał, iż na przeciąg trzy- 
dziestu lat wyłączne prawo eks- 
ploałacji całej nafty rumuńskiej 
będzie przyznane niemieckiemu 
przedsiębiorstwu, które będzie 


Bernstorff, ambasador w Wa- 
szyngtonie. 
Temu prekursoowi Hitlera ma 


Słowo. jakiego użył pełnomoc 
zażądanie od 


nik rumuński, jest jedyne słusz- rzyłó się m. in. 
ne: niewola osobista będzie połą |Francji: 
czona z konfiskatą dóbr mate-| 1) wszystkich kolonii francn- 


rialnych. [skich bez wyjątku, nawet całego 
Program, podyktowany przez | Marokka, Algeru i Tunisu; 

miało prawo korzystania bez |niemców, to zupełne unicestwie-. 2) całego obszaru aź do Saint- 
żadnych ograniczeń z dróg, ma. Nie Francji. A był to program cej Valéry-sur-Somme w linii pro- 
gazynów, kolei żelaznych, poczt, |S&rza Wilhelma z przed jego klę'stej aż do Lyonu, t. zn. z górą 


RA [owarzystwo Zachęty do Hodowii koni w Polsce 


Nie łudźmy się, o to idzie gra. 
Jeśli wojna chemiczna i bambar 

dowanie powietrzne uderzają z|Zawiadamia, że z dniem dzisiejszym zostaje uruchomiony 
nieodzownej konieczności w lud T [| 

ność cywilną i zmierzają ku NI? | cta izator porządkowy = 
sakrze niewiniątek, kobiet i dzie! w kasach miejskich W toizi 
ci, pokój hitlerowski, taki, któ- | 6 Sierpnia 32 Emilii 2/4 


Brak 225.000 


Nie szło tu ani o partyzantów, ryby zakończył wojnę, przyniósł | ski, tak jak go określił jednemu jednej czwartej terytorium Fran 
z przyjaciół Clemenceau hr. v.|ejl; z górą milionów 
mieszkań 


4) traktatu handlowego, xe- 
zwalającego na wwóz towarów 
niemieckich bez żadnych ceł, na 


przeciąg 25 lat; 


oczy szeroko otwarta. 
(W. Nowy) 


W 1960 r. liczba ludnośu Posski i Niemiec może sie wyrównać 


Berlin, w sierpniu. (kilka „zażywnych”* wdówek czy 
„Gdzie jesteś ty, która 37- rozwódek. posiadających jakąś 


ło z tym „rycerzem. 
Bo tego rodzaju wypadki są 


letniego, przysiojnego, wy- lam kamieniczkę lub w ostalecz w Niemczech na porządku dzien | 
smukłego szatysa 6 gorącym rym razie niewielki kapitalik. nym. Zaczyna: się od ogłoszeń 
sercu, najlepszej przeszło- czy tylko książeczke oszczędno- matrymonialnych. Jakiś 30-let-| 


ści, wyrafinowanej kulturze Ściową, Dopiero po tym, gdy już 
i rycerskich zapatrywaniach zostanie nawiązańy > stosunek 
będziesz mogia uszczęśliwić bardziej zażyły, zjawi się nagle 
małżeństwem opariy na a- priunie: „Nó, dobrze, ale z cze- 
czuciu? gh będziemy żyli? Ja dopiero 
Na ten zew. który ukazał się sšukam posańy*. A jeszcze póź- 
wśród setek drobnych ogłoszeń piej w tym samym dzienniku ; eż towarzyszy pod tym samym 
matrymonialnych w jednym z znajdzie się w rubzyce „Herats- ‚pretekstem. Oto jedna katego- 
niemieckich pism, odezwało się zehryipdjer” opis, jakto tam by- ria. 
„AB EE E R TSR T E CZESTO. | Druga kategoria to solidne pa 


5 Jutro, w pan eśziajex 15 b m.lnie i solidni panowie od 40 do 
Kino-EUROPA => ka ak. w i Kps lat, To już małżeństwa z roz- 
Pocz. 12, 2. 4, 6, 8. 10 R” 1a E PR EER A sądku, I wśród tej kategorii naj- 

TYFANI EKRANU |częściej grasują specjaliści, któ- 


r TEs RZY - 'rych wydział t. zw. „Beratungs- 
Boris Karioff i Viclor Ma Lagien 


stelłe* przy prezydium policji 
w rewelacyjnym fllmie sznsicyj rym 


ni młodzian, zamiłowany w spor 
tach wodnych, szuka towarzysz- 
ki „względem małżeństwa”. Lub 


„dynki (z teatru), przy 
"dłasnym autem. szukają rów- 


berlińskiej posiada cały spis. 
Cóż kiedy z jego usług mało kto 
korzysta, gdyż naiwność zasob- 
nych wdówek nie ma granic. 


Był taki specjalista, niejaki 
Kegidius (co za romantyczne 


- 


imię!) Scholz, skazany niedaw- 
Ino na 8 łat więzienia, który 
„uszczęśliwił* przeszło 100 kan 
dydatek do stanu małżeńskiego 
li wyciągnął od nich przeszło 
200.000 marek. Jak widać, prze 
|jciętna bardzo skromna, widocz- 
inie nie gardził nawet małym po- 
sagiem. Prowadził interes zawo 
|dowo, W notatniku  znalezio- 
inym przy nim, były dokładnie 
|wypitane wszystkie adresy i ter 
|jminy odwiedzin narzeczonych 
i żon, aby się nie pokręciło. IW 
takim tłoku łatwo o pomyłkę, 
| Trudno doprawdy zrozumieć, 
jak to się dzieje, że w Niem- 
|czech obecnych, gdzie tyle się 
|mówi o móralności, gdzie co sło 
Iwo, to „Ehre des deutschen Vol 
kes“, gdzie prasa oburza się na 
„zgniliznę“ Francji i Ameryki, 
panuje takie bagno moralne. 
Wszystko, eo prowadzi do po 
większenia ludności, jest tolero- 
wane, A więc i ogłoszenia matry 
monialne i biura pośrednictwa, 
które jednak traktują je jako 
„Nebengeschaft", zachowując 
piękne apartamenty i doświad- 
czone kierownictwo osoby stoją- 
cej na czele, zwykle byłej aktor- 
ki, dla innych celów. 
A mimo to dzieci brak. Na 
przełomie obecnego stulecia, 
jak podaje prof. dr. Burgdórfer 
w swej pracy „Völker am Ab 
grund*, rodziło się w Niemczech 
przeciętnie 2.000.000 dzieci rocz 
nie. Wynosiło to 85 — 36 na 
1.000 mieszkańców. W roku 
1910 ilość ta zmniejszyła Sie do 


odz. 12 i 2 


PORAMKI 


2” my miec 89 Gr. 


„30 na tysiąc, 


od francuskiej, 


|sze zarobki 


a w roku 1933 o- 
siągnęła swój najniższy poziom 
14.7, a więc była nawet niższa 
która wynosiła 


| wówczas 16.3. W 1933 roku na- 


rodziło się w Niemczech tylko 
971.000 dzieci, a więc mniej, niż 


| połowa tego, co przyszło na 
też dwie młode. naturalnie blon |Świat w 1900 roku. „Ujemny bi- 
tym z jlans roczny Judności* wynosił 


wóczas w Niemczech 31%. Tyle 
bowiem brakowało do utrzyma- 
nia ludności na  dotychezaso- 
wym poziomie. 


Po przejęciu władzy przez na- 
rodowych socjalistów zajęto się 
gorliwie sprawą powiększenia 
ludności. W, tym kierunku no- 
we prawodawstwo przyznało 
szereg ulg materialnych rodzi- 
nom o większej ilości dzieci. 0- 
gólna poprawa gospodarczą, 
zmniejszenie się bezrobocia i lep 
wpłynęły również 
dodatnio na powiększenie licz- 
by narodzin. W, okresie 1934 — 
1937 wynosiły one przeciętnie 
już około 1.200.000 rocmie 


Dla utrzymania jednak 
75 milionów ludności na 
poziomie, potrzeba, według o- 
bliczeń prof. Burgdórfera — 
1.400.000 nowych nrodzin roes- 
nie, a włączając i Austrię — 
półtora miliona. Ponieważ w 
1937 r. narodziło się w Trzeciej 
Rzeszy 1.275.000, więc mj hm 
Niemcom brak jeszcze 
bilans przedstawia się w 


noworodków rocznie. 

szym ciągu ujemnie dla Niemiee 
i wynosi 11%. Tych 11% „nie 
urodzajnych* dzieci doprowe- 
dzić może do tego, że w 1960 re 
ku ludność Polski i Niemiec mo 
że się wyrównać, I tego obawie 
się prof. Burgdórfer. 


- T. M. 
eae RO — ZR 
MIĘDZYŚRODOWISKOWE AKAD, 
KOLONIE LETNIE H. A. Z 
JAMNA 


ad Jaremcze nad Prutem 
Opłata za turnus  4-tygodniowy 
89.50 zł. 
PIWNICZNA — ZDRÓJ 
obok Krynicy nad Popradem 
| Opłata za turnus czterotygodniowy 
zł. |— 
ZAKOPANE 
Opłata za turnus czterotygodniowy 
89.50 zł. 
TRUSKAWIEC 
| Tanie ryczałty 3-tygodniowe. 

Na wszystkich koloniach: wikt pierw 
|szorzędny 5-razowy. Wille komforto- 
we. Pokoje 2 — 8 osobowe, Boiska do 
gier i lekkoatletyki, Ulgi kuracyjne. 
Turystyka, Szczegóły w prospektach. 
Zniżki 50 proc. z każdej miejscowości. 
Wyjazdy indywidualne, Zgłoszenia i in 
formacje: Sonia Jakobson, Łódź, Po 
morska 50/2 w godz. od 17 do 21, — 


Ńr. 32 


Henieinowcy nie przyjeń zaproszenia min. Kro 


Ministerstwo pociągnie do odpowiedzialności autorów odezwy Z 


PRAGA, 13 8. (PAT). Odezwa” lord Allen of Hurtwsod ma n-| tobą 


związku oficerów czechosiowaue 
kich, ogłoszoną w organie lego 
związku 


stwom wobee mniejszości, wy- 
wołała zagranicą tak nickorzy” 
stne wrażenie, że rząd czeski 
widział się zmuszonym do za- 
iecia stanowiska. 

W dniu dzisiejszym ogłoszo- 
no, że ponieważ związek ofice- 
rów jest organizacją apolitycz- 
ną. przeto nie miał prawa pu- 
blikować enumejaeji politycz- 
nych. 

Z tego powodu ministerstwo 
obrony narodowej poleciło po- 
ciągnąć do odpowiedzialności 
winnych ukazania się tej ode- 
zwy. 


PRAGA. 13 8. 
przed południem 


(PAT). Dziś 
lord Runci- 
man w towarzystwie członków 


swojego sztabu przyjął delega- 


zospodarczych. Rozmowa, trwa 
a w CO W. © W IE ET A 


P. Jerzy Rutkowski 


jest już w „Falandze” 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje 

Jak się dowiadujemy, p. Je: 
rzy Rutkowski, dawny kierow- 
nik Z. M. P. wszedł już osta- 
tecznie do „Falangi“ i 
pod rozkazami 
Piaseckiego 
i propagandy. 


„Heilpraktiker“ 
w (.0.P.-ie 


Z Sandomierza dongszą: 

We wsi Miechów w powiecie 
tarnobrzeskim osiedlił siç 
przed paru dniami znachor z 
Niemiec, nazwiskiem  Grazda. 
Używa on tytułu „Heilprakti- 
ker“, bardzo rozpowszechnione 
go ostatnio w Trzeciej Rzeszy. 

Przyjazd tego niemca do C. 
O. P. wzbudził wśród ludności 
duże poruszenie. 


EUROPA 


Pocz. 12, 2. 4. 6. 8. 10. 
Największa aktorka świata 


Luiza Rainer 
oraz znakomity William Powell 


w wspaniałym fllmie miłosnym 


MASKARADA 


ESEE LEYTE 
Ceny miejsce od BO gr. 


Dsziś i jutro o gods, 12i3 
Poranki 


q 


——— 


„Dustojmicke Tisty*. 
skierowana przeciwko ustęp 


cję sudecko - niemieckich | 


CALA DAWANNY* 


iaca dwie godziny, dotyczyła | 
szimacjzi s oyrsrozej w Sude- 
ach. 

PRAGA, 13 8. (PAT), W dniu 
wczorajszym lord Allen ofj 
Hurtwoed przyjął przedstawi- 
cieli SDP. w osohach posłów: 
Franka, Kandta, Roschego, Pe- 
tersa i Sebekowskyego, 


puścić Czechosłowację. 
PRAGA, 13 8. (PAT), Wezo- 
raj wieczorem miu Krofla wy- 
dał obiad na cześć 
cimana. Na ten obiad byli też 
zaproszeni delegaci 
biorący udział w rokowaniach, 
jednakże zaproszenia nie przy 


TOKIO, 13.8. (PAT) — Druga 
konfersacja przedstawicieli wojsk 


japońskich i sowieckich odbyła sią 


w gmachu szkoły powszechnej w 
fangczuanhsiang w pobliżu wzgć- 
rza Czangkufeng. 


Szkoła Powszechna, Gimnazjum i Liceum Humanistyczne 


im. ks. ign. SKORUPKI Tow. „Oświała” 


w Łodnmi, ul. Żeromskiego 10, tel. 102-98, 


Sekretariat czynny codziennie od godz. 9-ej do 14-ej. Po- 
czątek egzaminów do wszystkich klas dn. 5 września o godz. 
8-ej. Lekcje rozpoczną się dn. 3 września o godz. 9-ej. 


szkół państwowych. 


(PAT.) — Dziś o godzinie 3-ej jślepy tor, skutkiem czego nastą- 
nad ranem pociąg pośpieszno - |piła katastrofa. 

towarowy, zdążający ze Stanisła| W wyniku katastrofy, jedna 
wowa do Lwowa, na stacji Żu- |osoba z obsługi pociągu została 


lorda Run- 


Rozmowa trwała 2 i pół go”| içli, tłumaczae odmowę napis- 
dziny. W poniedziałek wieczór! tą sytuacją polityczną oraz ża-| wooda. 


objął 
p. Bolesława 
sekcję organizacji 


zabita, dwie ciężko ranne i 3-ch 
Z okazji 


BERLIN, 13.8. (PAT) — Zburze- 
niu synagogi w Norymberdze prasa 
perlińska z „Voelkischer Beobach- 
ter” na czele nadaje duże znaczenie 
podkreślając, iż fakt ten symbolizu: 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje , 
Wczoraj Stronnictwo Ludo- 


Linia Zusfryda“ 


odcina Francję od Czechosłowacji 


LONDYN, 13 8. (Tel. wł). — 
Zdaniem tutejszych kół wojsko 


wych, gorączkowe wykańcza- 
nie fortyfikacji t. zw. linii Zyg- 
fryda ma olbrzymie znaczenie 
polityczne. (Linia Zygfryda ma 
Ja zadanie uniemożliwienie 
Francji zaatakowania Rzeszy 
w związku z francuskimi zobo- 
wiązaniami sojuszniczymi, co 
w konsekwencji zda Czechosło- 
wację na jej własne siły. Ukoń- 
czenie linii Zygiryda wpłynie, 
według opinii angielskich kół 
politycznych, na tok rokowań 
w sprawie sudeckiej, 

Nad ostatecznym wykończe: 
niem fortyfikacji. w samym 
tylko okręgu Saary pracuje 
przeszło 15,000 ekspertów tech 


nicznych, Wzdłuż całej granicy 
wykończono już zasadzki prze 
ciwczołgowe, oraz blokhauzy 
pierwszej linii, znajdujące się 
co 600 metrów. 

LONDYN, 13 sierpnia (PAT.) 
Ministerstwo wojny ogłosiło li- 
stę miejscowości w Niemczech, 
do których zakazany jest dostęp 
oficerom lub członkom obcych 
sił zbrojnych z powodu wykony- 
wanych tam prac fortyfikacyj- 
nych. Ministerstwo wzywa oby- 
wateli brytyjskich, zamierzają- 
cych udać się do Niemiec, hy u- 
przednio postarali się uzyskać 
zaświadczenia, stwierdzające, iż 
nie należą do regularnej armii 
brytyjskiej, 


ZZ, Z 
ĖS 


zmtesicniem 
skiej: położonej 
Sachsa zorganizowana została jako 


urządzono manifestację ludową w 


je wypieranie wpływów żydowskich 
z życia narodu niemieckiego. 


Ceremonia rozpoczęcia prac nad 
synagogi  norymber- 
na placu Jana 


we zostało zawiadomione, że 
decyzją ministra spraw we- 
wnętrznych eofnięty został za- 
kaz, wydany przez komisariat 
rządu w Warszawie co do ob- 
chodu święta „Czynu chłop- 
skiego“,  urządzanego 


Stronnictwo Ludowe w siolicy.| Stronnictwu Narodowemu 


Obchód ten zatem odbędzie 
się, według zapowiedzianego 
programu, Program przewidu- 
je poza nabożeństwem w ko. 
ściele Zbawiciela i złożeniem 
wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza, zgromadzenie pt- 
bliczne na Rynku Starego Mia- 
sta. 


Jednocześnie decyzją woje- 
wody Ilwowskłęgo p. Biłyka zo- 
stał uchylony zakaz, wydany 
przez starostę Kocuła, co do 
obchodu święta 15 sierpnia w 
Jarosławiu I Muninie. 

W ten sposób dwa główne 
zakazy, dotyczące obchodu 
Str. Tardowega są całkowicie u- 
.chylone. 


| 


j 


Wszystkie Szkoły T-wa posiadają pełne prawa | 


| 


1s 


po Baierlen, zabitym 
przez niemieckiego soejfalistę, | 


emigranta z Wiednia. 
Natomiasi lord 

spotkał sie na tym obiedzie 

posłem czechosłowackim 


5. D. Panj Berlinie, Mastnym. 
PRAGA, 13 8. (PAT). W dni» 
Hodża 


dzisiejszym premier 
przyjął lorda Allena of Hurt 


Zgodna decyzja japońsko-sowiecka 


Obie strony wycofały swe wojska znajdujace 
sie na wzGórzu Czangkufeng 


TOKIO, 13,8. (PAT; — Jak ko- 
munikuje ministerstwo wojny, 
przedstawicielu sił japońskich i so- 
wieckich powzięli zgodną decyzję 
że: 1) obu rządom tędą przedsta- 
wione aokładne informacje ¢9 do 
obecnej sytuacji na północnym od- 
cinku wzgćrza Czangkufzng. 2) do. 
wództwa obu wojsk przedsięwezmą 
wszystkie zarządzenia w celu nrze- 
szkodzenia nowym trudnościom, 3) 
12 sierpnia o godz. 20 wojska obn 
stron, znajdujące się ra wzgórzn 
Czangkufeng, cofną się w przybli: 
żeniu o 80 m. Odpowiednia mapa, 
stwierdzająca 


stron, będzie niezwłocznie opraco- 


| wana. 


Katastrofa na ślepym torze 


Jedna osoba zabifo, 5 odniosło rany 


STANISŁAWÓW, 13 sierpnia. |rawno - Nowosielce wjechał na |kołejarzy lżej rannych. 


Rannych przewieziono do 


szpitala w Stanisławowie. — Na 
miejsce wypadku wyjechała ko- 
misja sądowo - lekarska. 


Sir. Ludowe urządzi obchody 


Dwa ślówne załsazy zosíaly uchylone 


przez| stracyjne poznańskie pozwoliły 


| 


Runciman! 
3 
w 


nowe pozycje obu | 


7 
445 


aka 


Ks. Hiiaka 
KOWAGZNIE Ci0TY 

PRAGA, 13 8. (FAT), Czecha 
słowackie biuro prasowe dona- 
si z Bratisławy. że ks, Hlinka 
| zacBOrować Lekarze stwierdzi 
li zapalenie, płuc. Stan zdrowia 
ks. Hlinki budzi poważne oba. 
wy ze względu na iego pode 
szły wiek. 


w 


W rokowaniach tych przedstawi: 
cielem wojsk scwieckich był szał 
sztabu armi Schutern i pix. Uwe- 
| sotow. Przedstawicielem wojsk ja- 
pcńskich był płk. Yoszida imj 
Tangka, 


Znów incydent 


| TOKIO, 18,8. (PAT) — Z polud- 
niowego Sachalinu donoszą, że po 
cztntnini incydencie. podczes nló. 
rego sowiecka straż graniczna z nie 
znanych powodów ostrzełała grupę 
turystów japońskich, wśród któ: 
i rych znajdował się poseł do parla- 
mentu Taszirogi — 10 strażników 
sowieckich ostrzelało ianą grupę 
jopońskch turystów w pahliżu m 
Handazawa, przy czym iłwuch tu- 
rystów i towarzyszący im policjan: 
| odnieśli rany. W związku z tymi 
| ucydentami japoński obszar pogra- 
|uieczny na południowym  Sahalinie 
został zainkrięty dla ruelat tiry- 
stycznego. 


Kobiety w odmiennym stanie powie- 
ny zapobiegać niestrawności, a swłem 
cza zaparcin, przez stosowanie szkla: 
neczki naturalnej wody gorzkiej 
Józefa. Zap. Wasz lek. 


prezydował 
Juliusz Streicher. 


tłumy. t 


Franelszka - 
Marsz. Balbo u Hitlera 

BEROHTESGADEN, 138. (PAT: 
Kanclerz Hitler przyjął dziś po po- 
łndniu w swej rezydencji pod Ober- 
salzberg włoskiego marszaika Iot- 
nictwa Italo Balbo. 

Marszałkowi Balbo towarzyszyli 
geu Twigandi, konsul generalny ba- 
rou Scola Camerini: pki, Cagna o- 
raz włoski uttache lotniczy w Ber- 
linie gen, Kiotta. Kunelerz Hitier 
przyjął gości włoskich w towarzy- 
; stwie członków swego domu cywil 
nego. i wojskowego oraz Bzeregu 
| wybitnych osobistości wojskowych. 

Po herbacie o godz. 15-ei marsz. 
Balbo wraz z towarzyszącymi mu 
osolmmi odjochał do Monachium. 


utonął w morzu 

LONDYN, 13,8, (PAT) — Dziś w 
czasie lotu próbnego uległ kata- 
strolie wielki wodnopłatowiec woj: 
skowy. Samolot, według opowiadań 
naocznych świadków, leciał nad 
morzem wzdłuż wybrzeża pod Fe- 
lixtown i w pewnej chwili opadł w 
morze, tonąc momentalnie. W ka- 
tastrolie tej zginęła cała załoga w 
liczbie 6 osób. 


synagogi 


Norymberdze 


wielka manifestacja ludowa, której 
redaktor „Stuermera” 
W manifestacji 
udział kilkunastotystęcznie 


wzięły 


Co się tyczy zakazu obchodu 
Stronnictwa Narodowego w Po; 
zmaniu, to został on utrzymany 
w mocy w stosunku do zjazdu 
okręgowego/Str. Nar. w Pozna- 
niu. Natomiast władze admini- 


na 
obchód lokalny dla członków 
Str. Nar. w Poznaniu i powie- 
cie poznańskim. 


Dlaczego Włochy wstrzymały 


wyjazdy swych turystów do Francji 

PARYŻ, 13.8. (PAT) — Opinia | zarządzenia włoskie spowodowane 
francuska zosfała poruszona faktem | były do pewnego stopnia względa- 
wstrzymania przez rząd francuski | mi gospodarczymi, w tym seisi: 
tytulem represji ruchu turystycz-! że wobec niskiego kursu franka wie 
nego do Włoch. Wiadomość e tego | lu włochów zamierzało spędzić miv- 
rodzaju zarządzeniach rządu fran- | siące letnie we Francji, co pocią- 
cuskiego o tyle nie była niespo- | gnęło by za sobą większy odpływ 
dzianką dla opinii publicznej, iż od | dewiz z Włoch, jak również odbić 
dłuższego czasu władze włoskie u | by się mogło niekorzystnie na nie- 
trudniały swym obywatelom wyjaż- | pomyślnej już i tak sytuacji hote- 
dy do Francji. W paryskich ko- | larstwa włoskiego. 
łach politycznych wskazuje się, ik | 


& 


14, VIII. — „aŁOS PORANNY" — 


1938 


Parlamentarzyści 


litewscy 
przyjeżdżają do Polski 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje 

Wśród licznych delegacji, 
które przybędą do Warszawy 
na międzynarodowy kongres e€- 
komomiczno - parlamentarny w 
dniu 5 września r. b., wczoraj 
zapowiedziała przyjazd delega- 
cja sejmu litewskiego. Do War 
szawy przyjedzie więc czterech 
posłów sejmu  kowieńskiego, 
członków komisji przemysło- 
wo - handlowej. 


Będzie to pierwsza wizyta 
parlamentarzystów litewskich 
w Polsce. 


66 

„Prawda 1920 roku 
WARSZAWA, 13 8. (PAT) -— 
Dnia 15 sierpnia b, r. o godz. 
18,45 przed mikrofonem Pol- 
skiego Radia wygłosi przemó- 
wienie na temat „Prawda 1920 
roku“ szef sztabu Obozu Zje- 


dnoczenia Narodowego, 8 płk. | ŚWIATOWEJ SŁAWY 


dypl. Zygmunt Wenda, 


Faszyści atakują 


z 
24 w 
4 š 
ROR 

i aty 4 


Policja włoska konfiskuje oficjalny organ papieski 


Akcji Katolickiej 


PARYŻ, 13 sierpnia. (Tel. wł.) 
Omawiając w swoim piśmie sto- 
sunek między Mussolinim a Sto- 
licą Apostolską, twierdzi redak- 
torka dyplomatyczna „L‘Oeu- 
vre“, p. Genowefa Tabouis, że, 
mimo stanowiska króla Emanu- 
ela oraz wpływu marsz, Balbo, 
którzy ovaj radzą Mussoliniemu 
umiar, jest dyktator włoski bar- 
dzo poirytowany na Watykan. 

Prasa włoska atakuje Waty- 
kan. „Osseryatore Romano“, or- 
gan Stolicy Apostolskiej, nazy- 
wany jest w Rzymie „dzienni- 
kiem zagranicznym: nie można 


go kupić w żadnym kiosku, ho 
policja pismo konfiskuje. 

W. rzymskich kołach kościel- 
nych przewiduje się, że jeżeli 
stosunki pozostaną w dalszym 
ciągu tak zaostrzone, to kolejne 


‘conclave kardynalskie mogłoby 


mieć miejsce nie we Włoszech. 
Możliwe jest również, że prze- 
widziany na następcę Piusa XI 
byłby kardynał narodowości nie- 
włoskiej, aby uniezależnić Ko- 
ściół nawet formalnie od Kwiry 
nału. Rzekomo — ciągle we- 
dług słów p. Tabouis — brana 
jest już pod uwagę kandydatura 


zarzucają współpracę zZ... 


jednego z kardynałów północno-|w Rouen i twierdzi, 


amerykańskich. 

Katolicka agencja prasowa do 
nosi: 

Roberto Farinaci, były sekre- 
tarz generalny partii faszystow- 
skiej, zamieszcza na łamach „Il 
Regime Fascista“ naczelny arty- 
kuł, w którym znowu atakuje 
Akcję  Katolicką, występując 
przeciwko rzekomemu  „połity- 
cznemu katolicyzmowi*, 

Farinaci daje wyraz swemu 
niezadowoleniu z powodu świet- 
nych rezultatów Tygodnia Spo- 
łecznego katolików francuskich 


BALET OSTROWSKIEGO .. mowa » ono zma 


Walki wojska z arabami 


angielski zabity z zasadzki 


Oficer 


LONDYN, 13 8. (PAT). Teror 
w Palestynie trwa z niesłabną- 
cą siłą. Śmiały napad, dokona- 
ny w biały dzień na bank Bar- 
clay'a w Nablus dowodzi, że 
teroryści z jedne? strony zatzy 
nają odczuwać brak fundu- 
szów, a z drugiej strony nie za 
mierzają zaprzestać swej dzia- 
łalności, na którą do końca ro- 
ku chcą zdobyć 25,000 funtów 
szterlingów. (W Palestynie pa- 
nuje przekonanie, że na szero- 
ko zakrojone operacje party- 
zanei nie mogą się zdobyć, 
gdyż po całym kraju rozmiesz- 
czonó obecnie silne oddziały 
wojskowe, którym ostatnio u- 
dało się rozbić szereg oddzia- 
łów partyzanckich. W Palesty- 
nie panuje obawa, że aktyw- 
ność terorystów pójdzie obec- 
nie w kierunku zamachów in- 
dywiduałlnych. 

W ciągu ostatnich 48 godzin 
doszły do czterech starć mię- 
dzy wojskiem i partyzantami. 
Ogółem zabito 8 terorystów. 


W Jerozolimie teroryści pod 
palili budkę dróżnika kolejowe 
go, a następnie zdemolowali 
stację kolejową Yibna na głów 
nej linii kolefowej Palestyna — 
Egipt. Na południe od Hedery 
uzbrojone bandy napadły ma 
plantacje pomarańczy. Osadni- 
kom przyszła z pomocą grupa 
rezerwowych policjantów ży- 
dowskich. Napastnicy ponieśli 
straty. Jeden policjant został 
ciężko ranny. 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Wspaniały, pełen pikantnego hu- 
moru, osnuty na tle trójkąta mał- 
żeńskiego film, Który wrusay 
i ubawi 


Reż. EDWARD BUZZEL 

W rolach głównych: 
John Boles 
Doris Nolan 


Nadprogram: 
Tygodnik oraz kronika 
AW: EDU y 


oi 54 gr. 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


Żydowski handlarz jarzyn zo 


stał zastrzelony przez niezna-| Dziś 


nych sprawców w centrum Je- 
rozolimy. 

W Jaffie tłum arabów usiło- 
wał zlinczować arabą, który 
strzelił do przejeżdżającego mo 
tocyklisty, Po dokonaniu zama- 
chu napastnik usiłował zbiec w 
kierńnku przystani, 

Policja uratowała go przed 
rozjuszonym tłumem. Ofiara 
napadu jest chżko ranna. Do 
szpitala rządowego w Jaffie te 
roryści oddali wczoraj kilka 
strzałów, raniąc pacjenta ara- 
ba, Również ostrzelano grupę 
żydów, odprawiających modły 
w małej drewnianej synagodze 
na peryferiach Tel - Avivu. 

Dwuch żydów zostało ran- 
nych. Rezerwowi policjanci ży- 
dowscy odparli napastników. 


JEROZOLIMA, 13 8. (PAT). 
wieczorem został zabity z 
zasadzki oficer angielski. 


JEROZOLIMA, 13 8. (PAT). 
Dziś zrana teroryści napadli na 
samochód ciężarowy, wiozący 
żywność dla wojsk. Żywność 
zabrano, samochód podpalono, 
W Jaffie zastrzelono araba, po 
dejrzanego o informowanie po- 
licji- 


JEROZOLIMA, 13 8. (PAT). 
Driś dokonano szeregu aktów 
sabotażowych, przerywając ko- 
munikację telefoniczną Jer0z0- 
limy z Egiptem, Syrią i Liba- 
nem. Pod Tyberiadą znalezio- 
no ciała trzech zabitych ara- 
bów, którzy padli w czasie star 
cia £ policją. 


Gem. Haller w Łodzi 


na zjeździe Stronnictwa Pracy 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go* telefonuje: 
Stronnictwo Pracy komuni- 


kuje nam, że swój zjazd woje- | 


wódzki zwołuje na 15 b. m. 
t. į. na jutro do Łodzi i, że na 
zjazd ten przybyć ma generał 
Józef Haller. 


Stronnictwo Pracy, wobec ró 
żnych pogłosek wydało apel, 
aby członkowie i sympatycy je 
go wzięli udział w uroczysto- 
ściach Święta „Czynu chłopskie 
go“ i poparli poczynania Str. 
Ludowego, które jest najbliższe 
ideowe i politycznie Stronnic- 
twu Pracy. 


Angielska para królewska 


odwiedzi stolicę Stanów Zjednoczonych 


LONDYN, 13 8. (Tel. wł). — 
Wielki dziennik angielski 
„Daily Herald“ notuje sensa- 
cyjną pogłoskę o możliwości 
wizyty angielskiej pary królew 
skiej w Waszyngtonie, 


Wizyta ta miałaby nastąpić 
w roku przyszłym i jak twier- 
dzi dziennik, była już rozważa 
na w szeregu rozmów prywat 
nych pomiędzy ambasadorem 
amerykańskim w Londynie, a 


miarodajnymi czynnikami an- 
gielskimi. — 

Odwiedziny angielskiej pary 
królewskiej w Waszyngtonie 
miałyby nastąpić y okazji p9- 
dróży do Kanady. Podróż ta 
projektowana jest już od dłuż- 
szego czasu. 

Oficjalnego 
wiadomości 
Herald“ nie ma, 


potwierdzenia 
dziennika „Daily 
to też cały 


projekt wydaje się jeszcze kwe 


stią dalekiej przyszłości, 


nie mają prawa studiów we Włoszech 


Warsz. kor, „Głosu Poranne- 


go* telefonuje 


mitetu zostały odrzucone, 


Ibn Saud w Londynie 


PARYŻ, 13 8. (PAT), Przez 
Paryż przejeżdżał dziś w dro- 
dze do Londynu król arabski 
Ibn Saud, znany przyjaciel Je- 
gendarnego już dziś na Bli- 
skim Wschodzie agenta Inteli- 
gent Seryiee Lawrence'a. 


Prasą francuska  przypusz- 
cza, że podróż londyńska Ibn 
Sauda jest w związku z proble 
mem palestyńskim. 


Moskwa 


że Ake(a 
Katolicka we Francji wbrew en- 
cyklikom papieskim i zawartym 
w nich wskazaniom „współpra- 
cuje z Moskwą i czerwoną Hisz- 
panią*. 

(W dalszym ciągu swego arty: 
kułu atakuje Farinaci katoli- 
ków belgijskich i holenderskich, 
którzy zdaniem jego „jedynie 
mamonie służą”. 


Wreszcie zabiera się były se 
kretarz partii faszystowskiej do 
Akcji Katolickiej we (Włoszech, 
zapytując na wstępie kardynała 
Pizzardo, jaki jest jego pogląd 
na stanowisko, zajęte we Fran- 
cji przez Akcję Katolicką, Kar- 
dynała Pizzardo  zaszczyca p- 
a a e aa O BAŻWĄ „populari“, t. i. 
=== zwolennika byłej katolickiej par 
tii ludowej, dziś zabronionej we 
Włoszech przez istniejący Te- 
żim. Artykuł swój kończy p. Fa- 
rinaci następująco: 

„Kościół i Ojciec Św. żyją w 
wyższych sferach, gdzie powie- 
trze jest czyste i dlatego nie wi- 
dzą tego, co się dzieje poniżej. 
Również nie może papież osądzić 
czy jego doradcy są istotnie ludź 
mi uczciwymi i lojalnymi. 


Papieżowi nie wolno nigdy 
brać na siebie odpowiedzialno- 
Ści za to, co wyczynia w innych 
krajach a także i we Włoszech 
Akcja Katolieka, której liczni 


członkowie dotychczas jeszcze 
są zaciekłymi stronnikami „Po- 
polari“, 


Jak widzimy, wzory hitlerow 
skie mają naśladowców +i taż 
Włoszech. kisia 


(ała ŁÓdŹ 


zachwycona!! 


Wielki sukces filmu „Pod żółtą flagą" 


w kinie „Palace 


Podobnie, jak na całym świe- 
cie, film p. t, „Pod żółtą flagą“, 
zdobył w Łodzi kolosalne powo- 


idzenie i uważany jest powszech- 


nie za najlepszy film roku. 

To mistrzowskie dzieło filmo 
we musi budzić podziw. .Przew.- 
jają się przed nami wspaniałe 
postacie, realne i żywe, prosłe i 
wzruszające. Artyści z maestrią 
odtwarzają dzieje kochanków, 
związanych przez miłość i nie- 
nawiść, walczących z nieubła- 
ganymi prawami życia. 

Kreacje Olgi Czechowej, Han- 
sa Albersa i Doroty Wieck na 
długo pozostaną w pamięci 


wszystkich. Sceny, pełne dyna- 
miki, wzruszają zarówno kobie- 
ty, jak i mężczyzn. Płakać musi 


Część pozhawionych prawa 
nauki we Włoszech udaje się 


każdy. kto kochał, kocha, hub 
kochać ma nadzieję... 

Podkreślić należy, że film 
„Pod żółtą flagą“ wyświetlany 
obecnie na największych ekra- 
nąch zagranicznych, bije wszyst 
kie rekordy powodzenia igma- 
zwany jest „faworytem prasy i 
społeczeństwa nr, 1". 

Gdybyśmy chcieli wyliczyć 
wszystkie zalety tego niepospo- 
litego filmu, musielibyśmy bar- 
dzo wiele pisać. Bo nie wolno 
pominąć ani wiełkiej wartości 
samego scenariusza, ani mi 
strzowskiej reżyserii, ani niko- 
go, bezwzględnie nikogo z ob: 
sady. 

Szczery, ludzki w najwyższym 
stopniu efektowny obraz! 


Jak słychać, starania osobne 
go komitetu o odwołanie zaka- 
zu studiów studentów - żydów 
z Polski na uniwersytetach wło 
skich nie odniosły żadnego re- 
zułtatu. Wszystkie ne=śmlatv 


do Palestyny, 
Czynione są zabiegi 


wych certyfikatów, 


o przy- 
znanie tym studentom dodatko 


Słynny lotnik Corrigan, 


który 
rzekomo „przez pomyikę” przęle: 
ciai przez ocean, po przybyciu do 
New Arc w Stanach Zjedaoczonych, 
został zaproszony do komisariatu 
policji, celeni sprawdzenia na jega 
osohie działalności nowego apara- 
tu, który demaskuje kłamstwo. 

— Czy wiedział pan, dokąd pax. 
leci? — zadano mu pytanie. 

— Nie — odpowiedział Corrigan 
baz wahania. 

Strzałka aparatu podskoczyla na- 
tychmiast tak gwałtownie, że a ma- 
ło nie zniszczyła aparatu. Policjanci 
byli zadowoleni: mieli dowód, że 
aparat działa bez zarzutu. 

Na bankiet, urządzony w mieście 
ku jego czci, Corrigan zjawił się w 
tej samej skórzanej kartce, w któ- 
rej przeleciał przez ocean, ale miał 
na sobie zieloną koszulę, zamiast 
niebieskiej. Na pytanie, gdzie się 
podziała tamta koszula, Corrigan 
odpowiedział lakonicznie: 

— Wyprali w Nowym Jorku... 

Brązowe buty były zasznurowane 
na czarne sznurowadła. Corrigan 
wyjaśnił to w ten sposób, że jest 
on daltonista. 


* 

Maurice Prax publikuje w „Petit 
Parisien” następujący dialog: 

„Podczas gdy oddziały rosyjskie 
i japońskie dalej biły się spokojnie 
o Czang-Ku-Feng, komisarz ludo- 
wy Litwinow i ambasador japoński 
Szigemitsu kontynuowali swe per- 
traktacje.. Komisarz i ambasador 
zaprzeczali sobie z niezwykłą u- 
przejmością, i z niewzruszonym tt- 
porem: 

— Nasze oddziały, ekseiencjo, 
nigdy nie rozpoczynały ofensywy. 

— Nasze, ekselencjo, zawsze sza- 
nowały status quo. 

— Nasze wojska, ekselencjo, ni- 
gdy nie poniosły najmniejszej klę- 
ski, 

— Nasze, ekselencjo, były zaw- 
sze zwycięskie. 

— Nasze wojska, ekselencjo, i 
bardzo proszę, aby ekselencja w to 
nie wątpiła, znajdują się w dalszym 
ciągu w Czang-Ku-Feng. 

— Nasze wojska, ekselencjo, a 
jestem szczęśliwy, że mogę ekselen- 
cji potwierdzić tę wiadomość, trzy- 
mają w swych rękach Czang-Ku- 
Feng, jak dotychczas. 

— Wasze samoloty, ekselencjo, 
bombardowały nasze linie. 

— Wasze, ekselencjo, bombardo- 
wały nasze linie... 

Jutro dalszy ciąg. Dalszy ciąg 
kroków nieprzyjacielskich i per- 
traktacji.. To nie jest wojna. Tak 
się obecnie ta sprawa odbywa. A 
nieznani żołnierze, którzy padają 
nad granicą Mandżukuo, nie giną 
ua eE 
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Rewelacja dziennkarza fran- 
cuskiego Le Koy'a o fortyfika- 
cjach niemieckich, poruszyła 
żywo całą opinię Europy. Krót 
ką telegraficzną wiadomość, ja 
ką umieściliśmy na ten temat, 
uzupełniamy obecnie szczegóło 
wą relacją, odsłaniającą olbrzy 
mi zasięg nieńbąckich prac „de 
fenzywnych', 


Gibraltar Renu 


Punktem wyjścia dziennika- 
rza Le Roy'a było małe miaste 
czko Markolsheim, położone na 
granicy francusko - niemiec- 
kiej. Naprzeciwko wznoszą się 
ruiny zamku Limburg na potęż 
nych skałach. gdzie niemcy 
dziś przeprowadzają gorączko- 
we roboty. Armaty wielkiego 
kalibru, których lufy pokryte 
są Świeżą zielenią, mają pod 
swoją „opieką“ francuskie mia 
sta Colmar i Strasburg oraz li- 
nie strategiczne kolei żelaznej. 
prowadzącej od Strassburga do 
Bazylei i od Saint — Die do Se- 
lestat. W ten sposób cztery 
wielkie doliny Wogczów fran- 
cuskieh znajdują się wprost 
pod groźhą Ognia armat, u- 
mieszczonych na tym gdcinku, 
który może być nazwany „Gi 
braltarem Renu“, 


Zdala, w odległości kilkudzie 
sięciu kiłometrów, zarysowuje 
się niebieska linia Wogęzów — 
I tu również kryją się armaty, 
pełne czujności. Jest to. francus 
ka linia Maginoła, Tak więc 
fortece niemieckie wznoszą się 
tuż naprzeciwko. Dlatego też 
całkiem nisko, u podnóża 
wspomnianych skał, niemcy drą 
żą okopy i budują niewidocz- 
ne kompleksy bloków, z któ- 
rych śmierć wypełznie kiedyś 
dyskretnie. 


Praga, w sierpniu. 

W wychodzącym w Zlimie na 
Morawach czasopiśmie „Zlin* 
szef znanych tamtejszych zakła- 
dów przemysłowych, dr. J. A. 
Bata zamieszcza ciekawą odpo- 
wiedź na ataki prasy niemiec- 
kiej. W. artykule tym J. A. Bata 
pisze: 

„Bata, czeski żyd“. 

Tak ciągle prasa niemiecka 
tytułuje Bate. Ma to być może 
chęć obrazy, a ja naprawdę nie 
BA kach czy w dzisiejszych stosua 
FF kach na świecie nie jest to wła- 
2 salwie komplement — chociaż 
|nie jest tak pomyślany. 

Twierdzenie to podtrzymy- 
| wane jest w prasie niemieckiej 
| jaż od szeregu lat. W czasie, gdy 
| posiadałem jeszcze większą 

część akcji Spółki Bata w Ot- 
|muth na Górnym Śląsku, poja- 
wiły się takie wiadomości po 
iraz pierwszy. (Wówczas starali 
się w ten sposób oczernić mnie 
| kuren światem szanowni kon- 
BA | kurenci w Rzeszy, Jednak i w 


Pocz, 12. 2. 4, 6, 8. 10 
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PORAI od 


Przyjaciele w walce, 
Rywale w miłości... 


TAU MARYWARK| 


W r. gł. Robert Young, James 
Stewart, Lionel Barrymore, 
Elorencę Rice 


14. VIT) — 


Jeszcze dwa miesiące temu 
prawy brzeg Renu był od stro- 
ny niemieckiej zupełnie opusz- 
czony. Za wyjątkiem słynnego 
Istern brzegi Renu były spok?ł.j 
ne, tak samo, jak wtedy, kiedy 
traktat wersalski obowiązywał 
w całej pełni. Jednakowoż w 
ciągu ostatnich tygodni pejzaż 
zmienił się do gruntu, a niemie 
cki sztab generalny ma nadzie- 
ję, że już w połowie września 
będzie zupełnie nie do pozna- 
nia. Program (fortyfikacji nie- 
mieckich został dotąd na razie 
tylko w części zrealizowany. — 
Na odcinku między Limburg a 
Schónau, znajdują się obecnie 
trzy kompleksy bloków („bl0k- 
hkansów*), które nagle wyrosły 
w podziemiach. Natomiast od 
Rhainau do  Strassburga. na 


„GLOU PORANNY” — 1939 


zbudowanych przez 


przestrzeni 45 km. bloki takie! 


stoją gęsto obok siebie, a dzicii 
je przestrzeń zaledwie 150 me- 
trów. Dziennikarz francg'ki 
sam naliczył 28 takich bloków 
Zupełnie już wykorńczonych. — 
Inne budują się jeszcze. 


Bariera 
z drutów kolczastych 


Bloki te wznoszone są w od- 
ległości 2 metrów od brzegu 
Renu i wszystkie zbudowane 


| szego terytorium z tej strony. 


na ten sam sposób: 25 metrów | 


D 
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Niemczech są 


którzy są, że tak powiem zacofa | kłamstwo 
ni, jeśli chodzi o poczucie spra- | Oszusiwem jeszcze nikt niczego 
Ci wiedzieli, że o-j 


wiedłliwości. 
becnie, gdy żydom w Niemczech 
powodzi się gorzej niż źle, cho- 
dzi w tym wypadku o wyraźne 
okłamywanie opinii niemieckiej. 

Kiedy ktoś zwrócił uwagę nie 


KURACJA JODOWA 


w GOCZAŁKOWICACH-ZDROJU G. Śl. 
(2 godz. z Krakowa, 1 godz. z Ka- 
towie). Najsilniejsza w Polsce so- 
lanka  jodo-bromowa,  borowina, 
wodolecznietwo, inhalatorium 
elektroterapia, kuchnia dietetyczna. 


Tanie kuracje ryczałtowe. 
Prospekty wysyła Zarząd 


— 


mieckim czynnikom partyjnym. 
że to nie jest prawdą, że Bata 
żydem nie jest, odpowiedział 
mu całkiem prosto miejscowy 
„parteileiter*: „My potrzebuje- 
my, aby Bata był żydem, a więc 
żydem jest i basta“. 

To jest tak, jakby się powie- 
działo: „My potrzebujemy, aby 
wszyscy ludzie na świecie byli 
głupeami, a więc głupcami sa“. 


I dlatego prasie niemieckiej 
i tego rodzaju propagandzie nikt 
nie wierzy. 


Dziś również nie wstydziłbym 
się, gdybym był żydem, naprze- 
kór atakom prasy niemieckiej. 
I jako żyd uważałhym się za 


— DUU 


rodowego z każdym innym czło 


frontu, 6 m. szerokości i 3 m. 
głębokości. Każdy z nich zao- 
patrzony jest w 5 mitraliez, 2 
moździerze i dwie maszyny 
bombowe, do wywoływania po- 
żarów. Poza tym każdy blok 
posiada przestrzenne schrony 
podziemne o wentylacji i oświe 
tleniu elektrycznym. Nieco da- 
lej biegnie druga linia obrom 
na, a mianowicie okopy zakry- 
te pniami drzew i chronione 
przez poczwórną barierę z dru- 
tów kolczastych. 


30.000 ludzi wystarczy 


Technicy 
niają: 

— Nasze fortyfikacje maja 
znaczenie czysto defenzywne, a 
ich przeznaczenie jest uniemo- 
żłiwić przejście przez Ren. Kie- 
dy prace nasze będą ukończo- 
ne, każdy metr kwadraiowy 
przeciwnej strony  francuszicj 
znajdzie się w zasięgu naszych 
armai. O to właśnie nam cho- 
dzi. Przy pomocy 30.000 ludzi 
będziemy w stanie bronić na- 


niemieccy wyj2ś- 


Prace te, rozpoczęte przez fa) 
chowców są dziś kontynuowa- 
ne przez ochotników rozmiesz- 
czonych w olbrzymich obozach. 
obejmujących 10 — 15.000 ro- 
botników każdy. Straż pełnią | 
członkowie SS. Co tydzień na- 
stępuje zmiana oddziałów pra- 
eowniczych, które przenosł się 
na inne odcinki, dla uniknięcia 
jakiejkolwiek  niedyskrecji na 
temat przeprowadzonych rohół. 


Niemcy wywiaszczają 
francuzów 


Tajemnica otacza, wszelkie ro 
boty. Zbudowane bloki. wysta”; 
jące ponad powierzchnię ziemi | 
co najwyżej o jeden metr, na- 
krywane są skrzętnie liśćmi i 
obstawiane drzewami. Chociaż 
jednak niemiecki sztab general 


„Pata, czeski Żyd!” 


Wielki przemysłowiec odpowiada Berlimnowi 


jeszcze niemcy, wiekiem na Świecie. Oszustwo i 


same się zdradzają. 


na świecie nie dokonał. Jest to 
tak, jak powiedział swego czasu 
Abraham Lincoln: „Oszukiwać 
możecie niektórych ludzi przez 
pewien czas. Niektórych oszuki- | 
wać możecie nawet stale. Jed- 
nak wszystkich ludzi stale oszu 
kiwać nie możecie“. 

I w wypadku Bati okaże się, 
że nie można również oszukiwać 
stale niemieckiej opinii. 

Na niedawnym kongresie mię 
dzynarcdowym w Berlinie dużo 
ludzi z najwyższych kół berliń- 
skich wraz z ministrem szkol- 
nictwa mogło przekonać się na- 
ocznie, że wcale nie jestem po- 
dobny do żyda. Ciekaw jestem, 
jak długo ci ludzie ścierpieć mo- 
gą to kłamliwe twierdzenie i jak 
długo twierdzenie takie pozo- 
stawią bez edpowiedzi. Posyłam 
wszystkim tym nowym znajo- 
mym w Niemczech artykuły i 
dowody kłamliwości tych twier- 
dzeń. Nie zależy mi na tym, aby 
sprostować kłamstwo. Chodzi 
mi tylko o to, abym wiedział, 
czy wogóle w Niemczech jest 
jeszcze ktoś, kto odważy się sta- 
nąć przeciw kłamstwu i osu- 
stwu w propagandzie. O wy niku 
tej próby poinformuję jeszcze 
opinię czechosłowacką i świato- 
wą. 


J. A. Bała 


wystarczy nacisnąć Guzik elektryczny 


Každy metr kwadratowy granicy francuskiej 
— w zasiegu niemieckich armat 


Szczegóły olbrzymich fortyfikacyj 


Trzecią Rzeszę 


ny stara się zachować tajemni- 
cę, to jednak różne szczegóły 
wychodzą na jaw. Przyczyniła 
się do tego m. in. historia mici 
scowości Rhinau. 

Mieszkańcy tego nadgranicz: 
nego miasteczka posiadali na 
prawym brzegu Renu 1000 ha 
lesistego gruntu. Aż do czerw- 
ca ubiegłego roku, fratcuzi, 
mieszkający w Rhinau, mieli 
prawo udawać się do swych po 
siadłości, leżących po stronie 
niemieckiej. Dnia 12 czerwca 
jednak niemcy zakazali tym 
franeuzom przechedzenia na 
niemiecką stronę, a dwa tygo- 
dnie po tvm 26 czerwca 3.000 
drwali zabrnio się do wyrąby- 
wania lnsów. Nazajutrz bur- 
mistrz miasteczka Rhinau o- 
trzymał z Berlina oficjalne pis- 
mo, a funkcjonariusz niemiec- 
ki wyjaśnił dodatkowo, że na 
podstawie pewnego artykułu ú+ 
stawy o nabywaniu terenów 
Jla celów wojskowych, nastąpi 
wywiaszerenie gruntów, należą- 
tych do gminy Ehineu, położo- 
nych po prawej stronie Ren 


132 kule na minutę 
List ten, znajdujący się w archi 
wam Rlinau zadaje kłam wszel 
kim zaprzeczeniem niemieckim 
Przyczyny tego wywłaszcze” 
nia, ną początku zupełnie nie- 
zroziumialego, stały się jednak 
wkrótce zupełnie jasne, w świe 
tle prac fortyfikącyjnych, roz- 
poczętych natyshmiast po tym 
pociągnięciu. Sytuacja gminy 
Rhinau jest łaka, że w tym 
miejscu znajduje się szereg do- 


¡godnych przejść na Renie, — 


Niemcy mają za tym interes w 
tym, aby władnie to miejsce 
szczególnie  ufortyfikować. 
Blok w pobliżu Rhinau ma też 
przeszło 250 metrów fasady i 
przedstawia prawdziwy laij- 
rynt ufortyfikoway, sięgający 
ponad 300 metrów w głąb. — 
Dnia 1 sierpnia r. b. znajdo- 
wały się tant już trzy nowo 
instalowane baterie, z których 
każda składa się z czterech ar- 
mat automatycznych, wyrznuca- 
jących 132 kule na minutę, a 
mających nośność 20 km, Dal- 
sze trzy baterie sprowadzone 
zostaną w najbliższych dniach 


Wystarczy nacisnąć 
guzik... 


Za dnia francuscy mieszkań- 
cy Rhinau nie widza nie szcze» 
gólnego, w nocy jednak słyszą 
uderzenia kilofów i maszyn 
wiertniczych. Od 28 czerwca 
ponad 10.000 ludzi pracuje ma 
tym odcinku, którzy zdołali już 
całkowieie wyciąć 1000 hekta- 
rów lasu. 

Na przestrzeni 55 km. zbudo-. 
wano kolej elektryczną prze- 
chodzącą przez tunel, zupełnie 
zakryty listowiem. Niedaleko 
znajduje się wzgórze Istern, 
gdzie jeszcze przed wojną ist- 
niały potężre fortyfikacje, któ- 
re. zgodiłie z przewidywaniami 
traktatu wersalskiego, zostały 
zniszczone, Od kilku miesięcy 
jednak niemiecki sztab general 
ny stosownie do nowego planu, 
przystąpił do uforiyfikowania 
góry Istern, Nowe betonowe ko 
szary wybudowane zostały na 
tym miejscu. Całe zagłębie prze 
mysłowe  Miilhuzy, wszelkie 
francuskie linie kolejowe tego 
odcinka na skulek tego zagro- 
żone sa przez baterie ciężkiej 
artylerii niemieckiej. Najważ- 
niejsze zakfady przemysłowe 
Alzacji mogą być doszczętnie 
zniszczone. Wystarczy tylko na 
cisnąć jeden guzik elektrycz: 
nY. 
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Nr. 22 


atom iti 


Następny numer 
„Głosu Porannego" 


7 powodu zbiegu dwuch dni 
świątecznych następny numer 
„Głosu Porannego“ ukaże się 
dopiero w dn. 16 b.m, t. f we 
wtorek o zwykłej porze. 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sadowskiej - Dancerowej, Zgier 
ska 63, W. Groszkowskiego, 11 Li- 
stopada 15, T. Karlina, Piłsudskie- 
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 2, J. Chądzyńskiej, Piotrkow 
ska 165, E. Millera, Piotrkowska 46 
G. Antoniewicza, Pabianicka 56, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA. — We wtorek dnia 16 bm. 
urzęduje dodatkowa komisja pobo: 
rowa dla P. K. U, Łódź-Miasto I 
w lokalu przy Al. Kościuszki 19. 

Zgłesić się winni poborowi rocz- 
mika 1917 i starszych, którzy nie sta 
wali do przeglądu wojskowego, nie 
mają uregulowanego stosunku do 
służby wojskowej, zamieszkują na 
terenie 2, 8, 5, 7, 8, 9 i 11 komisa- 
riatu i otrzymali imienne wezwania 
z łódzkiego starostwa grodzkiego. 


POSZUKIWANIE ZAGINIONE. 
GO. — Dnia 9 czerwca r. b. wydalił 
się z domu 17-letni Stanisław Fe- 
liks Ziółkowski, zam. przy ul. Pa 
sterskiej 18 w Łodzi. 

Rystpis zaginionego: wzrost wy- 
soki, szczupły, szatyn, twarz owal- 
na, oczy niebieskie, nos i usta pro- 
procjenalne, na nosie szrama od 
riezcięcia z prawej strony twarzy. 

Ukrany w brązową marynarkę w 
paski, golfy szare, kamasze brązo- 
we, koszulę ganatową i jasną cykli- 
etówkę, 

Zićłkowski zabrał ze sobą rower 
Nr. A.28269 I miał zamiar udać się 
de Gdyni. 

Wiadomości o poszukiwanym mo- 
żna kierować pod adresem najbliż- 
szej jednostki policyjnej. 


„ROBOT” BRUKARSKI. — In- 
formują nas, że zarząd miejski w 
Łodzi nabył mechaniczny ubijacz 
systemu „Delmag”. Jest to automat 
t. zw. „Robot” wagi 500 kilo, uży- 
wany przy robotach drogowych i 
budowlanych. Wartość jego wynosi 
ckoło 10 tysięcy złotych. 

Wczoraj nastąpiło przejęcie ubi- 
jacza i oddanie do użytku. Ubijacz 
w tej chwili pracuje przy ul, Piotr. 
kowskiej kało Czerwonej. 


NA PLACACH GIER I ZABAW. 
Jak wiadomo, już w miesiącu majn 
r. b. oddano do użytku dzieci 14 
placów gier i zabaw. Place te wy- 
rosażył zarząd miejski w odpowie- 
dnie przyrządy. Od dnia 1 czerwca 
r. b. na it placach 42 wychowaw- 
czynie prowadzą w godzinach od 9 
do 12 i od 16 do 19 zajęcia z mło- 
driežą. 

Rozpoczęto akcję dożywiania, 
którą objęto 3660 dzieci. Przecięt- 
na frekwencja dzienna na placach 
wznosi około 11 tysięcy młodzieży. 


Ślub córki 


p. prez. Godlewskiego 


Dziś w niedzielę, dr. 14 b.m. 
o godzinie 18-ej w kościele Mat 
ki Boskiej Zwycięskiej ks. pra: 
łat Kaczyński w towarzystwie 
ks. prałata Mireckiego pobłogo 
sławią związek małżeński po- 
między p. Marią Godlewską. 
magistrem praw, córką p. Ew 
genii i Mikołaja Godlewskiego, 
prezydenta m. Łodzi, a p. Ka- 
zimierzem Lipińskim, synem 
dokłorostwa Anny i Włodzi- 
mierzą Lipińskich. właścicieli 


ziemskich w  Torczynach na 
Wołyniu. 
Młodej parze redakcja .„Gło- 


su Porannego składa tą drogą 
serdeczne życzenia. 


PRZED 18-iu LA TY 


Marszałek Józef Piłsudski i 


ówczesny generał Edward Śmigły Rydz na fronci3 w 1920 roku. 


Łódź w Święto Żolnierza 


Program juśrzejszych uroczysłości 


Dzisiaj wieczorem rozpoczyna 


Program jutrzejszego obcho-| 


ją się w Łodzi uroczystości Świę|du przedstawia się, jak następu- 


ta Żołnierza Polskiego. 

Z tej racji miasto przybierze 
odświętny wygląd. Wszystk'e 
gmachy urzędów państwowych 
i samorządowych przybrane zo 
staną flagami o barwach naro- 
dowych. 

O godzinie 20-ej na ulicach 
miasta odegrany zostanie cap- 
strzyk orkiestr wojskowych i cy 
wilnych. 

Jutro całe społeczeństwo od- 
da hołd zwycięskiej armii. 


je: o godz. 9 — nabożeństwa w 
kościołach wszystkich wyznań, 
o godzinie 9.40 zbiórka organi- 
zacji i stowarzyszeń ze szłanda- 
rami przed kościołem Matki Bo- 
skiej Zwycięskiej, przy ul. Ks. 
bisk. Bandurskiego; godz. 9.45 
odebranie raportu; godz. 9.50 — 
zaciągnięcie chorągwi na maszt; 
godzina 10 nabożeństwo; godz. 
11 opuszczenie chorągwi z masz 
tu; godz. 11.45 — defilada na Pl. 
Wolności; godz. 18 do 20 — kon 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 29 


przyjmuje wkłady i lokaty na najdogodniejszych warunkach 
i przy korzystnym oprocentowaniu. 


Tajemnica wpłat ustawowo zagwarantowana. 
"BEE TEE I RJ TOS ZY ZT ZEE RICKA ZIE DZ RODZA DA Z OZ ZOZ UT OODZ ED 


r 
Śmierć pod 


znalazł na szosie 16-letni rowerzysta 


Na szosie Łódź -— Pabianice 
wydarzył się wczoraj wypadek 
samochodowy, zakońtzony tra 
glezną śmiercią cyklistv. 

Szosą jechał na rowerze 16 
letni Jerzy FRAJTAK, zamie- 
szkały we wsi Ciechanowice, 
Frajtak jechał w dość szybkim 
tempie, usiłując *vyprzedzić ja- 
dący przed nim drabiniasty 
wóz, naładowany zbożem, W 
niomencie, gdy cyklista znalazł 
się na równej linii z wozem. 
nagle od strony Pabianic nadje 
that samochód osobowy, który 
w pełnym biegu wpadł na Fraj 


iaka. Chłopiec poniósł śmierć 
na miejscu. Kierawcę zatrzyma 
no. Okazał się nim Stefan Eben 
rytter, -zam. w Pahianieach 
przy ul. Reymonta 26. 


Zwłoki przejechanego prze- 
wieziono do prosektorium. 


złożone w administrac 
„GłosuPorannego" j 
Na Polski Czerwony Krzyż — 
zł. 15.—- składa S. A. 


Na plaże ltalii przez Budapeszt 


wycieczki 3 i 4-tyg. 2/9 i 16/9 


2—30/9 


Do Carmen-$ylva i Warny 


1/9 


18/8 


i 2/9 


Święto Jesieni w Palestynie 


21/9 
ARGOS, Kiran e 


certy orkiestr i zabawy tanecz- 
| 1 „5 3 

ke w parkac 1; „Julianów* i „We 
necja* oraz na Placu Boernera 


Baczność, 
kombatanci-zydzi! 


(Wzywa się wszystkich umun 
durowanych członków Związku 
żydów uczestników walk o nie- 
podległość Polski, aby się stawi- 
lina zbiórkę w lokalu związku 
(Gdańska 91) dnia 15 sierpnia 
(poniedziałek) o godz. 8-ej rano 
w mundurach, w celu wzięcia u- 
działa w uroczystościach, zwią- 
zanych z uczczeniem 18-ej rocz- 
nicy zwycięskiej bitwy pod (War 
szawą, 


W czwartek 


posiedzenie 
rady przybocznej m. Łodzi 


Prezydent m. Łodzi wyzna- 
czył na środę, dn. 1% b. m., po- 
siedzenie komisji radzieckiej 
do spraw ogólnych. Na porząd 
ku dziennym m. in. znajdą się 
sprawy przyjęcia darowizny te- 
renów na rzecz gminy miej- 
skiej. 

W czwartek, 18 b. m., o go- 
dzinie 7 wiecz. odbędzie się plé 
narne posiedzenie rady przy- 
bocznej. 

Na posiedzeniu tym dokona- 
ny zostanie wybór przedstawi- 
ciela gminy miejskiej do rady 
opieki społecznej, sprawozda- 
nia z radzieckich komisji fi- 
nmransowo - budżetowej 1 do 
spraw ogólnych. 

Jeżeli do czwartku nadejdzie 
z ministerstwa skarbu pozytyw 
na odpowiedź w sprawie zagra 
nicznej pożyczki inwestycyjnej 
dla naszego miasta, sprawa ta 
zostanie również objęta porząd 
kiem dziennym. 


Najwięcej Uporezywa 
zaparcle 


Fe leczą szybka roślinne PIGUŁKi 

| ROWENA 
> przyjemne w uż 
B| Pudełko zawierające 
zł. Z.6D. 


(Caurin'a), łania i 


ciu, 


Do nabycia we Sr E apte= 
kach. 


SE) Wystrzegać sią falsyfikatów. — 

T Zwracać uwagę na oryginalne 

I opakowanie » napisem „Canvin 
i aris 


PERT eT pracy 
dla dozorców domowych 


Jak się dowiadujemy, we wtorek, 
dnia 16 b. m. wyjeżdźa do Warsza- 
wy delegacja związku zawodowego 
dozorców domowych. Delegacja in- 
terweniować będzie w ministerstwie 
cpieki społecznej w sprawie utwo- 
rzenia przy HI okręgowym mspek- 
teracie pracy specjalnego  luspek- 
toratu dla spraw dozarców domo- 
wych. 


Polska młodzież 


z Czechosłowacji 


złożyła wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 


W piątek, 12 b. m., przybyła 


do łodzi wycieczka młodzieży 
polskiej z Czechosłowacji. 
Wczoraj młodzież udała się do 
katedry, gdzie wysłuchała 


mszy św. po czym złożyła wie- 
niee na grobie Nieznanego Żoł 
nierzą. 


ka czeska zwiedziła miasto, 
o godzinie 16,30 wystąpiła z 


Q godzinie 9,15 rano nio, a 


pięknym pokazem gimnastycz 
nym, oraz własnym progra- 
mem, na który złożyły się tań- 
ee narodowe w strojach regio» 
nalnych, balet w strojach hł- 
storycznych i t. p. 

Wycieczka zostanie  jeszcza 
w naszym mieście dzień dzie 
siejszy, po czym udaje stę de 
Częstochowy. 


Możliwość wybuchu strajku 


w łódzkim przemyśle dzianym 


Sytuacja w łódzkim przemy- 
śle dzianym zosłała ostatnio 
bardzo pogmatwana, wskutek 
op stanowiska właścicie- 
li fabryk zarobkowych, uchyla 
jących się od zawarcia umowy 
zbiorowej na ogólnych warun- 
kach. Na ostatniej konferencji, 
odbytej w okręgowym inspekto 


racie pracy przedstawiciele 
przemysłu zarobkowego 0- 
świadczyli, że układ podniszą 


pod warunkiem, iż przyznany 
im zostanie 15-procentowy ir 
pust od ogólnej taryfy. 


Przemysł zrzeszony katego- 
rycznie warunek ten odrzucił, 
wskazując na to, iż up zywilc- 
jowanie przemvsłu zarobkowe- 
go dałoby im możność konku- 


kład obowiązywał cały prze 
myst włącznie » niezrzeszonym 
i zarobkowym, 

W chwili obecnej sytuaeja 
jest do tego stonnia naprężona, 
że mówi się nawet o możliwo» 
ści proklamowania strajku W 
przemyśle dzianym, aby w ten 
sposób zmusić „zarobkowców'' 
do podpisania warunków ogól- 
nego układu. 


Burza nad Łodzią 


Wczoraj o godzinie 3 m. 30 
nad Łodzią przeszła gwałtewns 
burza, połączona s silnym grada 
biciem i wyładowaniami atmo 
sferycznymii. 


Burza trwała blisko godzinę, 


rowamia z wielkimi i średnimi) Wskutek silnej ulewy zalane zo- 


zakładami na obszarze Łodzi; | stały 


niżej położone dziejnice 


aw tych warunkach przemysł|miasta, na peryferiach, Porywi- 


zrzeszony nie byłby w stanie 
utrzymać produkcji swej w do 
tychczasowych ramach. 
Związki zawodowe również 
zajęły podobne stanowisko, wy 
powiadając się za tym, aby w- 


sty wiatr uczynił duże szkody w 
drzewostanie miasta. 

Jeden z piorunów uderzył w 
skład, przy ul. Leszno 33/35, wy 
wołując pożar. Ogień ugasiły 
dwa oddziały straży ogniowej. 
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Wzruszeni przedwczesną śmiercią naszego wieloletniego, sumiennego i oddanego 


współpracownika 


b. p. DAWIDA TORO 


ŃCZYKA 


wyrażamy tą drogą Rodzicom Jego serdeczne współczucie 
Zarząd i Dyrekcja firmy Angielske-Polski Przemysł Gumowy 
„GEMT LERMIAM Sp. Akce. 


Do głębi wzruszeni przedwczesną śmiercią naszego kolegi 


b. b. DAWIDA TOROŃCZYKA 


którego solidarność i szlachetny charakter na zawsze pozostaną w naszej pamięci, 


wyrażamy Jego Rodzicom najserdeczniejsze współezucie 


Na bei oskarżonych 


PERSONEL FIRMY 
Angielsko-Poiski Przemysł Gumowy „GENTLEMAN Sp. Akce. 


siedzial niewinnie w wiezieniu 


przez zemmsię odirąconej kochanki 


Z mieszkania Stefanii Wal- 
czak (Okrzei 1) jakiś nieznany 
sprawca skradł garnitur, 


Obrońca odczytał list Siuty 
do obecnej narzeczonej Zimne- 
go, niejakiej Władysławy Ste- 


Zimny został w apelacji unie Sa 


winniony, zaś intrygantka pö- 
ciągniętą zostanie do odpowie- 


Głęboko wzruszeni przedyczesnym zgonam kolegi naszego 


b. p. DAWIDA TORONCZYKA 


zmarłego w kwiecie wieku lat 26, którego pogrzeb odbędzie się dziś 
w niedzielę dn, 14 b. m. z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim o godz. 5po południu, szczere wyrazy współczucia pozo- 
stałej Rodzinie składają i 


FE | AO ZJ 
NSE YALE oT 


W wtorek, dn. 16 sierpnia, jako w pierwszą bolesną rocz- 
nicę śmierci naszego ukochanego i niezapomnianego 


b p. HENRYKA SZCZECIŃSKIEGO 


byłego prokurenta | kasjera Banku Depo. 


odbędzie się na cmentarzu żydowskim o godz. 17,30 nabożeń- 
stwo żałobne i odsłonięcie pomnika oraz o godz: 18 30 nabożeń- 
stwo w Domu Starców przy ul. Pomorskiej Nr. 54, o czym za- 
wiadamiają krewnych, przyjaciół, koleżanki, kolegów i znajomych 


Żona, córki, zięciowie i 


wnuki 


BA E 


Zarząd Towarzystwa Pielęgnowania Chorych 


= 


Si. 


Par 
zt 


| mit N i 


EI Dn, 16 og. 7 rano 


homitet „UZDROWISKA 


podają do wiadomości, że w okresie od dn, 16-go sierpnia 
do dnia 30 września 1938 roku odprawione będą na- 
bożeństwa żałobne w Synagodze 
Placu Wolności 


Towarzystwa przy 


10, na które zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych, a mianowicie: 


zab.p. Arona Tobiasza 


Złodzieja, mimo poszukiwańj fańskiej. W liście tym Siuta dzialności za fałszywe zeznania | pi + ma ; 
poliefi, nie Wy Pe pły. pa okł za dbi- |i groźby karalne, Y + 19 „„ 7 rano w» »  Dresli Pilicerowej 
wie jednego roku poszk e Ž 2 STR i ; 
wanej zalosila się Jk są- Z Ę 2 21 „„ 12i pół pp. nn» CRAZY k: 
stadka, niejaka Siuta, która o0- = 21 IG zł Dawida Rogózińskie: 

sa s ” „a . naa BOZINSKIE 
swiaczyla, iż kradmieży ako! Przejechany przez samochód R co 
ni Mieczysław Zimny. żąda 12 tysięcy złotych odszkodowania „RE 23 „„ T rano TT Heiki Hirszbergo- 

Zimáy został aresztowany | vy sądzie grodzkim odbyła;tych, gdyż stracił wskutek wy- A, 24, Tranio aa » Marii Frenzlowej 
skany y GastTRÓE De piisui słę wczoraj sprawa dyrektora | padku całkowicie możliwość jb „» 26, „ 7 rano w» „  Złaty Frydenzon 
kę late „jedynego świadka firmy I. G. Farben - Industrie, | dalszego zarobkowania. „ 28 „ „ 7 rano wa » Jerzego Sochaczew- 
oskarżenia, Siuty, na 1 rók i z p. Oppernhausera, którego za) Pełnomocnik pozwanego wy- | {$ skiego 
miejsca osadzony w areszełe. skarżył Jakub Bernstein, tkacz | jaśnił, że wypadek najechania|fĄ „ 28 „, 7 rano b aa, MOZA Warchiw- 

Zimny, odwołał się od tego z Konstantynowa. Bernstein zo| miał miejsce tylko dlatego, feji kerowej 
wyroku i wczoraj sprawa jego stał najechany przez samochód | kierowca usiłował ominąć na | „ 28 „„ 12ipół 2 wy Walen 
byla rozpatrywana przez sąd | dyr, Oppernhausera, przy czym! jezdni kobietę i zbyt gwałtow- „ 29, „ 7 rano +, „ Adolfa S. Landau, 

„Na rozprawie wyszły na jaw uległ złamaniu nogi. Ofiara wy| nie skręcił w bok, wjeżdżając czł. Zarządu 
er RE REKI tej napozór padku samochodowego wystą-| na chodnik. M , 81, . 7 rano wy » Konstancji Gold- 
łahej sprawy, -, | piła do sądu o odszkodowanie| Sąd odroczył sprawę dla po- | [a blum 
RAD AENT a pran: w wysokości 12 tysięcy zło-| wołania nowych świadków. po2 GEST PRAG „w, » Kalmana Birsteina 
A rS . z M, „ "WDR Jetty Sumraj 
inent, z którego jasno wynika- T k | k ; „da, „gó > 
ło, że Zimny padł ofiarą zem- rzy rotnie e smitowany » 3, , 7 rano a » = Bernarda TAE 
pak piec odpalonej prze- siłą wprowadzał się do mieszkania + 5Byw 7 rańo + s + Rozalii Kupczykowej 
+. Przed sądem grodzkim w Łoj kary, a. Us T rano P Izydora Kohna 

dzi odpowiadał Ignacy Kacper-| Kacperski nie dał za wygra |] „ 11 a» 7 rano » ə» »  Hirsza M. Lewina 
Usunął rzeczy ski, zamieszkały przy ul. Mie-|ną, a nie mając pieniędzy na u dlzislatpół p. 33% PR Hersza 
przed licytacją dzianej 5. wynajem innego mieszkania, | [4 7 4 dor PiS 

H. Gotlib, zam li Kacperski jeszcze w czerw-| znów wprowadził się po wywa|jEj ~ 16 „, „ 12 i pół pp. „ a „  Awigdora Fiszmana 

TS A «przy uicy| ou ub. r. został wyeksmitowa-|żeniu drzwi i zamieszkiwał dojE4 „ 16, „ 1 popò „np Elimelecha Kronma- 
Rzgowskiej 15 odpowiadał ny, ponieważ nie płacił komor | czerwca b. r. F i na, czł. Zarządu 
przed sądem grodzkim W Lo nego. Niezwłocznie po wyeks-| W tym czasie usunięto gojff > 17 ,, 12 i pół pp. » » „ Flory Smiłowskiej 
EE o ppi i o T mitowaniu zajął samowolnie|po raz trzeci, lecz gdy ponow- |% „ 18 „„ 7 rano ww»  Ignacegy Kona. i 
ado leytacii | mieszkanie, lecz na skutek in-|nie się zamierzał wprowadzić, |[f] „ 18 „,„ 7 rano nsn Abrama Jakuba Wis 

Urząd. skarbowy "a Tylu terwencji właściciela domu w|nie dozwolono już mu, sporzą: | {s Bera 
ległego podatku od lokali ya- dniu 29 lipca 1937 r. został| dzając protokół. E « ea BnG + » „ Berty Aszowej - 
j4ł n ie sEKIE. WGA ponownie usunięty, przy czyrą| Wczoraj sąd grodzki w Ło-|$GQ$ „ 23 „„ T rano „„„ Estery Herszenberg 
Wea UWR aoi, M Skazano go na 4 mies. aresztu| dzi skazał Ignacego Kacperskie| MĀ „ 24 „ „10 rano sea AWS p 
ję È | z REA iy wice - prezesa 
A licytacji nie doszło. z zawieszeniem  wykonanlią'go na 6 SE "js = w 24 „ „ 10 rano PiE Soki zry 

Gotliba pociągnięto do odpo Z b ł f j i a 5 4 rano zx Juliana Landsberga 
wiedzialności karnej, Wczoraj a ra a port e & pienie ZI A z è p 12 i pół pp. »» z Samuela EPEN T 
sąd grodzki w Łodzi po rozpo-| rzekomo celem zabezpieczenia swej należności 5 skiego 
yw o it p Przed sądem okręgow. odpo-j niędzmi, który w taiemniczy Są, " > aw - rano „na SCE JR AE 
Br BE E kary, "= |wiadała wczoraj 38-letnia Ste-|sposób znikł z jego kieszeni.|2Ą w» 28 „ „ 12 i pół p. Penna Rake ANSERON 
— n o o oaf Andziak, prostytutka, o-| Wszczął alarm, na co jego przy R H Ury 
WYCIECZKA. MIESIĘCZNA DO|skarżona o kradzież. godna znajoma zareagowała u-|$Ą o» 29 „„ T rano AR aas, Se 
FRANCJI ŻYD. AKAD. KOŁA MI-| W kwietniu r. b. zaczepiła o-|cieczką. Na rogu  Piotrkow-|8$ „ 29 „ „12i pół pp. «a «a» R * ay 
LŁOŚNIKÓW KRAJOZNAWSTWA |na na ulicy Traugutta niejakie| skiej prostytutka została Jed.| g „ 30, „ 7 rano mw» » Mieczysława Silber- 

24. VIII. — 22, IX. go G, Zawidzkiego, któremuj nak ujęta przez poszkodowane | BQ steina 

12 dni w Paryżu ze szczegóło- | zaproponowała wspólną zaba-|go i oddana w ręce policji. a „oazę 

wym zwislzaniem. 10 dni w Wyso | wę, Młody człowiek uległ na-| W sądzie Stefania Andziak 7 KI REPUZO NĄ tap 


Wich Pirenejach, 
2 dni w Toura. Powrót okrętem 
z Boulogne sur Mer Całkowity 


mowom kusicielki i udał się z 
nią do bramy domu, ©znaczo- 
nego numerem dziewiątym. 


nie przyznała się do kradzieży, 
oświadczyła natomiast, iż za- 
brała portfel z pieniędzmi, ce- 


Diwnice -- schron 


koszt wycieczki zł. 545.—. wpisowe | Tam rozegrała się całkien: nie-| lem zabezpieczenia swej uależ- 


Obrona przeciwiotniczo-gazowa w Łodzi 


a 15—. oczekiwana historia. W pew-| ności, 

Zgłoszenia do dnia 16 b. m. War-|nej bowiem chwili Zawidzki| Sąd skazał prostyłutkę aa 10| Idea obrony przeciwlotniczo-ga- | kursach. Wszystkim doręczono ngs 
szawa, ul Królewska 27, m. 9, spostrzegł brak portfciu z pie-| miesięcy więzienia. jzowej w Łodzi znajdzie swe głębo- | minacje, instrukcje oraz materiały 
; P kie zrozumiedie. Mieszkańcy zdają | niezbędne do prac, związanych z or 

N 66 5061712 BĘ 32 i è ES już dziś sprawę z doniosłości ganizacją terenu. 
il ta F 3 © zw roli, jaką spełni w przyszłości O. P.| przystąpiono do sporządzania 
l a SR |. > a zr ) W rol. gł. snakomiei ar- | L- Gaz. To też akcja organizacyj: | wykazów kandydatów na kursy dla 
99 M M a Ceny od = | CJE: zł. tyści europejsey: na i przygotowawcza odbywa SiĘ | slużb ratowniczo - sanitarnej i prze- 
Z; Oiga Czechowa, Hans Albers | stale. Szerokie masy pogłębiają swe | ciwpožarowej. Doręczono komen- 


Wielki faseynujący film o niezwykle atrakcyjnej treści życiowej pt. Dorota Wieck 


Kino - Rialto LILIAN 


Ostatnie Z dail Dziś i jutro 


uświadomienie w tym kierunku. dantom opł-bloków ankietę w spra- 
W fascynującej epopei miłusnej Referat O. P. L. Gaz. przy zarzą-| wie piwnic, które dadzą się przy- 
dzie miejskim w Łodzi informuje, | stosować na pomieszczenia schro: 

że ostatnio wyznaczono 1340 osób; nowe i uszczelnione da ogólnego 

na stanowiska komendantów ogl- | użytku. Rozpoczęto mianowanie kie 


Przepych wystawy — Fantastyczne sceny baletowe |sób uprzadni? przeszkolonych na 


2 PORANKI 


Ceny do 


Wczoraj 
W ŁOCZI... 


— W mieszkaniu M. GRUNSTEINA 
przy ul. Południiowej 82 wskutek wa- 
dliwie urządzonego przewodu komin» 
wego zapaliła się drewniana Ścianka, 
a następnie sufil i urządzenie miesz: 
kania. 


Na ratunek przybyła straż ogniowa, 
która w ciągu godziny pożar ugasiła. 
Straty spowodowane przez pożar, nie 
zostały na razie ustalone. 


— W mieszkaniu rodziców, przy ul. 
Stodolnianeej 2 uległa poparzeniu 4- 
letnia Stanisława CIEŚLAK, która ob- 
lana została przez nieuwagę wrzącą 
wodą. Dziewczynka odniosła poparze- 
nia twarzy i piersi. 

— Przy ul. Słowiańskiej 45 w celach 
samobójczych zażyła sublimatu 25-let 
nia Felicja BURAKIEWICZ. 

Przybyły lekarz pogotowia po ù- 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózi 
chorą w stanie nieprzytomnym do szpi 
tala. 

— Na posesji, przy ul. Sockiej 3 w 
czasie pracy spadł z rusztowania z wy 
sakości kilku metrów murarz 44-letni 
Franciszek WESOŁEK, zam, przy ul. 
Kaźmierza 4 i odniósł złamanie nogi 
oraz ogólne obrażenia ciała. 

— Na Bałuekim Rynku ujęty został 
Icek TZRAŁOWICZ, znany doliniarz, 
zamieszkały w Tomaszowie Mazowiec 
kim. — 

Złodziej dobrał się do kieszeni Ja- 
kuba FROMANA (Żydowska 16), któ- 
ry kupował na rynku pomidory. Ko- 
rzystając z tłoku, Izrałowicz wypróż- 
nił Fromanowi Kieszeń. w której znaj 
dowało się 140 zł. Poszkodowany zo- 
rientował się jednak, wszczął alarm i 
złodziej został ujęty. 

— Do mieszkania Mariana ROSZEW 
SKIEGO, przy ul. Podgórnej 34 po 
wybiciu: szyby, zakradł się złodziej i 
skradł rzeczy, wartości 100 zł. 

— Z mieszkania Jankla MORDKO- 
WICZA, przy Bałuckim Rynkn 11 nie 
znani sprawcy przy pomocy włama- 
nia skradli różne rzeczy, wartości 100 
złotych. 

— Z mieszkania Jakuba MAROKO, 
przy ul. Północnej 8 skradziono przy 
pomocy włamania 5 dolarówek, biżu- 
terię i inne rzeczy, wartości 400 zł. 

— Władysław WAŁENŃNCKI, zam. 
przy ul. Młynarskiej 88 zameldował, | 
że na ul. Wolborskiej 6 skradziono 


mi portmonetkę, zawierającą 150 zł.- |szkic literacki. 


— Że strychu domu nr. 32 przy uli- 
cy 6 Sierpnia na szkodę Fajgi GIECE 
LEWICZ nieznani sprawcy skradli 
sttszącą się bieliznę, wartości 100 zł. 


— Adam STĘPIEŃ (Nowe Sady 53) | Umińskiej. 


zameldował, że w biurze meldunko- 
wym, przy ul. Wólczańskiej 251 po- 


. puściło dom 13, 


Porzucanie dzieci jest nadal 
w Łodzi żjawiskiem niepokoją- 
|eym, występującym stale z wię 
|kszym lub mniejszym natęże- 
t niem. Świadczą o tym dane 
statystyczne, prowadzone przez 
wydział opieki społecznej za- 
rządu miejskiego w Łodzi Wy 
czuwa się to również na stanie 
domów wychowawczych dla 
niemowląt. 

Statystyka wykazuje, 
dzień 1 lipca r. b. 
skim domu 


w I miej 


14. VTII. _ 


Skad pochodzą podrzutk 


Najliczmiej reprezentowana jest służba domowa 


ogółem 152 dzieci. W tym czu-; jących matke a ojca nieznańe- 
5 oddano | go, było 75, dzieci bez danych 

przeszło|o pochodzeniu rodziców „arr- 
na wychowanie do rodziny za-| jestrowano 61 


że na| no 10. 


ŁY MIRAWAYH — 


sie zmarło 4 dzieci, 
rodzicom. 1 dziecko 


stępczej, Do zakładów opiekuń 
czych oddano 2 dzieci. 

7 pośród przyjętych bezpo 
średnio przez wydział opieki 
społecznej było 4 dzieci. Z za- 
kładu dla bezdomnej matki 
przyjęto 4 dzieci. podrzuco- 


Rodzice tych dzieci według 


przebywało ogółem 147 dzieci.| kach robotnikami, w 55 służbą 


W międzyczasie przyjęto 18, c-| domową, 81 zawodów niewia-, 
na| domych, Dzieci ślubnych xare- 


tak, iż 


dzień 1 sierpnia r. b. pozostało! jestrowano 16, nieślubnych, ma 


= 


Łodzianka stoczyła walke 


z nieznanym osobnikiem, który usiłował ją zgwałcić 


W dniu wczorajszym 
godziny 11 przed południem w 
lesie na drodze do wsi Rydzyn 
ki jakiś nieznany osobnik ust- 
łował dokonać gwałtu na 27- 
letniej łodziance p. D., która 
wciągnął siłą w zarośla i po- 
czął dusić. 

Napadnięta 
pastnikiem 


stoczyła z na- 
rozpaczliwą walkę 


okołe| i korzystając z jego upadku rzu 


ciła się do ucieczki. O przygo 
dzie zameldowała na posterun- 
ku policji, który natychmiast 
wszcząt dochedzenie. 


Napastnik, którego rysopis 
podała poszkodowana, nie zo- 


stał na razie ujęty, lecz policja 
jest już na jego iropie 


R ADIO 


1 


NIEDZIELA: 
DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 
8.15 Audycja dla wsi. 
9.00 Muzyka. 
9,15 Regionalna transmisja z Trok. 
11.15 Fragmenty ze zjazdu śpiewa* 
czego w Toruniu. 
11,45 „Wenecja“ — felieton, 
12.03 Poranek muzyczny. 
13.00 „Miłosna niedola Asnyka" — 


13.15 Muzyka obiadowa. 

15.00 Audycja dla wsi. 

„16.80 Komedie Aleksandra Fredry. 
17.10 Recital skrzypcowy Eugenii 


18.00 Koncert rozrywkowy. 
19.45 Fragm. zawodów wioślarskich 


zostawił w korytarzu rower, wartości | „Polska — Węgry". 


120 zł. który mu skradziono. 


20.00 Duet fortepianowy. Utwory for 


— Henryk STANISŁAWSKI (Loka- |tepianowe na 4 ręce. = 


torska 18) zamełdował, że na dworcu 


autobusowym, przy ul. Wólczańskiej | opracowaniu W. Budzyńskiego, 


232 nieznany sprawca skradł mu. apa: 
rat fotograficzny, wartości 100 zh 


21.00 „Ta-joj' — wesoła audycja w 


22.10 „Rycerskość wieśniacza” * 
pera P. Mascagni'ego. 


+ 0.|20.00 Malgorzata“ — opera Gounoda 


21.00 „Peter Ibbetson“ opera 


19.30 Kwartet 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
BRUKSELA (484) 


21.10 Koncert symroniczny z Osteudy. 


Dyryguje van Beinum, 
DROITWICH (1500) 
18.20 „Zygryd* — opera 
akt II. 


Wagnera. 


LONDYN (342) 


21.06 Kameralną muzyka francuska: 


Kwintet fortepianowy F-moll Fran- 
cka i Septet D-dur Saint-Saensa. 
PARYŻ (1648) 


20.15 „Trubadur* — opera Verdiego. 


PARYŻ (313) 


21.00 „Les Domestiques* Sachy Guitry 


z udziałem autora. 
HILVERSUM 1 (1875 
19.55 Koncert symfoniczny, W pro: 
gramie symfonia C-dur Haydna i 
Koncert skrzypcowy A-moll Bacha. 
MEDIOLAN (421) 
Deems 
Taylora. = 
OSLO (1154) 


PRAGA H (269) 
fortepianowy G-moil 


Mozarla. 


O Z Z Z WE ZE R G 


PONIEDZIAŁEK" 

8.15 Muzyka poranna. 

9.00 Nabożeństwa. 

Po nabożeństwie ok. 10.30. Muzyka. 

11.00 Koncert życzeń. 

12.03 Poranek symfoniczny. 

13.00 Moje wakacje — powieść Sta- 
rego Doktora dla dzieci, 

1345 Muzvka obiadowa. 

15.00 Audycja dla wsi. 

16.30 Powszechny Teatr Wyobraż- 
ni: ..Piosenka legionowa na kwate- 


Poturbował przez omyłke 


przyjąwszy spokojnego przechodnia za swego wroga 


W dniu wczorajszym na 
przechodzącego ulicą Trębacką 
Ignacego  ZABOROWSKIEGO, 
zamieszkałego przy ulicy Ce- 
gielnianej 101. napadł jakiś nie 
znany osobnik. który zadał mu 


Okazał się nim 24-letni stefan 
ZAJDA, zamieszkały przy ul. 
Cegielnianej 98. 

Do rannego wezwano pagotaj 
wie ratunkowe, którego dyżur: 
ny lekarz po udzieleniu mu da. 


kilka ciosów tępym narzę raźnej pomocy, przewiózł $0 W |rze" — słuchowisko Zdzisława Mary- 
dziem. stanie osłabionym do domu. |nowskiego. 
Zaborowski Zajda wyjaśnił policji. że niej 1740 Transmisja z życia. 


padł bez przy- 
tomności na chodnik, zaś na- 
pastnik rzucił się do ucieczki. 


17.35 „Czołówka na froncie — an- 
cja słowno + muzyczna. 
18.00 Koncert z Teatru na wyspie 


Zabo: 


zamierzał napadać „na | dy 


rowskiego. którego wogóle nie 


Pogoniło za nim kilku innych | zna. ale zmylony podobień-|w Łazienktch Królewskich, 

przechodniów i pó dłuższym | stwem, wziął go za swego wro- Po Ma rocznicę tryumfu* — Z. 
Zd: s CAR Maciejowski, 

pościgu mapastnik zastał ujęty. | ga. 20.15 „Łódź przed pół wiekiem* — 


felieton opracował Kazimierz Kowal- 
ski. 

20.25 Muzyka. 

20.55 Tr. fragm. zawodów wioślar= 
skich o mistrzostwa Polski. 

21,25 „Przed 18 laty“ — reportaż, 

21,50 Pieśni żołnierskie w wykona- 
niu Mieczysława Grąbczewskiego. 

22,15 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


KALUNDBORG (1250) 

22,20 Muzyka kameralna. W progra- 
mie kwartet fletowy F-dur Bacha, 
kwartet fletowy A-dur Mozarta i se- 
renada Tarpa, 

DROITWICH (1500) 

22.20 Muzyka kameralna: kwartet for 
tepianowy H-moll Lekeu i kwartet 
fortepianowy Es-dur Dworzaka. 

PARYŻ (1648) 

20.30 Koncert symfoniczny. 

HILVERSUM II (3027 

19.55 Koncert symfoniczny. W progra 
mie symfonia Leo-Kretschmar. 

21.10 Symfonia z organami C-moll 
Saint-Saensa. 

RZYM (439) 
21.10 „Ave Maria“ — opera Bettinelli, 
PRAGA TI (289) 

21.00 Symfonia C-moll Brucknera i 

koncert sńrzypcowy A-gzr Mozarta 


DO WŁOCCHI 


ZAŁATWIA NAJSZYBCIEJ 


POLTOUR 


Polskie Biuro Podróży Sp. Akc. 
ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2. 


TELEFON 107-85. 


1094 


wychowawczym | zawodów byli w dwuch wypad ! 


l 


| 
| 
| 
| 


Nr. 292 


Pocztą nieczynna 


Zwiększenie ilości kas 
kolejowych 


Wobec zbiegu 2 dni świąt usla- 
lony został przez dyrekcję poczty 
tok urzędowania. Dziś poczta łódz- 
ka bedzie nieczynna. Dostarczane 
jedynie będa przesyłki ekspresowe 
i paczki żywnościowe. Jutro urzę- 
. Statystyka ta rzuca Ssvuop| gowanie odbywać się będzie od 
światła na sprawę podrzutków | 9—11 we wszystkich urzędach pucz 
i orientuje nas skąd pochodzą | towych nadawczych, t. j. Łódź L 
dzieci porzucone. Łódź III, Łódź VI, Łódź VII, Lódź 

Najliczniej, jak widać, vepre | TX. 
zentowana tu jest służba domo Korespondencja będzie doręcza- 


wa. Cyfra odnośnie tego zawo- ` ZO r 
du wskazuje, gdzie należy szu. | "® Y dniu dzisiejszym tylko jeden 
s 1az. 


kać przyczyny zła. 


Jeśli chodzi o ubezpieczalnię spo 
łeczną te nraca zakończona została 
w dniu wczorajszym. Dziś i jutro 
bez przerwy czynne iylko będą ka- 
ietki pogotowia ratunkowego miej- 
skiego, P., C. K., prywatne i inne, 

Na dworcach kolejowych, wobec 
zwiększcnego ruchu świąlecznego 
czynne są dodatkowe kasy. 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


W Zgierzu przy remoncie domu na 
ul, gen. Orlicz-Dreszera 3 zdarzył się 
niezwykły wypadek. Murarz 28-letni 
Mieczysław OLESIŃSKI założył się z 
| kolegami, że na kominie stanie na rę- 
kach. Gdy wykonywał swą karkałom- 
ną sztukę wykruszyła się mu pod ręką 
jedna z cegieł wmurowanych na brze- 
gu komima i Olesiński spadł z dachu 
na ulicę, odnosząc zlamanie podstawy 
czaszki oraz inne obrażenia, 

Rannego opatrzył miejscowy lekarz 
po czym w słanie beznadziejnym prze- 
wieziona go do szpitala w Łodzi. 


co 

Na torze przy wsi Kołodzice, pow. 
wieluńskiego pod pociąg towarowy 
zdążający w kierunku Wielunia wpadł 
mieszkaniec tejże wsi 58-letni Andrzej 
| BARTOSIAK, który właśnie zdążał z 

targu. 
Bartosik dozna! bardzo ciężkich o- 


Zbliża się 
Wspaniała Zabawa! 
Rozśmieszą Was jak nikt 
„ dotąd: 


Miriam Hopkins 
joe! Me. Gree 


w filmie 


Pościg za 
Kawalerem 


Komedia oparta na tle 
pościgu dzisiejszych panien 
za kawalerami 


Premiera w poniedziałek 


15-go b. m. 


W Grand- Hinje”) 


Cztery przykazania 
dla wożniców 
Starosta grodzki przypomina 
woźnicom o zakazie: 
1) używania do pracy koni 
chorych, kulawych i odparzo- 


ŁA 


nych, " brażeń ciała. 4 
A à jazdy kusem pojazdam: We wsi Małyń, pow. sieradzkiego w 
A > pmen , zagrodzie Józefa SNOPCZYŃSKIEGO 
: używania zniszczonej u |z nieustalonych przyczyn wybuchł pe 
raz mniedopasowanej uprzęży, an STY RAAT LEZ 
woduiacej z n i ien gień, skutek ciasnoty 
ta - jącej zbędne cierpienia przenosił się ze strzechy na strzechę i 
Di P>. > nim przybyła na ratunek straż ognia 
4) przeciążania kom  nad-|wa, objął 7 zagród. 


Na ratunek przybyły straże pożarne 
z Szadku i Zduńskiej Wol, które 
wspólnym wysiłkiem opanowały po- 
żar, niedopuszczając do dalszego roz- 
szerzenia się. 

7 zagród, składających się z 29 bu- 
dynków mieszkalnych i gospodar- 
czych, tudzież maszyny i zbiory padły 
pastwą płomieni. 

Straty wyrzadzone przez pożar ob- 


miernym ładunkiem, zwłaszcza 
na budowlach w czasie wywo- 
żenia ziemi z pod fundamen- 
tów. 

Winni przekroczenia tych za 
kazów będą surowo karani. 


TEATR i MUZYKA 


TEATR LETNI 
Dziś oraz w poniedziałek o godz, 
16.30 i Z1-ej dana będzie komedia Mar 
low'a „Złoty wiek rycerstwa''. 


TEATR KAMERALNY 
Dziś i jutro o 16.30 i 21.30 komedia 
muzyczna Z. L, Freimana „Można żyć 
lecz nie dają". 


TEATR W FILHARMONII 
Dziś o 16.80 i 21.80 zespół Teatru 
Nowego wystawia *w filharmonii ko- 
medię muzyczną J. Pregiera p. tyl. 
„Symche Płachta”. 


PORANEK SYMFONICZNY W ŁODZI 
W dniu f5 sierpnia, tj. w poniedzia- 
łek o godz. 12.08 rozgłośnia łódzka 
nadaje w programie ogólnopolskim 
poranek symfoniczny, który zawierać 
będzie wyłącznie utwory kompozyto- 
rów polskich. Wykonawcami poranku 
beda: Orkiestra Symfoniczna Związ- 
ku Muzyków Chrześcijan pod dyr. 
Adolfa Bautzego oraz solista p. Artur 
Wenske, który odegra z tow. orkie- 
stry Rapsodię Polską kompozytora 
łódzkiego Bogumiła Tesznera. 
KONCERT ADY SARI ODŁOŻONY 
Z powodu niepogody koncert Ady 
Sari został odłożony na sobotę, dnia 20 
sierpnia b. r. Bilety wykupione — są 
ważne. 


ZNIŻKI KOLEJOWE DLA CZŁON- 
KÓW „BAR - KOCHBY* 

Wzorem lat ubiegłych, korzystają 
zrzeszeni narciarze również i w bie- 
żącym sezonie (do 15 listopada b. r.) 
z indywidualnych zniżek kolejowych, 
w wysokości 50 proc. normalnej tary- 
fy wszystkich klas i pociągów osobo 
wych i pośpiesznych. 

Dla członków „Bar - Kochby* zniż- 
ka obowiązuje z Łodzi do wszystkich 
stacji podgórskich i nadmorskich, o- 
prócz tego do wielu punktów turysty - 
cznych w promieniu 300 ktm. (Ciecho- 
cinek, Czarniecka - Góra, Kielce, Piotr 
ków, Tomaszów - Maz. i t. d. 

Bliższych informacji udziela sekre- 
tariat „Bar - Kochhy*”, Łódź, Piotr- 
kowska 11, telef, 269-09 codziennie od 
godz. 18—22. 


liczono na 35.000 zł. Zarządzone zo- 
stało dochodzenie celem ustalenia 
przyczyny pożaru, 


| przed więzieniem 
przy ulicy Kopernika 


Starosta grodzki podaje do wia 

„ domości, iż w związku z umożliwie- 
| niem przechodniom  swobodnegt 
przejścia chodnikiem przed więzie” 

niem przy ul. Kopernika — nie wok 

no zatrzymywać się przed budyn: 

kiem więziennym nawet ma czat 

najkrótszy, — winni bowiem prze 

kroczenia tego zakazu będą pocią- 

gani do surowej odpowiedzialnośy 


karnej. 5 
ODKRYWCA. 
— (emu nadaliścio waszemě 


chłopeu przewisko: Kolamb? 
— Bo on pierwszy złapał Ame- 
rykę na naszym radicaparacie, 


O CZYM KAŻDA ŁODZIANKA I ŁO- 
DZIANIN WIEDZIEĆ POWINNI. 
W dobie ciężkiego kryzysu obowiąz- 

kiem każdej łodzianki i łodzianina 
jest wszelkie swe sprawunki uskutecz 
niać jaknajtaniej i na jaknajdogod- 
niejszych warunkach. Dyrekcja jedy- 
nego w mieście naszym domu towa 
rowego „Konsum*, przy Widzewskiej 
Manufakturze, Rokicińska 54, dojazd 
tramwajami 10 i 16, obniżyła ceny 
wszystkich artykułów damskiej, mę- 
skiej, dziecinnej konfekcji i towarów 
galanteryjnych. Szczególnie praktycz- 
nym podarunkiem to resztki i braki 
wyrobów Widzewskiej Manufaktury. 
które sprzedaje wyłącznie „Konsum“ 
po cenach ściśle fabrycznych, 

W interesie więc własnym wszyscy 
bez wyjątku łodzianie i łodZianki swo 
je zakupy. uskuteczniają tylko w 
„Konsumie”» 


GLOS SPORTOWY 


Ameryka—Niemcy 
58:49 


70 tys. widzów na impre- 
zie lekkoatletycznej 


BERLIN, 13 sierpnia (PAT.j 
W: sobotę rozpoczął się na sta- 
dionie olimpijskim w Berlinie, 
sensacyjny mecz lekkoatletycz- 
ny Niemcy — Ameryka. Mecz 
wywołał niebywałe zaintereso- 
wanie i zgromadził na stadionie 
przeszło 70 tys. widzów, co jest 
rekordem na imprezie lekkoatie- 
tycznej. 


Mecz wykazał spodziewaną 
przewagę Ameryki. Przewaga ta 
wyraziła się w pierwszym dniu 
różnicą 9 pkt. Amerykanie bo- 
wiem zdobyli 58 pkt., a niemcy 
49. Wyniki pierwszego dnia za- 
wodów przedstawiają się nastę- 
pująco: 


100 mtr. wygrał Johnson (A- 
meryka) w czasie 10,5 przed El- 
lerbee (Ameryka) 10,7, Kerschem 
(Niemcy) 10,8. 


800 mtr. zwyciężył niemiec 
Iiarbig 1:52,4, przed amerykani- 
nem Beetham'em 1:53,3. 


Na 1.500 mtr. zwyciężył ame- 
tykanin Fenske 3:53,8 przed 
niemcem Mehlhose. 


W skoku o tyczce amerykanie 
zajęli dwa pierwsze miejsca: 1) 
Warmerdan 4,27, 2) Varoff 4,15, 
Wyniki niemców: Haunzwickel 
3,80, Hartman 3.80. 

W trójskoku wygrali niemcy. 

Rzut dyskiem wygrał niemiec 
Soliroeder 50,19, 2) Levy (Ame- 
ryka 49,98. 

W, sztafecie 4x100 mtr. zwy- 
ciężyła Ameryka 40 sek. przed 


Łódź, dnia 14 sierpnia 1988 r, 


Polska prowadzi 4:0 


Jugesłowianie przegrali gry boadwójne 


W drugim dniu zawodów teniso- 
wych Polska — Jugosławia o mi. 
strzostwa Europy Średknwei roze- 


granc dwie gry podwójne. 
W pierwszej para polska Hebda 
— Spychała pokonała parę jugesło- 


wiańską Kovacs — Smrdu w 3-ch 
krótkich setach 6:2, 6:1, 6:0. 
W drugiej grze para Tłcczyński 


najlepszych kobiecych drużyn lekkoatletycznych Europy 


Przygotowania do międzypań: 
stwowego meczu lekkoatletycz- 
nego pań najlepszych reprezen- 
tacji Europy: Niemiec i Polski, 
zostały zakończone. 

Zawodniczki polskie, zgrupo- 
wane na obozie treningowym w 
Bydgoszczy, czują się doskona- 
le. 

W. szczytowej formie znajdu- 
je się Stanisława Walasiewiczów 
na, której życzeniem jest od- 
nieść zwycięstwo w trzech kon- 
kurencjach, t. j. w biegach na 
100 i 200 mtr, oraz w skoku w 
dal. Walasiewiczówna jest poza 
tym jak najlepszej myśli co do 
wyniku meczu. Oczywiście zwy 
cięstwo nad niemkami jest jesz- 
cze obecnie niemożliwe, nie 
mniej jednak walka prawdopo- 
dobnie będzie w większości kon 
kurencji zupełnie równorzędną. 
W. sztafecie 60x80x100x200 mtr. 
Polska — jak twierdzi Wala- 
siewiczówna najprawdopo- 
dobniej ustanowi nowy rekord 
Świata. Dotychczasowy rekord 


Niemcami 40,3. 


Niemcy prowadzą 
z Belgią 49:28 


BRUKSELA, 13 sierpnia (Pat) 
Druga reprezentacja Niemiec ro- 
zegrała w Brukseli mecz lekkoa- 
llctyczny z Belgią. W, pierwszym 
dniu na 7 konkurencji helgowie 
wygrali tylko jedną na 800 mir- 
przez Mosterta. Po pierwszym 
dniu niemcy prowadzą 49:28 p. 


350 tysięcy za lonesa 
zapłacił Arsenal 

O najlepszego gracza Wolver- 
hampatnu—Jonesa (który grał rów- 
nież na Śląsku) ubiegało się kilka 
najiepszych klubów piłkarskich An- 
glii, które oferowaly za niego za- 
wiolne sumy. 

W tych datach Jones zgodził się 
ną zasilenie mistrzowskiego zespolu 


Anglii; Arsenalu przy czym mena- 
żer „Wiików*. mjr. Buckley, odsta- 
pil go za cenę 350 tys. zł: 


Ranghild: Hveger i Inge Soerensen 


szooriy | 


Polski związek pływacki pro 


swoim czasie w Amsterdamie 
zdobyła dla Danii mistrzostwo 
świata w skokach, Ranghilda 
jest drugą mistrzynią Danii 
empo jej jest całkiem męskie, 
przypomina 
hołenderkę 


Zapisy 1 informacje: 


Wagons-Lits/Cook| 


ul. Piotrkowska Nr, 68. 


a pełen siły starl 
Marlę Norelius i 


należy do wiedeńskiego W. A. 
C. i wynosi 56.6 sekund. Tym- 
czasem nasze zawodniczki, star- 
tująe w tej sztafecie osiągną: na 
60 mtr. (Książkiewiczówna) — 
7.8 sekund, na 80 mtr. (Gawroń- 
ska) — 9.9 sek., na 100 mtr. (Ka 
łużowa) — 12.5 sek., a na 200 
mir. (Walasiewiczówna) — 24 
sek. Razem czas naszych zawo 
niczek wynosi 54,2 sekundy, za 
tym pobicie rekordu światowe- 
go w sztafecie jest dla polek 
rzeczą zupełnie prawdopodobną 
i osiągalną. 

Poza Walasiewiczówną, w do 
skonałej formie znajduje się 
również Kałużowa. która liczy 
na zwycięstwo nad jedną z nie- 
mek i zajęcie w biegu trzeciego 


miejsca. Na trzecie miejsca w 
swoich konkurencjach liczą 
również łodzianka Słomczew- 


ska w skoku wdal (pierwsze 
przypadnie prawdopodobnie Wa 
lasiewiczównie) oraz Flakowi- 
czówna w rzucie kulą. 


Przyjazd reprezentacji Nie- 


SZCZĘŚLIWE, BO WYGRAŁY. 
na ramionach swych rodaczek po 
w Londynie mistrzostwach Europy. 


Cała trójka — to dzieci nie- 
zamożnych ludzi. Rodzice są 


świetnie pływała. Od tego razu 


towych! 
Jej pierwsza nagrodą za pły 
wanie była lalka. Miała wów- 


złotym medalu olimpijskim. 


IMPREZIE A: wadzi obecnie pertraktacje u i ; 
INDY WIDUALNE sprowadzenie na szereg star |rybakami; ojciec Ranghildy 
` tów pływaków i pływaczek| jest maszynistą kolejowym i 
do duńskich. Perlraktacje są pono! pewnego razu zakazał starszej 
ANGLII na debrej drodze do sfinalizo-| przyjaciółce swej córeczki, ży 
wania, tak. że czekałaby nas +=| — podczas wycieczki na plażę 
CZECHOSŁOWACJI możliwie, że i w Łódzi — ko |— że pozwoliła wejść małej 
ŁOTWY lesalna atrakcia. Ranghildzie do morza. gdyż 
i j  Kanghilda Iveger, która do-|dziewczynka nie umie pływać. 
NIEMIEC piero w grudniu skończy 18| Lecz mała jednak wskoczyła 
FRANCJI flat. jej rówieśnica, Elvi Svend-|do wody, ku przerażeniu całe- 
z sen i 14-letnia Inge Sörensen-—| go towarzystwa. I na dodatek 
PALESTYNY są obecnie dumą duńskiegnj|nic się jej nie stało; Ranghilda 
sporln pływackiego. robiła takie same ruchy, jak 
RUMUNII Po pannie Klausen, która w|to podpatrzsła u dorosłych i 


Willv deo OQuden. 


Ranshilda naśibardziei 


miec do Bydgoszczy nastąpi 
wczoraj. (W, niedzielę przed po- 
łudniem zawodniczki odbędą 
wycieczkę po Bydgoszczy. 


Głównym kierownikiem zawo 


dów będzie prezes Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego, 
inż. Znajdowski. 

È 


Niemiecki zwiazek lekkoatletycz 
ny zawiadomił, że kobieca repre- 
zentacja przybędzie do Bydgoszczy 
w sobotę wieczorem. Po meczu ko- 
biecyni z Polską 14 b. m. w Bya- 
goszczy, lekkoatletki niemieckie 
startować będą w Toruniu 15 b. m. 
na zawodach międzynarodowych. 


Ostateczny skład drużyny będzie | a 


następujący: 100 m.: Kraus, Albus; 
200 m.: Kraus, Voigt; 80 m. płotki: 
Gelius, Spitzweg; sztafeta 60 — 
80 — 100 — 200 m. Gelius, Albus, 
Krauss, Voigt; skok wzwyż: Ratien, 
Friedrich; skok w dal: Mauermayer, 
Praets; kula: Mauermayer, Schro- 
der; dysk; Mauermayer, Sommer; 
oszczep: Mathes, Gelius. 


Trzy duńskie „szczury wodne” 


Ranghilda Fiweger, Elvi Svendsen 
i inge Soerensen 


zaproszone na szereg síaríiów w Polsce 


w odbywających się 


iryumłie 


na 400 metrów 
w których 


konkurencje 
stylem dowolnym, 
już 5 razy poprawiła rekord 
światowy, ale według zdania 
fachowców, może ona również 
osiągnąć znakomity czas w dy- 
stansie 1,500 metrów. 

Panna Sörensen ma juź za 
sobą dwa wyczyny światowe, 
podczas gdy Svendsen  jeszęze 
tego nie osiągnęła. 

Ta trójka duńskich ,szczu- 
rów wodnych“ lubi szalenie po 
dróżować, poznawać nowe kra- 
je, ludzi i obyczaje. Podczas 
tournee nie myślą o czym in- 
nym, jak o pływaniu, jedzeniu 


ustanowiła 25 rekordów śŚwis-|i spaniu... 


Æ 


Młodziutka 17-lelnia duńska 


czas 12 lat, Zaczęła marzyć o| pływaczka Tenny Petersen u- 


staliła w niedzielę rekord świa 


lubiltowy ma 1,000 vardów stylem 


— Baworowzki miała nieco trud- 
niejsze zadanie, wygrywając z pa- 
rą Kukulizvic — Mitie 3:6, 7:3. 
6:3, 7:3. 

W drugim 
dzi 4:0. 


Ksawery Tloczyński 
pokonał Mohra 


Poza konkursem meczu teni- 
sowego Polska — Jugosławia 
odbyło się spotkanie juniorów 
pomiędzy Ksawerym Tłoczyń- 
skim i jugosłowianinem Moh- 
rem. Zwyciężył Ksawery Tło- 
czyński w dwuch setach 4:2, 
6:2. (PAT) 


Hebda i Tłoczyński 
zaproszeni do Jugosławii 


Dwaj polscy tenisiści, Hebda i 
Tłoczyński, zostali zaproszeni da 
Jugosławii na mistrzostwa między- 
narodowe Jugosławii w końcu wrze 
śnia w Zagrzebiu. 

Jugosłowianic, Mitie i Kukulie- 
vie wezmą udział w trójmeczu War 
szawa — Zagrzeb — Lwów 19—321 
„m. we Lwowie. 


Fantastyczne wyniki 
w rzucie oszczepem 


Na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletyczuych w Turku w Fin- 
landii doszło do sensacyjnego po: 
jedynku najlepszych oszczepników 
świata. Pojedynek wygrał fin Matii 
Jaervinen, który osiągnął 76,48 m., 
zbliżając się w ten sposób jedynie 
o centymetry do swego 
rekordu światowego. Drugi z koal 
lin Nikkanen uzyskał 74,77 m. Traa 
cim był szwed Atterwall 73,73 m. 
czwarty estończyk Sule osiągnął 
70.62 m. 

Nikkanen w 6-ciu rzutach usta- 
nowił swego rodzaju rekord, osią- 
gając najlepszą chyba na święcie 
serię rzutów. Nikkanen uzyskał ko- 
lejno 74 m., 73 m, 74,77 m, 72.50 
m., 73.50 m., 73 m. Wszystkie za- 
tym rzuty przekraczały granicę 
70-metrową. 

W biegu na 2 mile angielskik 
zwyciężył Pekuri 9:05,6 przed Leh- 
tinenem 9:10,2. 


Polska sprowadzi 
norweskich lekkatletówą 


Jak wiadomo, kwestia meczu re. 
wanżowego Polska — Norwegia nie 
została zdecydowana, przeciwnie, 
polski związek lekkoatletyczny t+ 
dając się do Oslo zastrzegł się, że 
nie może z względu na niepomyśl- 
rą sytuację finansową ręczyć za 
rewanż w przyszłym roku w Po- 
ste. ] 

Obecnie, jak donosi iedno z pism 
norweskich, ze strony polskiej wy« 
sunięto projekt wspólnego sprowa* 
dzenia lekkoatletycznej drużyny 
norweskiej przez związki Polski i 
Węgier. Norwegia zatym rozegrała 
by dwa mecze międzypaństwowe: 
z Polską w Warszawie i z Węgra- 
mi w Budapeszcie. 


dniu Polska prowa 


m KA SEE M 
SPZETREZI SE ZY 2. 

dowolnym, osiągając cza$ 
13:159. Dunka poprawiła w 


ten sposób ustanowiony przed 
7 laty rekord Heleny Madison 
a 7,7 sek.! 


Na mistrzostwach pływackich 
Europy w Londynie rozegrany 
został wczoraj finał na 100 mtr. 
stylem dowolnym pań. Zwycię- 
żyła bezapelacyjnie rekordzistka 
Świata dunka Hveger w czasie 
1:06,2 przed swoją rodaczką Pc- 
tersen 1:06,8, holenderką Van 
Veen 1:08,4, holenderką Mal 
corps 1:09,6, węgierką Acs 1:01) ° 
i norweżką Hirsch L'11.1. 


Łódź, 14 sierpnia 1938 r. 


GŁOS FANDŁLOWY 


KN ————-2--> 


Łódź, 14 sierpnia 1938 r. 


wWwłasma bandera mac Dunaje mn 


Polska linia żeglugowa ułatwi lokowanie naszego eksportu na Dalekim Wschodzie i Bałkanach 


W sobotnim „Głosie Poran- 
nym” omówiliśmy w ogólnych 
zarysach 


stosunkach gospodarczych. 


olbrzymią rolę, jaką tów przewozu towarów z Polski 
odegrać może Dunaj w naszych |na rynki naddunajskie, 


go handlu zagranicznego i tran- 
zytu stanowi porównanie kosz- 


skich: 


| 
„mo 


wione dla przesyłek kolejowych tyce poolu, uwzględniającej in- 


podobnie po przystąpie-, wpływów tych dwóch linii žeg!u jna tle wytworzonej 
niu do porozumień taryfowych |gowych może być uregulowany sytuacji, to jest prób regulowa- 
żnaby głosem bezpośrednim drogą należytego układu frach- 
zestą- | nadawać kierunek ogólnej poli- | tów. 


W imię zabezpieczenia do- 


w 1937 r. 


nia współzawodnictwa kolei i to 
warzystw żeglugowych, dalej w 
obliczu utracenia przez żeglugę 


Szczególnie dobitny argument|i łamanych kolejowo - dunajo- |ieresy polskiego eksportu i szła- |tychczasowych interesów naszej|czeską na Łabie dotychczaso- 
gia tezy o dogodności komuni-|wych z przeładunkiem w czesś-| ku 
kacji dunajowej w służbie nasze! kich portach. 


Towar i relacja 


Przędza wełniana 
Bielsko — Budapest 


" 


Maszyny przędzalnicze 
(Żelazne krosna mechaniczne) 
Łódź-Fabryczna — Budapest 
— Beograd 
— Russe 
— Galati 


" 
n 


Cyfry powyższe wykazują 
różnice stawek, wyrażone w su 


mach absolutnych, Dla zbada- | zainteresowanej bezpośrednio i 
nia możliwości zwiększenia eks | prowadzącej 
portu polskiego równie charak-|kierunku politykę” żadne z to- 


kojejowa | kdzac | 


Stawka Różnica 


w o 


| najowa 
gr | gr 


w gr 


90 |. 760 231 25 
1858 | 1077 781 42 
2376 | 1127 1249 52 
2215 | 1127 | 1088 49 

883 661 222 25 
1856 922 934 50 
1128 784 344 31 

806 184 22 3 


przewozowych: do tej pory bo- 
wiem nie było żadnej instytucj. 


aktywną w tym 


terystycznym będzie wykazanie |warzystw żeglugi dunajowej nie 


osiągniętych 
kosztach przewozu, 


wyrażone | cyjnej; 
w procentach ceny  eksporto- | specjalnie 
wej. Wi grupie surowców i pół-|również zagraniczne przedstawi |niach o wyrównanie stawek prze tranzytowych 
fabrykatów. które stanowić bę- |cielstwa P, K. P, i portów Gdyni | biegów na trasach czysto kolejo | zdołałaby 
dą przez dłuższy czas większość i Gdańska nie są 
towarów polskich, lokowanych |uprzywilejowywania 


zainteresowane, 


tej 


na interesujących nas rynkach. | transportowej w swej akcji pro- 


OSZ 


ność z komunikacji wod | pagandowej i akwizycyjnej, Kre 


nej znacznie obniży nasze ceny |owanie biur akwizycyjnych pol- 


eksportowe. 


skiej linii bez wątpienia przy- 


Dotychczas handel zagranicz |czyniłoby się do wzrostu obro- 


ny Polski oraz tranzyt przez najtów w wymianie 


z terenem 


sze porty morskie korzystał je-|przez nią obsługiwanym. 


dynie w neiznacznym stopniu z 
drogi 


Zadanie powyższe byłoby u- 


przewozowej dumnajowej |łatwione przez możność prowa- 


na podstawie specjalnie zbndo-|dzenia własnej polityki stawek 
wanej związkowej polsko-czes- | przewozowych, umożliwiającej 


kiej taryfy dumajowej. 


regulowanie konkurencyjności 


Uwzględniając szerokie możli | poszczególnych produktów pol- 


wości i oczywiste korzyści roz-|skich na rynkach 


budowania komunikacji towaro 
wej z drogą Dunaju, przyjąć na 
leży pod rozwagę, o ile pomogło 
by realizacji tego programu 
wprowadzenie własnej bandery 
na wody tej magistrali Europy 
Środkowej i poł. - wschodniej. 
Przed tym zasługują na podkre 
ślenie podstawy prawne i orga- 
nizacyjne takiego aktu. Umowy 
międzynarodowe, określające 
wolność międzynarodowych 
dróg wodnych, dają wszystkim 
państwom pełny przywilej upra 
wiania żeglugi na Dunaju. 

Główne przedsiębiorstwa, u- 
trzymujące żeglugę na Dunaju 
należą do syndykatu taryfowe- 
go — Tarifgemeinschaft. 

Pięć towarzystw należy rów- 
nocześnie do ściślejszej Betriebs 
gemeinschaft, 

Wszystkim towarzystwom, z0 
bowiązanym do publikowania 
i stosowania równych stawek, 
przydzielają koleje przewozy na 
podstawie konwencjonalnego 
klucza. Na tym właśnie sysłe- 
mie opiera się związkowa pol- 
sko - czeska taryfa dunajowa. 

Poza ramami porozumień 
pracują na Dunaju mniejsze to- 
warzystwa przewozowe, przyj- 
mując transport przesyłek po 
niższych stawkach: w ich wrote 
znalazłaby się początkowo no: 
wa polska linia żeglugowa, dopó 
ki po zdobyciu silniejszej pozy- 
cji nie uznanoby za rzecz ko- 
rzyslna przystąpienie jej do Ta 
rif- i Belwriebsgemeinschafl. 

Względy, jakie skłaniają do 
zrealizowania koncepcji własne; 
linii żeglugowej dla obsługi pol- 
skiego handlu zagranicznego Í 
szlaku tranzytowego są wielora 
kiej natury, 

Przede wszystkim biura akwi 
zycyjne polskiej linii dunajowej 
njełyby w ręce propagandę lego 
szlaku, którego dogodność wy: 
kazały dostalecznie powyżej 
przytoczone zestawienia stawek 


— r 


Ca a e W a a 


naddunaj- 


powołane daj wych. Własna 
drogi | slanowiłaby 


iranzyłowego. 


Lokowanie ! linii 


Jewantyńskiej realizacja 


| polskiego eksportu na tych ryn-|! polskiej linii dunajowej jest a- 


kach będzie o tyle łatwiejsze, że 
z terenu zawiłych rozrachun- 
ków międzypaństwowych odpad 
nie w danym razie należność z 
tytułu frachtu, płacona dotych- 
czas  towarzystwom żeglug; 
państw trzecich. 

Równocześnie zmalałyby do- 
tychczasowe pasywne pozycje 
w bilansie płatniczym z tytułu 
| obsługi naszego handlu zagr. w 
jlej rełacji, wzrosną natomiast 
jnałeżne nam kwoty z obsługi 
tranzytu, 


P. K. P. zyskają w polskiej li- | włoskich 


nii silny atut dla zabiegów o u- 
słanowienie dogodnych taryf 
związkowych, albowiem linia ta 
przedłuży niejako ramię polskie 
go przebiegu, którego cena bę- 


sam 
w 


skiej linii lewantyńskiej i przy 
odpowiednim  skoordynowuniu 
rejsów — dałaby dodatkowe za 


trudnienie tej linti morskiej, co| naszych portów, aniżeli dotych-| 


z kolei zrównoważyć może stra: 
ty „Żeglugi Polskiej“ ze zmale- 
Lia przewozów 
Gdyni drogą 


wzgląd | naszego 
rokowa-| jak i tranzytu. 


ktualna, gdyż szereg obserwo- 
wanych posunięć organizacyj- 
nych w żegludze dunajowej mo- 
że w niedalekiej przyszłości 
znacznie uszczuplić obroty na 
tym szłaku żeglugi morskiej, Na 
uwagę zasługują tulaj: a) rozbu 
dowywanie przez Węgry włas- 
nej bezpośredniej komunikacji 
między Budapesztem a Aleksan- 
drią, b) zaangażowanie się kapi- 
tału włoskiego w największym 


towarzystwie Żeglugi dunajo- 
wej, c) podejmowanie , próby 
towarzystw okręto- 


wych doprowadzenia da zawar- 
cia umowy celem wyeliminowa- 
nia wałki między Adriutykiem 
a morzem Czarnym, 

Omawiane wyżej argumenty, 


dzie równoważyć niekorzystne | uzasadniające stworzenie włas- | równocześnie większe, 
stawki przebiegów obcych na ła |nej żeglugi dunajowej, uwzględ tychczas 1 
oszczędności wirozwija w Polsce akcji akwizy-|manej trasie kołejowo-wodnej:|niają w równej mierze interesy niam portowym i kolejom cze 
P. K. P. nie są w tym|równowześnie ten 
aj byłby wysuwany 


handlu zagranicznego 
Bez przewozów 
linia polska nie 


początkowo zapew: 


linia dunajowa nié sobie dosiatecznego ładunku. ; 

. Ig . : r . 
przedłużenie pol-, Szczególnie w zakrosie 
tu posiadanie wiasuej kompanu! 


tranzy 


znacznie 
interesom 


i biur akwizycyjnych 
lepiej służyć będzie 


czasowi przewoźnicy. 
Słabym pnnktem 


koncepcji 


towarowych z był do niedawna wzgląd uszczu- 

morską na rynki plenia interesów żeglugi czecha 
ERNI Y 3, l BLY . . £, 

połl.-wschodniej Europy. korzy- słowackiej, obsługującej dotych- | 


wej swobody prowadzenia poli- 
tyki taryfowej w wyniku ustale 
nia niekorzystnej relacji czes- 
kich i niemieckich stawek prze- 
wozowych, wreszcie wobec ro- 
snącego autagonizmu  czesko- 
niemieckiego, Czechosłowacja 
widzi obecnie w szlaku tranzy- 
|towym ze swych portów dunajo 
'wych na Gdańsk i Gdynię jedy- 
na drogę, gdzie może jeszcze 
prowadzić swobodną politykę ta 
ryfową. Skoro Czechosłowacja 
|przywiązuje taką wagę do utrzy 
(mania i wzmożenia tranzytu 
polskiego, oczekiwać należy 
usiępstw z jej strony na rzecz 
(projektowanego oparcia polskiej 
(linii żeglugowej o porty Braty- 
sławy i Komarna, oraz zrozumie 
inia dla naszych żywotnych ink 
|resów gospodarczych. dającyc! 

niż de 

zatrudnienie urządze 


A*ian. 
Í 

Nie wolno pominąć milcze 
niem niczwykle doniosłego alu 
tu propagandowego, jaki miel 
ędzie wprowadzenie na wody 
Dunaju polskiej bandery, niosą 
cej realne świadectwo prężno- 
ści naszego handlu zagraniczne- 
go i jego aparatu technicznego, 
wiążąc nas silniej z naturalnym, 
a tak nikle dołąd wykorzysty- 
|wanym terenem ekspansji town 


|rowcej, 


Kapiiał zaangażowany w tym 


stających odtąd z krótszego i czas polskie transporty w rela- |przedsięwzieciu. koaxtem około 
równie korzystnego z punktu cji dunajowej. Tę stratę zrekom ,3 miln. zł, ma zapewnioną amor 


widzenia bilansu 


płatniczego pensuje większy obrót tranzyto- lyzację a przypuszczalnie nawet 


przebiegu przez Dunaj — Brały: wy kolei czeskich i portów Bra- pewną reniowność 
sławe/Romarno. Zresztą zasię! tysławy i Komarna. Szczególnie | 


wrze 


(e 
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Nowe monopole imperiu wiókienmiczeg 


Pod pozorem centralizacji przywozu surowców powstać mają placówki społeczne 


Warszawski koresp. 
Porannego* donosi: 
Zagadnienia surowcowe kon- 
centrują ostatnio uwage czynni- 
ków miarodajnych. Zaintereso- 
wane ministerstwa zajmują się 
obecnie opracowaniem i prze- 
dyskutowaniem projektów. —- 
zmierzających do całkowitej, 
wzgl. częściowej zmiany struk- 
tury importu surowców. 
Poważne role w tych pra- 
ruch odgrywają sprawy surów- 
ców włókienniczych, które do- 
tychczas załatwiane hyły przez 
szereg resortów w załcźności 
pd zainteresowań poszczegół- 
nych departamentów: w przy- 
szłości, po powrocie dyr. Kan- 
dla, skoncentrowane zostana w 
biurze swwowcowym przy mini- 
sterstwie przemysłu i kanślu. 
Jak sie dowiadujemy. cały 
szereg projektów, popieranych 
przeważnie przez urzędy na 


„Głosu 


prowincji idzie w kierunku eli- | eyzji w 


minowania dotychczasowego, 
wzęiędnie swobodnego handlu 


| 


surowcami. Czynniki te uw sża- | ków ministerialnych w tej spra! 
wie — dokładnie nie wiadomo. | 


ją. iż import surowców włókien 
niczych ulegl ostatnio rozdrob- 
nieniu, co powoduje pewne 
straty dla państwa (?) w posti- 
ci wywozu większej ilości de- 
wiz, wskutek zawierania sto- 
sunkowo drobnych śranzakeji. 

Zdaniem tych czynników, im 
port surowców włókienniczych 
winien być sekonconirowany w 
rękach jednej wzgl. dwu firm. 
które znajdą sie pod kontrola 
czynnika społetznego. 

Ostatni podział  kontyngen-| 
tów bawelnianych, które zosta-| 
ty dla hsodiu poważnie ograni- 
czone (jak wiadomo przyznano 
każdej firmie tylko po jednym) 
wagonie suroówdów), Świadczy, | 
iż tezę zmiany dotychczasowej, 


formy iwæperlu surowców włó- leresowanych, 


kienniczych, ma swoich gorg- 
cych zwolenników i to wśród 
sfer posiadających prawe de- 
zakresie technicznej 
strony podziału. 

Jakis jest stanowisko czynni 


A ZET LE TA 7 ZOP CEAT 


Z. LE. S. kupił domy 


przy ui. Cegielnianej 


Oncgdaj 
niósł o sprzedaży nieruchomo- 


ści przy ul. Cegielnianej 36, wy- 
budowanych przez Zjednoczone | budowę tych nieruchomości po 
Jutowo - Lniane. | wierzyła przedsiębiorstwu „Hal | 


Towarzystwo 


„Głos Poranny* do- 


stycznia następnego roku. 
Jak wiadomo, firma 
czone Zakłady Jntowo - Lniane 


Domy te nabył Zakład Ubezpie-|pern 1 Ganc“, które w między 
czeń Społecznych. który loknje czasie ogłosiło upadłość, przy 


ostatnio swoje fundusze w rentu 


jących się nieruchomościach. 


Dom przy ul. Cegielnianej 36b 
został już całkowicie wykończo | dowę sprzedanej przez nią obec: 
ny, zaś dom Nr. 36-a sprzedaw- | nie nieruchomości, 
ca zobowiązał się wykończyć do 


czym jednym z poważnych wie- 
rzycieli upadłego przedsiębior- 
stwa jest firma, która zleciła bu- 


| Przypuszczalnie 
|| 


Niewątpliwie jednak nie brak 
w ministerstwie przemysłu i 
kandłu ludzi, kiórzy na projek- 
ty te zapatrują się terplycznie 
i są przeciwnikami nowych mo 
nepoli. 


Zwoienniey „nowych“ metod 

w imporcie surowców włókien- 
| niczych wiążą jednak pewne 
nadzieje z objęciem stanowiska 
dyrektora biura surowcowego 
przez dyr. M. Kandla, który. 
ich zdaniem, jest zwolennikiem 
centralizacji importu. 


——z OAZY TZ SPE CEE O 


Łódź bez szmat framcuskcich 


import tego surowca został wstrzymany 


W ostatnich dniach na rynku 
surowcowym Łodzi zanotowana 
charaklerystyczne zjawisko kom 
pletnego zahamowania importu 
szmat bawełnianych z Francji. 
Importerzy. ubicgający się o 
kontyngenty francuskie, nie o- 
trzymali ich. Zdaniem sfer zain 
7 również w ciągu 
najblizszych kilku miesięcy nie 
jest przewidziany rozdział tych 
kontyngentów. 

Przyczyny powyższego, WYySO- 
ce niekorzystnego dla Łodzi fa- 
ktu. nie są jeszcze dokładnie 
znane. Nie jest wykluczone, że 
chodzi tutaj nie o restrykcje w 
zakresie surowcowym, lęcz o re- 
strykcje natury ogólniejszej. 
bowiem układ 
wymiany handlowej między Pel 


' jest dla nas nieko 
Zjedno- |$KA a Francją jest dla nas n 


rzystny i czynniki miarodajne, 
dla przywrócenia właściwej pro- 
porcji w wymianie polsko - fran 
cuskiej pragną na najbliższy 


okres czasu ograniczyć import, 
co odbije się również na rynku 


surowcowym. 


Firmy łódzkie na skutek po- 
wyższych zarządzeń zosiały na- 
rażome na straty, ponieważ u- 
przednio już zostały zawarte z 


| francuskimi firmami odpowied: 
nie kontrakty, których obecnie 
wykonać nie będzie można. 


Kandel metalami 
dla przemysłu łódzkiego 


Największą i najbardziej aktywną 
firma handlową branży metalowej w 
| Lodzi jest istniejąca juž od lat 11 fir 
|ma Władysław Ratner (Sienkiewicza 
|29, tel. 184-54). 

Firma la znopnirzona jest stale w 
całkowity asortyment półfabrykatów 
metalowych, jak blachy, taśmy, pręty. 
druty. szyny i rury miedziane, mosięż- 
ne, alpakowe, aluminiowe i ołowiane. 
Posiada ona stale na składzie wszelkie 
metale półsziacheine w postacł surow- 
x w blokach i odpadkach, jak miedź, 
| mosiądz, alur'uium, eynę angielską 
„Banka* w blokach i prątkach, ołów 
hutniczy, antymon, nikiel, cynk oraz 
metale łożyskowe (kompozycje różno: 
procentowe). 

Poza tym firma posłada specjalny 
dział blachy cynkowej, ocynkowanej 

1 żelaznej. 

Dostarcza ona przemysłowi łódzkie: 
mu drukarskie walce miedziane i pły- 
ty do opalurek (Sengplatten), a wykoń 
czalnie zaopatruje w specjalne blachy 
alpakowe do „Muldenpresse*. 

Solidne wykonywanie pornczonych 
firmie Wiadysław Ratner zleceń, punik 
tualna 4 szybka dostawa sprawiają. 
| że firma eleszy się od wielu lat, ku zu 
pełnemu zadowoleniu szerokiej klien 
| tell, zasłużonym zanłaniem. 


ŻYRANDOLE i LAMPY 


rszelki sprzęt elektro-radiotechniczny 


„ROKICINSKA $%. ` 


Ośród--pomuniik 
na cześć poetki francuskiej 


Towarzystwo „Les Amis de jhrabina de Noailles, 


la comtesse de Noailles“ ufundo 
wało najbardziej chyba orygi- 
nalny z pomników istniejących 
na świecie, dla swojej patronki, 
w formie — ogrodu. 

Obok drogi z Thonon do E- 
vian znajduje się ciemna krata 
z inicjałami A. N. — Anna de 
Noailles, Przez bramę wchodzi 
się do ogrodu ścieżką biegnącą 
w dół, na taras ocieniony pira- 
midalnym dębem i cyprysami. 
Z tarasu tego rozciąga się ma- 
łowniczy widok, tylokrotnie po- 
dziwiany przez poetkę: wielka 
tafla jeziora, po za którą migo- 
cą jak gwiazdy światła Lozanny 
i Vevey. Na ten sam widok spo- 


glądał z drugiego brzegu — 
Sienkiewicz... Kilka stopni w 
dół, do marmurowej tablicy: 


„Tutaj żyła Anna de Brancovan, 


Czy to stary, czy to młody — 


"Wszyscy jedzą 
Kauczuk Z... 


bcjasd ramwajaodĄ O v IL 


no park, jak różowa świątyńka 
zostały oddane do użytku pu- 
blicznego. 


14. VIT 


oraz 


na nedchodzący 


| 


1876 — 
1933“ i... nic więcej. Po tym 
ścieżka, wijąca się pomiędzy 


żywopłotami, do basenu w 
kształcie półksiężyca, z fontan- 
ną tworzącą jakgdyby wodny 
kształt liry. Wreszcie sanktua- 
rium: różowa Świątyńka, ukry- 
ta wśród ziełeni: wewnątrz urna 
z czarnego i białego marmuru, 
z wyrytym czterowierszem poet- 
ki. 

Pomnik ten, w formie świąty 
ni i ogrodu, zaprojektował ar- 
chitekt Emil Terry, ufundowało 
zaś i dokonało uroczystego o- 
twarcia w ubiegłym tygodniu 
„Towarzystwo przyjaciół hrabi 
ny de Noailles“. Obecnie zarów- 


PINGWIN lody. 


pomidorów 


Nowy wynalazek włoski 


Po wełnie z mleka przyszła 
kolej na kauczuk z pomidorów. 
Jedno i drugie wynalezione zo- 
stało w Italii. Przekształcenie 
poczciwych pomidorów na o0- 
pony antomobilowe zawdzięcza 
wiedza chem, dr. Mauri z Por- 
my, który prowadził od 6 lat do 
świadczenia w tym kierunku, a 
uwieńczone obecnie, jak twier- 
dzi „Corriere della Sera“, po- 
wodzeniem. 


Nie opisując bliższych szcze- 
gółów nowego wynalazku, — 
stwierdza dziennik mediolań- 
ski, iż produkcja roczna pomi- 
dorów w [talii wynosi 800.000 
tonn, ztej zaś ilości można przy 
zasłosowaniu metodv dr. Mauri 
otrzymać 2.000 ton koucznku. 
co stanowi jedną dziesiątą spo- 
życia tego produktu w Italii. 

Relacjonując te wiadomość, 
jedno z pism niemieckich wyra 
ża radość z powodu wynalazku 


I. Ludwik Ming 


Gabinet głębokich płu- 
kań jelit 
Wyposażony w najnowocreśniejszą 
aparaturę systemu BROCHA 


Żeromski ego 41, tel. 230-61 


Maglster anglistyki U. J. P. 


Dyplom University College Exefer 


udziela ancieiskiego 
Tel. 20775. , 


a. |— a m 


Truth? Je Baani 
Leoma 


Piotrkowska 121 


KINO - TEATR 


URANIA 


cCegielmizsira £ 
Tel. 107-34 


rena Wolfeld 


w kraju sprzymierzonym, któ- 
ry nie posiadając węgla jak 
Niemcy i nie mogąc uciec się 
do fabrykacji kauczuku z wę- 
gla, potrafi jednak unezależnić 
się w przyszłości od zagranicy 
dzięki wyzyskaniu pomidorów, 


-jako surowca dla produkcji tak 


niezbędnego materiału, jak kau 
czuk. 
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Pot znik 


ldr SURO 


A 


>% 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA; 


PRZECIWŻEBRACZEGO:. 


Masa F UK S”A 


Łódź, Piotrkowska 87, te! 121-36  173-10 


| 


(LEISS 


Kala 


W rol. gł. 12-letni hindus Sabu i słoń olbrzym Iravatha 


UWAGA! Sensacyjny mecz bokserski o mistrzostwo świąta J 
Całkowity przebieg spotkania między największ 


Nast. Progr: Korsarze, Wyprawa do Ziemi Torella. 


1.— GLOS PORUNNY“ —- 1955 


Radio - Aparaty 


wszelkich marek i typów 
na długoterminowe spłaty 


‘Ostatnie 2 


Nr. 233 


Odwiedzenie mojego bo- 


sklad Elektro - Radietechniczny Piotrkowska REES. RSA 


tal. 152-02 i 110-88 || du nie obowiązuje do 
Filii nie posiadam! kirpna 


poleca 


Bezpłatne badanie łamp radiowych 
RENIA EDYTY 


segon 


"Ą 


4 Tanie tygodnie przedwakacyjne 


Okazyjna sprzedaz Towarów Wicdczewskich 
ikonfekcj 


ma urlop 
„BIE E AEE o 


MEIA DEE 


wyjeżciżających 


EINE 


Założona w roku 1891 


znica (li Zwierząt 
Hey. Wet H. WARRIAGEFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiėzny 
SZCZEPIENIA psów i kont 
STRZYŻENIE psów i kont. 


lapiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- fi 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
=N zwisrzętami płacą ulgowe ceny. 


Pierwszorzędna krajowa fabryka szczotek 
do zębów poszukuje 


Przedszawiciela na Łódź 


Oferty sub: „Bross do T-wa Reklamy 
Międzynarodowej, Warszawa. Sienkiewicza 
Nr. 14 


LEG 


Kupujcie 

z li Źródka 
Wielki wybór: 

ŁÓŻEK komodowych 


ORYGINALNE*TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


WÓZKÓW dziecięcych 


Ł6ŻEK metalowych | WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych | op odakł Rusber” BEZGRAŁ.:CZNIE 
CY sprężyn. 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW ELASTYCZNE 


ŁOŻEK polowych | 


m tabezczzya DOBROPÓL ATE 
Nowe Kiondyke w Kanadzie 


„Daily Telegraph'* donosi zj rzeki Franciszka ku brzegom | gf 
Ottawy, iż na północnym brze- | Jeziora Niewołników płyną licz 
gu Jeziora Niewolników odkry | ne łodzie, wioząc transporty ro 
io nowe wielkie żyły złota. — | botników. Droga na setki kilo- 
Okolica, w której znaleziono | metrów przed miejscem odk?y- aty ATA 
złoto jest dzika, nieznana i po-| cia jest dokładnie wytyczona. GRYPIE : KATARZE 
zbawiona dróg. Liczne wypra-| Kanada żyje obecnie pod wTra-| s*ę$000009000000254440%! 
wy kopaczy złota ciągną obec-| żeniem, iż nowe odkrvcie żył HA 
nie nad Jezioro Niewolników. | złota nad Jeziorem .Niéwolni- w Turcji 
w podróży swej posługując się| ków stanie się tym, czym były| 6.060 stulatków I 
nawet samolotami. W górze| niegdyś tereny Klondyke. Według oficjalnych statystyk 

e oficjalnyc ysty 
w Turcji żyje obecnie 6.241 o- 


W ŁODZI 

sób w wieku ponad 100 lat, £ 
czego na stuletnie kobietv przy 
pada 3.985. Najwięcej długowie 
cznych ludzi w Turcji można 
spotkać we wschodnich prowin 
cjach kraju. 


indianie napadli 

na ekspedycję naukową 

SAN A PAULO (Brazylia), 13.8. 
(PAT) — Indianie ze szczepu Cha 
vantess napadli na członków ekspe- 
dycji naukowej podczas przeprawy 
przez Rio Das Mortes Po obu stro 
rach są zabici i ranni. Ekspedycf 
zrezygnowała z przeprawy. 


W ufortyfikowanym 


domu 
mieszka premier japoński 


Premier Japonii, książę Ko- 
noye, zamieszkuje pod Tokio 
śliczną, elegancką, nowoczesną 
willę. Ale to tylko pozory... — 
Mury tej willi są opancerzone, 
wielkie szyby w oknach są ze 
szkła odpornego ra kule, pokój 
sypialny księcia przedstawia 
się w postaci okrętowej wieży 
pancernej, w której nie ma o- 
kna, zastąpionego przez otwór 
wentylu. Dach willi jest ze stali 
pancernej, drzwi otwierają się 
za pociśnięciem kontaktu elek- 
trycznego, fundamenty i piwni- 
ce są zabezpieczone przed za- 
łożeniem min wybuchowych. — 
Do zastosowania tych środków 
ostrożności skłania ks. Konoye 


ROWERÓW i drezyn 


< Łódź, Piotrkowska 75 
w pow, Tel. 159-90 


PATENT FRANC NR 
Á PATENT AMER 


790504 


8 URZĄD SKARBOWY 
Nr. V.A-42-11-Le-38 


©hbwieszczemie o licytacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI 1952 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz, U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
znowelizowanego rozporządzeniami Wady Min. z dnia 28.1 1934 r. (Dz, U. R. 
P. Nr. 10, poz. 78) i z dnia 15.V.1937 r. (Dz. U. R. P, Nr, 43, poz. 341) podaje 
się do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności Skarbu Pań- 
stwa i innych wierzycieli, odbędą się sprzedaże z licytacji ruchomości, należą- 
cych do niżej wymienionych zobowiązanych. 

1, 18.VIII.38, godz. 10.30, Stanisław Köhler, w lokalu Spółdz. Robotn. 

„Weba“, Pomorska 73, urządzenie tkalni mechan., 402 szt. zł. 19.860.— | 

towar bawełniany w stanie surowym, 1.500 metrów zł. 1.200.— | 
2. 18.VIII.38, godz. 9.30. Firma „Surohurt”, w lokalu Składnicy Skarb, 

przy ul. Kilińskiego 88, 28 bel różnej wielkości odpadków 

bawełnianych, 4,500 klg. zł. 2.300.— 

Maszyna do pisania f-my „Underwood”. 1 sztuka zt.  170— 

Zajęte przedmioty można oglądać w lokalach zobowiązanych, w dniu 
licytacji od godz. 9-ej. 

Łódź, dnia 13 sierpnia 1938 roku. 

Za Naczelnika Urzędn: (—) Mgr. STEFAN JANISZEWSKI 
Kierownik Działu Wymiarowego 


o który oprzeć Się może najbardziej z 
chwiana firma; nie upadnie nigdy, skc 
tylko się zwróci o radę reklamową do 
AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


TOSCA los wielu jego poprzedników, 
których dosięgły kule zama 
chowców. 

(EHINUNNK "HEA rA FT 
ni! WIELKI REWELACYJNY PROGRAM! — IL — 


Królestwo za pocałunek 


W rol. gł. MARION DAVIES i DICK POWELL 
OE LOUIS (U.3.A.)—MAX SCHMELING (Niemcy) sprolongowany 


ymi asami boksu. Mecz, o którym mówi cały świat 
Pocz. w soboty i niedziele i świętao godz. 12, 


12 


mrm mó m mW R 


Nauka | wychowanie EĘ 


— M TEZY TRZE A> 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Aason) nauczy się każdy 
dla pctrzeb w kraju i zagranicą 
Absolweat Sorbony. Przygotowuje 
uc egzaminów konsularnych. Legio- 
uéw 11, m. 13. Dawidowicz. 12—3, 
8—10 wiecz. 


ANGIIK z wyższym wykształce- 
niem handlowym wyucza  angiel 


skiego dokładnie i szybko. Załatwia | 


fachowo wszelką korespondencję. 


"— e Mm in z o 


RJTYNOWANY buchalter, bilansi- 
stt, podatkowiec ma pół dnia wol 
ne. Pierwszorzędne refercrcje. Ofer- 
ty do admia. „J. L.” 


NIEMIECKIEGO udziela dr. fil, ab. 
solwentka niemieckiego uniwersy- 
tetu w Szwajcarii. Literatura, kon- 
wersacja, gramatyka. Przygotowa. 
mie do matury. Telefon 21436, 


oraz innych zwierząt  Wyuczar 
wszelką tresurę. Radogbstcz, Szosa 


Zgierska 47. 
E Lokale E 
- ANTE 
DO WYNAJECIA 4 lub 6-pokojo- 
we mieszkanie z wszelkimi wyga- 
dami na I i na III piętrze, front oraz 
sala i sklep, ul. Piotrkowska 85 n 
dczerty. 3354-3 
LO WYNAJĘCIA 2-pokojowe mie- 
szkanie z wygodami na II piętrze 
przy ul. Przejazd 84. Dozorca wska- 
ZE. 


m" 


DO WYNAJĘCIA 4 pokojowe mie- 
szkanie z wygodami w frontowyra | 
budynku przy ul. Narutowicza 39 
od zaraz. Dozorca wskaże. 


3 POKCJE z kuchnią, wszelkie wy- i 


gody. wyremontowane do wynaję 
cia Południowa 42 u gosj odarza, 


FRONT IWF, słoneczne 3 pokojowe 
niieszkanie komfortowe craz takież 
2 pokojowe do wynajęcia Piotrkow 
čka 189. 


SLONECZNE 3 pokcję z knelnią, | Stownie, Reichertowa, Grabów tg- |? 


4 


wygody, w elenancTin domu. di 
wynajęcia, Legionów 63, 
ELEGANCKO urządzony pokój w 
kulturalnym domu do wynajęcie 
dla pana od 1 września. Centimu 
Telefun 214-05. 


LADNY pokój słoneczny frontowy 
z niekropującymw wejściem od zaraz 
lub «11 września do wynajęcia. 
Piotrkowski 168 front, TI pietro, 
m. 3 3367—22 


Prenumerata 


66 groszy, z przesyłką pocztową w kra 


miesięczna „G 


Redakcja rękonpi 


Redaktor odp. Lucjan Lipiński 


.ADOLIS* original tresser psów! 


DUŻY sklep frontowy natychmiast 
do wynajęcia Narutowicza 44. 
POKÓJ ładnie umeblowany, sło- 
reczny, wejście z korytarza, wygo- 
dy. do oddania, Śródmiejska 27. 
m. 7-8. 
2-POKGJOWE mieszkania komfor- 
tewe w nowym domu, 
ska 158, do wynajęcia 
na miejseu. 


Ostatnie nowości — Wielki wybór, — Ceny fabryczne 


wł. ZAND i WAJNSZTOK, Piotrkowska 64, tel. 20 


DO WYNAJĘCIA w centrum mia- 
sta lokal» fabryczne o podłogach i 
stropach betonowych. Dzwonić od 
8—10 tel. 144-33 i 2—4 tel. 188-36. 


4—5 POKOJOWE mieszkania luk- 
susowe w nowowybudowanej willi 
z centralnym ogrzewaniem zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, 
Gdańska 62. 3362-2 


SŁONECZNE 3 i 4 pokojowe mie- | gane jest świadectwo u 


szkania z wszystkimi wygodan:i do 
wynajęcia Piotrkowska 200, tele 
fen 162-98, 


m mn m - 


PÓŁ SKLEPU frontowego lub lo- 
kal z tylnym wejściem, nadającym 
się na skład fabryczry, skład przę: 
dzy i t. p, w centrum Łodzi. (Ul. 
Pwtrkewska między 6 Sierpnia a 
Andrzeja). Wiadomość: telef. 206-24 
ZŁ. 40 — KWARTALNIE 1 pokćj. 
zł. 100.— kwartalnie 1 pokój z ku. 


| chnią, zł 125— kwartalnie 2 po- 


kvie z kuchnią; 3—4—5—6 poko- 
jowe mi-szkania; pckoje u:neblo- 
wane oraz garsyniery od zł, 20.— 
peleca „Zenit”, Piotrkowska 82, tè 
lefon 260-25 


Uzdrowiska | 


PELNO KOMFORTOWY pensjonat 
z biażącą zimrą i gorącą wodą 
„WManka” Henny Feinkindowej, Śr.d 
torów, Aleja Róż, telefon Otwock 


52-69. 6478—% 


* 


| DWÓR izraelieki przyjmuje pensjo- 
rariuszćw. Autobus do dworu, Li- 


czycki. Telefon 5 


ER TIE PRIKZZOTSE WY 
NOWOCZESNE szybko sprawne be- 
it niarki Naoroll 150/180 litrów dc- 
starcza inż. Weingriin, Kraków, 
trobla 19. 


OKAZYJNIE sprzedam wćzek dzie: 
ciny tanio Wiadomość 11 Listo- 
pada 20. m 57 Samulewicz. 


OCET 


tosu Porannego“ ze wszystkimi do- 


datkami wynosi w Łodzi zł, 4.60, za odnoszenie — 


ju — zł, 66—, za granica — zł. 9.— 


sów nie zwraca. 


Za Wydawnisżyo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Eugeniusz Kronman. 


84. VIII — „GŁOS PORANNY” — 1933 


Samochód „WILLYS” — W 


C a A 


Wyłączna sprzedaż na Woj. Łódzkie 
NACZ 


MASZYNY do szycia „Biirgera 
Piotrkowska 82 w qodwćrzu. 
WYNALAZKI opatentowane sprze- | GRAWER-RYTOWNIK  samodziel- 
dam. Produkcja masowa. Realiza- | ny specjalizowany w stali, żelazie, 
cje wynalazków krajowych, zagra- | wrawerowaniu klisz drukarskich — 
nicznych. Inż. Lipihski, Śródmiej- | poszukiwany. Zgłoszenia „/Tektura” 
ska 16, tel. 25-800. Nowy Sącz. 


—— me 


Radwań- | PLACE rćżnych wielkości do sprze- ; MŁODY CZŁOWIEK z praktyką w 


składzie materiałów 


KOKELSPONDENTKA poisko - nie- 
9-14. miecka, znajomośc francuskiega 1 
| angielskiego poszukuje pracy Ofer- 
DUŻY WYBÓR rasztek jedwabi, ty sub „Korespondentka”. 
wzorzystych oraz wełen na suknie, . 
kostiumy, palta damskie i ubrania | SWAT izr. postępcwiec 
męskie b, tanio. Rilińskiego 36, ofi- | zgłosić adres do redakcji 
cyna, IE w., I p. | sun „,22Ż , 


zechca 
pisma 


PRYWATNA KOEDUKACYJNA p 
SZKOŁA DOKSZTAŁCAJĄCA ZAWODOWA DLA DROGISTÓW 
Polskiego Powszechnego Związku Drogistów, Oddział w Łodzi, 
Łódź, ul. Cegielniana 63. x 
Zapisy nowowstępujących słuchaczów, którzy chcą pracować w zawodzie dro- 
gistowskim przyjmowane są do dnia 15 września b, r. Od kandydatów wyma- 
kończ. gimnazjum lub 6 klas. gimn. dawnego typu. In- 


OCE TIETNSKA, SMdAA EEE Plac Wolności 9. tel. 203-19 

J. SIKORSKI, skład apteczny, Rokicińska 6, tel. 159-93 

N. KOLCZYCKI, skład apteczny, Śródmiejska 58, tel. 148-14 
Od 25 sierpnia zapisy i informacje przyjmowane będą w Kancelarii Szkoły 
w poniedziałki, wtorki i środy od godz. 19 — 2l-ej. Kończący Szkołę otrzy- 
mują uprawnienia państwowe. DYR. Ist. %. DZIENIAKÓWSKI i 
p 
PLACE w Pabianicach sprzedani | gg 77 m 
tanio lub zamienie na place w Ło- Sh Różne EB 
dzi z ewentualną dopłatą. Oferty | «emmsmrmeam : 
rod „Placa”. CZYSZCZĘ suchym  chemicznyn 
wiza gpesoluir sufity, tapety i także 
ściany. Wiadomość: Zawadzka ù, 
W Kaczyński. Telefon 277-75 


-< 


—— 


MODELE z powodu zakończenia 
sezonu sprzedaje tanio pracownia 
sukien Sztyftowa, ul. (+dańska 05. 


tel. 179-93. 
i 
I 


— paz mz = 


ZGUBIONO dnia 13 sierpnia r. b. 
as lałuckim Rynku papiery, foto- 
gralie oraz nast. weksle: 1) zł. 5C. 
pł. 24. IX. 88 z wyst. D. Berliner, 
Łódż; 2) zł. 50, pł. 15. X. 28 z wyst. 
H Nowicka, Gostynin; 3) zł. 100 
wt 40 IX. 38 z wyst. D. Sobocki, 
id dż Zastrzeżenie prawne uczynic- 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne 


Uzwajanie motorów i dynamoma- )| 1 Łaskawego znalazeę uprasza 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, || się © zwrot powyższego za Wyna- 
światła i sygnalizacji wykonywa || grodzeniem de firmy .„Rzepkowicz 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. || j Menvzka”, Łódź, Pomorska 77. 


R A s 5% skórzane. È 
| Maurycy RAR [PASY Tusz 


ZW. dee 
Cegielniana 19. tel, 214-11 i 278-30 Jien atá e RA 0 ik, 

TEER AE =E || rząż konny i różne części wchodzą- 
SPRZEDAM kilka pięknie śpiewają: | ce w zakres rymarstwa. Ceny przy- 
cych kamarków, rasy zagranicznej. | stepne, Łódź, Kilińskiego 201, tele- 
Mazurska 51 (Chojny). |fon 166-11. Zakład Rymarski J 
"a oc  —|OROKWE 685-2 


REMONTUJĄC mieszkania, pamię- 
tajcie uszczelnić okra i drzwi sy- 
stemem A. Frydenzcna. Chroni la- 
PIANINO w bardzo dobrym stanie | tem od kurzu, zimą ed wiatru. Ce- 
ckazyjnie do sprzedania. Wiadv-| ny w sierpniu zniżone o 30 procent. 
mość: Sz. Wielgowski, Plac Wol- Dzwonić 265-28, Piotrkowska T. 

ności 4. Telefon 13404. 6557—t 


Ogłoszenia 


50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpal 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejs 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp.) i zł. 


WA W M AE m M z 


„= 


PIANINO w .lobrym stanie z powo 
dn wyjazdu sprzedam za bezcen: 
Sienkiewicza 79, zn. 28. 


za wiersz milimetrowy 1-szpałtowy (strona 5 szpalt) 
redakcyjnym zł. 1.50; w tek 


vgocdmy, tani i oszczedny 
zużycie paliwa 9 itr. na 100 km. 


Limuzyna 5-0sobowa, 4-irzwiOWa, 


z radiem i elastyczną kierownicą 


» Inż. M. SAPOCIŃSKI | $-ha 


Łódź, Andrzeja 7 — tel. 141-04 


t) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, A 
ze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Oglr 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożi 


Nr. 732 


m 


ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 
pety suchym chemicznym spo- 


sobem. Ceny niskie. Wiado- 
mość: Samuel Wiatrak, sklep 


farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 
lub tel. 234-04. 


DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz 
ne i maszynowe raprawia Arty- 
styczny Zakład naprawy uszkodzo 
nych dywanów H, M.lgrem. Kiliń- 
skiego 18, tel. 192-46.  . 499—5 


„TEOFILÓW“ (pod Łodzia) 
la nerwowo i psychicznie chorych 
REKONWALESCENTÓW 
I NIEDOROZWINIĘTYCH DZIECI 


— |D=ra A. SZMIRGELDA 


Łódź, Śródiejeta 27, tel, 151-00 


DO WYNAJĘCIA OD ZARAZ 
6 pokojów z kuchnią i z wszelkimi 
wygodami, front IV piętro (z używ. 
dźwigu) w domu przy ul. Przejazd 30, 
Informacje u admin. domu tamże, od 
godz. 9 — 10 rano i od 3 — 4 po poł. 
| lub telefonicznie 249-45. 


EFIR, 
YOGHGURT Merkio 
YOGHOURT OWOCOWY 


poleca 


Apteka p. f. 


St Hamburg i S-ka 


w Łodzi, ul. Główna 50, 
tel. 218-61. 


| 
DR, MED. 


I. WELLER 


Piotrkowska 225 


tel. 149-01 


powrócił 


Przyjmuje od g. 6—8 


re WÓZKI DZIECIĘCE 
(f ŁÓŻKA METALOWE 


MATERACE 
NAJTANIEJ m FABR, SKŁADZIE 


ŁKOWYSKI 
1e1.157-7Q 


E 5 
!3.B.WO 
| NARUTOWICZA 11 

REPE RACJE i LAKIEROWANIE 


„GŁOS PORANNY” 


otrzymać można: 


1) w TEOFILOWIE, INOWŁODZU 
j okolicznych letniskach u Le- 
wenberga; 

2) na WIŚNIOWEJ GÓRZE u Jam- 

nika, willa Kawuli oraz u Awro- 

nima. willa Hoffmana, koło ba- 
senu; 

w PODDĘBINIE, TUSZYN-LE- 

SIE i na SCHODOWEJ GÓRZE 

u Awronima, willa Tylińskiego. 

4) w KAŁACH pod Łodzią u Krysz: 
tała, zam. u gospodarza Serana 


3) 


: 1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
ście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 


najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 


firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor, o 50% drc’ 
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W przedmowie do. „Roku 
1920“ pisał Komendant: „Rok 
1920 pozostanie w dziejach co- 
najmniej dwóch państw i naro- 
dów rokiem na długo pamięt- 
nym... Nie chcę wchodzić w do- 
ciekania czy boje toczone w tym 
roku swym znaczeniem mie obej 
mowały znacznie szerszych krę- 
gów, niż zakreślone one były 
granicami obu państw będących 
w sporze wojennym, niechyb- 
nym jednak jest, że napięcie 
nerwów w całym Świecie evwili- 
zowanym było niezwykle duże 
i ku nam, ówczesnym żołnie- 
rzom, skierowane było mnó- 
stwo ócz, napełnionych to trwo- 
gą, to nadzieją, to łzą goryczy, 
to uśmiechem szczęścia. Nic 
więc dziwnego, że ciekawość do- 
tąd pyła o wyjaśnienie zagadek 
i wątpliwości, które dręczyły on 
gis ludzi”... w 


Nawet osiemnastoletni Śl: 
ło p 


jest zbyt bliski, by można”by 
w należytym oświetleniu spoj- 
trzeć na rozgrywające się wów- 
czas doniosłe zdarzenia | wiele 
wody ieszcze upłynie w Wiśle, 
nim „wyjaśnione zostaną zagad 
ki i wątpliwości, które dręczy- 
ły ongiś ludzi*. Tajniki kampa- 
nii Napoleońskiej na Moskwę, 
może jeszcze nie wszystkie — 
wyszły na jaw bodaj dopiero po 
stu latach. 


Dla wszechstronnej analizy i 
oceny wojny rosyjsko - polskiej 
w r. 1920 brak dziś jeszcze waż 
nych szczegółów, które mogły- 
by rzucić ciekawy snop Światła 
na wiele zdarzeń. 


U progu 1920 r. Rosja była w 


dalszym ciągu terenem okrutnej cyjny. niepopularny 


i zaciętej wojny 
Wprawdzie prawie na wszyst- 
kich odcinkach widoczna była 
już przewaga wojsk sowieckich, 
gdyż jesiemią 1919-r. pomiosły 
sromotną klęskę oddziały gen. 
Kołczaka na froncie syberyj- 
skim, a w lutym 1920 — po o- 
dejściu anglików — zlikwidowa 
no front północny archangiel- 
ski, jednak na Krymie przy po- 
parciu Francji formował się 
front południowy pod dowódz- 
twem gen. Wrangla, który gro- 
ził bolszewikom poważnym nie- 
bezpieczeństwem. 

Nasza kwietniowa ofensywa 
na Ukrainę i Kijów była mocno 
na rękę wojskom Wrangla, któ- 
ry w czerwcu 
odwrołu polskiego — usiłował 
sforsować Dniepr w dolnym bic 
gu, i może w planie jego było 
nawet nawiązanie kontaktu z 


armią polską. Sądząc z wyńn-* 
rzeń Marszałka sztab polski nie” 


szukał tej łączności. 

Józef Piłsudski miał wówczas 
własne koncepcje polityczne, 
dalekie od zamierzeń dawnych 
carskich generałów i wyłącznie 
rozbicie oraz bierność narodu 
ukraińskiego uniemożliwiły wy- 
konanie ich. Wyłonił się wobec 
tego plaq nawia*nnia rokowań 


Dihina 


już podczas ' 


pokojowych między Polską a Ro 
sją. 

Jeszeze w końcu stycznia 1920 
roku Rada Komisarzy Ludo- 
wych w publicznym oświadcze- 
niu uznawała bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń niepodległość i suwe- 
renność Polski, zgadzając się na 
granice, daleko na wschód posu- 
nięte od dzisiejszych (linia Drys- 
sa, Połock, Borysów, Cudnów. 
Bar) i gotowa była wszelkie spor 
re sprawy rozstrzygnąć droga 
pertraktacji i ustępstw. Rozmo- 
wy na ten temat trwały do kwiel 
nia 1920 r. i rozbiły się o miej- 
sce tych pertraktacji. 

W końcu kwietnia rozpoczę- 
ła się nasza ofensywa, głównie 
na południowym froncie, uko- 
ronowana wkroczeniem w dnin 
7 maja 1920 r. do historycznej 


stolicy ukraińskiej — ` Kijowa, 
naweł„prezejściem „oddziałów 
polskie na.lew gl zóg Dniepru. 


'Tymczasemy . fortunnym mane 
wrem: ' bolszewicy rozpoczęli 
kontrofensywę na odcinku Mo- 
łodeczno — Mińsk i doraźnie 
sformowana nasza t. zw. armia 
rezerwowa na razie wstrzymała 
odwrót. 

Prawie jednocześnie. w ezerw 
cu, specjalna armia. konna Bu- 
diennego przebija się przez 
Dniestr na nasze tyły i «musza 
do opuszczenia Kijowa oraz 
szybkiego ©dwrstu. Następuje 
tragiczne załamanie mililarne j 
psychiczne na całej naszej linii 

Wiele przyczyn złożyło się na 
to. Mimo bliskiej perspektywy 
dwa powody można już dziś u- 
stalić. U władzy był rząd reak- 
w masach 


domowej, chłopskich i robotniczych. 


Następnie najbardziej wslrzą 


sająca jest liczba tych — poda- 


na przez Naczelnego Wodza w 
„Roku 1920“ — która w imieniu 
dwudziestomilionowego narodu 
broniła wschodnich granie od- 
rodzonego państwa w czerwcu 
1920 r. 

Przeciw 220-tysięcznej armu 
Tuchaczewskiego siły. polskie 
wynosiły najwyżej 110—120 tys. 

W kraju, na łyłach, w naj- 


: cięższej chwili jednocześnie, ci, 


ryczeli o ko- 
chóćby na 


którzy niedawno 
nieczności marszu 


' Moskwę i Ural, teraz poczęli sze 
"rzyć defetyzm, osłabiać nastrój 


mas. 

Wiele razy Naczelny Wódz w 
swej pracy o r. 1920 wspomina 
o tej szkodliwej, wprost zdra- 
dzieckiej akcji sfer reakcyjnych, 


osławionej endecji. na tylagh ar- 

piii. Erren P 
Czyż warto Wap o tyeh 

„potwornych kamach, wylęgłych 


z bagien rodzinnych, bitych po 
pysku przez każdego z zabor- 
ców“ (mowa J, Piłsudskiego z 
3 lipca 1923 r.), którzy szerzyli 
wówczas — gdy wróg zbliżał 
się do bram stolicy — nikczem- 
ne oszczerstwa, że Naczelny 
Wódz, reprezentant narodu, 


A ewj 


rówana. t 


18-ta ROCZNICA 18-tei 


zdradza kraj, umawia się z nie- 
przyjacielem, ma- w Belwede- 
tze tajne połączenia telefonicz- 
ne z Leninem i RA 
Którzy nawet już po odparciu 
wroga przypisywali sukces nie 
bohaterstwu, ofiarności. poświę 


ceniu i geniuszowi polskiemu, 
lecz obcej pomocy, obcym ta- 
lentom. 


Narodu, historii, prawdy nikl 
nie okłamie, nawet po osiemna- 
stu latach. Do jakiego stopnia 
w sferach prawicowych zapano 
wał popłoch i brak wiary w 
moc, entuzjazm i patwiotyzm na 
rodu, ludu polskiego, świadezyć 
może fakt, że gdy bolszewicy 
przekroczyli w zwycięskim mar 
szu: granice dawnego królestwa. 
premier rządu Grabski na włas- 
na rękę, wyjechał na konferen- 
cję: francusko - angielsko - bel- 
gijską do Spa, bv wyjednąć in- 


terwencję dla: skandalieznej u- 
gody., uszczuplającej, , granice 


Polski da minimum... Wraca do 
kraju z propozycją, granie pol- 
skich do Bugu, bez Wilna i Gali- 
cji Wschodniej, W razie odmo- 
wy. Bosji na le propozycje dopie 
ro państwa sojusznicze miały za 
pewnić Polsce pomoc w materia 
le wojennym. 

Rada obrony pańsiwa. będąc 
emanacją reakcyjnego sejmu na 
posiedzeniu nocnym z 12 na 13 
lipca zdecydowaną większością 
przeciw 4 głosom zaakceptowa- 
ła owe okropne warunki. Zapro 
ponawany przez Anglię w imic- 
nin Polski układ rząd sowiecki 
odrzucił, oświadczając. iż życzli 
wie rozpatrzy bezpośrednio zło- 
żone przez Polskę warunki, a: na 
wet zgodzi się wówczas na ko- 
rzystniejsze dla nas granice. 

E 

Po upadku rządu Grabskiego 
Rada Obrony Państwa tworzy 
rząd koalicyjny. na czele które- 


go stanął reprezentant chlop- 
stwa jako premier, a ludu pra- 
cującego — jako wicepremier. 
Ponieważ wszczęle z bolszewi- 


kami bezpośrednie pertraktacje 
nię dają żadnego wyniku. nowy 
rząd wydaje odezwę do ludu. 
w której oświadcza, że „postano 
wił bronić Polski do osłateczne- 
gò kawałka ziemi ojczystej... 
rząd demokracji polskiej, rząd 
chłopów i robotników wzywa 
cały naród do walki.. ogłasza 
całemu światu eywilizowanemu. 
że chce pokoju i zgody z sąsia- 
dami.. ziemi cudzej nie prag- 
nie... bronić będzie stolicy War- 
szawy do ostateczności, przeciw 
stawi się zdecydowanie marszo- 
wi „carskich generałów na Pol- 
skę którzy chcą ją przede wszyst 
kim obrabować i złupić, a po 
tym rzucić na pastwę rządów 
znikomej mniejszości, opartej o 
rosyjskie bagnety". 

W odezwie do armii rząd za- 
pewniał, iż „ojczyzna po skoń- 
czonej wojnie hojnie was wyna- 
grodzi... Idźcie! Walezeie! Wróć- 
cie: zwycięzcami!” 


- rze mężnie 


(e | niwa. 


Na skutek energicznego stano 
wiska nowego rządu oraz usil- 
nej propagandy następuje. prze- 
łom w nastrojach mas oraz w 
samej armii. Napływ najgorę!- 
szego elementu młodzieży szkol 
nej, chłopów „i robotników do 
szeregów budzi ducha. 

Gdy ci dotychczasowi „hurra- 
patrioci*, najkrzykliwsi, najwię 
cej „narodowi“ szukają bezpiecz 
nego schronienia w Poznaniu ı 
jak szczuty uciekają z zagrożo- 
nych inwazją miejscowości, sze 
rząc popłoch, bohaterscy żołnie- 
bronią dostępu do 
serca Polski — Warszawy. 

Szybko wyszcezerbiły się zęby 
bolszewików, pragnących na ba 
gnetach przywieść złudną wol- 
ność z narzuconym rządem Mar 
chlewskiego i Dzierżyńskiego. 

Lud obronił zagrożoną ojczyz 
nę. 

Fakty przesuwają się z bły- 
skawiczną szybkością, jak w 
kalejdoskopie, W. myśl śmiałe- 
go, wprost zuchwałego planu 
Naczelnego (Wodza następuje 
przegrupowanie wojsk i skon- 
centrowanie większych sił na 
obszarze dolnego - Wieprza, 
gdzie też po długim wahaniu, 
opuściwszy w tajemnicy War- 
szawę, udaje się do wojsk Ry- 
dza Śmigłego Piłsudski. 

Według tego planu w chwili, 
gdy bolszewicy ruszą do główne 
go szturmu na Warszawę, gru- 
pa Rydza Śmigłego zaatakuje 
natychmiast lewe skrzydło nie- 
przyjaciela i wszelkimi siłami 
przedrze się na tyły” jego. 

Dnia 14 sierpnia rozpoczyna- 
ja się decydujące godziny. 

W tym dniu V armia gen. Si- 
korskiego atakuje nad Wkrą 
prawe skrzydło wroga, posuwa 
jąc się w kierunku dolnej Wi- 
sły. Pod Warszawą w' krwa- 
wych kontratakach nasze woj- 
ska nie pozwałają na przerwa- 
nie linii, Radzymin 
z rąk do rąk i w dniu 16 sierp- 
nia w błyskawicznym ataku ar- 
mia nadwieprzańska pod bez- 
pośrednim kierownietwem Na- 
czelnego Wodza  przedziera się 
na tyły nieprzyjaciela, 

Popłoch w armii rosyjskiej 
szerzy się niebywały. Warszawa 
wolna! W dniu 19 sierpnia zaję- 
ty Brześć, 22 — Łomża. Bolsze- 
wicy, tracąc artylerię, tabory 
szukają schronienia na północ 
za granicą pruską, na wscho- 
dzie i w końcu września stawia- 
ją pewien opór nad Niemnem, 
który załamuje się. W paździer- 
niku wojska polskie zdobywają 
Grodno, Lidę, oswabadzają Ma- 
łopolskę Wschodnią, wkracza ją 
na Wołyń. 

W. dniu 9 października oddzia 
ły gen. Żeligowskiego zajnrują 
Wilno i obszary.na wschód i po 
łudnie od tego 2 


W dniu 21 września jedno- 
cześnie rozpoczęły się ©brady 


pokojowe Polski z Rosją w Ry- 


dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 14-go sierpnia 1938 r. 


przechodzi 
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G. H. Lawrence: Koń 
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na biegu- 


Roda-Roda: Sangwiniczka 


ITWY 


dze, przeniesione z Mińska, za- 
kończone preliminaryjnym trak 
tatem z dnia 12 października, 
ratyfikowanym 22 października 

Przewodniczącym polskiej de 
legacji był poseł Jan Dąbski, 
wielką rolę przy opracowywa- 
niu warunków odegrał delegat 
polski poseł Feliks Perl; delega- 
cją sowiecką kierował Adolt 
Joffe, który zastąpił wielkiego 
wroga Polski hardego Daniszew 
skiego (źródła historyczne poda 
ją, iż był to łotysz, ja zaś przy- 
padkowo wiem napewno, iż był 
polakiem z pochodzenia. byłym 
urzędnikiem kolejowym). 

Na podstawie ryskiego trakta 
tu Polska w porównaniu z pro- 
pozycją,  przywiezioną przez 
Grabskiego z Spa, uzyskała a 
110 tysięcy klm. kwadr. więcej, 
poza tym obie strony  zrzekły 
się zwrotu kosztów wojennych, 
zobowiązały się nie prowa 
ani nie popierać akcji wrogiej 
na swych terytoriach, Rosja wy. 
rążała zgodę na zwrot zagrabio- 
nego przez carat polskiego mie- 
nia kulturalnego oraz odszko- 
dowania za wywóz przez po- 
przedni rząd rosyjski taboru kó- 
lejowego i maszyn. 

Całkowitym zwycięstwem Pol 
ski zakończyła się wojna, która 
w pewnych fragmentach grozi- 
ła nam okropnym niebezpie- 
czeństwem, wojna — o której 
pisze Komendant — „omal nie 
wstrząsnęła losami całego cywi- 
lizowanego Świata, i że jej kry- 
zysy były kryzysami milionów, 
milionów istot ludzkich, a dzie: 
ło zwycięstwa na czas, daj Boż 
dłuższy stworzyło podstawy jeż 
dziejowe dla obu państw wąj- 
czących”. bion GA str. 224). 


Rozstrzygające dwa dni: 164 
16 sierpnia 1920 r. zdecydową- 
ły o losach bytu niepodległego 
Polski, a.bitwę warszawską w 
dle opinii szefa angielskiej mis, 
wojskowej lorda d'Abernoq" 
nazwać można w dziejach świą: 
ta osiemnastą decydującą o 10- 
sach ludzkości bitwą. 

Zwycięstwo sierpniowe w -f. 
1920 jeszcze raz potwierdziło 
bohaterstwo i wysoki patrio- 
tyzm ludu polskiego, chłopstwa, 
proletariatu, inteligencji rady- 
kalnej i młodzieży. obozu wó!- 
ności i demokracji, oraz samo- 
dzielność oprącowania planu 
operacyjnego wykazała geniusz 
militarny Naczelnego Wodza. 

Genialny wódz i patriotyczny, 
niezłommy wolny lud — oto ko- 
nieczne elementy zwycięstwa. 

Tylko wolny, czujący się rów- 
nouprawnionym, obywatel, żyją 
cy w sprawiedliwie rządzonym 
ustroju, do upadłego bronić bę- 
dzie ojczyzny w niebezpieczeń 
stwie. 

Patriotyzm tudu polskiego w 
sierpniu 1920 r. może dla wielu 
narodów posłużyć za przykład 
i ostrzeżenie. 

J. K. URBACH 
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Franklin Roosevelt 


Światła i cienie nowego dzieła Emila Ludwiga 


W. przedmowie do swej książ- 
ki o Roosevelcie, wydanej w Pa- 
ryżu, Emil Ludwig wyszczegól- 
nia trudności, jakie nastręcza 
pisanie biografii żyjącego czło- 
wieka. Nieznany jest koniec je- 
go Życia i śmierć, będąca klu- 
czem do zrozumienia istoty czło 
wieka. Poza tym niedostępne są 
dla biografa momenty osobiste, 
które otworzą się jedynie dla 
historyka w przyszłości. 

Jeszcze większą przeszkodę 
stanowi krępująca autora myśl, 
że człowiek, którego życie opi- 
suje, będzie niewątpliwie czytał 
jego książkę. Łatwiej jest pisać 
nekrolog, niż recenzję, o zmar- 
łym zaś działaczu społecznym 
można pisać z większą swobo- 
dą, niż o człowieku, u którego 
się bywa, który pozwala na 
wgląd w swoją pracę i wierzy 
w życzliwość biografa. 

Te względy widocznie krępo- 
wały Ludwiga i zmusiły do 
przykrego tonu nadmiernej po- 
chwaty, który podkopuje uf- 
ność czytelnika. (Wszystko, co 
się tyczy Roosevelta, jego krew- 
ni i bliscy zostali opisani w sty- 
lu dworskiego madrygału. Autor 
pominął milczeniem jedynie 
pierwszą żonę ojca prezydenta 
oraz. jej syna, przyrodniego bra- 
ta Roosevelta, jakby w obawie, 
iż wzmianka o nich może być 
żle przyjęta. 

Każdy gest Roosevelta budzi 
w Ludwigu zachwyt. Nawet 
brak zainteresowań w dziedzi- 
nie sztuki, literatury, filozofii i 
religii uważa za zaletę „człowie- 
ka czynu.. Prezydent poświęca 
wolny czas kolekcjonowaniu 
marek, jak to czyni król angiel- 
ski, lub czyta kryminalne po- 
wieści, w. przerwie zaś pomię- 
dzy dzienną i wieczorną pracą, 
ogląda wesołe filmy. Pomimo 
to ze względu na bezrobocie 
wśród artystów, utworzył kole- 
gium dla równomiernego po- 
działu społecznych zamówień i 
troszczy się o dostarczanie pra- 
cy bezrobotnym pisarzom. 

Biograf nie wspomina o wy- 
nikach tych starań. Trudno jed 
nak osiągnąć rozkwit sztuki, 
nie czując do niej zamiłowania. 
Za Medyceuszów i Ludwika 
XIV kwitło piękno, bo protekto 
rzy kochali je i cenili. Jeśli ma- 
my wierzyć autorowi, to Roo- 
sevelt traktuje obojętnie wszyst 
ko, co nie ma praktycznej war- 
tości. Gdy żona poruszyła kwe- 
stje religijnego wychowania 
dzieci, odrzekł, że nie warto o 
tym myśleć. 

Jeżeli — co najbardziej po- 
ciąga biografa — porównamy z 
tym spokojnym  wyrzeczeniem 
się oderwanych kwestii i zainte- 
'resowań estetycznych moralne 
zdrowie, spokój, równowagę 
ducha, prezydenta, którego 
„nikt jeszcze nie widział przy- 
gnębionym”, jege  ustawiczny 
uśmiech i dziecięcą wprost ra- 
dość. życia L- to otrzymamy nie 
spodziewany i zasłanawiający 
wynik— czy szczęście ziemskie 
«ie polega raczej na wyrzecze- 
niu się „wiecznych pytań“, nie 
pewnych przyszłych marzeń 0 
pięknie, lecz na szukaniu na 
ziemi jedynie tego, co jest 
praktycznie jasne i wykonal- 
ne Nie należy jednak wycią- 
kać zbyt pośpiesznych  wnios- 
ków; ustawiczna pogoda ducha, 
wesoły śmiech, przemilczanie 
wszyslkiego, co się tyczy włas- 
' nych cierpień stanowią jedną z 
cech ogólno - amerykańskiego 
życia, które nakazuje unikać 
poruszania przykrych rzeczy, 
zwłaszcza w obecności osób po- 
stronnychu 


Emil Ludwig obserwował je- 
dynie zewnętrzne życie Roose- 
velta i jest rzeczą wątpliwą, 
czy może znać jego duchową i- 
stotę. Nawet opowiadając o 
przyjęciach, na których był o- 
becny, o rządach prezydenta, 
ogranicza się do opisu wyglądu 
petentów, uprzejmości Roose- 
velta, który wprowadził specjal 
ne rozmowy z dziennikarzami 
oraz do cytowania jego przemó 
wień. O istocie działalności pre 
zydenta, o charakterze jego pra 
cy dowiadujemy się niewiele, 
bowiem autor świadomie ogra- 
nicza zakres swego dzieła do 
charakterystyki osoby prezy- 
denta. a. 

Opisuje w. panegirycznym sty 
lu jego spotkania z wyborcami, 
z „narodem“. Nie mówi nic o 
lokalnym wpływie reform Ro- 
osevelta i realnej postaci nowe- 
go bytu. Kładąc nacisk na spor 
towe upodobania prezydenta, 
na jego zamiłowanie do walki, 
na uczucie „zadowolenia z wła 
dzy“, pozbawia jego pracę re- 
formatorską siły, płynącej z za- 
sad. Odrzucając jednak przesło 
dzoną patetyczność, można od- 
naleźć w książce szereg wiado- 
mości, interesujących 'europej- 
skiego czytelnika i stworzyć so 
bie zewnętrzny obraz Białego 
Domu, 

Ludwig przywiązuje dużą wa 
ce do bogactwa Roosevelta, — 
„Dziecko szczęścia” zasługuje 
według niego na szczególne wy- 
różnienie za to, że nochodząc z 
bogatej rodziny, zwalcza wła- 
dzę pieniężnych potentatów, — 
Autor zapomina o hierarchii bo 
pactwa: zamożność rodziny Ro 
oseveltów była zerem w porów 
naniu z fortuną ich sąsiadów 
Astorów. W kolegium zaś, gdzie 
towarzysze pysznili się milio- 
nami dolarów, jachtami i samo 
chodami, Franklin Roosevelt 
musiał czuć się biedakiem. — 
Przechwałki. bogatych kolegów 
mogły nasunąć rozgarniełerńu 


` chłopcu pierwsze “myśli o nie- 


sprawiedliwym podziale dóbr. 
Rodzice jego nie posiadali mi- 
lionów i spadek po ojcu nie 
mógł zapewnić mu egzystencji 
„księcia“, o jakiej mówi bio- 
graf. 

Lecz to podkreślanie boga- 
ctwa robi przykre wrażenie. Czy 
wystarczy urodzić się w zamoż- 
nym domu i posiadać majątek, 
aby poczuć się „dzieckiem 
szczęścia“? Zwalczając władzę 
bogaczy, Roosevelt nie walczył 
z kapitalizmem i w żadnym ra- 
zie nie uszczuplał własnego sta- 
nu posiadania. Ludwig uważa 
nawet za wskazane wyjaśnić, że 


i Pod Eastern Point w amerykańskim słanie Massachusetts, łódź rybacka „Uncle Sam“ 


propagowanie jakiejś idei nie o- 
bowiązuje wcale do stosowania 
jej do siebie i powołuje się na 
przykład Tołstoja, który sspe- 
dził całe życie w zamku przod- 
ków“. 

Zdumiewa w tym miejscu 
przemilczenie wałki, jaką toczy 
ła się w duszy Tołstoja i abso- 
lutna nieznajomość Jasnej Pola 
ny, przedstawionej jako zamek 
rodowy. 

Roosevelt nie potrzebował 
przeżywać konfliktu między eso 
bistym życiem bogacza i głoszo 
ną- przez. niego ideą. Nie zamie- 
rzał bowiem znosić kapitaliz- 
mu i żądał jedynie, aby interes 
prywatny podporządkował się 
"społecznemu. Pogląd taki był zu 
pełnie zgodny z zasadami jego 
osobistego życia i z-tradycją ro 
dzinną. Majątek osobisty uwal- 
niał go jedynie od: trosk mate- 
rialnych, ułatwiał praktyczną 
działalność i dosłarezał środ- 
ków na prowadzenie kampanii 
wyborczej. 

Rodzina Roosevelta pochodzi 
z Holandii. W roku 1650 przo- 
dek jego Kles Martensen- wylą- 
dował w ‘holenderskiej: kolonii 
Nowy Amsterdam, mołożonej 
przy ujściu Hudsonu: i założył 
farmę nad tą rzeką, przyjąwszy 
nazwisko „van Roosevelt“, będą 
ce nazwą jego rodzinnej wioski. 
Jeden z jego wnuków powrócił 
do Nowego Amsterdamu, który 
stał się w międzyczasie angiel- 
skim miastem pod nazwą Nowe- 
go Yorku. 
krawiec, został członkiem rady 
miejskiej i przyjął herb — trzy 
czerwone róże-w srebrnym po- 
lu'z dewiżą: „Kto -je zasadził, 
ten będzie się:'o nie troszczył”, 
Izaak Roosevelt założył cukrow- 
nię w Manchattanie, zdobył du- 
ży majątek i został prezesem no 
wojorskiego banku. Potomko- 
wie jego byliby milionerami, 
gdyby syn nie wyzbył się grun- 
tów w Harlemie, pragnąc wró- 
cić na rolę. Dziadek prezydenta: 
był lekarzem, lecz znużony „dia 
belską profesją* powrócił do 
pracy farmera. Ojciec był pre- 
zesem towarzystwa kolejowego 
i porzucił to stanowisko, zao- 
szczędziwszy 300.000 dolarów. 
Gdy pożar zniszczył ojcowską 
posiadłość, kupił 500 akrów zie 
mi i zaczął gospodarować. 

Na tej fermie, przezwanej 
Hyde-Park przyszedł na świat 
Franklin i spędził na niej dzie- 
cinne lata. Zdrowy i ładny 
chłopczyk, pobierał nauki w do- 
mu. Odbywał z ojcem. podróże 
jachtem, oddawał się sportowi, 
rybołówstwa i myślistwu. Po- 
znał wcześnie florę i; faunę ro- 


ŁÓDŹ RYBACKA TONIE 


[Wzbogacił się jako. 


dzinnych stron i zebrał kolekcję, 
"złożoną z 300 ptąków, za którą 
przyznano mu tytuł ornitologa. 
Praktyczna wiedza, nabyta w 
dzieciństwie, znajomość gospo- 
darki wiejskiej i miłość przyro- 
dy przyniosły mu w życiu wiel 
ki pożytek, Zamiłowanie do że- 
glugi ułatwiło mu zarządzanie 
ministerstwem marynarki. Od 
wczesnych lat podróżował z ro- 
dzicami, poznawał obce kraje, 
-zaznajamiał się z ich obyczaja- 
mi i językiem. W celu dokończe 
nia-edukacji wstąpił na uniwer- 
sytet w Harward. Pisywał do 
studenckiego dziennika, broniąc 
liberalnych poglądów, Podczas 
wojny anglików z burami stał 
po: stronie tych-. ostatnich, cho- 
ciaż większość społeczeństwa 
sprzyjała - anglikom.- Ubóstwia 
pamięć stryja, Teodora Roose- 
velta. Biograf  ulrzymuje, że 
cześć dla stryja odegrała pewną 
rolę w jego ubieganiu się o rę- 
kę kuzynki, siostrzenicy i wy- 
chowanicy Teodora. Zaślubiny 
odbyły się bardzo uroczyście. 
Ludwig twierdzi, że pani Roose- 
velt, oddana sprawom społecz- 
nym i filantropijnym, odzna- 
czająca się stanowczym charak- 
terem i stałością zasad, miała 
duży wpływ na rozwój osobo- 
wości prezydenta. 
Rooseveltowi, liczącemu 28 
lat, proponują ubieganie się o 
godność senatora. Kampanię wy 
borczą przeprowadza ma wzór 
stryja, objeżdżając konno nie- 
które okręgi. Wygłasza przemo 
wy, nie zsiądając-z konia. Dalej 
położone miejscowości objeżdża 


autem, budzącym jeszcze niena- ` 


wiść po wsiach, lecz zarazem za 
ciekawienie. Jego mmiejętność 
stykania się z prostaczkami, ta- 
lent" krasomówczy, znajomość 
warunków. wieśrmiaczego życia i 
głoszone hasło: „za chłopa prze 
ciwko dziedzicowi” - pomagają 
mu do świetnego zwycięstwa. 

Znalazłszy się 'w senacie z ra- 
mienia demokratycznej partii, 
Roosevelt nie czuje się związany 
partyjną dyscypliną i walczy z 
„bonzami* we wszystkich obo- 
zach. Gdy trzeba było przeszko- 
dzić wybraniu człowieka boga- 
tego lecz wątpliwej wartości, 
Roosevelt zorganizował swoisty 
strajk, mianowicie namówił 
część senatorów, ażeby w ciągu 
półtrzecia miesiąca spędzali 
czas w jego domu, uchylając 
się od głosowania i uniemożli- 
wiając w ten sposób zebranie 
koniecznego quorum. W ten spo 
sób zmusił przeciwną stronę do 
wyrzeczenia się niepożądanego 
kandydata. 

Innym razem okazał się nie- 


rozbiła się o skały. Aby i 


zbędnym głos nieobecnego sena 
tora. Roosevelt posłał po niego 
i nie pozwolił rozejść się zebra- 
niu, które umiał zainteresować 
długą przemową. Zręczność i 
fantazja w wyborze metod po- 
stępowania  dopomagały mu 
dzielnie w walce, która pociąga 
ła go niby sport. Poparł wybór 
Wilsona, za co ten ostatni zapre 
ponował mu stanowisko mist- 
stra marynarki. 

Od początku wielkiej wojny 
usiłował przekonać przydenta 
o konieczności przygotowania 
floty do wystąpienia w razie po 
trzeby, leez prezydent uważał ła 
ką politykę za niepożądaną re 
względów dyplomatycznych. 

Wyrzucano jednak później 
Rooseveltowi niedostateczne 
przygotowanie amerykańskich 
sił morskich. Za jego inicjatywą 


zagrodzono minami drogę po- 
między Szkocją i Norwegią. 
Roosevelt osobiście kontrolo- 


wał pozycje wojsk. W minister- 
stwie, na czele którego stał, nie 
znosił biurokratycznych metod, 
decyzje jego były szybkie i na- 
tychmiast wprowadzane w czyn. 
Tak, samo postępował na stano- 
wisku gubernatora i prezydenta. 

Po wojnie pozostał wśród o- 
gólnego rozczarowania wier- 
nym Wilsonowi, pomimo, że róż 
nili się duchowo. Ubiegając się 
o godność wiceprezydenta, uwa 
żał za lojalne nie skreślać z pro- 
gramu uczestnictwa w Lidze Na 
rodów. Zachowanie tego pun- 
ktu zaszkodziło jego kampanii 


wyborczej.  Wiceprezydentem 
został Coolidge, a prezydentem 
Harding. 


Roosevelt powrócił do pracy 
rolnika, do rodzinnego życia i 
sportu. Podczas wycieczki 
wpadł do wody i przeziębił się. 
Nie zwrócił uwagi na chwilowe, 
jak przypuszczał, niedomaga- 
nie. Wypadek pociągnął za so- 
bą fatalne skutki. Roosevelt u- 
legł paraliżowi, który przykuł 
go do łóżka na kilka lat. Po dłu- 
giej i uciążliwej kuracji odzy- 
skał częściowo zdrowie. Jega 
wola i pogoda ducha przezwy- 
ciężyły cierpienie, a praca spo- 
łeczna żony i propaganda przy= 
jaciela umożliwiły nieprzerywa- 
nie kontaktu z wyborcami. 

W roku 1924 Roosevelt zapra 
ponował wybór swego przyjacie 
la Smita na stanowisko prezy- 
denta zamiast Coolidge'a; O ku- 
li wszedł na trybunę, aby wy- 
głosić mowę, lecz prezydentem 
został Coolidge. Smit pozostał 
gubernatorem. Przy następnych 
wyborach Smit zgłosił znów 
swą kandydaturę i zapropono- 
wał oddanie godności guberna- 
łora Rooseveltowi, który zwy 
ciężył przy wyborach. 

Po dziesięcioletniej przerwie, 
spowodowanej chorobą, Roose- 
velt powrócił do działalności po 
litycznej. Zdobył popularność 
jako gubernator. Droga do pre- 
zydentury stanęła przed nim 
otworem. Gdy podczas wyho- 
rów przeciwnicy podali w wat- 
pliwość jego zdrowie, Roosevelt 
ogłosił świadectwo lekarzy, któ- 
rzy uznali go za zdolnego do 
pracy. Skończyło się na zwycię 
stwie stronników bratanka Teo 
dora Rooserella. Nowy prezv- 
dent otrzymał szerokie pełno- 
mocnictwa i przystąpił do: reali 
zacji projektów reform. 

Okresowi temu poświęcona 
jest druga część biografii, opisu 
jąca domowy porządek w Bia- 
łym Domu, dobry humor i pra- 


cowitość prezydenta. Część ta 
omawia również w- głównych 
zarysach zasadnicze reformy 
Roosevelta. 


Ford zostaje wynalazc 


cjeGW IS 


EEEZEERETNAE > 4 


Rozdział z ksiażki „The flivver king" Upiona Sinclaira 


„The fiivver king“ 
wieści Uptona Sinelaira, 
powodzeniem, jak ongi jego 


— król samochodowy — brzmi nazwa nowej: po- 
riesząca się w Ameryce niemniej sensacyjny u: 
„tTrzęsawisko”. 
dział zawiera dzieje trudnych początków kariery 
Abnera Skutta jest zmyślona, pozostaje jednak w 


Zamieszczony poniżej roz- 
wynalazcy. Postać 
związku z losami 


Forda i zmianami w jego charakterze i poglądach. 


Młody wynalazca nie przesta 
wał pracować nad motorem. — 
Wprowadzał wciąż ulepszenia 
aż w końcu zebrał się na odwa- 
gę pokazania go ludziom. Po- 
ruszenie było powszechne. Ko- 
nie, od których roiło się na u- 
licach Detroit, uciekały co sił, 
jakby przeczuwając w nowym 
wehikule zwiastuna swego wy- 
tępienia w niedalekiej przyszło 
ści. Woźnice złorzeczyli nowe- 
mu wozowi i przybierali tak 
groźną postawę, że Ford zmu- 
szony był zwrócić się do burmi 
strza z prośbą © wydanie mu 
zezwolenia na jazdę po mieście 
„wozem bez koni“. Mógł chwa 
lić się przez pewien czas, że był 
jedynym koncesjonowanrym szo 
ferem na całe Stany Zjednoczo- 
ne. Było to w lecie. 

Szkoły były zamknięte I oko- 
liczna młodzież miała czas na 
gapienie się Gdy Abner Shutt 
słyszał warczenie motoru, wy- 
biegał natychmiast z domu i w 
towarzystwie kolegów biegł za 
dymiącym wozem, który jechał 
z tak mieznaczną szybkością, że 
chłopcy dreptali obok niego, bę 
dąc w sytuacji o tyle korzyst- 
niejszej, że mogli z łatwością 
przeskakiwać przez wyboje; — 


Gdy wóz przystawał skutkiem 


jakiejś niedokładności w moto- 
rze, nie brakło chętnych, któ- 
rzy pomagali szoferowi zawró- 
cić. W razie zaś absolutnej nie- 
możliwości dalszej jazdy pchali 
wraz z szoferem auto i sprowa 
dzali je x powrotem do prymi- 
tywnego garażu. Abner uczest- 
niezył pewnego razu w takim 
transporcie I nie zapomniał te- 
go zaszczytu do końca życia. 

Ford wykrył wkońcu, że przy 
czyną częstej odmowy posłu- 
szeństwa ze strony motoru by- 
ło topnienie metalu już po prze 
byciu kilku kilometrów. Oko- 
liczność ta nasunęła mu myśl 
skonstruowania chłodnicy. Na- 
stępnie okazała się potrzeba 
pompki, która wprowadzała wo 
dę do rurek oraz wentylatora 
do jej chłodzenia. Mnożyły się 
bez końca przeszkody, które na 
leżało usunąć, o ile maszyna 
miała zastąpić motóry natural- 
ne, jak koń i rower. 

Kolarze towarzyszyli zwykle 
tłumnie mechanicznemu pojaz- 
dowi Forda i kpili z wynalaz- 
cy. Gdy zmuszony był zatrzy- 
mać się skutkiem jakiejś nie- 
cvkładności w funkcjonowaniu 
maszyny, wołali 

— Sprowadź sobie konia. _ 

Gdy umyślnie  przystawał, 
skupiali się dokoła wozu, nie 
spuszczając oka z szofera. je- 
żeli zostawiał na chwilę auto 
bez nadzoru, jeden z nich sia- 
dał natychmiast prze kirowni- 
cy i usiłował puścić motor w 
ruch. Ford musiał wkońcu za- 
opatrzyć się w łańcuch i kłód- 
kę i przywiązywać auto za ko- 


ło do latarni ulicznej. 
Dzienniki interesowały się na 
turalnie nowym wynalazkiem; 
nie mogły jednak zdecydo- 
wać na sposób traktowania me 
chanicznego wozu. Czy mieli u- 
ważać wóz bez koni za figiel. 


się 


największą sławę i pehmyt na nowe tory ideę moforyzacji, Miliony egzemplarzy 


czy też za wyraź postępu cywi- 
lizacji? 

Henryk Ford był poslacią, 
budzącą szacunek. Nie wycho- 
dził nigdy bez sztywnego kape- 
lusza, który wyglądał jak. okrą* 
gły czarny garnek, 

Podczas jazdy autem towa- 
Tzyszyła mu częsło jego młoda 
i ładna żona, aby przekonać lu 
dzi, że jazda taka jest bardzo 
przyjemna i zupełnie bezpiecz- 
na. Dzienniki wiec traktowały 
wynalazcę przychylnie i nie czy 
niły hałasu, gdy któryś z kola- 
rzy dostał się pod koła samo- 
chodu. Żaden jednak kupiec nie 
brał poważnie wynalazku For- 
da, nie wierzył. żeby wóz me- 
chaniczny mógł oddać istotne 
przysługi, jako śradek komuni- 
kacji, nie uwierzył nikt nawet 
wtedy, gdy Fordowi udało się 
sprzedać swoje pierwsze auto 
za 200 dolarów i przystąpić do 
budowy nowego, lżejszego ty- 

u, które poruszało się szybciej 
i mniej czyniło hałasu, Ford 
pracował w lowarzystwie elek- 
trycznym, gdzie ceniono wyśo- 
ko jego uzdolnienie. Zarząd o- 
fiarował mu stanowisko dyrek- 
tora technicznego, o ile wyrzek 
nie się nierozsądnego zamiaru 
zbudowania „benzynowych wo” 
zów'. 

Towarzystwa 
założenia, że w przyszłości jeż 
dyna siłą pędną, będzie  elektry 
czność. 
godził się z ząsądą: 
rozsądku. - 

W odpowiedzi na propozycję 
Ford zrzekł się posady i poświę 
cił się całkowicie swej „szalo- 


zdrowego 


wychodziło z, 


Motor benzyrtowy nie 


nej“ idei, Więdział, że musi się 
śpieszyć z jęj realizacją, gdyż 
z różnych stron dochodziły wia 


domości o usiłowaniach rozwią: 


zania zagadnienią komunikacji 
samochodowej. Wynalazcy nie 
wiedzieli o sobie, lecz od czasu 
do czasu pojawiała się w dzien- 
nikach wiadomość, że jakiś wv 
nalazca zginął skutkiem wvbu 
chu benzyny w zbudowanym 


twórców źródłem bogactwa, 
dzięki szybkiemu rozpowszech- 
nieniu. 

— Kto chce wraz ze mną zro 
bić majątek — zapytywał Ford. 

Napróżno pytał. — Nikt nie 
miał jakoś ochoty bogacić się 
w proponowany przez niego 
sposób. - 


Udało mu się wkońcu znaleźć 


kilku chętnych i powstała De- 


SAMOCHÓD, KTÓRY WSŁAWIŁ FORDA 


Z okazji uroczystości 75-lecia urodzin Henry Fórd wjechał wraz z małżonką 
miasta Detroit, gdzie 800' dzieci szkolnych powitało go entuzjastycznie, Ten właśnie Model T 


(i jeszcze „częściowo biegną!) 


przez niego aucie lub kióremuś 
udało się przejechać kilka kilo- 
metrów bez wypadku. 

W ciągu jedenastu lał od wy- 
padku. gdy Ford przybył do De 
troit, w warsztacie jego można 
było ujrzeć coraz te inny mo- 
del samochodu. Wszystkie zbęd 
ne pieniądze obracał na kupno 
części maszynowych, a cały wol 
ny czas poświęcał rozwiązywa- 
niu zagadnień technicznych. — 
Budował wozy dwucylindrowe, 
następnie czterocylindrówe, — 
sprzedawał je i ludzie przyzwy 
czajali się do nowej lokomocji. 


Ford zabiegał o wspólników, 
lecz rzadko udawało niu się 
znaleźć ludzi, którzy rozumieli 
jego dążenia. Kupcy chcieli je- 
dynie wzbogacić się na nowym 
wybpalazku. Dla pich zagadnie- 
nie nowego środka komunika- 
cji polegało na wyszukiwaniu 
bogaczy, którym można było 
sprzedać drogą zabawkę, jaką 
w ich oczach było auto. Żądali 
więc od wynalazcy dokładnych 
danych, tyczących się postaci 
wozu, kosztów produkcji i moż 
liwości zbytu. Nie godzili się 


absolutnie na ponoszenie odpo-. 


wiedzialności za defekty, jakie 
mogły powstać w sprzedanym 
wozie, 

Ford dążył do zupełnie inne 
go celu. Wychodził z założenia, 
że wóz mechaniczny nie jest za 
bawką dla bogacza, lecz przed- 
miotem użytkowym dla całego 
"świała i dążył do masowej pro- 
dukcji samochodów tanich i 
trwałych. Twierdził że wozy ta- 


kie będą same dła siebie najlep 


szą reklamą i staną się dla wy- 


, ników. 


Model T“ do hali 
przyniósł Fordawi 
biegły po świecie 


na „Fordzie, 


tego wozu 


troil Molor Company. Ford zo- 
stał technicznym kierownikiem, 
lecz warunki sprzedaży i wy- 
bór typów budowanych wozów 
zależały jedynie od jego wspól- 
Zrzekł się wkrótce u- 
działu w  przedsiębiorstwie i 
wrócił do swej pracowni, gdzie 
był panem swej woli i czasu. 
W owym czasie amerykanie 
ulegali prawdziwemu  szałowi 
rewcrowemu. Ulice Detroit ro- 
ily się od rowerów, stanowią- 
cych główny temat rozmów, — 
Spierano się o zalety poszcze- 
gólpych typów. (Liczba rowe- 
rów dochodziła w Słanach do 
10 milionów. Ford wskazywał 
na korzyść tej masowej pro- 
dukcji,  przepawiadając taki 
sam rozkwit samochodom. 
Główny środkiem reklamy 
rowerów były wyścigi kolar- 
skie. Producenci angażowali 


rawodowych kolarzy i płacili 
wysokie premie za pobicie w 
wyścigu maszyn innych marek. 
Ford nie posiadał dość nienię- 
dzy na opłacanie zawodników, 


, Inni 


Zi 


lecz potrafił sam kierować wo: 
zem i zaproponował wyścig fa- 
brykantowi Wintonowi, który 
reklamował usilnie fabrykowa 
ny przez siebie wóz. 

Ten pierwszy wyścig samo: 
chodowy stał się wypadkiem 
wielkiej wagi. Odbył się w pò- 


bliżu Detroit, budząc niezwy- 
kłe zainteresowanie. Zebrala 
się mnóstwo widzów. Wielu 


przybyło na rowerach, a wśród 
nich młody  robolnik Ab- 
ner Shutt, który nabył za uzbie 
rane z trudem pieniądze rower 


marki „Stearns  Gelbrad*. 
Abner nosił czapkę kolarską, 


lecz nie miał odpowiedniego u- 
brania. Jęgo Świąteczne spod- 
nie spięte były przy kosikach 
kląrmrami. 


Dziewięć lat upłynęło od chwi 
li, gdy Abner ujrzał Forda, pro- 
wadzącego swój pierwszy me- 
chaniczny wóz. Abrer nie za: 
pomniał wynalazcy i ilekroć wi 
dział go, jak przejeżdżał przez 
ulice Detroit, witał go uprzej: 
mym ukłonem. Z dumą czytał 
doniesienia gazet o wyczynach 
Forda, którego znał w zaraniu 
jego kariery. Obecnie przechy 
lił się przez ogrodzenie, otacza- 
jące plac wyścigowy i zachęcał 
wynalazcę głośnymi okrzykami. 
widzowie poszli za jego 
przykładem, lecz Ford niezwró 


cit uwagi na tę objawy żŻyczit< | 


wości. Myśli jego ześrodkowały 
się na wyścigu, który mógł mu 
przynieść sławę i majątek lub 


spowodować jego klęskę, a nę**"'* 
wet śmierć. Wóz Wintona nó- | 


sił imię „Projektil*, podczas 
gdy samochód Forda narywmł 
się po prostu „Ford“. 

Na sygnał do starlu rozległ 
się warkol motorów i wozy ru 
szyły. Ford prowadził wyścię 
od samego początku ku nieo- 
pisanemu  entuzjazmowi wi- 
dzów Abner szalał wprost z ra 
dości. Po zwycięstwie Fordą 
przecisnął się do niego przez 
ciżbę i wiwatował na jego cześć 
wra? z rozgorączkowanym tłu- 
mem Ford nie poznał go i nie 
spojrzał nawet na niego, lecz 
4bner z radością i dnmą mówił 
do obernych: 

--- Znałem go już gdy budo 
wał swoja pierwszą maszynę; — 
Tak jest. W małym domku 
przy Bagley Street. Rędzie to z 
pewnością npowiadał da koń- 
ca życia z niegasnarą radości” 
i dumą. 

Upłoa Sieclair 


vą t.- 


| "— Dziwne. zawsze, gdy podlewam kwiaty, zaczyna padać deszcz. 
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K. S. STANI$ 


Wsi 


Genialny aktor, reżyser, nauczyciel, — Jak rozpoczął swą karierę. — Prawda 
na scenie. — Swoboda akiora. — Sceniczne obrazy Sfanisławskicśo 


Smulnieje serce, — odchodzą 
ci, klórych się kochało, który- 
mi się zachwycało, o których nie 
można zapomnieć. Z blaknące- 
go, niegdyś wspaniałego bukie- 
tu, los wyrywa najlepsze kwia- 
ty. — opuszczają ńas geniusze: 
w ślad za Szaliapinem, zmarł K. 
S. Stanisławski, wielki i niezrów 
nany reżyser, nieoceniony nau- 
czyciel, spokojny i głęboki rewo- 
lucjonista teatru, zwycięzca jego 
niespokojnej i anarchistycznej 
idei. 

Na tę niepewną, ciężką, skom 
plikowaną i zwycięską drogę 
wszedł Stanisławski w bardzo 
trudnym czasie: zwiędło wszyst- 
ko stare, znikły i osłabły wczoraj 
sze tradycje, nie było nowego 
narybku, nad teatrem zawisły 
smętne cienie. Droga Stanislaw- 
skiego jest wielka, W historii te- 
atru pozostanie on, jako jedyny, 
wspaniały nowator, i zapisze 0- 
na na swych kartach: historia 
teatru dzieli się na dwie części. 
Pierwsza — do Stanisławskiego, 
druga — nierozerwalnie spojo- 
na z tym sławnym nazwiskiem, 

Wszystkie próby tego wyjąt- 
kowego reżysera dążą do jedne- 
go celu: Stanisławski chciał roz- 
wiązać i rozwiązał zagadkę arty 
stycznego natchnienia, Trudne 
zadanie! Aby zabrać się do nie- 
go, potrzebna jest nie tylko śmia 
łość, ale i rzadka wiara w cuda: 
potrzebne jest bohaterskie samo- 
zaparcie. Słanisławski zdecydo- 
wał się. Młody Stanisławski ko- 
piował, żył cudzymi uczuciami, 
korzystał z gotowych obrazów, 
lecz zawsze umiał śledzić i hba- 
dać siebie samego. Wychodził ze 
ślepego zaułka i znów doń wra: 
cał, i znów rwał się naprzód, a 
każdy okres tych prób koń- 
czył się surowym  samoosądze- 
niem, To nie było „poczucie rze- 
czywistości', to charakteryza- 
cja była zła „w cukierkowej lub 
fryzjerskiej piękności“, to 
brzmiało kłamstwo, — „fałszo- 
wałem z całego gardła”. Każdą 
nową próbę, każdy swój wy- 
stęp Stanisławski poddawał su- 
rowej krytyce. Czuł braki, nie- 
dokładności, a pomocy nie było, 
panował absolutny brak reżyse- 
rów. W. najlepszym wypadku 
wskazywali oni na to, „co nie 
było potrzebne. 

Jak osiągnąć cel? Tego nikt 
nie mówił, Słanisławski zdany 
był na samego siebie. Od pierw- 
szych swych kroków wypowie- 
dział wojnę zaskornpiałości i 
zakłamaniu dawnych teatrów. 
Przez całe swoje życie « powta- 
rzał tę samą myśl, że zasadą te- 
atru powinna być prawda na 
seenie. 

— Największą sztuką jest — 
powtarzał — nieznoszenie kłam 
stwa. 

Teatralni konserwatyści, zwo- 
lennicy dawnego teatru, wciąż 
powtarzali, że M. Ch. T. — jest 
wrogiem aktorskiej swobody. 
Tam scena podzielona jest na 
kwadraty. Aktor musi wiedzieć, 
w której minucie i przy jakich 
słowach ma wejść na kwadrat 
numer taki, a taki. Co za non- 
sens! Stanisławski <dawał aktoro 
wi wielką swobodę, wolę i prze- 
strzeń: 

— Ruszajcie się, jak cheecie, 
„w ogóle” nie grajcie, wciełcie 
się w waszego bohatera, rozwiąż 
cie zagadnienie tak, jak wy by- 
ście posląpili, będąc 
miejscu. A dopiero po tym szu- 
kajcie sposobu gry, charaktery- 
zacji I kostiumu. 

W grze aktorskiej najważniej 


na jego” 


szą była dla niego strona du- 
chowa'.. Aktor powinien znać 
całe życie swego bohatera, jego 
przeszłość i teraźniejszość, wy- 
obrażać go sobie w. różnych po- 
łożeniach, puścić wodze fanta- 
zji.. Tak wychowywał i pod- 
niósł " Kaczałowa,  Moskwina, 
Knipper - Czechową. 

— Praca z nim, — 
Czechowa, —. 
radosna. 
się go nie zrozumie, dopóki nie 
zrozumie się tego, do czego dą 
ży dla osiągnięcia celu, — ale 
jaką radością jest zbliżenie się 
do tego celu! 

Zasada Stanisławskiego: pra- 
ca i natchnienie, Nie należy są- 
dzić, że te dwie siły, przeczą jed- 
na drugiej! Nie, — natchnienie 
spada na tych, którzy zawsze 
pracują, dzień za dniem, idą do 
celu uparcie, bez odchyleń, Sta- 
re przysłowia mówi: natchnie- 
nie to kapryśny gość, przycho- 
dzi do dobrego gospodarza. 

Życie teatralne Stanisławskie- 
go jest łańcuchem wielkich, ry= 
zykownych i trudnych prób. Są 
to zakusy artysty, próbującego 
swe siły w nieoczekiwanych krę- 
gach przeobrażeń duchowych. 
Oto, Stanisławski stwarzający 
głuchą wieś w potędze ciemnoty, 
następnie Stanisławski, przeni- 
kający do źródeł narodowej 
twórczości ' w widowisku ,Gorą- 
ce serce“, i również Stanisław- 
ski, objawiający światu tragedię 
„Hamleta“, 


Po-tym -Stanistawski,-odtwa- 
rzający obrazy komediowe „Cho 
ry z urojenia* lub Famusowa, i 
jako przeciwieństwo tych odtwo- 
rzeń, Stanisławski — wcielenie 
poezji czechowskiego Astrowa. 
(Wszędzie Stanisławski — wiel- 
ki mistrz, otwierający przed na- 
mi nieoczekiwane horyzonty, 
subtelny psycholog, twórca nie- 


jest uciążliwa i 


mówiła | 


Uciążliwa — dopóki. 


STANISŁAWSKI 


zwykłych postaci, wykrywający 
najgłębsze cierpienia i radości 
duszy ludzkiej i jej przeżyć. 
Niekiedy mówiono: Stanisław 
ski — to aktor - myśliciel. Jaka 
płytkość! Dlaczego. „myśliciel*? 
Go chcie!i powiedzieć przez *to 
słowo?-.. Jaki -mądry:- człowiek 
nie myśli? - Nie, ` Stanisławski 


przede, wszystkim był..artystą, . 


człowiekiem: o:niezwykłej-wyo- 
braźni twórczej. Ona' stwarza 
typy, ludzi, tło, +— artysta" sły- 
szy i czuje,. jak szumią- drze- 
wa, pluszczą fale, świeci słoń: 
ce, gra muzyka. U; Stanisław 


skiego zawsze uderzała”umiejęt 
ność, oddania; drgań życia, -jego - 


oddechów i westchnień. . 


Klucz został znaleziony. Du- 


sza sztuki, dusza bohateral—są l 


1. 
(robie Jakób Jurowski, który swego cza 
su jako komisarz sowiecki, przedsię- 
wziął rozstrzelanie rodziny carskiej w 
Jekatierinburgu. Był on ostatnim z 
„zabójców rodziny carskiej, który jesz- 
cze był przy życiu. — 2. Na zaprosze- 
G. nie feldmarszałka Goeringa przybył z 
6 wizytą, do. Berlina gubernator Libii. 
$ marszałek Balbo, Mimo, że — jak gło- 

'szą źródła oficjalne — wizyta ta ma 
"charakter kurfuazyjny i 
wzbudziła jednak duże zainteresowa- 
"nie w” kołach polilycznych Europy, 
„które w marszałkach Goeringu i Balbo 

widzą zastępców ich wodzów. Na zdję: 
"ciu — marszałók Balbo. w towarzy- 
-stwie „marszałka - Goeringa w drodze 
z lotniska do Berlina, — 3. Na zdjęciu 
- patriarcha dr. Gayrilo w otoczeniu bi 
skupów, podczas 


odkryte, zrozumiane, ~ odczute. 

Zagadka przestaje go męczyć. 
Teraz trzeba uposłaciować, po- 
kazać, co się zdobyło. Stanisław 
ski zawsze szukał trudnej'pros* 
toty. Sam zaś. był zawsze akto- 
rem monumentalnych- rozmia- 
rów, niezwykłym twórcą naj- 
różnorodniejszych typów, od 
Famusowa-do.Satina, od kawa- 
Jera de Rippafrała w „Gosposi 
zajazdu“ do Iwana Szujskiego 
i czechowskiego Gajewa. ArT- 
iyzm. Słanisławskiego zawsze 
był rzeźbiarski „Lepił* swe ro- 
le. Jego ciało było zawsze po- 
słusznym i pięknym, plastycz- 
nym i potężnym instrumentem. 

Codzień ćwiczył swój głos— 
Jego sztuka aktorska była trud 
ną drogą poznania istoty aktor 
skiej twórczości. Z doświad- 
czenia. wiedział, że najwyższą 
prawdę może dać tylko organi- 
czne stworzenie obrazu i two- 
rzył nową naukę o aktorze i ta 
jego nauka wyszła z samego ży- 
cia na scenę, z bogactwa real- 
nej praktyki teatralnej. 

Bardzo interesujące są egzem 
plarze sztuk: „„łuliusz Cezar“, 
„Wiśniowy sad“, znajdujące 
się w muzeum M.Ch.T. Są one 
zapisane uwagami Stanisław” 
skiego, "wszystko jest w nich 
przemyślane, rozmieszczone, 
przetrawione — dó najdrobniej 
szych szezegółów. Dopiero po 


„tej pracy Stanisławski przycho 


dzjł do teatru i tam rozstawiał 
aktorów, rozstawiał krzesła: ge 


'nialmy .architekt z genialnym 
"planem. Pośród jego. uczniów, 


jego współpracowników, akto- 
rów jego teatru-— nie ma ani 
jednego niewdzięcznego czło- 
wieka,.ani jednego takiego, któ 
ryby mógł mówić o Stanisław- 
skim beż głębokiego uznania i 


"zachwytu: 


Pewna aktorka mówiła o -Sta 


PD ARA a A 


W Moskwie. zmarł po dłuższej cho- 


prywatny, 


ceremonii introniza- 
cji. 
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nisławskim: 

— Gdy Konstantemu Sergieje 
wiczowi podoba się twoja gra, 
jest on miły i uważny.. Wyda 
je się, że cię ubóstwia... Czu 
jesz się taka szczęśliwa! 

Pewien aktor grał w teatrze 
Stanisławskiego, a po tym od- 
szedł stamtąd. Gdy spotkał Sta 
nisławskiego na ulicy, opowia: 
dał po tym: 

-— Niezwykły człowiek! Mó- 
wiłem z nim o głupstwach, żar- 
tował, a ja, po spolkaniu z nim. 
byłem, jak uskrzydlony! 

Stąnisławski uczył: 

— Płaszcz —— to przyjaci 
człowieka! — I wyjaśniał: 

— Płaszcz chroni od upału i 
zimna, w nim, gosi się różne 
przedmioty, można się nim 
przykryć w nocy, jak kołdrą i 
t d. it. d, Artystycznie drapu- 
ją się w płaszcz tylko słabi ak- 
torzy 

Sam zaś zawsze nosił koslinma 
tak, jakby chodził w nim przez 
całe życie Charakter ubioru nie 
grał żadnej roli, we wszystkich 
czuł się jednakowo dobrze. — 
Kostiumy miał zawsze elegan- 
ckie; w tym ujawniła się jega 
francuska krew. 

Z linii ojcowskiej — był kup 
cem moskiewskim. Jego wuj 
zajmował kiedyś wysokie stanu 
wisko urzędowe w Moskwie i 
został zabity ppsz jakiegoś wii 
riata, czy przestępcę. A po mat. 
ce — był francuzem. Jego bab- 
ka, Mary Warley, była francus 
ką aktorką, Przybyła na gościn 
ne występy de Petersburga, do 
teatru Michajłowskiego i zosta 
ła w Rosji; wyszła za mąż za 
znanego architekta Jakowlewa. 
Oto, skąd się wzięło aktorskie 
dziedzictwo francuskie u Stani. 
sławskiego, które objawiało sie 
dość często. W żartach mówił « 
sobię, 

— Mam une profession man- 
que. Powinienem być aktorem 
operetkowym, 

WI rzeczywistości Słanisław- 
ski miał całkiem niezły głos — 
bas — baryton. Jako młodzie- 
niec marzył © karierze operowe 
go Śpiewaka i śpiewał nawet 
kuplety w wodewilu. Ci, któ- 
rzy widzieli ten wodewil, za- 
chwycali sis wspa ratym wyko- 
naniem. pioszack przez Alcksie 
juwa (Stanisiawskij. ; 

Gdy Stanisławski miał 20 lat, 
często jeździł do Francji w 
sprawach fabryki. Droga jego 
wiodła do Lionu, ale zawsze 
wstępował do Paryża. Ciągnął 
go teatr francuski. Sceniczny 
artyzm fransuzów bardzo mu 
się wówczas podobał, Postano- 
wił wstąpić do paryskiego kon- 
serwatorium, lecz nie przyjęti 
go, jako rosjanina, 

Praca!.. (Ciągła praca‘ Ani 
jednego dnia bez pracy! Pracą 
wypełnione było całe życie Sła 
nisławskiego. Nigdy nie był za- 
dowolony ze swych: posłęnów! 

Stanisławski — legenda! Je 
go nazwisko pozostanie niezA- 
tarte, nieząpomniane, jego wła- 
dza, jego nazwisko, jego ogrom 
ny spadek zachowa się przez 
wieki. Dla teatru zrobił ło, co 
może zdziałać cały wiek. Przed 
kapryśnym bogiem sceny stał 
na kólanach i był jego zapalo- 
nym czcicielem, a jego powie: 
dzenie: „Jeśli islnieją na ziemi 
cuda, to tylko na scenie!'* —nic 
jest pustym dźwiękiem, 

To jest wyznanie Slanisław- 
skiego, które spłyneło z zaku 
chanych ust. p 

F. Słogów 


OZZIE SERIE 


<2ew/2- 


3 


JA JESTEM GABRIELE... 


Ze wspomnień długoletniego sekretarza d'Annunzia 


Autor był długoletnim sekre- 
tarzem i przyjacielem d'Annun- 
zia. Podajemy najciekawsze u 
rywki z jego wspomnień: 


Podczas pięćdziesięciu lat 
swego czynnego życia Gabriel 


d'Annunzio, poeta i niebywały 
rozrzutnik, napisał przeszło 50 
warlościowych dzieł» Przez czte 
rv lata brał czynny udział w 
wojnie światowej i stracił oko 
w czasie katastrofy lotniczej. 


Zdobył Fiume dla Włoch, Miał ' 


zawsze czas na niezliczone mi- 
łostki i adorację kobiet. Był 
znakomitym powieściopisarzem 
i autorem dramatycznym, i naj 
lepiej  opłacanym dziennika- 
rzem w świecie. Nietylko zara- 
biał majątki, ale i wydawał ol 
brzymie sumy. Rozrzutność by- 
ła jego namiętnością. , 

Podczas gdy zwykły czło- 
wiek wchodzi do sklepu i ku- 
puje ewentualnie pół tuzina 
krawatów, d'Annunzio nigdy 
nie wychodził bez sześciu tuzi- 
nów. Również nigdy nie czekał 
w sklepie na resztę. 

Przeciętny klient ngląda to- 
war i pyła: 

— Czy nie macie czegoś ta- 
niego? 


D'Annunzio zaś 
lał: 


zawsze py- 


- Czy nie macie czegoś droż 
szego? 


Nigdy nie opuszczał sklepu, 
aby w nim czegoś nie kupić, 
— Niegrzecznie jest wycho- 
dzić ze skłepu z pustymi reka- 
„— mawiał — To nie jest 
ią kupca, że nie ma w swym 
epie nic godnego kupienia. 
Na punkcie swego wyglądu 
zewnętrznego, niezbyt pociąga- 
jącego, był bezgranicznie prze- 
czulony. Gdy nie miał nic lep- 
szego do roboty, od rana do 
wiezora kąpał się, przebierał i 
oblewał perfumami. Codzień 
zużywał flaszkę „Eau de Coty“ 
| tak często zmieniał koszule, 
że jego służba tyłko je praso- 
wała i odkładała do szafy. Nie 
przesadze. jeżeli powiem. że 
zawsze w szalie sto u- 
Nosił niewiele biżulerii, 


miał 
brań. 
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DAREMNY trud. 
— Czy mógłbym tu łowić ry- 
oy? 
Chyba. gdyby pan był cu- 
doltwórcą. 


ale przyjaciołom obojga płci o- 
fiarował klejnotów za kilka mi 
lionów lirów. 


Jedno z jego największych 
dziwactw zostało ujawnione w 
sławnym liście do gazet pary- 
skich, w którym okazuje się, 
że głównym powodem do napi 
sania scenariusza. do filmu 
„Cabiria“ była chęć zdobycia 
utrzymania dla swych licznych 
chartów, które były stale żywio 
ne delikatnymi kotletami i ko- 
niakiem. 


Przy wystawieniu jego sztu- 
ki „Francesca da Rimini" 
d'Annunzio żądał, aby dokład- 
nie trzymano się wszystkich je 
go wskazówek; kosztowało to 
olbrzymie sumy, Np. nie 
chciał słyszeć p sztucznym 
strzelaniu podczas sceny oblęże 
nia, która znajduje się w tej 
sztuce. Skutek był czymś rze- 
czywiście niezwykłym w histo- 
rii teatru. Gesty, duszący dym 
gryzł widzów w oczy i zapie- 
rał im dech; publiczność z krzy 
kiem opuściła widownię. 0l- 
brzymi kamień, wyrzucony z 
katapulty, całkiem zniszczył jed 
ną Ścianę teatru, Sama sztuka 
również nie znalazła uznania. 


D'Annunzio otrzymywał co- 
dziennie przeciętnie 50 listów. 
25 depesz, 15 książek i rękopi- 
sów, W ciągu swego życia o- 
trzymał półtora miliona listów. 


Gdyby chciał spełniać życzenia 
swych wielbicieli, dosłownie 
nie miałby czasu na nic inne- 
g0, po za pisaniem listów i de 
pesz, otwieraniem paczek z pre 
zenłami i oglądaniem ich, i 
przeglądaniem książek i rękopi 
sów. Na szczęście, większą 
część poczty pozostawiał nieru- 
szoną. Pocztę przeglądał w na- 
stępujący sposób: 

Wszystkie koperty — prócz 
tych, które poznawał po forma 
cie lub charakterze pisma — 
starannie obmacywał, a nawet 
wąchał. Listy, które odkładał 
na stronę, nieotwarte, nie były 


niszczone. lecz wkładane do 
pudełka z napisem: „Listy do 
przechowania”, Gdy pudełko 


Dyło pełne. zawartość jego za- 
nosiło się do pokoju. w którym 


leżały stosy nieotwartych od 
lat listów. 
Niekiedy, kierowany nauko- 


wą ciekawością, otwierałem te 
odsuwane na bok koperty. Sta- 
le znajdowały się w nich listy, 
w których proszono o fotogra- 
fię, rachunki, prośby o ofiare, 
Nie wiem, w jaki sposób, ni 
gdy nie odrzucał listów miłos- 
nych. ani tych. które zawiera- 
ły czeki od wydawców. Choć 
był niesłychanym - rozrzutni- 
kiem, jednocześnie był bardzo 
obliczony, gdv chodziło o obro 
nę jego interesów, i jakiś szó- 
sly zmysł zdradzał mu. które 
'eżv otworzyć. 

Uznawa! tylko listy poleco- 

ne; w ciągu wielu lat posiadń 


nawet własnego posłańca. któ- 
ry wręczał jego listy gdresu- 


GABRIEL D*ANNUNZIO 


tom. Miał jednak zaufanie do 
telegrafu; widziałem, jak na je 
dnym posiedzeniu, nadawał 
przeszło sto depesz. Te depe- 
sze, pisane w ciągu jednej go- 
dziny. zawierały np zapewnie- 
nia, iż jest on skazany na abso 
lutny wypoczynek w łóżku, 
podcząs gdy w innych pisał, że 
siada na konia. aby odbyć dłuż 
szą przejażdżke. 


Był uszczęśliwiony, gdy do- 
wiedział się, że wyszło howe 
rozporządzenie, na podstawie 
którego depesze pospieszne ko- 
sztować będą cztery razy tyle, 
ca zwykłe. Od tego dnia posłu- 
giwał się wyłącznie depeszami 
pospiesznymi. a 


Słabością poety było dawa- 
nie przyrzeczeń; słabość ta 
wzrastała z biegiem lat. Obie- 
cywał, że weźmie udział w 
przedstawieniu, że napisze 
przedmowę, że wygłosi przemó 
wienie i t, p. I prawie żadne z 
przyrzeczeń nie było dotrzymy 
wane, nawet jeżeli obietnica by 
ła przez niego podpisana lub 
poręczona osobistym słowem. 
Aby uniknąć oficjalnego przy- 
jęcia w Paryżu, wysłał swego 
szofera do odległej wioski i ka 
zał stamiąd wysłać depeszę do 
pana, który go zaprosił. Depe- 
sza brzmiała następująco: 


— Signor d'Annunzio został 
uniesiony przez wiatr wraz z 
balonem obserwacyjnym. Nie 
wiadomo, kiedy zostanie oswo- 


hodzony. 


Swym faworyvtom obiecywał 
fantastyczne rzeczy —— wszyst- 
ko, począwszy od wielkich pre 
zentów, do obietnic matrymo- 
mialnych; ślub zawsze miał na- 
słąpić wówczas. gdy przepro- 
wadzi rozwósś. Choć żył w se- 
peracji z żoną, zgodnie z pra- 


„wem włoskim, nie -mógł otrzy- 


Mimo to dawał 
powagą. że 
nie wie- 


mać rozwodu. 
ohielnice z taką 
większość kobiet w 
czyła. 


Ponieważ nic łatwo hyło wy 


płatać się z :takiej miłostki, 
poeta miał niekiedv trzy lub 
czlery faworyty jednocześnie. 


Pewnego dnia w Arcachon, dał 


mi np. te cztery depesze do wy 
słania: A 

— Markiza X, Paryż. Dziś po 
przybyciu do mej willi przygo” 


towuję pokój dla ciebie, Au 
revoi. Gabri. 
— Hrabina M, Paryż. Melo- 


dia fal morskich koi mój ból. 
Wszystko ješt dalekie i wszyst- 
ko jest bliskie. A bientot. Słu- 
ga. 


— Madame B. Paris. W każ 
dej minucie myślę o tobie. 
Ariel. 


— Madame H. R. Paris. My- 
ślę o tobie, jak o najpiękniej- 
szym bronzie dla mej przyszłej 
statui. Nie smuć się. Au revoir. 
Au revoir. 


A najlepsze czy najgorsze w 
tym było, że w willi znajdowa- 
ła się akurat piąta kobieta! 

Biorąc pod uwagę jego nie- 
zbyt pociągający wygląd zewnę 
trzny, jego powodzenie u ko- 
biet ze wszystkich warstw spo- 


łecznych — począwszy od nie- 
śmiertelnej aktorki Eleonory 
Duze, aż do służącej — jest 


wprost zdumiewające. Cierpiał 
naprz. na nadmierne wydziela- 
nie gruczołów ślinowych i zaw- 
sze miał pięć chusteczek w po- 
gotowiu. Był zapalonym wiel- 
bicielem lekarstw i przypisy- 
wał im siły uzdrawiające, któ- 
re przekraczały najwyższe ma- 
rzenia twórców tych lekarstw. 


Nigdy nie wzbraniał się przed 
wypróbowaniem nowego: lekar- 
stwa i o każdym czasie zażywał 
różne Środki lecznicze. W głębi 
duszy tryumfował nad słaboś- 
cią starości. 


— Los — rzekł kiedyś —wy- 
brał mnie na księcia młodości. 


Bardzo mało ludzi na świe- 
cie miało kolejno tyle mieszkań 
co d'Annunzio, choć nigdy nie 
budował, lecz zadąwalał się 
przerobieniem wynajętych do- 
mów umeblowanych. W tym 
celu posługiwał się jedwabiami, 
brokatami. setkami poduszek i 
tysiącami książek. Wszędzie roz 
stawione były wazony, które 
wciąż napełniano świeżym kwie 
ciem. Codziennie przeglądał ka 
talogi dekoracji wnętrz i stoso- 
wał każde nowe urządzenie, 
projektował meble i kupował 
tysiące drobnostek. Wkońcu o- 
blewał wszystkie materiały per 


fumami, zapalał kadzidła i.. 
dom był gotowy. Ale tylko we- 
wnątrz. Zkolei zmieniał zewnę- 
trzny wygląd domu; kazał ro- 
bić bramy i parkanv z artysty- 
cznie kutego żelaza, nowe ale- 
je, nowe kwietniki i sadzić no- 
we drzewa. I po tym, po ro- 
ku lub dziesięcia latach, gdy 
materialne lub moralne trud- 
ności zmuszały go do opuszcze 
nia domu, pozostawiał w nim 
wszystko, co zebrał w ciągu 
lat. 


Pierwszą z jego sławnych 
„stałych* siedzib, była Cappon 
cina na wzgórzach florenckich, 
gdzie poeta napisał większość 
swych arcydzieł i kochał nie- 
tylko Eleonorę Duze, ale—jak 
zwykle— i wiele innych kobiet. 


Z pomocą  zmobilizowanych 
przez d'Amnunzia  florenckich 
handlarzy starożytności, dom 
ten szybko przekształcił się ze 
skromnej willi w cudowne mu- 
zeum renesansowe. Willa, za 
którą nikt nie dałby 25.000 li- 
rów, gdy d'Annunzio ją kupił 
była warta 300,000 lirów, gdy 
wierzyciele zmusili go do opusz* 
czenia jej; mówię przy tym ty! 
ko o samym budynku. 


Jego ostatnia siedziba. Vitto- 
riale nad jeziorem Garda, mia- 
ła tę samą atmosferę, lecz przy- 
łączył się jeszcze wojowniczy 
element zdobniczy: chorągwie, 
miecze, proklamacje. medale, 
propelery samolotowe. Antycz- 
ne”wazy: perskie stały 'obhak”pro 
pelerów z transatlantyckiego sa 
molotu, zardzewiały granat le- 
żał przy kryształowych amfo- 
rach, wydzielających osobliwe 
zapachy, W ogrodzie wśród cy- 
prysów i róż — stała armata, 
ofiarowana poecie przez rząd, 
jako pamiątka dla zdobywcy 
Fiume. 


Vittoriale od Śmierci dAn 
numzia, która nastąpiła w mar- 
cu 1938 roku stało się faszys 
towską świętoścją. 

Wysoko, w końcu parku, znaj 
duje się ..pagórek śmierci“, w 
którym spoczywa bohater x 
Fiume, a na grobie znajduje słę 
napis przez niego samego 
żony: 

— Ja jestem Gabriele, którą4 
sam się ofiarował bogom... 


Tom Antongini. 


— Człowieku! Jak pan wygląda? 


— Panie, złe czasy — sprzedałemhormony swoje pewnej, bogulej sta 


rej małpie! 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJ 


1. W Anglii odbyły się obecnie wielkie manewry, obliczone na 3 doby, podczas których było w akcji 900 samolotów bojowych. Na ilustracji widzimy pilotów wę maskach gazowych, ocze- 
kujących na rozkaz ataku. — 2. Masowy start żaglówek do regat, które odbyły się w porcie Newport Harbor (Kalifornia). — 3. Znana artystka z Hollywood wymyśliła sobie takie dziwac- 
two, Kazala sobie wymalować imię i nazwisko na paznokciach, na każdym paluszku jedną literę. — 4. Grobowiec holenderskiej królowej - matki, znajdujący się w podziemiach nowego Ko- 
ścioła w Delft, przybrany został masą wieńców w dniu 80-ej rocznicy urodzin. W głębi znajduje się mauzoleum Wilhelma Orańskiego, który urodził się25 kwietnia 1538 r., a 10 [pca 1564 r. | 
został zamordowany w Delft. — 5. W ramach tygodnia propagandowego, zorganizowanego przez dęblińskie koło L.O.P.P., urządzono "szereg imprez. Na zdjęciu — pies w masce przeciwgazo- | 
wej, który brał udział w pochodzie. — 6, W ramach ćwiczeń przeciwlotniczych w Londynie, telefonistki pracowały w specjalnie dla nich skonstruowanych maskach gazowych, które mimo 

to umożliwiają obsługę. 7 — 8. Posiadacz światowego rekordu szybkości na łodzi motorowej sir M, Campbell przybył do Genewy, aby wziąć udział w wyścigach, jakie odbędą się na jeziorze 

genewskim w dniach 6'i 7 b, m. Na pierwszym zdjęcia mmotorówka wyścigowa Campbella, holowana do hangarn; na drugim zdjęciu sir Malcolm Campbell z synem filmyją wyładowanie | 
swej motorówki. — 9. Kobiety japońskie niezwykle serdecznie opiekują się rannymi żołnierzami, przywożonym do Japonii z placu boju w Chinach. — 10. Klatka? TakI*Z”niebezpieczny- | 

mi zwierzętami? Hm! W każdym razie'z takimi, których się na ogół nie unika! 
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Maki i bławatki 
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W tym roku deseniowe mate- 
riały mają wyjątkowo ładne 
wzory, a najładniejsze są barw- 


ne kwiaty. Na naszym modelu. 


widzimy olbrzymie stylizowane 
maki i bławatki na kremowym 
tle. Suknia jest całkiem prosta, 
ku dołowi mocno kloszowa. Na- 
daje się ona na letni bal lub o- 
grodową zabawę. 

Fryzurę zdobi kilka żywych 
kwiatów polnych. 


Precz z banalnośca! 


Paryżanka nienawidzi standa 
rvzacji, którą wynalazła Amery 
ka. Ubiera się ona, w ramach 
panującej mody, całkiem indy- 
widualnie i potrafi najskrom- 
niejszy kostium, najbardziej 
bezpretensjonalną sukienkę oży 
wić i upiększyć  szczególikiem, 
który chroni ją przed banalno- 
ścią. 


Czarną jedwabną suknię popa 
łudniową, posiada 90 procent 
kobiet. Ale pomysł wstawienia 
w nią deseniowej, barwnej ka- 
mizelki i uzupełnienia stroju. bo 
lerkiem z tego samego materia- 
łu deseniowego — jest całkiem 
nowy i oryginalny. Ten mały 
komplecik napewno wszędzie 
zwróci na siebie uwagę. 


Czarne lub granatowe palto z 
ottomanu, wełny lub jedwabiu 
— jest bardzo skromną toaletą. 
Ale paryżanka potrafi i z nimi 
dać radę, Przede wszystkim pal 
to jej jest mocno otwarte z przo 
du, a pasek spina je w stanie. 
Z walta wygląda deseniowa „uk 
uia, a zapiętego 
nierzyka — wystają dwa końce 
lego samego  deseniowego ma- 
teriału. Rękawy są do łokci i za 


końesone mankietami również - 


z tegoż materiału deseniowego. 
Do każdej sukni robi się odpo- 
wiednie mankiety i szaliczek. 


Plisowana czarna spódniczka 
jest dla paryżanki polem do 
wprowadzenia w czyn różnych 
pomysłów. Nosi ją z czarnym 
bolerkiem z tego samego mate- 
riału i do tego białą kamizelkę z 
ołtomanu, Do tej samej spód 
niczki można nosić barwne ża- 
kieciki: nisbieskie lub różowe. 


Na małe przyjęcia lub do te- 
atru nosi się do plisowanej spód 
niczki czarny kasak z satin, oży- 
wiony dwoma barwnymi kwia- 
ami, przypiętymi do klapy 


" relli, Dużo 


„wdzięku jej 


„brzydsze kości 
kie sobie wogóle można wyobra 
„zić — mówi dalej amerykanin. 


pod szyją koł- ' 


my lub motylki i 


wewa 


1 


A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI Q 


SPACER PO PARYZU 


do Champs Elysees 


od Place Vendome 


Na pięknym. placu Vendome 
trzepa koniecznie obejrzeć let- 
nią kolękcję modeli wielkiej 
twórczyni mody, Elsy Śchiapa- 
sukienek -z płótna i 
shantungu, w- kolorach natural- 


. nych. Rękawki letnich sukienek 


bardzo krótkie, lub całkiem nie 
obecne. Olbrzymie guziki, wyo- 


, brażające poziomki lub owady. 


Na wieczór — suknie desenio- 


' we biało = zielone, i dużo tiulu. 


W dziedzinie kapeluszy — du 
żo oryginalnych pomysłów. 
Związane pod brodą kapturki z 
riuszami z tiulu, maleńkie kape 
łusiki z wysokimi 'główkami, o- 
zdobione kwiatami, duże kape- 
lusze słomkowe, bez główek. 

Troszkę dalej, na Faubourg 


St. Honore, zatrzymujemy się u` 


Alix, gdzie największą rolę gra 
ją palta: Palto z tweedu, z, przo- 
du bardzo szerokie, z tyłu —: 
całkiem przylegające. Jasne pal 
to wełniane z inkrustowanymi 
kapiszonami na plecach. Idea 
kapiszona często się powtarza, 
zarówno jak frendzle na epole- 
tach. 

Suknie artystycznie drapowa-: 
ne. Ciemne suknie z jerseytu, 
mocno obcisłe, bez pasków. 
Dwubarwne efekty: jedna-część 
bluzki i przednia część spódni- 
cy utrzymane są w jednym to- 
nie, a pozostała część sukni — 
utrzymana w tonie kontrasto- 
wym. '’ 

JW. sąsiedztwie zaprasza do 
obejrzenia swych cudów Lucien 
Lelong. Palta. mają podłużne pa : 


ski; krótkie bolerka, kończące 
się w połowie piersi, przypomi- 
nają modę empire. Suknie wie- 
czorowe, których górna część 
wykończona jest oddzielnie, łą 
czone są ze spódniczką za po: 
mocą sznurowania ze wstążek. 
Na wieczór — bolerka z tiulu, 
w kolorze rękawiczek. 

Marcel Rochas demonstruje 


cały szereg barwnych toalet pla' 


żowych. Np. shorty z czerwo- 
no-białej kratki, do tego trójką- 
cik z kratki zielono - białej. Lub 
pyjama, składająca się ze spod- 
ni w kolorowe paski i bluzki z 
czarnego, jedwabnego płótna. 
Zielona płócienna suknią skła 
da się z żakieciku i plisowanej 
spódniczki. Na wszystkich suk- 
niach — lakierowane paski, bez 


Wszystkie kobiety mogą być ładne 


Wszystkie kobiety mogą być 
piękne! — twierdzi doświadczo 
ny znawca Ern Westmore, któ- 


„ry pielęgnuje urodę. gwiazd fil- 


mowych w Hollywood. — Jeże- 
li- przyjrzymy się. dokładnie, 
stwierdzimy, że między aktorka 


„mi hollywoodzkimi nie ma ani 


jednej prawdziwej. piękności. 
To, co widzimy na ekranie, jest 
dziełem artystycznych zabiegów 
kosmetycznych, a nie natury! — 
uważa Westmore: 


Jednocześnie opowiada on, 
jak się „róbi* te rzeczy: Twier- 
dzi, że każda prawdziwa pięk- 
ność jest tylko odbiciem warto- 
ściowej osobowości. Dopiero w 
drugim rzędzie występują rysy 
twarzy, jako ważne czynniki, 
Dlatego też, w rzeczywistości 
nie istnieje ani jedna kobieta, 
która nie może stworzyć sobie 
pociągającej powierzchowności; 


*bowiem każda, nawet najskrom 


niejsza kobieta ma zalety ducho 
we, które odzwierciadlają się w 
wyglądzie zewnętrznym i z ła- 
twością mogą być «podkreślone 
przez artystyczne środki kosme- 
tyczne. Przy tym nawet dość 
znaczne deformacje nie są nie- 
przezwyciężoną przeszkodą. Np. 
nie należy przypuszczać, że ko- 
bieta z za dużym nosem nie mo- 
że być ładna, Gleria . Swanson 
posiada duży nos, a każdy przy- 


zna, że właśnie ten „nieszczęśli: ` 


wy“ nos nadaje specyficznego 
poza tym ładnej 
twarzy. 

— Marlena Dietrich ma naj- 
policzkowe, ja- 


— Specjalnie zwracam uwagę 


na tę jej wielką wadę naturalną, 
gdyż ' bardzo łatwo można 
stwierdzić, że jej wygląd ze- 


'wńętrzny nie jest tym zeszpeco- 


ny i mimo brzydkich, wystają- 
cych kości policzkowych, posia 
da ona ładną i pikantną twarz. 
Naturalnie nie każdy może 
konkurować z Ern Westmore; 
w tym celu potrzebne są długie 
studia i wielkie doświadczenia. 
Ale każda kobieta może dziś 


zdobyć potrzebne środki pięk- 
mości, odpowiednie do jej uro- 


dy; środki te dobrze użyte, da- 
dzą zawsze dobre rezultaty, spe- 
cjalnie wówczas, gdy każda z 
pań będzie stosowała się tylko 
do swej urody, a nie będzie na- 


,śladowała innych kobiet. Arty- 


ści kosmetvczni z Hollywoodu 
stale powtarzają swym klient- 
kom, aby nie kopiowały innych 
pań. Kopiowanie zabija naturę 
i pokrywa nasze ja — sztywną 
maską bez życia. Należy koniecz 
nie utrzymać swój własny typ i 
starać się go uszlachetmić, 


Bielizna w roku 1938 


W. „dziedzinie, bielizny. zazna- 
czą się wpływ linii sukien na fa 
sony kombinacji i noenych ko- 
szül, Kombinacje są krajane u- 
kośnie i mocno -opinają figurę. 
Nocne koszule są bardzo skom- 
plikowane, specjalnie na ramia 
nach i piersiach. 

Stan w bieliźnie jest nieco 
wyższy, niż w sukniach. Ko- 
szulki są coraz rzadziej noszo- 
ne; paniom wystarczają refor; 
biustonosz, 
Najczęściej używanymi materia 
łami są: crepe de chine'a, crepe- 
satin i jedwabne płócienko. Je- 
dwabne płócienko ozdabia się 
ażurkami, a satin i crepe de chi- 
ne — koroxską lob haftem. Hafty 


są drobne i płaskie. w kta 4% 


mym tonie, co bielizna, hub bia- 
łe na kolorowym jedwabiu. 
Od czasu, jak materiał kraje 
się ukośnie, zmieniłą się linia 
ozdób. Poprzednio ażurki szły 


zawsze prosto, tworzyły prosto- 


kąty itp. Obecnie zaś tworzą 
one zęby i inne figury, a koron- 
ki są inkrustowane w najróż- 
niejsze sposoby. 

Każda z pań powinna posia- 
dać conajmniej dwie kombina- 
cje, niezbędne do przeroczy- 
stych sukien: jedną jasną, a dru 
gą — czarną. Kolor jasnej kom- 
binacji zależy od sukien, pod 
którymi.ma być ona noszona. 


noszone są garnitu- 
motylki — we 


Obecnie 
ry: koszulka i 


wszystkich modnych kolorach: 
bordo, fioletowym,  lawendo- 
wym etc., ozdobione koronka- 
mi w kolorze ocre, — ale prak- 
tyczniejsza jest bielizna w bar- 
wach: niebieskiej i różowej. Bia 
ła bielizna prawie zupełnie zgi- 
nęła. Lecz białe koronki naj- 
częściej zdobią kombinacje, któ 
re wysuwają się z dekoltu i o- 
żywiają ciemną suknię. > 

Poza tym z białych koronek 
robi się kamizelki i wstawienia 
do sukienek, a garnitury z glas- 
batystu służą do ozdoby sukie- 
nek jednobarwnych i desenio- 
wych. Garnitury te, składające 
się z kołnierzyka, mankietów i 
kwiatka — są białe lub jasno- 
różowe. 


klamer. Do sukien  wieczoro- 
wych — żakieciki z musselin. 
Pod koniec seaceru odwie- 
dzamy Maggy Roolf na Champs 
Elysees, gdzie rzuca się w oczy 
angielski kostium - w czerwono: 
białe prążki z gros-grain. Bar- 
dzo dużo haftów kwiatowych 


. Skromna, czarna sukienka po: 


zahaftowana Þig 

komplet — fioleto: 
wyo bzem. Na' białych suk: 
niach z satin barwne wianki 
kwiatów wokół dekoltu i wokół 
brzegu spódniczki. Na wieczór 
suknie stylowe z shantungu, ha- 
ftowane pajetami. 

Zmęczeni wędrówką i ogląda: 
niem toalet, wchodzimy na her- 
batkę i po teorii przyglądamy 
się praktyce. 

Paryski 1938 rok — nosi obec 
nie kostium angielski szary lub 
czarny, i czarny canotier z po- 
wiewnie ndrapowaną woalką. 
EERS i m 0 


lak się przyszywa 
guzik 


południowa 
łym bzem; 


- ooy 
Każda z pań wie, jak się przy 
szywa guzik, — a może jednak 
nie wie, gdyż: modne -guzik: 
przyszywa się w specjalny spo. 
sób. Np. guziki o dużych otwo- 
rach przyszywa się kawałkiem 
materiału lub pasęczkiem skó- 
rzanym. Bardzo ładnie wygląda 
guzik przyszyty -grubą nitką. w 
kolorze innym, niż tło materia- 
łu, np. nitką o barwie deseniu. 

Guziki przy grubych spódni- 
cach, zapinane na przodzie 
wzdłuż spódniczki, powinny 
przy szyciu mieć „szyjkę*, rak 
samo, jak guziki przy męskich. 
ubraniach, Jak się przyszywa 
takie guziki, widzimy na na- 
szym obrazku. Zwykłe guziki o 
czterech dziurkach, trzeba przy 
szywać „dwa razy* oddzielną 
nitką, gdyż dzięki temu trzym» 
ją się mocniej. 


Praktyczne szafy 
i szuflady 


architekt 


Jakiś 
wpadł na myśl, aby ścianę mię 


rozsądny 


dzy kuchnią a jadalnią zużyć 
na urządzenie szaf, które mogą 
być otwierane zarówno ze slro- 
ny kuchni, jak i jadalni. Porce 
land i nakrycia mogą być dzięk 
temu łatwo chowane i wyjmo 
wane do użycia, bez zbyteczne 
go biegania do kuchni. 


1 


rewia - 


Odciety palec cesarzowej 


Ocalone szczątki cara i jego rodziny. złożone w skarbcu bankowym 


Generał francuski opowiada, jak to ponure 


Depesze przyniosły pokrótce rewelacje generała Janin, który w 1916 
roku bawił w Rosji, jako szef misji francuskiej przy armii carskiej. 
Tam pozostawał on w stałym kontakcie z Mikołajem II i z jego rodzi- 
ną. Sztab generalny miał wówczas swą główną kwaterę w Mohylowie, 
Ote dosłowna relacja generała, którą podajemy za prasą paryską. | 


Prawdę mówiąc cesarski 
szłab generalny nie miał w so- 
bie nic wspaniałego. Był to wiel 
ki budynek, otoczony polami i 
płolami, strzeżony przez żołnie 
rzy z najeżonymi bagnetami-— 
Szefowie misji zagranicznych, 
do których i ja należałem, spo- 
Żywali swoje posiłki przy stole 
cesarza, który był rozmownym 
i dobrym towarzyszem. Nikt by 
nie uwierzył, że przy stole, przy 
którym przewodniczył car, mi- 
mo respektu, który mu okazy- 
waliśmy. atmosfera mogła być 
tak serdeczna i wesoła. Car w 
sunął z naszych codziennych, 
dwukrotnych zebrań surowy 
protokuł, panujący na dworze; 
i często cesarz, który nabrał 
dla mnie szezesólnej sympatii, 
ujmował mnie poufale pod ra- 
mię i opowiadał mi jakąś ane- 
gdotkę, lub zwierzał mi się ze 
swych licznych przykrości, 
Częsło zasiadał przy naszym 
stole mały carewicz Aleksy, któ 
ry nazywał mnie „ojczulkiem* 
od czasu, kiedy zgodziłem się 
bawić się z nim w żołnierzy. 

Raz odwiedziła nas cesarzo- 
wa i tego dnia stroskana twarz 
cesarza rozjaśniła się. Ubóst- 
wiał swoją żonę. 


Zabawa delfinem 


Przypominam sobie jeszcze 
rozrywkę, która nas wszystkich 
bawiła i która sprawiała caro- 
wi wiele przyjemności. W ogro 
dzie kwatery głównej znajdo- 
wał się wielki basen, po środ- 


"ku którego był umieszczony del: 


fin z bronzu, plujący przez moz 
dfza swe wodę.Zabawa polegała 
na zatykaniu jednego nozdrza 
ręką tak, aby tylko jeden stru- 
mień wody wydobywał się z 
większą siłą, a kiedy najruch- 
liwszy z mas pierwszy docierał, 
do delfina wszyscy byliśmy po 
rządnie zmoczeni. Często był 
to sam car. 

Jeżeli opowiedziałem tę a- 
negdotę, wywołującą może dziw 
ny uśmiech, to dlatego, aby czy 
telnicy zrozumieli, jaka nić sym 
pałii łączyła mnie z carem Ro- 
sji. 

I właśnie ze wzgledu na tę 
sympatię postanowiłem wy- 
świetlić tajemmicę, która okry- 
wała tragiczny koniec Romano 
wów i dlatego też przyjąłem 
na siebie misję, której przyję- 
cia wielu odmówiło. 


Czego chce car 


Już pierwsze symptomy re- 
wolueji, która miała wprowa- 
dzić przewrót w Rosji, dawały 
się odczuć w Mohylowie, 

Car często uskarżał się przede 


mną na ten stan rzeczy: „Mój 
kochany Janinie, nie wiem, 
jak się to skończy“. Wszystko 


wskazywało na to, że autorytet 
cesarza upadał, rwaf się w 
strzępy: Rozkazy jego były źle. 
albo wcale nie wykonywane i 
przypominam sobie, że przeż 
tydzień podawano mu w kasy- 


nie wieprzowinę i  golowane 
kartofle, do czego czuł wstręt. 
A kiedy mu powiedziałem: 


„Gdybym miał zaszczyt być na 
miejscu Waszej Cesarskiej Moś 


ci. jadłbym lo, co bv mi się 
podobało. odrzekł: „Nie wierz 
pun temu, kochanv  Janinie, 


car nie robi już więcej (ego, co 


mu się podóba'. 
Pewnego dnia; po. uściśnięcin 


mi ręki, car zawiadomił mnie” 


o swoim wyjeździe do Pskowa. 
Miałem go ujrzeć znowu dopie= 
ro po dłuższym czasie. Wtedy 
już był po abdykacji. 


Przyszedł «aby się z nami po 


żegnać. Byliśmy zebrani w wiel 
kiej sali rady wojennej. Dzię- 
kował nam za wszelką pomoc, 
której mu udzieliliśmy i wycho 
dząc, poprosił mnie, abym udał 
się za nim, 

Gdy byliśmy 
działem: 

— Wasza Cesarska Mość, tzo 
ba natychmiast wyjeżdżać. Ma 
W. C. M. szansę uciec przed re- 
wolucją. Jutro będzie może już 
za późno. 

— Ach, sądzi pan? Ależ nie, 
jeszcze nie ma nic ostateczne- 
go, Jadę dziś wieczór do Peters 
burga, gdzie już sprawy załat- 
wię. 

Jestem głęboko przekonany, 
że cesarz nie zdawał sobie spra 
wy z powagi sytuacji, 

Następnie wróg'łem do Fran 
cji, pozostawiając Rosję w kon 
wulsjach anarchii. 

W grudniu 1917 roku zawe- 
zwano mnie do francuskiego mi 
nisterstwa wojny.  Rezydująca 
w Paryżu czechosłowacka rada 
nąrodowa prosiła mnie, abym 
zorganizował jej wojska i do- 
wodził armią, którą chciała 
sformować we Francji, we Wło 
szech i w Rosji. 

„Zgodziłem się í objąłem do- 
wództwo wojsk czeskich na Sy- 
berii. Cesarza i jego rodzinę 
przetransportowąno do Jekate- 
rinburga, do domu bogacza, 
Ipatiewa, którego bez 'pro- 
cesu wypędzono z kraju. Czło- 
wiek ten wyjechał, nic żądając 
niczego ze swego dobytku, bo 
był szczęśliwy, że mu darow a- 
no życie, 


Strzały w piwnicy 


Jedenaście osób było  za- 
mkniętych w domu. Ipałiewa. 
Cesarz, cesarzowa, ich syn Alek 
sy, cztery córki — księżniczki: 
Tatiana, Olga, Maria i Anasta- 
zia, i cztery osoby z dworu: dr. 
Botkin. lekarz redziny, cesar- 
skiej, dama dworu pani Demi- 
dow, służąca Empne i kucharz 
Charitonow. Mikołaj II miał ; 
słanąć przed trybunałem, któ- 
ry, oczywiście -skazałby go na 
śmierć, Generał Kołczak, który 
dowodził białymi wojskami: na 
Syberii i legiohami „czechosło- 
wackimi, posuwał się szybko w 
kierunku Jekaterinburga i za- 
chodziła groźba, że zajmie mia: 
sło. Aby uniknąć wydania ro- 
dziny carskiej, bolszewicy przy 
śpieszyli sprawę i w nocy z 16 
na 17 lipca 1948 roku, na pod- 
stawie dekretu sowiełu ural- 
skiego, rodzina carska i jej 
dworzanie zostali straceni strza 
łami z rewolweru w piwnicy 
domu. który służył, jako irh 
więzienie. 

W sąsiednim lesie ciała Ro- 
maqowów zostaly 
spalone, przy czym poprzednio 
odcięto głowy od: łułowia. aby 
wszelkie rozpoznanie uczynić 
niemożliwe, ; 

Następnie pozôstele szczątki 


sami, PORE 


zostały rozsypane do licznych. 
znajdujacych sie w Teji qkglicv 
szybów Później 


kopalnianych. 


, `. Goeringa 


świadómie ' 


skrzynie przewiezione 


generał Kołczak zajął miasto i 
wyznaczył dwie osoby, które 
miały przeprowadzić śledztwo 
w sprawie śmierci ` Romano- 
wów, a mianowicie sędziego '$o 
kołowa i genierała Dietricha. 


Zniekształcona ręka 
> <arowej. i p M 
Śledztwo : okazało -się ‘trudne 
i skomplikowane; osoby bada- 
ne milczały bojąc 'się *<zemsty 


. Foleciłem kapitanowi 


zostały z Rosji do Chini z Chin do Europy 


* Przyrzekłem mu, kiedy chciał 
uciekać na wschód, że przewio 
zę ga w.poc. zącu aisil francus- 
kiej i że będę go chronił na 
miejseń pobytu. Bylem w Gha- 
binte, kiedy Sokołow zaap2i0- 
wał do mnie w tej sprawie. — 
Gezowi, 
z syberyjskiego batalionu koto- 
nialnego, aby strz pł Sokołowa 
i umożliwił mu wszelkimi środ 
kami przykycie do Charbina ze 
swoim cennym ładunkiem. 


lub represji: ‘ze strony: 'bolszewi- ` 


ków. e he 
` Poza” tym. Sokołów: nie mógf 


uzyskać kredytów, potrzebnych ' 


na 'przeprowadzenie swych ba- 
dań.. Wreszcie 'po mozoliiym 
śłedztwie, © Sókełow 4i" Dietrich 
zrekonstruowali prawdę i 'od- 
naleźli u mieszkańców Jekate- 
rinburga przedniioty i klejnoty, 
należące do Romanowów. - 

Znaleziono-rękę kobiecą"z: od 
ciętym palcem serdecznym. -— 
Stwierdzono, że ręka ta za ży- 
cia pielęgnowana , mależała “do 
cesarzowej, palec odcieto. aby 
zdobyć cenny pierścień, który 
nosiła w dniu śmierci. - 

Znaleziono rewnież Pa 
«ad bucików -księżniczek * 
sprzączkę ed pasa, który nosit 
carewicz .' 


Egzekucja dziełem 
niemców . : 


Pewne elementy germanofil- 
skie z oloczenia Kołczaka- nie- 
chęlnie widziały, że badania 
Sokołowa odnoszą sukces i ten 
osłatni, z którym byłem w śŚcis- 
łym kontakcie, utrzymywał, że 
egzekucja zosłała inspirowana 
i wykonana przez niemców. — 
Niemct mnsiłowali doprowadzić 
Mikołaja II, do , zatwierdzenia 
Traktatu, zawartego w Brześciu. 
Litewskim i do/uzupełnienia goj 
paktem ścisłego „przymierza. — 
Sokełow „wyliczał „kilkakrotnie! 
agentów niemieckich, co, do kt, 
rych stwierdzono, « ŻE ‘byli w. 
więzjć niu Romangwów i kręcili 
się dookoła cara, — -Wymienił: 
nazwisko pewnego niemca; peł 
nił on w Jekaterinburgu służbe! 
Szófera i dostarczył „samocho-| 
dów. które przewlozly ciała. o-' 
„liar w. miejsce, „gdzie į zostały, 


„roźczłonkowane i spalone. $o- 


„kołow, wyczawając, żę jest,oto- 
częny zudźmi. niechętnymi. Mu 


„ obawiając się ʻo śwoje dowp- 


Uy rzeczowe, a' nawęt ;o'-swoje 
życie, prosił mnie, ġ Ochronę: W: 
dniu 20 .sierpnia. 1919: roku» + 
paak EnH E ea R ZE 


_ Marszałek. Balbo u 


AS niepokoili 
-.skięm a Charbinem. 


: Berlinie“ marsz, 
Balbo złożył wizyłę marsz. Goerińgo- 
wi-w jego majątku w Karinfiall pod 


e.wizyty w 


gdzie” oglądał ' zbiory! broni 


Berlinem, 
3 my śliw skiej. 


>r 
Pg 


.W czasie . dwutygodniowego 
transportu z Omska do Czyty, 
kapitan Gez i dwóch żołnierzy 
nie spuszczało Sokołowa: z 0- 
czu, “zarówno. iak i prokurato- 
ra carskiego, który z nim po- 
"dróżował. I dobrze robili, bo 
kilkakrotnie, dniem :i-nocą, U- 
siłowano wykraść obie skrzy- 
nie, zawierające ponure szczą!- 
ki rodziny carskiej. 

! Musieli nawet cztery razy 
przenosić się do innego pocią- 
gu, aby w'ten sposób uniknąć 
rónięcia w przepaść, dokąd 
zbrodniarze wtrącili dwa pocią 
gi; którymi poorzednio jechali. 
Po przybyciu do Czvtv. Soko- 
łow zażądał od ałamana Semie- 
nówa ochrony wobec władz ja” 
pońskieh, które przemocą cheia 
ły: zbadać zawartość skrzyń. — 
Ataman, walczacy wtedy prze- 
ciw bolszewikom, oddał-do dy- 
spozycji podróżnych specialny 
wagon, w którym, pod dobrą 
strażą udali się do  Charbina, 
gdzie: ich oczekiwałem. 

„Aażądali ode mnie pomocy w 
celu pogrzebania, innych. człon- 
ków rodziny - cesarskiej, zabi- 
tych w, Alapajewsku. 

/Trumny ich, które najpierw 
znajdowały. się,w Omsku, a po 
tym. w ,„Czycie,: spoczywały w 
Kailas. pod. strażą. władz: chiń- 
sktehowwesozniwod 

Ro" szeregi? iniekwencji: wła- 
dae '-'chińskie: zgodziły się na 
przetransportowańie. zwłok na 
cmentarz w: Pekinię: 

'Dietrich zdradził mi też 'swój 
zamiar -przekazania” szczątków, 
zebranych pfzez Sokołowa -oraz 
dowódów, dołączonych: 'przez 
śledztwo wielkiemu księciu Mi- 
kałajowi "Mikołajewiecżowi, ma- 
-jącehiu, jego zdaniem, ' najwięk 

iszė Prawo do tego. Si 
r =Qd: rżądu - angielskiego zażą- 
'dano zezwóleńia na przetran- 
sportowanie „skrzyń do' Lrondy- 
NU. b 4 i ! 


-Transport dó Francji 


Dnia 17 marca 1920 r. Gil- 
Er uchodźca, ' dawny nauczy- 
ciel -dzieci cesarskich, przebywa 


jacy w. Charbinie,. przyniósł mi 


odmowną odpowiedź rządu an- 
gielskiego. Powiedziałem mu 
więc, że jestem gotów, jak mu 
to często powłaąrząłem,  prze- 
wieźć skrzynie . do: "Francji pod 
warunkiem, że Dietrich napisze 
mi list, w którym zaproponuje 
"mi tę misję. I tak się też stało. 
Dnia 20 marca wieczorem Gil- 
liard, Dietrich i jeden z jego o- 
ficerów przybyli, obciążeni trze 
ma cjężkimi skrzyniami. Przy- 
byli w wielkim pośpiechu, bo 
ścigali ich ludzie,: których po- 
znali jako tych samych, którzy 
między Om- 


"Dnia 21 marca Dietrich przy 
niósł mi skrzynię, dotychczas 
zdeponowaną w banku w Char 
binie zawieraiącą ponure szczął 
a, 


Ponadto wręczył mi list, a- 
dresowany do wielkiego księcia 
Mikołaja i spis przedmiotów, 
zawartych w skrzyni i wali- 
zach, obejmujących 511 pozy- 
cji. 

Szczątki ciał obejmowały o- 
koło 30 zwęglonych kości, tro: 
chę_tłuszczu ludzkiego, który 
spływał ze stosu na ziemię, wło 
sy, palec odcięty, który eksper- 
ci rozpoznali jako palec serde- 
czny cesarzowej, 

Były tam również fragmenty 
klejnotów, małe ikony, resztki 
ubrań i obuwia, ezęści metalo- 
we odzieży, sprzączki do but 
tów, sprzączka od pasa carewi- 
cza, części tkanin zakrwawio- 
nych, kule rewolwerowe itd. 

W. przeciwieństwie do tego, 
co opowiadano, nia było zebów, 
ponieważ, jak wspomniałem, 
głowy były obcięte 1 zabrane. 


Przyjąłem misję Dietricha, 
do mego rządu. 

Nie obawiałem się ze strony 
Francji analogicznej odmowy 
jak z Lońdynu; uważałem mi- 
sję moją za obowiązek osobisty. 


Wielki książe Mikela) 
odmawia 


Podczas przejazdu przen 
kin, kazałem na walizach odbić 
pieczęć poselstwa francuskiego, 
aby uniknąć niedyskretnych re 
wizji celnych, Na pokładzie 
statku „L'Armand =- Behic", któ 
ry wiózł mnie do Francji, po- 
wierzyłem me cenne pakunki 
komisarzowi. pokłądowemu, któ 
ry umieścił je w skarbou okre 
towym. 

Po moim przybycłu do Mar- 
sylii proponowano mi zdeporo 
wanie waliz w ministerstwie 
spraw wojskowych, które do- 
starczyłoby je wielkiemu księ- 
ciu Mikołajowi, ale odmówiłem 
chcąc sam się wywiązać ze swe 
go zobowiązania. Przewiozłem 
walizy do Serre - fzard, koło 
Mens, w dolinie Drac. Napisa- 
łem: do wielkiego księcia, któ* 
ry kazał mi odpowiedzieć, że u- 
ważając się odtąd za zwykłego 
prywatnego człowieka, nie mo=' 
że przy jąć tego depozytu i ras, 
dził mi przekazać go p. Gięrsow 
wi, ostatniemu wianek 
rosyjskiemu, mianowane 
przez cara. 

Pertraktacje trwały długa 
W kaplicy mojej małej posład* 
łości spoczywały szczątki rodz 
ny Romanowów. 


Nie mogłem się powstrzymać 
od refleksji, kiedy myślałem e 
Mikołaju II i jego rodzinie, — 
Trudno o lepszy przykład znie 
komości możnych tego świata. 

Wreszcie pertraktacje się za- 
kończyły i na naleganie księcia 
Mikołaja, przekazałem depozyt, 
który powierzył mi Sokołow 
w Charbinie, p. Giersowi. Do- 
wiedziałem się, iż zdecydowano 
posłać skrzynie do Wrangla, a- 
le porażka jego plan ten unice- 
siwita, Później chciano je u- 
mieścić w archiwach francus- 
kiego ministerstwa snraw zagra 
nicznych. 

Obecnie szczątki Romano 
wów spoczywają w skarbcu 
wielkiego banku w jednym z 
krajów sąsiadujących z Fran- 
cją. Nie mogę wyjawić nazwy 
tego kraju, ponieważ nie jest 
moją rzeczą odsłaniać ostatnie 
miejsce spoczynku cesarza, któ 
ry mnie zaszczygał swoją przy- 
jaźnią — kończy nie beż pało- 
su swą relację gen. Janin. 
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PAUL MORAND 


Przygoda w Pekinie 


Marion Beaumont posiada naj 
bardziej złociste włosy w Peki- 
nie. Jest ona najbardziej pożą- 
daną damą w stolicy, pobiła nie 
tylko wszelkie rekordy powodze 
nin u mężczyzn, ale i najlepsze 
rodziny ubiegają się o jej towa- 
rzystwa. s 

Angielski attache wojskówy 
jest zakochany w niej do szaleń 
stwa. Dyrektor urzędu celnego 
dla niej zajął by się przemytem. 
Rosyjski poseł gdyby dano mu 
do wyboru, wolałby małżeństwo 
z nią, niż posadę w Anglii,,. 

O godzinie 3-ej po południu, 
pod gorącym słońcem lipcowym, 
riksza unosi Marion Beaumont 
przez ulice Pekinu. Jej fulara- 
wa suknia powiewa na wietrze, 
bose nogi kulisa 'pędzą przez 
rozżarzony asfalt dzielnicy po- 
selstw. Riksza mija ciężką, du- 
żą bramę żelazną, na której dziś 
jeszcze widnieją ślady kul z ka- 
rabinów p 0-02 z r. 1900. 


Gdy mra Beaumont przyby- 
wa do prawdziwej dzielnicy chiń 
skiej, poleca zatrzymać  rikszę 
przed sklepem ze starożytnościa 
mi. Handlarze antyków z Hata- 
man, mają swe sklepy, w niekoń 
czącym się szeregu, jeden obok 
drugiego, tak, że cała dzielnica 
Pekinu wygląda, jak jeden, ol- 
brzymi sklep. 

Mrs. Beaumont nie wchodzi 
do sklepu, odsyła swego kulisa, 
przez chwilę stoi przed jakąś wy 
stawą, po czym szybko idzie da- 
lej. 

Jens Ahlgreen przybył do Pe- 
kinu na wiosnę, w 1914 roku. -- 
był duńczykiem, kawalerem, 
miał dużo pieniędzy i ubóstwiał 
szluki piękne; zamierzał zabrać 
się do wykopalisk, na własną 
rękę, Pekin jest największym 
gniazdem plotkarskim na świe- 
cie. Czego się nie wie, to się zmy, 
ślą. Nie ma dla tych ludzi nic 
niewiadomego, prócz chińskiej 
polityki, 

Dobrze prezentujący się mło- 
dzieniec, jakim był Jens Ahl- 
green, został zauważony już w 
godzinę po przybyciu. Jednocze- 
snie na placu do gry w polo, na 
plaży, w amerykańskim posel 
stwie i w barze klubowym szep- 
tano, że hotel towarzystwa wa- 
gonów sypiąlnych ma gościa, 
który nie tylko jest najlepszym 
lancerzem w Pekinie, ale i cenio 
nym  archeologiem. Jens Ahl- 
green zaprezentował kilka li- 
słów polecających, a ponieważ 
taki młody i przystojny uczony 
nigdy nie był tu jeszcze widzia- 
ny. zrobił poprostu furorę... 

Pekin obawia się każdej zara- 
źliwej choroby, oprócz miłości... 

Dwa miesiące szybko minęły i 
chińskie lato, mniej  błyskotli- 
we, niż zima, przyszło nagle z 
południa, w postaci polężnych 
burz i chmur o fantastycznych 
kształlach. Jensowi Ahlgreen 
nie przypisywano dotychczas 
żadnej przygody miłosnej. Uda- 
lo mu się wywołać wrażenie, że 
jest bardzo wybredny, i w każ- 
dym salonie w Pekinie zachowy 
wał się tak samo uprzejmie i 
grzecznie, nie biorące na siebie- 
żadnych zobowiązań. Wciąż 
mial zamiar odjechać i rozpo- 
cząć prace wykopaliskowe, lecz 
slale powlatzał, że wskutek o- 
pieszałości chińskieh urzędni- 
ków masi jeszcze czekać w Pe- 
kinie. 

* 


28 sierpień, 1914 r. 

Od miesiąca trwa wojna w E- 
aropie. Pekin, lekkomyślny Pe- 
kin, hyt pusty i smutny. Maszy- 
nisiki pisały w biurach, ale ban- 
ki mie robiły żadnych transak- 


cji, Place tenisowe stały się pla- 
cami ćwiczeń. Bez zadowolenia 
chińczycy przyjęli wiadomość o 
tym, że biali walczą ze sobą. — 
Dzięki tym niezwykłym okolicz 
nościom, miłość między Jensem 
Ahlgreen i mrs. Beaumońt oto- 
czoną była bezprzykładną ta- 
jemnieą. 


Mrs, Beaumont, po odesłanim 
swej pięknej, białej. rikszy, 
wzięła publiczną rikszę, brud- 
ną i'brzydką, ciągnioną przez 
spoconego kulisa, z długim war 
koczem. 


Młoda wdowa jechała przez“ 


brudną odrapaną, cuchnącą 
dzielnicę miasta. Był okres desz 
czowy i riksza musiała omijać 
wielkie, błotniste kałuże. 


Na końcu ulicy wznosił się 
zewnętrzny mur Pekinu, od se- 
tek lat prażony gorącym słoń- 
cem, jak antyczny koreański 
garnek, 

Żaden chińczyk nie oglądał 
się, aby spojrzeć na mrs. Beau- 
mont, lub zapytać, co robi eu- 
ropejka w tej odległej dzielnicy 
o tej porze, gdy jej ziomkowie 
spożywają lub oddają się popo- 
łudniowej sieście. Riksza zatrzy 
mała się przed pięknymi drzwia 
mi z-czerwonej laki, zamknię- 
tymi na zamek z mosiądzu; 
drzwi. otworzyły się, za nimi 
znajdowało się długie przeiście, 
wiodące. na podwórze z diży- 
mi oknami erkierowymi pod 
wystającym dachem. 

Jens Ahlgreen, w- chińskiej 
szacie z. czarnego jedwabiu, 


stał wyczekująco. Nie było wi- 
dać żadnego „boy”a'- (cała dziel 
nica spała, zmęczona upałem; 
tylko świerszcze  cykały bez 
przerwy. — 
— Ukochany! 
Ahigreen trzymał Marion w 


ramionach. Jej ciało było -ciep- 
łe i drżące z podniecenia. Po- 
zwoliła zaprowadzić się na dru- 
gi podwórzec, leżący w cieniu. 
z którego nie było widać nawet 
nieba, gdzie splecione ze sobą 
krzaki bambusowe, niby dźun- 
glą, przepuszczały tylko wąskie 
pasma światła. 

walk > $ ) 


Mrs. Beaumont była =o raz 
pierwszy zakochana. Jak wielu 
innym anglikom, wystarczała 
jej dotychczas świadomość, że 
jest piękna; żyła w swej pięk- 
ności, jak na samotnej wysnie; 
była przyzwyczajona do uważa 
nia mężczyzn za „zło koniecz- 
ne“. Przyzwyczajona do dale- 
kiego wschodu, gdzie białe ko- 
biety są rzadkością, odrzucała 
miłość i szydziła z niej — do- 
póki bogowie się nie zemścili, 
zsyłając jej Jensa Ahlgreena— 
Mrs. Beaumont wpadła we włas 
ną pułapkę. 

— Kochanie, nie odchodź! — 
Od tak niedawna przychodzę 
tu do ciebie! Dopiero od czasu, 
gdy zaczęła. się wojna — zale- 
dwie miesiąc. Czy pamiętasz? 
Sądziłam, że mieszkasz-w hote- 
lu towarzystwa wagonów sy- 
pialnych. Jakże dziwiłam się, 
gdy jechaliśmy przez ulicę Mo- 
mon i przez Bramę Bębnów! — 
Ach, ten , mały. dgmek pośród 
drzew, te - kwiaty. lołosu w 
dzbankach, te ryhy o tiulowych 
ogonach, te osfallowe podwó 
rza i trawiaste dachy, grożące 
zapadnięcizin przy pierwszym 
deszcz — wszystko fo jest te 
raz moim ralem żychun! —tak 
mówiła m.:. Beaumont. 

— "Tajemnicze uliczki Yame* 
nu, te pociemniałe malowidła o 
barwie starych liści  tytonio- 
wych, pokrytych cynobrem, te 
plecione dachy — wszystko to 


jest atrybutem Wschodu dla 
najpiękniejszych z pięknych — 
Wszystko to ofiaruję kobiecie, 
którą zachowam dla mnie i któ 
rej się nigdy nie wyrzeknę. — 
A wojna, która rozdzieliła cały 
świat, nas połączyła! Tak mó 
wił Jens Ahlgreen, 

Objął znów mrs. Beaumont i 
posadził ją przy stole, na któ- 
rym stał serwis herbaciany i ta 
lerzyki z nasionami lotosu, bia- 
łymi i twardymi, jak orzechy. 

Gdy Marion odechodziła, Ahl- 


green wyznał, że jeszcze tego 
wieczoru opuści Pekin. 
— Nie teraz, kochanie. Nie 


masz chyba serca mnie opus- 
cić! Pomvśl o równinach nad 
Marną, g Mazurskich jeziorach, 
gdzie już se!tki i tysiące męż- 
czyzn zginęło i są na wieki o- 
derwani od swych ukochanych, 
O! Spojrzyj... 

Mrs. Beaumont zadrżała. Ol- 
brzymia chińska wrona unosi- 


„ła się w powietrzu z cichym 


krakaniem, brzmiącym jak o- 
strzeżenie losu. 

— Czy się pobierzemy. gdy 
wrócisz? — spytała nagle, jak- 
by pewność daty mogła uspoko 
ić burzę wielkiego bólu. 


— Byłoby to największym 
szczęściem, jakie mogę przeżyć! 
Jadę dziś do Szanghaju, gdzie 
odbiorę z urzędu celnego moje 
naukowe instrumenty. Następ 
nie mam przed sobą dwutygo- 


dniową jazdę konno. Wrócę 
uajpóźniej za miesiąc. 
Spojrzała na Ahlgreena. — 


Oczy jego stały się twarde: czu 
ła, że ma przed sobą jakiś cel, 
dąży do... Jakaś myśl przemknę 
ła jej przez głowę: _ 

— Ty mnie nie opuszczasz, 
aby iść na wojnę? 
Jens Ahlgrecn 

514. 


uśmiechnął 


1. Jak już donosjlismy Panu'Prezydentowi Rzeczypospolitej, przebywającemu w Lauranie, złożył wizyią następ- 


ca tronu włoskiega książę: Piemontu. Zdjęcie przedstawia P. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 


dr. Mościckiego 


w czasie rozmowy z ks. Piemontu w willi Si. Michele, — 2. Do Kopenhagi przybyli na kilkutygodniowy pobyt 
ks. Juliana i ks. Bernard wraz z córeczką Bealryczą, która towarzyszyła swoim rodzicom w przenośnej koszy- 
kowej kołyśce, — 3, Nawct wålka na syfony nie pomaga na obecne tropikalne upały. — 4. Słynny zegar bru- 


kselski, prawdziwy cud 


mechaniki, który w ciągu godziny pokazuje obrót sklepienia 


niebieskiego oraz fazy 


księżyca i słońca, a który już od 100 lat funkcjonuje bez defektu, został obecnie sprzedany do Ameryki i będzie 


zainstalowany w Newym Jorku 


-—— Jesteni przecież „sal neu. 
tre” — rzeki po francusku. 

Mrs. Beaumont po raz oslal- 
ni spoczywała w objęciach mło 
dzieńca. Obejmował ją, jak naj 
cięższy owoc dr.ewa. którego 
się trie zrywa, bo jest najcen: 
niejszy.., 

$ 


Pewnego wieczoru mrs. Beau 
mont wróciła z kcunej przejaż 
dżki do świątyni Niebios; na mu 
rach jej domu lśniło krwawe 
słońce poprzez fioletowe chmu- 
ry. Jensa nie było już od mie- 
siąca i przez cały czas nie otrzy 
mała od niego żadnej wiado- 
mości., A raczej tak — ame- 
rykańscy przyjaciele spotkali 
go —- tego dnia, gdy powiedział 
iej, iż jedzie do Szanghaju — 
w pociągu, jadącym na północ. 
Dlaczego ją 2 


Tego wieczoru był obiad w 
rosyjskim poselstwie. Ponie- 
waż powiedziano sobie na ucha 
wszyslłko, co można było zmy- 
ślić o obecnych, wzięto pod 
szkło powiększające nieobec- 
uych. 

— Czy właściwie 
szał o Ahlgreenie? 

—- Nie, nikt... 

— Prawdopodobnie jjest on 
również tylko poszukiwaczem 
przygód —rzekł belgijski atta- 
che wojskowy. 

— Dlaczego tak sceptycznie, 
ekscelencjo? — nie mogła się 
powstrzymać od "uwagi mrs, 
Beaumont. 

— Droga pani, ten: dmńczyk 
ze swą misją naukowa, še któ- 
rej nic nie wie jego właśne po- 
selstwo, nie zrobił naymnie4 dos 
datniego wrażenia—jeżeli mam 
być szczery. 

Rozmowa skierowała .się na 
antyki. Jeden z panów opowia- 
dał, że zbiera futra, inny broń, 
trzeci rysunki tuszem. 

-- Ponieważ jesteśmy mie 
dzy sobą. pokażę państwu 030- 
bliwy okaz — rzekł rosyjski mi 
nister, wyciągając z kieszeni 
kluczyki. Otworzył safes i wy: 
jął z niego paczkę. zawiniętą wW 
chiński jedwab. Powoli rozwią= 
zał supełki swymi czerwonymi, 
reumatycznymi palcami, Na gó 
rzć leżały jakieś papiery. 

— Musi to być cenny okaz, 
gdyż podróżuje z paszportem 
— zauważył ktoś z obecnych, 

— (Chińczycy mają zawsze 
dla swych pięknych okazów do 
wody identyczności, w których 
znajdują się nazwiska kolej 
nych właścicieli. 

— Ten okaz miał tylko jed- 
nego właściciela i jeżeli nie 
rozwijam dalej tej paczki, to 
dzieje się to dlatego, że chcę, 
aby państwo w spokoju strawi- 
li obiad. Ten przedmiot nale- 
żał do łego Ahlgreena, o któ- 
rym przed chwilą mówiliśmy. 
To jest jego głowa! 

Wśród pożółkłych papierów 
można było rozpoznać pokrydą 
piaskiem, zmumifikowaną sui- 
szą pustyni — cząrną masę. 

— Ahlgreen był oficerem « 
szpiegiem — mówił dalej ro- 
sjanim., — Dowieqzieliśmy się 
o tym z przejętej depeszy. — 
Polecono mu udać się w oko- 
lice tunelu, gbok jeziora Bajkal 
skiego i wysadzić w powietrze 
kolej transsyberyjską. Zawiado 
miliśmy kilka wiernych szcze- 
pów mongolskich o tym, że 
znajduje się on w drodze da 
tego miejsca, Jako oznakę u- 
czuć wiernopoddańczych, przy- 
słał mi dowódca jednego z tych 
szczepów, przez zaufanego czło 
wieka, głowę naszego niezrów= 
nanego tancerza, 


ktoś sły- 


10 


— PERIZ- 
WALKA O ZDROWIE CZŁOWIEKA 


<1 


Małżeństwo kobiet, 
chorych na serce 


Na kwestię małżeństwa kobiety, 
chorej na serce, należy patrzeć z 
iUwuch stron. Małżeństwo, jako las 
kie, nie może być wzhronione ko: 
hiecie o chorym sereu, Pożycie sa- 
ino'nie wywrze szkodliwego wpły- 
Wu. zwłaszeza gdy będzie szczęśli- 
we Niebezpieczną może być jedy- 
nie ciąża i połóg. Roznowszechnic- 
ne jest mniemanie, że ciąża i połóg 
mogą mieć fataine skutki dla cho- 
rej na serce. Małżeństwo więc takie 
powinno pozostać bezdzietne, 

Pogład ten jest co najmniej prze- 
tadzony. Przede wszystkim należy 
wziąć pod uwagę rodzaj cierpienia, 
shoroby serca bowiem bywają róż- 
ne i w różnym stopniu niebezpiecz- 
"g. Najczęściej znana  laikom 
mada klapki sercowej, powstająca 
skutkiem ostrego lub przewlekłego 
reumatyzmu, nie powoduje zwykle 
lomplikacji podczas ciąży. Mogą 
nztomiast wystąpić niepożądane 
chjawy podczas rozwiązania, 

Gorsze skutki mogą nastąpić przy 
cierpieniach serca, połączonych z 0- 
slabieniem mięśnia sercowego. W 
takich wypadkach możliwe są po- 
wikłania. grożne dla zdrowia ro 
ilzącej. 

Rozumie się, że należy odradzać 
małżeństwo kobietom, cierpiącym 
na mocne osłabienie lub wadę orga- 
niczną mięśnia sercowego, Na szczę 
ście wypadki takie nie należą do 
częstych. 

Lekkie zakłócenia tunkcji serco 
wych nie stanowią naogół przeszko- 
dy do zawarcia przez kobietę związ- 
kćw małżeńskich, Kobiety takie po 
winny jednak poradzić się w każ- 
dym wypadku lekarza, zanim zde- 
cydują się na małżeństwo. 


Kąpiel powietrzna rywalizuje os- 
tatnio z hydroterapią. Jest to słusz- 
ne. Zimna woda jest doskonałym 
środkiem leczniczym, znanym i ce- 
nionym. Posiada jednak obok zalet 
również braki właśnie w swej tem- 
peraturze. Zimna woda jest szko- 
dliwa dla osób, skłonnych do prze- 
ziębień i katarów, dla ludzi star- 
szych i cierpiących na arterioskie- 
e 10zę, dle. znemicznych i chorych na 
serce. Poza tym nie można pozo- 
stawać długo pod jej działaniem, 
nie zniesie tego najsilniejszy orga: 
nizm. 

Jedna z głównych reguł bydrote: 
rapii głosi: im chłodniej, (tym krócej, 

Dla utrzymania jednak równowa 
gi w iunkejach organizmu potrze- 
bne są czasem dłużej trwające pod: 
niety. W takich wypadkach zaleca 
się mechaniczne bodźce i kapiel po- 
wietrzią, która znajduje teraz co: 
raz częstsze zastosowanie. będąc 15- 
totnie bardzo celowym środkiem, 
Mniejsza w porównaniu z wodą 
zdolność pochłaniania ciepła przea 
powietrze, umożliwia dłuższe prze 
bywanie ne. nim, Działanie na skóię 
jest słosutkowo łagodne, Stosowa- 
ne jednak przez dłuższy czas daje 
zaaczne wyniki, Przypuszczenia, że 
kąpieł powietrzna, pobudzające funk 
cie skóry, powoduje szybszy obsg 
Kąpiel powtiezra, pobudzając funk- 
cje skróy, powoduje szyhszy obieg 
krwi i intensywniejszą pracę syste- 
w Nerwowego- 


Kopciuszek u stóp Krynicy 


Muszyna, w sierpniu. 

U stóp królowej uzdrowisk 
bolskich przycupnęła jak kop- 
ciuszek mała małopolska mieś- 
cina, zapomniana przez rząd, a 
zaniedbana przez zarząd miej- 
ski. A warto o niej pomyśleć! 
Wśród ludu chodzi gadka, że 
stolica — w trosce o Krynicę— 
nie chce jej stwarzać konkuren 
cji. a dlaczego rajcowie miej- 
scy nie dbają o swe gniazdo, to 
ich tajemnica. I dlatego żołąd- 
kowcy, żółciowcy i „inne we- 
wnętrzne kaleki* z Łodzi i Lwa 
wa, Wilna i Poznania, Katowic 
i Warszawy itd. itd. ze swymi 
bólami jadą do Krynicy, nie 
zwracając uwagi na mizerną 
mieścinę. Bo rzeczywicie przed 
stawia ona obraz zaniedbania, 
brzydoty i niczym nie jest zdoł 


na załtrzymać turysty. Gdy wy- 
siadłem tu, za namową znajo- 
mych, złorzeczyłem na czym 
świat stoi, a czułem się, jak ska 
zany na przymusowy pobyt, — 
Nie wiele brakowało, a zebrał- 
bym swe manatki i wyjechał 
choćby... do Łodzi. Zmęczony 
jednak długą podróżą postano- 
wiłem odsapnąć przez noc i, w 
myśl rosyjskiego przysłowia: 
„utro wieczera mudrenieje* po 
wziąć decyzję następnego ran- 
ka. Niewiadomo kiedy 1 jak 
ktoś złapał moje walizy i za 
chwilę w jakimś pensjonacie 
(wówczas było mi wszystko o- 
bojętne) zasnąłem kamiennym 
snem, który trwał 12 godzin z 
okładem. Orzeźwiająca kąpiel 
w rzece, piękna pogoda, smacz- 
ne śniadanie złożyły się na to, 


że myśl powrotu stała się jakaś 
blada. Ziawiło się niezdecydo- 
wanie. 

Po krótkim namyśle wyszed- 
łem „w teren“ na zwiady. Te 
rąz dopiero okazało się, że spa- 
iem w sąsiedztwie elektrowni i 
w normalnych warunkach py- 
kanie pary nie pozwoliłobv 
zmrużyć oka. Nadomiar złego o 
kilka metrów dalej przystanek 
kolejowy z zatrzymującymi się 
pociągami do i z Krynicy, gwiz- 
dem, zgrzytem i sapaniem lo- 
komotyw bszarpały nerwy do 
reszty, Za torem mieścina, jak 
setki podobnych, z kościołem, 
rynkiem, centralną arterią ko- 
munikacyjną, biegnącą przez 
środek miasia, a stanowiącą od 
cinek szosy Żegiestów — Kry- 
nica, kilkadziesiąt chaotycznie 


W wypadkach krwotoku z ust 
należy zawsze przypuszczać 
istnienie choroby płucnej, a cza 
sami cierpienia natury serco- 
wej. Wobec tego, że wszelki 
wstrząs powoduje krwawienie, 
należy choremu zapewnić bez- 
względny spokój. Chory powi- 
nien jaknajmniej mówić. Zanu- 
rzanie rąk i nóg w ciepłej wo- 
dzie powoduje odpływ krwi z 
klatki piersiowej i osłabienie 
krwawienia, Daje się również 
w tym celu choremu do picia 
małymi łykami słoną wodę (ły- 
łeczka soli na szklankę wody) 
oraz małe kawałki lodu. Krwa- 
wienie słabnie pod wpływem 
zimnych okładów na serce. Naj- 
lepiej stosować je w postaci wo- 
reczka z lodem. Należy bez- 


względnie unikać alkoholu, ka-. 


wy i herbaty, 
ciśnienie krwi. 

Gdy chory spluwa krew bru- 
nątno - czarnej barwy, to objaw 
ten Świadczy, że krwawienie po 


które podnoszą 


anim zjawi sie lekarz 


Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 


chodzi z żołądka, W tym wypad 
ku wskazany jest również abso- 
lutny spokój oraz  nieprzyjmo- 
wanie pokarmu, ponieważ przy 
czyną krwawienia jest przeważź- 
nie wrzód, przy którym należy 
unikać podrażnienia, jak przy 
zewnętrznej Tanie.  Choremu 
można jedynie dawać kawałecz 
ki lodu, których nie połyka, lecz 
po rozpuszczeniu się w ustach 
wypluwa. Kładzie się woreczki 
z lodem na brzuch. 

W wypadku ataku epilepsji 
układa się chorego na miękkim 
posłaniu, usuwając wszystkie 
przedmioty, o które mógłby się 
podczas drgawek zranić. Skale- 
czeniu języka zapobiega złożo- 
na w kilkoro chusteczka, wsu- 
nięta między zęby. Choremu 
nie należy dawać żadnego napo- 
ju, ani przeszkadzać siłą drgaw- 
kom. Po ustaniu ataku należy 
choremu zapewnić spokój. 

Złamanie kości poznaje się po 
zmienionej postaci członka i 
wielkiej bolesności. Najważniej- 


szą w takich wypadkach rze- 
czą jest unieruchomienie złama- 
nego członka, który umieszcza 
się pomiędzy dwiema deseczka- 
mi i owija mocno bandażem lub 
ręcznikiem. Pod deseczki kła- 
dzie się watę, o ile zaś nie ma 
jej pod ręką, można użyć siana, 
słomy lub mchu. Podściółka ta- 
ka jest konieczna ze względu na 
mogące nastąpić poranienie skó 
ry przez drzewo. Przy omdleniu 
ohjawem którego jest nagła bla 
dość, połączona często z utratą 
przytomności i osłabieniem pul- 
su, następuje odpływ krwi z 
mózgu. W, lżejszych wypadkach 
wystarczy leżąca pozycja chore- 
go i dopływ świeżego powietrza, 
aby chory poczuł się lepiej. 
Przy cięższych omdleniach na- 
leży unieść nogi chorego w gó- 
rę, aby umożliwić dopływ: krwi 
do mózgu. Stosuje się również 
tarcie skóry zwłaszcza na dło- 
niach i podeszwach. Gdy środki 
te nie pomagają, należy stoso- 
wać sztuczne oddychanie. 


Jak zwalczyć robacwto 


straszną plagę naszych 


Plaga robactwa w mieszka- 


niach powstaje przeważnie 
skutkiem obecności drobnych 
zwierząt: królików, świnek 


morskich i t. p. Legowiska ich 
są zwykle siedliskiem mnóstwa 
pluskiew. Obecność robaąactwa 
w mieszkaniach świadczy o nie 
przestrzeganiu czystości. Bar- 
dziej jednąk przykrą jest jego 
rola jakp roznosiciela chorób. 


Pluskwy i pchły przeszkadza 
ją spać osobom, przyzwyczajo- 
nym do czystości, Na Wscho- 
dzie oraz w krajach z ciepłym 
klimatem wypadki przenosze- 
nia chorób przez owady i ro- 
bactwo domowe należą do bar- 
dzo częstych. U nas szczególme 
szkodliwe są pod tym wzglę- 
dem muchy, roznoszące zaraz- 
ki tyfusu i dezynterii. Możli- 
we jest również przenoszenie 
przez nie zarazków cholery. 
Dzieje się tak, ponieważ mu- 
chy  absiądają ekskrementy 
chorych i przenoszą je na swo 
im ciele, głównie na nóżkach. 
Peza tym pchły mogą przeno- 
sié zarazki dźumy, wszy — ty- 
fusu plamistego, a pluskwy — 
żółlej febry. 

Tępienie owadów i robactwa 
utrudnia ich niezwykła zdo!- 
ność rozmnażania się, Miska 


skłądą w ciagu letnie młęmią- 


cy mniejwięcej 10 razy po 80— 

100 jajeczek, z'których po u- 
pływie 2—8 tygodni wychodzą 
doskonałe owady, W ten spo- 
sób jedna mucha, która przeży 
ła zimę, może spłodzić kilka mi 
lionów potomków. 

'Tępienie much musi się za- 
czynąć od usuwania gnoju, 
śmieci i odpadków kuchen- 
nych, po czym oczysczone miej 
sca należy polać mlekiem wa- 
piennym lub chlorkiem wap- 
na. W mieszkaniu można u- 


chronić się od much, zasłania- 
jąc okna siatkami z drutu i 
rozwieszając papier, pokryty 


lepką trującą masą. Poza tym 
stwierdzono, że muchy szuka- 
ją pomieszczeń, pomalowanych 
niebieską farbą, Przed komara 
mi chronią tiulowe zasłony w 
oknach. Larwy pche” i plu- 
skiew trzymają się najchętniej 
w szparach podłóg i matera- 
each, gdzie można je wytępić 
odpowiednią dezynfekcją. 

Pluskwy trzymają się najczę- 
ściej w ramach obrazów i drzwi, 
w drewnianych sprzętach i li- 
stwach. O ile nie rozmnożyły 
się zanadto, można je wytępić, 
smarując sprzęty naftą. Pasta do 
posadzek, zawierająca terpenty 
nę, tępi pchły, kryjące się w 
szparach. 


O pluskwacą naley jeszcze 


mieszkań 
nadmienić, że chętnie przeno- 
szą się z miejsca na miejsce, z 
mieszkania do mieszkania, pę- 
dzone głodem i potrzebą ciepła. 
Dwa środki mogą przeszkodzić 
tym wędrówkom. Pierwszy pole 
ga na uszczelnianiu szpar pomię 
dzy podłogą i ścianami. Należy 
oderwać w tym celu listwę, po- 
dłożyć warstwę waty i przybić 
ją ponownie, oblawszy uprzed- 
nio obficie naftą, Druga proce- 
dura polega na posmarowan'u 
ścian w pobliżu sufitu mieszani- 
ną olejku terpentynowego i kre 
zotu. Pluskwy nie przekroczą 
pomalowanej przestrzeni, bic- 
gnac obok. W. kątach, gdzie się 
stykają posmarowane pasy, przy 
kleja się glansowany papier, za- 
kończony również papierowym 
lejkiem. Pluskwy nie mogą się 
utrzymać na gładkim papierze 
i wpadają do lejka, gdzie giną 
głodową Śmiercią. Pułapka ta 
chroni przed pluskwami wędru- 
jącymi przez sufit. 


Jednorazowe posypanie tak 
zwanego proszku dalmackiego 
ogłusza jedynie pluskwy. Dopie 
ro stosawanie go przez dłuższy 
czas uśmierca owady. 

O ile pluskwy rozmnożyły się 
w bardzo dużej ilości, można je 
wytępić jedynie za pomocą che- 
mieznej dezynfekcji. 


rozrzuconych domków. prze 
dzielonych zaułkami, pełnymi 
kurzu podczas suszy, a błolu 
po deszczu. W tych dniach rv 
nek robi toaletę, ulica jest sza 
browana i ugniatana parowym 
walcem. W ten sposób jeszcze 
w tym sezonie ma powstać pięk 
na arteria. Ano, zobaczymy. 

Kurz i zgiełk sprzedawców u- 
licznych; targi, dochodzące ze 
sklepików, których jest chyba 
więcej niż domów od ulicy, wy 
pędzają mnie poza miąsto. == 
A ponieważ miasło jest tak wiel 
kie, że gdy w jednym jego koń 
cu ktoś kichnie, to w przeciw- 
ległym mu życzą zdrowia. po 
kilku minutach — po gruntow- 
nym poznaniu grodu — znalaz- 
łem się na peryferiach. 

Położona w widłach Muszymn 
ki i Popradu, z jakiegokolwiek 
wzgórza, które podnóżami wkra 
czają do miasta — Muszyna 
przedstawia się w dość korzyst 
nych barwach. A gdy z pewnej 
wysokości, w rozległej perspek- 
tywie, ukazał się czar gór, sieć 
wesoło skaczących z kamienia 
na kamień strumyków, zieleń 
łąk i lasów niechęć moja po- 
czątkowa ulęciała jak dym £ 
papierosa i... postanowiłem tu 
spędzić urlop. 

Tak, ale lekarz kazał mi od: 
być kurację w Krynicy i w tym 
celu na długo przed rozpoczę: 
ciem urlopu sludiowałem pros- 
pekty i cenniki, zesławiałem 
wartość wód i kąpieli różnych 
uzdrowisk krajowych i' zagra- 
nicznych, a o Muszynie nawet 
nie śniło mi się nigdy. Trzeba 
było wobec tego poznać urzą- 
dzenia miejscowe i skuteczność 
zabiegów. 


Urządzenia zdrojowiska—bar 
dzo prymitywne. W drewnia. 
nym budynku bierze się kąpie- 
le mineralne, okłady bórowino- 
we, tutaj też jest pijalnia wód 
z dwóch źródeł, sączących się 
przez zwykły kran nad zle- 
wem, jaki się znajduje w kuch- 
ni każdego skanalizowanego do 
mu. O skuteczności zabiegów 
wiele mówią wyleczeni, lub koń 
czący kurację. Ja dapiero za- 
czynam.* W  prospektach co" 
prawda wody muszyńskie sta- 
wiane są na równi z krynieki- 
mi, a nawet niektórymi zagra- 
nicznymi. Poza tym wody Po- 
pradu zawierają tak wiele soli 
mineralnych, że lekarze bardzo 
zalecają kąpiele rzeczne. No, a 
tych kąpieli każdy może uży- 
wać bez ograniczeń i o każdej 
porze; a czynią rzekomo cuda. 

Po takim wywiadzie o Kry- 
nicy już nie myślałem. Z jakie- 
goś wzniesienia, skąd Muszynę 
widać, jak na dłoni, upatrzy- 
łem sobie przytułony do zbocza 
górskiego domek, zwróciłem 
się do jego właścicielki i znala- 
złem azylium. Łatwość korzy- 
stania z zabiegów. góry, lasy, 
łąki, woda — a wszystko tak 
blisko, że tylko ręką sięgnąć — 
cudna pogoda, a przede wszys! 
kim, eo należy szczególnie ppd- 
kreślić, niczem nie skrępówana 
absolutna swoboda (o której 
nie można nawet marzyć w 
Krynicy), kiedy dzień cały moż 
na prawie spędzić w kosłiumie 
kąpielowym, czy to przy zej- 
ściu do Popradu, czy wdrapy- 
vuu się na jakieś wzgórze — 
wszystko to są czynniki, które 
predystynują Muszynę na idea! 
ny wprost zakątek, gdzie moż- 
na znaleźć równowagę ducha i 
zwiotczałym  mięśniom nadać 
prężność stalowych lin. 


Miecz. Fabiszewski. 
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Śmiertelna trwoga w zatoce Perskiej 


Niesamowite przeżycie żołnierza angielskiego 


Przylłaczający, wilgotny u- 
pał Perskiej zatoki wisiał nad 
naszym okrętem. Wybrzeże Ban 
dar Dilan zniknęło w jaskra- 
wym świetle palącego słońca; 
żelazne poręcze były tak rozpa- 
lone, że nie można było ich dot- 
knąć. 

— (zy pan mi uwierzy, że ro- 
bi mi się zimno, gdy widzę to 


wybrzeże? — usłyszałem jakiś 
głos obok mnie. 
Obejrzałem się zdumiony. 


Nic omyliłem się. Wszyscy pasa 
żerowie leżeli bez sił na leża 
kach; zaledwie zdobywali się na 
wysiłek łykania zimnych napo- 
jów. Tylko osobliwy  cudzozie- 
miec, którego wczoraj wieczo- 
rem widziałem już w jadalni, 
zdobył się na energię stania w 
słońcu, Lecz i jemu upał zaćmił 
widocznie umysł. Zimno, powie- 
dział, zimno w tym piekielnym 
żarze! 

Kiwnał głową, gdy ujrzał mo- 
je pytające spojrzenie. > 

— Brzmi to dziwnie, gdy mó- 
wię, że przy 50 stopniach w cie 
niu robi mi się zimno; ale gdy 
usłyszy pan moją historię, przy 
zna mi pan rację. Czy słyszał 
pan już kiedyś o przemytnikach 
broni w Perskiej zatoce? 

Przypomniałem sobie, W. po- 
przednich latach na tych wo- 
dach, uprawiano najodważniej- 
szy i najzręczniejszy przemyt. 

— Było to kilka lat temu — 
rzekł cudzoziemiec, w którym 
na pierwszy rzut oka można by 
ło poznać byłego żołnierza. — 
Wówczas arabscy przemytnicy 
przemycali broń za setki tysięcy 
luntów, do Behudżystanu i Af- 
ganistanu. (Władze angielskie 
bardzo ostro walczyły z tymi 
ludźmi, i kogo schwyłano na 
gorącym uczynku, tego odrazu 
rozstrzeliwano, aby dać odstra- 
szający przykład. Ale w Persji 
i w Afganistanie płacono fanta- 
styczne sumy za kontrabandę i 
chciwość arabskich przemytni- 
ków _ przezwyciężała obawę 
przed angielskimi barkami rzą- 
dowymi i strażą przybrzeżną. 

Naturalnie, nie można była 
poprostu przewozić broni przez 
zatokę, żołnierze za dobrze jej 
strzegli. Skrzynie z cenną zawar 
tością przybywały na małych łó 
deczkach z Arabii, a na wybrze- 
żu przejmowały je prawdziwe 
małe armie afganistańskich i 
perskich band. Ci ludzie musie- 
li przebyć drogę, liczącą często 
tysiąc mil, aby się dostać na wy 
brzeże, a ponieważ przybywali 
z końmi i wielbłądami i droga 
biegła przez pustynię, koniecz- 
ne było zabieranie dużych zapa- 
sów pożywienia dla zwierząt. 
Na wielkich płaszczyznach, po- 
krytych trawą, w pobliżu wy- 
brzeżą, ustawione były potężne 
snopy siana i powracające kara 
wany zaopatrywały się w dosta 
teczne ilości paszy. 

Angielskie władze wiedziały 
o tym. Gdyby było możliwe zni- 
szczenie zapasów siana na wy- 
brzeżu i spustoszenie pól, prze: 
myt musiałby ustać. Ale jak do- 
słać się na wybrzeże? Bandyci 
strzelali do każdego białego, któ 
ry się do nich zbliżał. A strzela- 
li już wówczas bardzo dobrze, 
i prawie zawsze trafiali. 

Może pan więc sobie wyobra- 
zić, jak mi było na duszy, gdy 
otrzymałem polecenie, abym w 
przebrania dostał się na wy- 
brzeże i zniszczył zapasy trawy 
i siana. Generał pożegnał się ze 
mną z wielką powagą. 

— Jest to niebezpieczne zada 
nie. Jeżeli się uda, otrzyma 
pan awans. A jeżeli nie... 

Generał nie dokończył. Rozu- 

miałem bardzo dobrze. 


Jeżeli 


nie.. oznaczało ro okrutną 
śmierć, gdyż afgańscy przemyt 
nicy napewno wpierw będą tor 
turować swego Śmiecielnego 
wroga, zanim go zamordują. 

Podczas bezksiężycowej nocy 
wylądowałem przy wybrzeżu 
Bandar Dilan; jest to ten wąski 
pasek lądu, tam na przodzie. 
Moim ludziom na barce kaza- 
łem krążyć między dwiema rafa 
mi, które można zobaczyć z mo- 
rza i z lądu. Poleciłem im, aby 
za pięć dni, jeżeli w ciągu tego 
czasu nie wrócę, przybyli na ląd 
z kilkoma karabinami maszyno 
wymi, aby poszukać mnie, a ra- 
czej mego trupa. 

Zabrałem środki żywności na 
sześć dni, lonty i amunicję, Prze 
żyłem już wiele niebezpie- 
czeństw, ale serce moje biło 


mocno, gdy w głębokiej ciem-. 


ności skradałem się po wybrze- 
żu. Moje przebranie za afgań- 
czyka, nie mogło zmylić czuj- 
nych oczu tuziemców. Jeżeli 
gdziekolwiek znajdowałby się 
ich oddział, w oczekiwaniu na 
transport, byłbym zgubiony. W, 
odległości 50 metrów ujrzałem 
niewyraźną sylwetkę snopu sia 
na, Jak blisko i jak daleko jed- 
nocześnie! (Wypełnienie mego 
polecenia wydawało mi się nie- 
możliwe. 

Usłyszałem jakiś szmer. Trap, 
trap, trap... kroki! Rzuciłem się 
na ziemię, między dwa wielkie 
kamienie. Oddychałem tak głoś 
no, że zdradziłbym się, gdyby 
ludzie ci nie rozmawiali ze so- 
bą.  Ujrzałem w odległości 
dwóch metrów ciemne postacie. 
Przytuliłem się do kamieni Po- 
stacie się zatrzymały. Czy mnie 
zauważono? Ująłem w rękę re- 
wolwer. Żywego mnie nie dosta- 
ną. Strzał w skroń jest w każ- 
dym razie lepszy, niż powolna 
śmierć z rąk dzikusów! 

Postacie posunęły się dalej, 
widocznie mnie nie spostrzeżo- 
no. Wpadła mi do głowy zbaw- 
cza myśl. Muszę się ukryć tam, 
gdzie mnie nie znajdą: w sno- 
pie siana. 

Jak długa może być odległość 
pięciuset metrów! A może było 
to tylko 300 metrów? Wydawa- 
ło mi się, że już przebyłem ty: 
siące mil od brzegu... Wreszcie 
przybyłem. Miałem szczęście. 
Snop nie był strzeżony. Przemyt 
nicy przecież nie miogli przy- 
puszczać, że biały będzie tak 
szalony, i tu się przekradnic. 
Próbowałem umocować lont. 
Lecz po paru minutach prze- 
rwałem pracę. Było całkiem 
spokojnie, nie poruszał się na- 
wet wiaterek. Ja zaś polrzebo- 
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wałem wiatru, wielkiego wiatru, 
któryby pędził dalej płomienie i 
pomógł mi w mej pracy. Lepiej 
będzie czekać. Może następnej 
nocy. Usadowiłem się wygodnie 
na snopie, w pobliżu otworu, 
przez który przenikało Świeże 
powietrze. Głowa bolała mnie, 
przypomniałem sobie, że słysza- 
łem kiedyś o katarze z siana, po 
tym usnąłem... 

Gdy obudziłem się, był jasny 
dzień. Ostrożnie wyjrzałem. W, 
odległości kilometra obozował 
oddział afgańczyków. Słyszałem 
nawet ich głosy. Dziś w nocy 
muszę rozpocząć za wszelką ce- 
nę. Nie mogę ryzykować jeszcze 
jednej nocy. Zjadłem coś po- 


spiesznie i przekonałem się, że 
posiadam jeszcze spory zapas 
wody. 


Przed wieczorem miałem chęć 
krzyknąć z radości. Wiatr, 
wiatr! Z morza nadchodził or- 
kan, odpowiadający moim pla- 
nom. Wszystko przygotowałem. 
Oddział afgański szykował się 
widocznie do nocnego przemy- 


tu, Przeszkodzę ich zamierze- 
niom. | 
W. tych okolicach wcześnie 


robi się ciemno. O godzinie siód 
mej założyłem lont i zapaliłem 
go. Lecz palił się powoli i afgań 
czycy musieli coś zauważyć. Pa 
lił się juž cały snop i ludzie nad- 
biegli, krzycząc dziko. Dokąd? 
W takich chwilach rozstrzyga 
instynkt. Najrozsądniej byłoby 
pobiec ku wybrzeżu, może cze- 
ka gdzieś moja barka. Lecz in- 
stynkt ostrzegł mnie, abym taga 
nie czynił. Przede wszystkim: bę 
dą mnie szukać na wybrzeżu. 
Pobiegłem szybko w głąb lądu, 
w ciemność. 

Ogień zapalił trawę na ziemi, 
a była ona tak wysuszona, że 
płonęła jakgdyby polana naftą. 
Przemytnicy mie szukali już 
sprawcy: chcieli zabezpieczyć 
siebie i swoje zwierzęta. Bie- 
głem kilka kilometrów, wciąż 
czując śmierć za plecami i wres: 
cie — całkiem wyczerpany upa- 
dłem obok kupy kamieni. Gdy 
się  odwróciłem, opanowało 
mnie nagle nieludzkie pszora- 
żenie. /gubiiem zapas wody... 

Nie mieć wody poi promit- 
niami słońca Perskiej zatoki — 
to powolna śmierć w męczar- 
niach. Cóż uczyniłem?  Ghcia- 
łem uratować sobie życie i po- 
biegłem ku pewnej śmierci. 

Jak dostać tutaj wodę? Dro- 
ga do wybrzeża, do mej zbaw- 
czej barki, jest zamknięta. Wg- 
hrzeże jesl morzem ognia, a gdy 
ogień wygaśnie, rozwścieczeui 
przemylnicy zemszczą się na 
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sierpniowa 


sprawcy. A posuwać się wgłąb 
lądu? Nie ma tam żadnego źró- 
dełka — wiedziałem o tym z 
dawnych pochodów. Tylko na 
wybrzeżu jest woda i przeklęta 
trawa, której  zawdzięczałem 
moje straszne położenie. Wcale 
nie wpadło mi wówczas na 
myśl, że sam jestem winien swe 


"mu nieszczęściu. 


Na razie najważniejszym by- 
ło to, aby przygotować się do 


przetrwania nadchodzącego 
dnia. Po długich poszukiwa- 


niach znalazłem małe schronie- 
nie, jaskinię, której nie możną 
było ujrzeć ze strony wody. Je- 
żeli będę miał szczęście, nikt 
mnie nie zauważy. 

Nie będę panu opowiadał, jak 
minęły następne dwa dni. Nie 
mogłem wyjść z jaskini, do któ- 
rej powoli zbliżali się afgańczy- 
cy. Do dziś nie wiem, dlaczego 
mnie nie wykryli: zresztą tra- 
ciłem wciąż przytomność z prag 
nienia i nie mogłem rozsądnie 
myśleć, " 


Było to w maju i upał był tak 
wielki, że w ciągu 24 godzin bę- 
dę musiał zginąć z pragnienia, 
jeżeli nie zdobędę wody. I w tej 
sytuacji, ponieważ nie miałem 
nic do stracenia, a wszyslko do 
zyskania, dojrzał we mnie szą- 
leńczy plan: trzeba ukraść afgań 
czykom naczynie z wodą. 


Później, gdy zastanawiałem 
się nad tym przeżyciem, sam 
nie mogłem go zrozumieć. Mu- 
siałem być tak spragniony i 
zrozpaczony, że szaleństwo tego 
przedsięwzięcia wcale nie do- 
szło do mej świadomości. Afgań 
czykowi ukraść wodęl... Ale ja 
zaryzykowałem i wygrałem. W, 
jakimś delirium  przekradłem 
się do obozu, działałem przy 
pomocy owego szóstego zmy- 
słu, który niekiedy umożliwia 
nam niezwykłe wyczyny. Wczoł 
gałem się w sam środek obozu; 
wszyscy afgańczycy spali, na- 
weł straże posnęły, trzymałem 
w rękach skórzany worek z wo: 
dą i piłem, piłem... 

Nie chciałem ryzykować i nie 
zabrałem worka z wodą z obo- 
zu. Mogłoby mnie to zdradzić, 
a ponieważ dotychczas udawało 
mi się, sądziłem, że uda mi się 
również dostać na moją barkę. 
Ostrożnie wykradłem się z obo- 
zu. Niech Bóg błogosławi moc- 
ny afgański sen! > 

Tej nocy wszystko mi się uda- 
wało. Niepostrzeżony minąłem 
warty i poprzez spaloną, czarną 
ziemię, dostałem się na rafę, za 
którą czekać miała moja barka. 


ODOWE“ 


Barki nie było? 

Przetariem oczy. „Wszystkie u 
przeżycia tej nocy: wyprawu 
do obozu wrogów, woda... wy- 
dawały mi się snem. Barka mu- 
si przecież tu być! Wydałem ` 
ludziom polecenie, aby przez 
pięć dni krążyli obok tej rafy. 

Ale cóż z tego. Byłem opu- 
szczony, sam w matni bez wyj- 
ścia. Nie miałem już jedzenia 
ani wody. Poczułem dziwną obo 
jętność. Teraz mogą mnie 
schwytać; straciłem chęć do wał 
ki, 

Dwie łódki przybiły do brze- 
gu. Już chciałem zerwać się i 
pokazać lmdziom, lecz jeszcze 
w porę się opanowałem. Nie by- 
li to moż ludzie, ale przemylni- | 
cy. Przeklęci niech będą! Muszę 
się jeszcze przyglądać, jak wy- 
noszą skrzynie z amunicją na 
ląd. A więc cała moja praca i pa 
święcenie — są daremne? 

Ale teraz ujrzałem coś i rze- 
czywiście krzyknąłem: Moja 
barka się pokazała.  Dzielni 
chłopcy! Cheieli tylko przepu- 
ścić te dwie łódki, nie wzbudza- 
jąc podejrzeń, aby mnie nie na- 
rażać na jeszcze większe nie- 
bezpieczeństwo. Nie przypusz- 
czają naturalnie, że lu jestem. 
Jak zwrócić na siebie ich uwa: 
gę? Przemytnicy udali się na 
ląd, tylko jakiś chłopiec pozo- 
stał w łódce na straży. 

Naprzód! Zrobiłem ostrożni: 
nurka, chcąc się zbliżyć do bar- 
ki, Ale zrobiłem błąd. Tym ra- 
zem nie udało mi się; może ten 
strażnik był mniej śpiący od in- 
nych afgańczyków? Strzał! Coś 
gwizdnęło mi koło ucha; płyną: 
łem z całych sił. Na lądzie rozpo 
czął się wielki ruch; ten chło 
pak, swym strzałem zwabił na 
wybrzeże cały obóz. Teraz usły: 
szałem rytmiczne tak-tak.,. na: 
szego karabinu maszynowego 
Wielkie Nieba, gdy dostanę sie 
w linię ognia barki, zastrzeli 
mnie moi ludzie. 

— Nie strzelać! — krzykną- 
łem z całych sił i-w tej chwili 
poczułem głuche uderzenie w, 
głowę i straciłem przytomność. 

Obudziłem się znacznie póź- 
niej w szpitalu i to, co teraz nas, 
stąpi, sam usłyszałem od moich 
ludzi. Jeden z ludzi na barce u- 
słyszał mój krzyk 'i kazał zaprze 
stać ognia, ale wówczas byłem 
już ranny i poszedłem pod wo-, 
dę. Życie zawdzięczam tym 
dzielmym chłopcom, którzy sko 
czyli do wody, nie troszcząc się ` 
wcale o afgańskie kule, bowiem 
w obozie dopiero teraz Zrozu- 
mieli, co się dzieje i strzelali, 
jak opętani. Chłopcy wyciągnęli © 
mnie z wody nieprzytomnega i 
zranionego zabrali do szpitala. 
Opowiadali mi, że nie czekali 
już obok rafy, gdyż pięć dni mi- - 
nęło i przygotowywali się dowy, . 
padu na ląd, aby mnie szukać,- 

— Pięć dni? — spytałem zdu 
miomy. — W jaki sposób pięć?, 
Przecież byłem tam tylko trzy, 
dni. 

Wówczas dowiedziałem się, 
że nie trzy, ale pięć dni byłem 
na lądzie. Nie dwa, ale cztery, 
dni leżałem w jaskini, nieprzy* 
tomny z pragnienia. 

Wkrótce otrzymałem awans. 
Miałem szczęście, to wszystko. 
Ale zawsze, gdy widzę ten brzeg, 
Bandar Dilam, robi mi się zim- 
no, nawet przy takim upale, ja% 
dzisiejszy. Czy pana jeszcze to 
dziwi? 

Potrząsnąłem przecząco gło 
wą. A ponieważ patrzyłem z bo» 
ku na mego towarzysza podró- 
ży, widziałem głęboką, czerwo- 
ną bliznę, ciągnącą się ukośnie 
na tyle jego głowy. 

J. Stcgfried. 
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rozgorzała walka pomiędzy „skandaliczną” Simone Simon a stowarzyszeniami amerykańskich kobiet 


Gdy spotykają się obecnie 
dwaj mieszkańcy Hollywood, 


można być pewnym, że rozmo- 
wa ich zacznie się od słów: 
Biedna Simone! Ktoby 
przypuszczał, że ta głupia hi- 
storia z kluczami skończy się 
luk smułnie? W, samej rzeczy, 
nikoma mie prześzłoby przez 
myśl, że zawrotnej karierze mło 
dej paryżanki położy kres nieo- 
palrznie i dość naturalny postę- 
pek. 

Cóż się stało tak niezwykłe- 
go? 

Cała prasa nie tylko amery- 
kańska, lecz również europej- 
ska, doniosły w swoim czasie 
o przygodzie Simone Simon. 
Gdy wróciła z wywczasów, spę- 
dzonych we Francji, stwierdzi- 
ła, że jej sekretarka, panna San 
dra Martin podjęła z banku na 
jej rachunek 11.000 dolarów. 
Nie sfałszowała czeków, skorzy 
stała jedynie z płenipotencji, ja 
kiej udzieliła jej Simone przed 
swoim wyjazdem. 

Artystka wytoczyła sekretar- 
ce proces i sąd wyznaczył ter- 
min rozprawy. 

Gdy w Hollywood dowiedzia- 
no się o incydencie, znawcy sto 
sunków kinowych  potrząsnęli 
głową: 

— Te sekretarki nie są tak 
głupie, żeby dopuścić się nadu- 
$ycia zaufania i spokojnie cze- 
kać, aż je aresztują. Jest to nie- 
' podobne do prawdy... Musi kryć 
w sobie coś podejrzanego. i 


Pierwsze ostrzeżenia 

Znawcy nie mylili się. Przed 
rozprawą uwięziona sekretarka 
rażądała widzenia z Simone. 

Rozmowa, jak się później do- 
wiedziano, miała następujący, 
przebieg: 
, — Słuchaj, Simone, ostrzega- 
ła uwięziona — jeżeli nie cof- 
niest, skargi, pożałujesz tego 


— Wi jaki sposób? — oburzy- 
ła się artystka, 

— Zrujnują cię doszczętnie! 

— Mnie? — śmiała się Si- 
mone. — To ja zamierzam zruj- 
nować ciebie, złodziejko. 

— Strzeż się, Simone. Ostrze- 
gam po raz wtóry. Namyśl się. 
Jeśli mnie nie posłuchasz, poża- 
łujesz po niewczasie. 

Simone wyszła z celi. 

Przyjaciele ostrzegali ją rów- 
nież, doradzali zaniechanie pro- 
cesu. Lecz Simone nie chciała o 
tym słyszeć, pełna słusznego 
gniewu. 


Nastąpił dzień sądu. Rozpra- 
wa miała tak niezwykły prze- 
bieg, że jedynie znawcy stosun- 
ków amerykańskich rozumieli. 
o co chodzi. Człowiek, niewtaje- 
mniczony w nie, nie wiedział 
wkońcu, kogo oskarżano: artyst 
kę czy sekretarkę? 

— Nie przywłaszczyłam scbie 
tych 11.000 dolarów — broniła 
się panna Martin. Simone Si- 
mon wiedziała, że je podejmę. 
Dała mi te pieniądze, jako wy- 
nagrodzenie za pewne poufne 
przysługi. Kazałam zrobić złoty 
klucz do drzwi jej willi, obsta- 
lowalam dla niej złotą szczotkę 
do włosów. złoty zegarek w po- 
słaci piłki nożnej... a następnie 
kszałam zrobić drugi klucz ze 
złota, gdy Simone rozstała się z 
jednym wielbicielem i` wzięła 
sobie drugiego. 

Po lym oświadczeniu nastą- 
pr najdziwniejszy moment te- 
go niezwykłego procesu. 

Dln kogo pani kazała ro- 
tA fp złałe klucze? — zapylał 

s stiki. 
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tyczącym się jej prywatnego 
życia, odmówiła odpowiedzi. 
— Czy to prawda, że te klu- 


cze kosztowały po 750 dola: 
rów?  . 

— Tak jest — potwierdziła 
Simone, przymykając na chwi- 
lç oczy. 


— [I nie chce pani przyznać 
się, komu je pani dała? 
— Nigdy. 


— I nie chce pani również 
powiedzieć, dla kogo były prze- 


znaczone podarki, zakupione 
przez oskarżoną? 
Dzwonek alarmowy 
Proces skończył się skaza- 


niem sekretarki, Dzienniki roz- 
pisywały się szeroko o jego 
przebiegu, czyniąc rozmaite 
przypuszczenia na temat zło- 
tych kluczy. 


Poruszenie w prasie trwało 
kilka dni. Zapomniano wkońcu 


o tajemniczych kluczach, gdy 
nagle inna wieść zaniepokoiła 
opinię publiczną. Do sprawy 


wmieszało się stowarzyszenie 
kobiet amerykańskich. 


Artystka nie zrozumiała na- 
razie ogromu grożącego jej nie” 
bezpieczeństwa, a przyjaciele 
pragnęli w duszy, żeby nie do- 
wiedziała się o nim za prędko. 

Bowiem najsłynniejsze na- 
wet gwiazdy drżą z trwogi, gdy 


słyszą o straszpych w swej 
mściwej potędze zwiazkach a- 
merykańskich kobiet, 


Jak pięknym byłoby życie 
Hollywoodu, gdyby te związki 
nie istniały. 


Tragedia Fatty 


Są one dla gwiazd najniebez- 
pieczniejszym „publicznym wro 
ziem”, To prawdziwe trybuna- 
ły. Od ich wyroków nie ma ape 
lacji. 


Ww Kaa istnieją stowarzy 
szenia- kobiece, liczące po kil- 
kaset tysięcy członkiń. Posiada 
ja własne dzienniki, a częste 
zjazdy podtrzymują ciągłą łącz- 
ność pomiędzy  członkiniami. 
Gdy jedno z takich zrzeszeń po 
stanowi bojkotować jakąś książ 
kę, teatr lub autora, skazuje 
ieh tym samym na pewnego ro- 
dzaju śmierć socjalną. 


Fatty był w swoim czasie jed 
nym z najsławniejszych . ame- 
rykańskich komików. Znał go 
cały świat. Zarabiał miliony, a 
nazwisko jego na afiszu ściąga- 
*o, tłumy publiczności. 


Pewnego wieczora podcf:s 
bankietu Fatty zostal wmiesza 
ny w przykrą historię. Jedna z 
„nocnych piękności”, biorących 
udział w orgii, upadła nagle i 
skonała. Patty stanął przed są- 
dem o jej zamordowanie. Bro- 


nił się gorąco i został uniewin- 
niony przez (Irybunał. (Lecz 
związki kobiece myślały ina- 
czej. 

— Nie potrzebujemy artysty, 
uczestniczącego w tak niskich 
zabawach — oświadczyły, 

Wyrok fen zgubił Fatty. 


„Na począłku dyrektorzy kin 
śmieli się z niego. Leez przeko- 
nali się wkrótce, ku wielkiemu 
swemu zdziwieniu, że właścicie 
le budynków teatralnych odma 
wiali odnajmowania ich na wy 
świetlanie fiłmów,. w których 
grał Fatty. Sale świeciły wtedy 
pustkami. Związki nie dopusz- 
czały widzów na przedstawie- 
nia. 

Falty pozosiał nagle bez pra- 
cy. Związki przeprowadziły naj 
surowszy bojkot jego wspól- 
udziału w imprezach wszelkie. 
go rodzaju. Nieszczęśliwy KO- 
mik został pozbawiony moażno- 
Ści zarobkowania Pewnego 
dnia dzienniki doniosły, że Föl- 
ty nie żyje. 


Sm 'erć Fatty 


W rzeczywistości Fatty poro- 
zumiał się z jednym z najlep- 


szych managerów Ameryki, aby 
przeprowadzić swą rehabilita 


cję. Zręczny impresario zami- 
rzał wykorzystać współczucie, 
jakie wzbudzi wiadomość ^ 
śmierc! Fatty. Liczył również na 


Tosia Nowicka o Hollywood 


wywiad z Poema Rem polską 


r 


W Warszawie bawi od paru 
tygodni znakomita tancerka 
polska Tosia Nowicka. Przyje- 
chała jedynie na parę miesięcy 
wypoczynkowych, po czym 
wraca z powrotem, gdyż rozpo- 
ozyna realizację paru filmów. 


Zainteresowani planami na- 
szej rodaczki, zwróciliśmy się 
do niej z prośbą o podzielenie 
się z nami swymi wrażeniami 
z pobytu w Ameryce. 


Uroczą naszą tancerkę a O- 
becnie gwiazdę, spotykamy w 
jej mieszkaniu, w którym mie- 
szka wraz z mężem, dyrekto- 
rem jednego z wielkich koncer 
nów przemysłowych. 

— Nie ma pan pojęcia — 
zwierza się Nowicka — jak baf 
dzo się cieszę z przyjazdu do 
Polski, w której nie byłam już 
dwa lata. 


Droga moja do Holywoodu 
prowadziła przez Anglię, gdzie 
przebywałam przez cały rok, 
ucząc się angielskiego i kszłał- 
cąc się dalej w dziedzinie ta- 
necznej. Jak panu -zapewne 
wiadomo, zaangażował mnie je 
den ze znanych producentów 
amerykańskich, Pamiętam jak 
dziś, pewnego wieczoru otrzy- 
małam w czasie przerwy w 
przedstawieniu w teatrze Wiel- 
kim, wizytówkę, na której skre 
ślono parę słów po angielsku. 
Ponieważ żadna z nas nie zna- 
ła angielskiego, prosiłyśmy jed 
nego z kolegów o przelłumacze 
nie, Jak się okazało napisał ją 
ieden z dyrektorów wytwórni. 
który bawił w owym dniu w 
Warszawie, Nazajutrz miałam 
inż szkic kontraktu w kieszeni, 
a dziś, jak pan widzi, jestem 
już związana ścisłym kontrak- 
tem z wytwórnią. Otrzymuję 
narazie niezbyt wiele, bo tylko 


400 dolarów tygodniowo., ale 
mam nadzieję, że po pierw: 


szym mym filmie suma ta wy- 
dalnie się pOdRICSIE, 


TOSIA NOWICKA 


— Jak się pani czuła w Holly 


wood? — pytamy z zacieka: 
wieniem. 
| =~ Cudownie — odpowiada 


z ogniem w oczach Nowieka— 

To miasto mych snów. Gdy 
miałąm kilkanaście lat marzy- 
łam o Hollywood, jak zresztą 
marzą wszystkie dziewczęta. 
Sen się ziścił. Mieszkałam w 
ślicznej willi specjalnie dla 
mnie wynajętej, miałąm anio 1 
służbę, czułam się wogóle jak 
w domku z bajki. Poznałam 
szereg aktorów filmowych, jak 
Clarka Gable, TFrederica Mar- 
cha, Carole Lombard, Lorette 
Young, byłam parę razy u 
nich, ale maogół _ myliłbv się 
ten, kto by przypuszczał, że ak 
torzy ti prowadzą otwarty dom 
i urządzają częste przyjęcia. 
W rzeczywistości bardzo rzad- 
ko się udzielają i zobaczyć np. 
Marlenę Dietrich lub Gretę Gar 
bo, to marzenie, które rzadko 
się spełnia. W międzyczasie 
przeszłam wiele „męcząrni”. I 
tak przez długi czas nie wycho 
dziłam z ateliers kosmetycz- 
nych Maxa Factora, który sto- 
sowat różne odcienie kosmety- 


„gregowano, 


ków, a w ogóle chciał ze mnie 
zrobić „bóstwo* „ Po ustaleniu 
wreszcie rodzaju kosmetyków 


(Max Factor charakteryzuje 
wszystkie gwiazdy filmowe) 
musiałam przejść szereg zdjęć 
próbnych, które starannie sť- 
aż wreszcie pou- 
przez szereg uciążliwych dni 
nauki tańca i jezyka angielskie 
go, doszłam wreszcie do tego 
momentu, gdy kierownicy wy- 
twórni uważali, że jestem go” 
towa do zdieć. Nakręcono ze 
mną szereg wstępnych epizo- 
dów, poczym puszczono na „ur 
lop* do kraju. W październiku 
muszę stawić się w Hollywond, 
gdzie rozpoczynain realizację 
filmu. w -którym parinerem 
moim będzie sam Frederic 
March. Film bedzie osnulv na 
tle przeżyć gwiazdy baletowej 


— Czy spotykała się pani z 
kolonią polską w Hollywood” 
— pytamy z zaciekawieniem. 


=~ (Qwszem jest sporo osób 2 
Polski. Serdecznie się mag opie 
kował Bronisław saper. znaku- 
mity muzyk, który jest bardzo 
popularny za oceanem i pisze 
ilustrację muzyczną do Szeregu 
filmów. Poza tym jest także re 
żyser Znamierowski, który o- 
becnie jest asystentem Mamou- 
liana. 

Mam nadzieję kończy Nø- 
wicka, -— że pójdzie mi dalej 
dobrze i nie przyniosę wia 
wszystkim wstydu. 


Oglądam szereg wydawnielw 


amerykańskich, rozłożonych 
na stoliku. których okładki pa 


święcone są Tigi Nowiskiej 
(tak bowiem nazywa się Nowie 
ka w Ameryce) 3 jesiem pe- 
wien, że nasza młoda i urocza 
aktorka pójdzie w ślady jej 
wielkięj poprzedniczki Poli Ne 
gri, gdyż i ta rozpoczeła karie- 
rę jako tancerka. 


skruchę bardziej czułych człon- 
kiń, gdy się dowiedzą, że się 
przyczyniły do zguby znakomi- 
tego artysty. Manager chciał wy 
korzystać chwilę ogólnego wzru 
szenia, aby dowieść wszystkim 
litującym się i żałującym, że 
*atty żyje. 

Zapomniał jednak o doskona: 
łej organizacji związków, posia- 
dających własną służbę wywia- 
dowczą, Pewna dziennikarka 
wykryła miejsee pobytu rzeko- 
mego nieboszczyka na farmie 
jednego z południowych stanów 
rozmawiała z nim i sfotografo- 
wała go. Nazajutrz obiegła Ame- 
rykę wieść, że komik żyje. Zwiąż 
ki oświadczyły, że nie zgodziły- 
by się na rehabilitację Fatty na- 
wet w wypadku istotnej jego 
śmierci, 

Po tej klęsce nie pozostało mu 
nie innego, jak podróż do Euro- 
py. Ta osłalnia próba odzyska- 
nia dawnej wziętości nie dała 
pozytywnych wyników i po ro- 
ku dzienniki doniosły, że Fatty 
tym razem istotnie przeniósł się 
wieczności, przypłaciwszy 
życiem chwilowy wybryk. U- 
mari bardzo młodo, w pełni sił 
ciała i dacha. Straszne związki 
wykonały wydany przez siebie 
wyrok, 

Marlana Dietr:ch 

Maclona Dietrich ściągnęła 
rówaież na siebie nielaskę związ 
ków, która omal nie złamała ka 
riery tej znakomilej artystki. 

Zona Józefa von Sternberga, 
który przywiózł Marlenę do Sta 


do 


nów, gdzie podbiła odrazu pu- 
bliczność, eskarżyła ją o spowo 


dowanie zobojętnienia jej męża 
Ma własnej małżonki. Związki 
zajęły się rzekomą zbrodnią 
Marłeny ku wielkiej konsterna- 
cji Paramountu. Wszyscy pa- 
miętali jeszcze tragedię Fatty i 
byli przekonani, że sprawa skoń 
czy się żle dla „gwiazdy”'. 
Przyjaciele Marleny byli hez- 
radni wobec -potężnych związ- 
ków, lecz córka artystki wrato- 
wału karierę matki. 
będąca rajczulszą 
matką, nie mogła żyć bez dzice- 
ka, które pozostawiła w swej 
uemieckiej ojczyźnie | Sprówae 
dziła je pierwszym słaikien, 
przybywającym z Eurcpv. 
Dzienniki zamieściły na wstę 
pie wzruszający opis spotkania 
artystki z dzieckiem. Marlena o- 
świadczyła publicznie, że nie roz 


Marlena, 


stanie się nigdy z córką, nawet 
gdyby to miało grozić z%ęma: 


niem jej kariery. 


Że związki, golowe 
du bojkotu ariystki, wyrzekły 
ię walki z maiką, którą urato- 
wał niewinny uśmiech dziecką. 


A Simone Siman? 
straszne przez swe 
dazki wmieszały się 
ilo sprawy tnjernuiczych kluczy 
Simone Simon. Niewiadómo je- 
szeze, jaki będzie wynik tej in- 
gerencji, mającej wykonawców 
w każdym mieście na całym 
obszarze Stanów. Gdy związki 
zamierzają jasąs akeję więk- 
szych rozmiarów, organizącja 
jej trwa czasami kilka miesięcy. 

Nikt więc nie wie jeszcze, co 
postanowią związki i czy istol- 
nie wydadzą wyrok na Simone 
Simon za to; że poleciła zrobić 
złote klucze dla nieznanych wie! 
bicieli. Utrzymują, że paryska 
artystka uniknie bojkolu i zwiąd 
ki wybaczą jej wybryk, składa- 
jąc go na karb młodości. Wyba- 
czają raz tylko. Qstrzeżonie jest 
stanowcze. Simone postłąjn roz: 
sądnie, nie próbując powtórzyć 
„zbrodai'*. 


I stała się. 


Te więc 
wpływy zw 


1 z 
> 
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D. H. LAWRENCE 


Kobieta ta posiadała urodę, 
posiadała wszelkie inne szanse, 
gdy weszła w życię — nie miała 
jednak szczęścia. Wyszła zamąż 
z miłości, a miłość rozwiała się 
jak dym. Miała udane dzieci, 
czuła jednak, że zostały jej na- 
rzucone i dlatego nie mogła ich 
kochać. Dzieci patrzały na nią 
chłodno, jakgdyby z wyrzutem. 
| matka nagle uświadomiła s0- 
bie, że musi znaleźć w sobie ja- 
kieś usprawiedliwienie. Przy 
dzieciach czuła zawsze, że jakiś 
punkt środkowy w jej sercu na- 
gle twardnieje. Napawało ją to 
niepokojem i wtedy stawała się 
tymbardziej czuła i troskliwa w 
stosunku do dzieci, tak jakgdy- 
by kochała je naprawdę. Tylko 
ona sama zdawała sobie sprawę 
z tego, że w samym środku jej 
serca znajduje się pewne małe 
twarde miejsce. które nie umie 
kochać — nikogo. Wszyscy mó- 
wili o niej: „Co to za dobra mat- 
ka. Jak ona ubóstwia swoje dzie 
ci". I tylko ona sama oraz jej 
dzieci — wiedziały, że to nie- 
prawda. (Wyczytywali to sobie 
nawzajem z oczu. 


LJ 


Miała chłopca i dwie córeczki. 
Mieszkali w ładnym domu z o- 
grodem, mieli dostateczną ilość 
służby i czuli się naogół wyżsi od 
swoich sąsiadów. 

Jakkolwiek żyli dostatnio, w 
domu zawsze dawał się odczuć 
pewien niepokój. Nigdy nie by- 
ło dosyć pieniędzy. Matka miała 
wprawdzie szczupłe dochody i 
ojciec zarabiał — ale razem było 
to jeszcze o wiele za mało dla u- 
trzymania domu na odpowied- 
niej stopie. Ojciec pracował w 
mieście w jakimś biurze. Miał 
wprawdzie „widoki“, ale jakoś 
nigdy te widoki nie urzeczywist 
niały się, W. domu zawsze czaiła 
się przygniatająca myśl, że mo- 
że zbraknąć pieniędzy, chociaż 
pozory zewnętrzne były, dosko- 
nale zachowane. | 

W, końcu matka rzekła: „Zo- 
baczę, może ja się do czegoś wez 
mę”, Ale nie wiedziała od czego 
zacząć. Łamała sobie głowę, pró- 
bowała tego i owego, ale nie mo- 
gła jakoś natrafić na „złotą ży- 
lę*. Niepowodzenie wyryło głę- 
bokie brózdy na jej twarzy. Dzie 
ci dorastały, niedługo trzeba bę- 
dzie posłać je do szkoły. „Musi 
być więcej pieniędzy, musi być 
więcej pieniędzy“. Ojciec, który, 
lubił zawsze rzeczy drogie i w 
najlepszym gatunku, nie mógł 
aie jakoś dorobić majątku. Mat- 
de, która miała dużo pewności 
tiebie, nie powiodło się także — 
4 i ona lubiła tak samo kupować 
rzeczy dobre i drogie. _ 

W. ten sposób dom był stale 
dręczony tym jednym niewypo- 
wiedzianym zdaniem: „Musi być 
więcej pieniędzy! Musi być wię: 
cej pieniedzy!“ Dzieci słyszały to 
wyraźnie, chociaż zdanie to ni+ 
gdy nie zostało wypowiedziane 
na głos. Słyszały to na Boże Na: 
rodzenie, gdy pokój dziecinny za 
pełniał się kosztownymi i pięk- 
nymi zabawkami. Z poza ły- 
szezącego konia na biegunach, z 
poza pokoiku lalczynego, urzą- 
dzonego podług ostatniej mody 
— dochodził stłumiony szept: 
„Musi być więcej pieniędzy!“ 
| dzieci przestawały się bawić, 
aby posłuchać tajemniczego 
szeptu. Jedno drugiemu patrza- 
ło w oczy aby się przekonać, czy 
i ono dosłvszało, I widziały w 
swoich oczach, że słyszały — 
wszystkie: „Musi być więcej pie 
niędzy! Musi być więcej pienię- 
dzy!“ 

Lg 


Szeplały tak bieguny kołyszą- 


«iaż czynimy to bezustannie. 


IKON N 


cego się cicho konia i nawet koń, 
pochylając swą drewnianą gło- 
wę, słyszał ten szept. Duża lala; 
tak dumnie wyprostowana `w 
swej nowej sukience, słyszała 
go zupełnie wyraźnie i zdawało 
się, że dlatego właśnie uśmiecha 
się tak złośliwie. Głupi mały” 
szczeniak, który zajął miejsce 
starego misia, 
tylko wyglądał tak niemądrze, 
bo i on'słyszał „ów tajemniczy 
szept, rozłegający się po całym 
domu: „Musi być więcej pienin- 
dzyl*. x 


/ 


również dlatego - 


— Bo... — zresztą, co za róż- 


"nica? Może zdaje mi się tylko 


— rzekła. | 


Dziecko spojrzało na nią u- 
ważnie, aby przekonać się, czy 
‘szczerze ło myśli. Ale po, liniach 
jej.ust poznało, że stara się tyl- 
kb coś przed nim ukryć. 


— Wiesz, mamo — rzekł c'ło 
piee nagle — ja mam szczęście. 
— Skąd to wiesz, synu? —- 
spytała matka z uśmiechem. 
Spojrzał na nią znowu. Ne 
wiedział nawet, dlaczego to 


A jednak nikt nigdy nie wypo- - r,ekł. 


wiedział tego słowa głośno. Szept: 


był wszędzie i dlatego zbyitcz- 
nym było mówić o tym głośno. 
Tak samo przecież nie mówiiny 
nigdy o tym, że oddychamy. cio. 


— Mamo — rzekł pewnego 
razu mały Pawełek — dlaczego 
nie mamy własnego auta? Dla- 
czego pożyczamy zawsze auto ` 


wujka, albo bierzemy taksów- . 


kę? 


odparła matka. 


— Ale dlaczego nie ' jesteśmy, 
mamo? 

— Ach, moje dziecko — od- 
rzekła wolno i z goryczą — to 
chyba dlatego, że twój tatuś nie 
ma szczęścia., 


Chłopiec milezał przez chwilę. 

—- Mamo, czy szczęście to pie- 
niądze? — spytał nieśmiało. 

— Nie, Pawełku. Niezupełnie. 
To jest to, cà sprawia, że mamy 


pieniądze. . * zat b 
— A, — rzekł Pawełek nić- 


pewnie. — A ja myślałem, że kie . 


dy wuj Oskar mówi: brudny 


szczęściarz, to-mą na myśli pie: 


niądze. PET 
7 — Brudne pieniądze, synku, 
a nie brudny szczęściarz *) — 
poprawiła matka. 

(Aha . — rzekł chłopiec. — W 
takim razie, . mamo, co to jest 
szczęście? - . « .:: R — 


=—'To jest: cos; przez: co dochio 


dzimy do pieniędzy.: Jeżeli ktoś- 
jest szczęśliwy, ma pieniądze: 
Dlatego też lepiej jest urodzić 
się szczęśliwym, niż ' bogatyńńt:., 
Bogaty-może zawsze stracić swój 


majątek. ` Ale .jeżeli ktoś. ina - 
szczęście, to pieniądze "mnożą -- 


mu się same. , 
— 0, naprawdę? A czy tatr$' 
nie ma szczęścia? pł 
— Niestety, wcale — rzekła z- 
goryczą. | | Ja 
Chłopiec popatrzał na nią nie- 
ufnie. EPC: 
— Dlaczego? — spytał. ` 
„ — Nie wiem. Nikt nie wie, 
dlaczego : jeden człowiek mia 
szczęście, a drugi nie. 
— Naprawdę? Nikt a nikt mie 
wie? AE Sa 
— Może jeden Bóg. Ale On 


tego nikomu nie mówi. ' 


„. — Myślę, że powinien mówić.. 
A ty, mamo, czy też nie masz 
szczęścia? Łał a 4 

— Nie mogę mieć, skoró wy- 
szłam za człowieka, który go 
nie ma. b ` 


— Ale fy sama, mamo, czy też - 


nie masz szczęścia?  _ 
_— Myślałam, że je mam. do> 
póki nie wyszłam zamąż, Teraz 
myśle, że jestem bardzo,.a bar- 
dzo nieszczęśliwa. 
— Dlaczego? 


_ *) W angielskim gra słów: „lucre” 
(pieniądze nieuczciwie zdobyte) i 
ulucker'* — szczęściarz, . a/u, 


„matka, 


— 


Bóg mi powiedział R wy: 


palił - =. 
+ — Chciałabym, kochanie; ahy 
tek-było — rzekła z odcieniem 
«goryczy. "NUKE 


— Ależ tak, mamo, powiedział 
mil! Fero 

— No, to świetnie! -— rz siła 
posługując "się ulubio- 
nym wyrażeniem ojca, ; ^ 

Chłopiec widział, (żże:nie-wie- 


— Dlatego, że nie jesteśmy; rzy mu, albo” raczej*nie przy- 


"fak bogaci jak nasi krewni —”* 


*kłada' wagi-do' jego zapewnic- 

nia. Rozgniewało go to trochę 
i tymbardziej zapragnął przeko 
nać matkę, że ma rację. 


Wyruszył więc samotnie, nie- 


«pewnie, po dziecinnemu na po-' 


szukiwanie „szczęścia. Zaabsor 
bowany, nie zwracając uwagi 
na innych ludzi, szukał -eicha- 
czem, ale gorączkowo. Pragnął 


zdobyć szczęście, pragnął je zdo - 
. być, pragnął je 


zdobyć. Gdy 
obie dziewczynki bawiły się lal- 


kami, chłopak dosiądywał swe- - 


go rumeką na biegunach i wy- 
ruszał w szaloną. podróż, „buja- 
jąc, się z takim- zapamiętaniem, 
że-obie siostry patrzyły na. nie- 
go z trwogą. Koń skakał dziko 
na swych biegunach, ciemne lo- 
ki jeźdźca były rozwiane, a oczy 
jego dziwnie połyskiwały. 
Dziewczynki bały się wtedy 
przemówić do niego. 


Gdy kończył swą szaloną jaz- 


"dę, 'złazit z- konia i stawał przed 


nini wpatrując się z natężeniem 
iw- jego pochylony. łeb. Czerwo- 


sny. pysk konia był trochę otwar 


1y,sduże ślepia patrzały przed 
siebie/ze szklistym -połyskiem. 

„ xm Teraz! — mówił rozkazu- 
jącym.tonem- "do swego ruma- 


"ka. — Teraz: -zawieź mnie tam, 


gdzie: jest szczęściel Teraz mnie 


Zar) å 


zawieżl: 


gł ‘uderzał konia-po -grzbiecie 


małą szpicrutą, którą dostał od 
wujka Oskara. Wiedział, że koń 
może go zawieźć tam, gdzie znaj 
duje się upragnione szczęście — 
jeżeli tylko on: go do tego zmu- 
si. Wdrapywał się więc znowu 


na grzbiet koński i na nowo roz | 


poczynał swoją” wściekłą jazdę 


"w nadziei; że wreszcie koń go 


‘tam dowiezie. Wiedział, że mo- 

że ‘się tam dostać, A 27 
— Złamiesz. swego. Konia, Pa: 

wełku! — mówiła niania: - 


— On . zawsze ' tak jeździ! - 
Niech już przestanie! —., prosi-- 


ła starsza siostra, Joasia.. . 
Ale on spoglądał tylko-na nie 
w milczeniu. Niania złożyła 
broń. Nie mogła dać sobie z 
nim rady. Zresztą, przerastał 
ja już. 
szalonej zabawy weszła do poko 
jn dziecinnego matka z wujem 


Oskarem. Chłopiec nie odezwał i 


się wcale. 


— Hallo, mały dżokeju! Wy- 


grywasz wyścig? — spytał jo- 
walniejwij.. || 0615) - > 
` — (zy nie jesteś już -za -dufy, 
aby. się tak . bawić? -— -spytała 
matka. - waga SUI 


"= 


Pewnego razu w trakcie tej ` 


Ale Pawełka duże, nieco za 
blisko osadzone oczy błysnęły 
tylko ku nim modrym odblas- 
kiem. Gdy był w transie zaba- 
wy, nie odzywał się do nikogo. 
Matka obserwowała go, a na 
twarzy jej odmalował się niepo- 
kój. 


Wreszcie chłopiec przestał 
się chustać i zsunął się z konia. 


— Dojechałem! — oznajmił 
dumnie z błyszczącymi oczyma, 
rozstawiając szeroko swe wyso- 
"kie, smukłe nogi. 


— Gdzieżeś to dojechał? — 
spytała matka. 


— Tam, dokąd miałem doje- 
chąć — odpowiedział z wielką 
pewnością siebie, 


— Masz rację, chłopcze — 
nigdy nie zatrzymuj się w dro- 
dze, aż będziesz u celu, Jak się 
nazywa twój koń? 

— Nie ma wcale imienia — 
odparł chłopiec. 


— Niepotrzebne mu, co? 


— Właściwie, ma różne imio- 
na. W zeszłym tygodniu nazy- 
wał się Sansovino. 


— Jak? Ależ Sansovino wy- 
grał wyścigi w Ascot! Skąd zna- 
łeś to imię? 

— On zawsze rozmawia o wy 
ścigach z Basseltem rzekłą 
Joasia. 


Wuj był zachwycony, widząc 
Że jego siostrzeniec jest zaopa- 
trzony w ostatnie nowinki z po- 
la wyścigowego. Bassett, młody 
ogrodnik, który został ranny w 
lewą nogę podczas wojny i o- 
trzymał obecne zajęcie dzięki 
Oskarowi. Cresswell, u którego 
w swoim czasie pełnił obowiąz- 
ki „batmaan* (podbijacz — ter- 
min golfowy — przyp. tłum.) — 
czuł się na torze, jak u siebie 
w domu. Żył poprostu wydarze- 
niami pola wyścigowego, a ma- 
ły Pawełek wraz z nim. 


Oskar Cresswell dowiedział 
się.o wszystkim od Bassetta. 


— Panicz Pawełek przycho- 
dzi i pyta się, więc co mogę zro- 
bić, sir — odpowiadam mu — 
rzekł Bassett z miną, tak prze- 
raźliwie poważną, jakgdyby roz 
prawiał conajmniej na tematy 
religijne. Gz 
_ — A czy stawia-też od czasu 
do czasu na jakiegoś konia? 

— Ano — nie chciałbym go 
wydać, sir — to młody dzie- 
ciak, sir, ale ma ambicję jak 
dorosły. Czy-nie zechciałby go 
.pan sam. spytać? Bo. pomyśli, 
„że go zdradziłem... ; = 

Bassett, był uroczysty jak 
przed konfesjoriałem. 

Wuj wrócił do dziecinnego 
pokoju i zabrał Pawełka na 


= przejażdżkę autem. 


— Słuchaj no, Pawełku, sta- 
_ry chłopie — powiedz no mi, 
czy stawiałeś już kiedy na ko- 
nia wyścigowego. 

Chłopak uważnie -spojrzał na 


„wuja. | h 


— A czy-wuj sądzi, że nie po- 
-winienem? — odparował cios. 

— Ależ nie! Sądziłem tylko, 
Że chciałbyś może, abym: zagrał 
"za ciebie na Lincoln? 
Auto wjechało na wiejską dro 
'gę, wiodącą do posiadłości wu- 
ja, Oskara w Himpshire. 


— Słowo honoru? — rzekł 
siostrzeniec: | 

— .Słówo honoru, syn! — 
-rzekł wuj. . 


— A więc dobrze, „niech bę- 


dzie Narcyz. 


— Narcyz? Wątpię, -. synku. 


: Co myślisz -o Mirzy? 


BIEGUNACH 


— Znam tylko zwycięzcę — 
rzekł chłopiec. — To Narcyz: 

-— Narcyz, powiadasz? 

Nastąpiła przerwa.  Narcy! 
był stosunkowo nieznanym ko- 
niem. 

— Wujku! 

— Co, synu? 


— Nie powiesz nikomu, praw 
da? Przyrzekłem Bassettowi. 


— Do licha z tym twoim Bas- 
settem! Cóż on ma z tym wspól 
nego? 


— Jesteśmy wspólnikami. Od 
samego początku. Wuju, on mi 
pożyczył pierwsze pięć szylin- 
gów, które przegrałem. Dałem 
mu słowo honoru, że to zostania 
między nami. A po tym, wuju. 
gdyś mi dał 10-szylingowy ban- 
knot, zacząłem wygrywać i po- 


myślałem, że masz szczęśliwy 
rękę. Nie powiesz nikomu. 
prawda? 


Chłopiec skierował na wujka 
spojrzenie swych wieżrich, gora 
cych, modrych, nieco za blisko 
osadzonych oczu. Wuj Oskar 
zmieszał się i roześmiał z przy- 
musem: 


— Masz rację, synu! "Twoja 
stawka pozostanie w sekrecie 
A więc — Narcyz? Ile stawiasz? 

— Wszystko, zatrzymam tyl- 
ko dwadzieścia funtów. To jako 
rezerwa. 


Wuj był pewien, że mały žar 
tuje. 

— Trzymasz dwadzieścia fun- 
tów w rezerwie, ty młody ma- 
rzycielu? A można wiedzieć, ile 
slawiasz? 

— Stawiam trzysta funtó» 
— rzekł chłopiec poważnie. —- 
Ale to zostanie między nami, 
prawda, wuju Oskarze? Słow: 
honoru? 


„Wuj nie mógł powstrzymał 
się od głośnego Śmiechu. 
— Doskonale, to zostaje mię- 


dzy nami — rzekł, śmiejąc się 
jeszcze. — Ale gdzie masz two- 
je setki? 


— Bassett przechowuje je dl 
mnie. Jesteśmy wspólnikami. 


— Aha! A ile stawia Basscll 
na Narcyza? ə 

— O, on nie gra lak wysoko, 
jak ja! Może postawi slo pięć- 
dziesiąt. 


— Czego, pensów? — zaśmiał 
się wuj. 

— Funtów — rzekł chłopak. 
patrząc na wujka zdziwionym 
wzrokiem. — Bassett woli wię- 
cej schować na czarną godzinę. 


Wuj Oskar nie odezwał się 
już, nawpół rozbawiony nawpół 
zdumiony. Nie powrócił też już 
więcej do tego tematu, ale posta 
nowił zabrać siostrzeńca na wiel 
kie wyścigi konne Lincolna. 


— Uważaj, chłopcze — rzekł 
— sławiam dwadzieścia na Mi 
rzę, a pięć w twoim imieniu n4 
jakiego chcesz konia. A więc? 

— Na Narcyza, wuju. 

— Na Narcyza? Szkoda pię- 
ciu funtów. 

— A jabym postawił, wujiy 
gdyby to były moje pieniądze. 

— No, więc dobrze! Niechaj 
tak będzie. A więc: pięć ja i pięć 
ty na Narcyza. 

Chłopak był na wyścigach 
poraz pierwszy i oczy jego 7a- 
mieniły się w modre płomienie. 
Zacisnął mocno usta i pa- 
irzał, Jakiś francuz przed nimi 
postawił na Lancelota. ivv am- 
kiu podnieceniu wymachiwał 
rękoma, wyjąc „Lancelot! Lan- 
celot!“ ze swoistym francuskim 
akcentem. 


(Dalszy ciąg na stronie 


Pewa- 


1 


KON NA BIEGUNA CIH 


[Ciąg dalszy ze strony 

Narcyz przyszedł pierwszy, 
Lancelot drugi, Mirza trzeci, 
Chłopak z płonącymi policzka- 
mi i ogniem w oczach był dziw- 
nie rozmarzony. Wujek przy- 
niósł mu cztery banknoty po 
pięć funtów — cztery za jeden. 


— (0 mam z tym zrobić? — 
zawołał, wymachując banknota- 
mmi przed oczyma chłopca. 

— Chyba naradzę się z Basset 
tem — rzekł Pawełek. — Powi- 
nienem mieć teraz tysiąc pięćset 
funtów i tamte dwadzieści scho- 
wane jako rezerwa; i te dwa- 
dzieścia. 


Wuj obserwował go przez pa- 
rę chwil. 


Posłuchaj chłopcze 
rzekł. — To o Bassecie i o pół- 
tora tysiącu funtów nie było chy 
ba powiedziane na serio. 

— Ależ tak, wuju. Ale to tyl- 
ko między nami, wuju, słowo 
honoru? 


— Dobrze. słowo honoru, sy- 
nu. Ale chciałbym pomówić z 
Bassettem. 


— Może cheesz wstąpić do na 


szej spółki, wuju — ze mną i z 
Bassettem — moglibyśmy być 
w trójkę wspólnikami. Tylko 


musiałbyś nam dać słowo ho- 
uorum, że nikomu nie powiesz. 
Bassett i ja mamy szczęście, i ty, 
wiija, pewno też, bo twoją dzie- 
sięcioszylingówką zacząłem wy 
grywać... 

Wuj Oskar zabrał popołud- 
niu Pawełka i Bassetta do Rich- 


mond Parku i tam rozprawił 
się z nimi. 

— To było tak, sir — zaczął 
Bassett. — Panicz Pawełek 
chciał, żebym mu opowiadał 


różne historyjki o wyścigach, ot 
takie różne bajdy.. I zawsze py 
tał mnie, czy wygrałem, czy 
przegrałem. Może rok temu po 
raz pierwszy postawiłein za nie- 
go na Jutrzenkę: przegraliśmy. 
Potym, kiedyśmy postawili te 
dziesięć szylingów od pana, sir, 
na Singhalesa — szczęście się 
odwróciło. I od tej pory stale 
nam sprzyja — z*małymi wyjął 
kami. Czy nie tak, paniczu? 

— Kiedy jesteśmy zupełnie 
pewni, wygrywamy rzekł Pa 
wełek. — Tylko wtedy. gdy n'e 
jesteśmy zupełnie pewni —- prze 
grywaniy. 

-— Ale wtedy gramy bardzo 
ostrożnie — rzekł Bassett. 


— Dobrze, ale powiedzcie u“, 
kiedy jesteście pewni? 

— To panicz Pawełek, sir - = 
rzekł Bassett tajemniczym, *xu- 
pionym głosem. — To jest, sir, 
jakby z nieba. Tak jak teraz na: 
przykład z Narcyzem. To oyt» 
pewne! 

- A czy Bassett grał również 


na Narcyza? 
— Tak, sir. 
— A mój siostrzeniec? 
Bassełl milczał patrząc na 
chłopca. 


— Wygrałem tysiąc dwieście 
funtów, prawda, Bassett? Pawie 
działem wujkowi. że postawi- 
iem trzysta na Narcyza. 

— Tak 
Bassett. 

— Ale gdzie są pieniądze? — 
spytał wuj. 


jest —  przytaknął 


— Trzymam je w bezpiwcz- 
nym miejscu, pod kluczem, =r. 
Panicz może je mieć w: każdej 
chwili, gdy tylko zechce. 

— Ile? ' Tysiąc pięćset fun- 
tów? 

— Plus Plus 


dwadzieścia! 


czterdzieści — to: znaczy już ra 
zem z tymi dwudziestoma, które 


'panicz. wygrał ostatnio. 


— Zdumiewające! rzekł 
wujek. 

— Jeśli panicz chce przyjąć 
pana do spółki, sir, na pana 
miejscu zgodziłbym się natych- 
miast: proszę mi wybaczyć śmia 
łość — rzekł Bassett. 


Oskar Cresswell namyśłał się: 


— (Chcę zobaczyć pieniądze 
— rzekł. 


Pojechali z powrotem do do- 
mu no i naturalnie Bassett przy 
niósł do oranżerii piętnaście-set 
funtów w banknotąch papiero- 
wych. Rezerwowe dwadzieścia 
funtów leżały w depozycie u 
Joe Glee, w Komisji Wyścigo- 
wej. 

— Widzisz, wujku, wszystko 
jest w porządku, gdy jestem 
pewny! Wtedy idziemy na całe- 
go, stawiamy wszystko naraw 
Prawda, Bassett? 

— Tak jest, paniczu. 

— A kiedy jesteś pewien? — 
spytał wujek, śmiejąc się. 

— O, czasami jestem najzu- 
pełniej pewien, jak naprzykład 
teraz, z Nareyzem — rzekł chło- 
piec — a czasami zdaje mi się 
tylko; a czasem nie zdaje mi się 
też, czy nie jest tak, Bassett? 
Wtedy jesteśmy ostrożni, bo naj 
częściej wpadamy. i p 

— Ach tak! A kiedy jesteś pe- 
wien, jak w wypadku Narcyza 
— skąd masz tę pewność, syn- 
ku? 

— A, bo ja wiem — rzekł chło 
pak niechętnie. — Jester pe- 
wien, waju, i to wszystko. 

— To jest jakby dar z nieba, 
sir — powtórzył Bassett. 

=- Pewno, że to tak wyglą- 
da! — rzekł wuj. 


Mimo to przystąpił do spółki. 
A gdy zbliżyła się pora nowych 
wyścigów, Legeraces, Pawełek 
był „pewny“, że wygra Wesoły 
Kos, który nie był nawet fawo- 
rytem. Chłopiec nalegał, aby po 
sławić tysiąc funtów na konia, 
Bassett ze swej strony postawił 
pięćset, a Oskar Cresswell dwie 
ście, Wesoły Kos przyszedł pier 
wszy do mety, zaś totalizator 
wypłacał dziesięć za jeden. Pa- 
wełek wygrał dziesięć tysięcy. 

— Widzisz — mówij do wuj 
ka — byłem zupełnie pewny o 
niego. 

Nawet Oskar Cresswell zaro- 
bił swoje dwa tysiące. 


— Posłuchaj, chłopcze — 
rzekł — ła rzecz zaczyna mnie 
denerwować. 


— Niepotrzebnie, wujku! Być 
może, upłynie dużo czasu, Za- 
nim znowu będę pewny. 

— Ale co zamierzasz zrobić z 
twoimi pieniędzmi? — spytał 
wujek. 

— Naturalnie — rzekł chło- 
piece — zrobiłem to dla mamy. 
Powiedziała mi, że nie ma szczę- 
ścia, bo tatuś jest nieszczęśliwy, 
więc myślałem, że jeżeli ja będę 
miał szczęście, to on może prze 
slanie szeptać. 

— (o może 
tać? 

— Nasz koń. Nienawidzę na- 
szego konia, za to że szepcze. 


przestanie szep- 


— (o szepcze? 

— No, no — chłopiec - poru- 
szył się niespokojnie — czy ja 
wiem? gle zawsze o tym, że jest 
ża mało pieniędzy w domu, 
wszak wiesż o tym, wujku? 

— Wiem, chłopcze, wiem, 


— Wiesz, że ludzie przysyłają 


mamie monity i rachunki, praw 
da wuju? * 

— Niestety, wiem o lym — 
rzekł wujek. 

— A włedy cały dom szepcze, 
zupełnie tak jakgdyby ktoś się 
7 kogoś śmiał za plecami, Och, 
lo okropne! Myślałem, że jeżeli 
będę miał szczęście... 

— PoPłożysz temu kres —za- 
kończył wujek. 


Chłopiec spojrzał na niego 
dużymi niebieskimi oczyma, 
które płonęły jakimś zimnym, 
niesamowitym ogniem i zą- 
milkt. 


— No. więe chłopcze!—rzekł 
wuj. — Co teraz poczniemy? 


-— Nie chciałbym, aby mama 
dowiedziała się, że mam: szezęś 
cie — rzekł chłopiec. 

— Dlaczego. synu? 

— Nie pozwoliłaby mi... 

— Myślę że tak, 

— Och — i ehłopak zrobił 
jakiś dziwny grymas—nie -cheę, 
aby wiedziała, wuju. 

— Dobrze, synu! Zrobimy to 
jakoś bez jej wiedzy. 

Udało im się to dość łatwa. 
Idąc za radą wuja, Pawełek 
wręczył mu pięć tysięcy fun- 
tów, wuj zaś zkolei słożył je w 
depozycie u adwokata rodziny, 
który miał poinformować. mał- 
kę Pawełka. że któryś z krew 
mych dał mu pięć tysięcy fun- 
łów i że pięniądze te mają jej 
być wypłacane przez pięć lat, 
w dzień urodzin, po tysiące fun- 
1ów rocznie, 

— Tak, że przez pięć lal zko 
lei będzie otrzymywała na uro- 
dziwy i bn w posłąci czeku 
na tysiąc funtów — rzekł wuj 
Oskar, — Mam nadzieję, że 
później nie będzie jej ciężej 
przez to, 

Urodziny przypadały w listo 
padzie. W domu „szepłało* o: 
statnio bardziej niż kiedykol- 
wiek i Pawełek mimo świado- 
mości, że niedługo będzie lė- 
piej, cierpiał bardzo z tego po- 
wodu. Pragnął już bardzo uj- 
rzeć rezultat listu urodzinowe- 
go z radosną dla matki nowiną. 

Gdy nie było gości, Pawełek 
jadał teraz z rodzicami, ponie- 
waż był już za duży, aby pod- 
legać opiece niani. Matka jeź- 
dziła teraz prawie codziennie 
do miasta. Odkryła w sobie ta- 
lent do rysowania modeli dam- 
skich okryć i futer i pomagała 
potajemnie jednej ze swoich 
przyjaciółek, która była głów- 
ną „dosłarczycielką* wielkich 
magazynów mód. Rysowała o- 
La sylwetki kobiece w futrach 
i w pięknych sukniach dla re- 
klam w pismach codziennych i 
i zarabiała w ten sposób kiłka 
tysięcy tuntów rocznie. Matka 
Pawełka zarabiała zaledwie kil- 
kaset funtów i była w dalszym 
ciągu niezadowolona. Tak prag 
nęła być w czymś pierwszą i 
nie udawało jej się to, nawet 
gdy chodziło o głupie rysunki 
dla gazet. 

W dzień swych urodzin wró* 
ła do domu rano na Śniada- 
nic Pawełek obserwował jej 
twarz podczas gdy czytała swe 
listy. Wiedział, jak wygląda 
list od adwokata. Gdy matka 
przeczytała go, twarz jej przy- 
krałą wyraz jeszcze bardziej za 
cięty i skryty. Następnie chłod 
ny, zrezygnowany uśmiech 0- 
siadł na jej ustach. Ukryła list 
pod słosem innych i nie wspom 
niała o nim ani słowem. 


— Mamo, czy nie otrzyma- 
łaś jakiejś przyjemnej wiado: 


mości na urodziny? — spytał 


* Pawełek, ' « - - G ; 

— Owszem, dość przyjemną 
— odrzekła chłodnym i nieo- 
becnym głosem. 

Wyjechała zaraz po tym da 
miasta, nie rzekłszy ani słowa 
więcej. 

Ale po południu zjawił się 
wuj Oskar. Powiedział, że maj- 
ka Pawełka odbyła długą nara 
dę z adwokatem, pytając czy 
nie mogłaby podjąć całej sumy 
naraz, gdyż jest bardzo zadłu: 
żoma. 


— Jak myślisz, wuju?— spy: 
tał Pawełek. 


— Pozostawiam  %0 
chłopcze. x 


tobie, 


— Ach, niech weźmie wszy- 
stkol Możemy wygrać więcej 
za pomocą reszty — rzekł chło 
piec. 


— Lepszy wróbel w garści, 
niż kanarek na dachu, synul— 
zauważył wujek. 


— Ale jestem pewien, że bę- 
dę wiedział, gdy będzie Grand- 
National; albo Lincolnshire; a!- 
bo Derby. Jestem pewien, że bę 
dę wiedział — przynajmniej 
raz 


Tak więc wuj Oskar podpi-' 


sał zgodę i matka Pawełka pod 
jęła całe pięć tysięcy. Wtedy 
zdarzyło się coś bardzo dziw- 
nego, Głosy w domu nagle po- 
wariowały, jakby chór żabi w 
wiosenny wieczór. Przybyły no 
we meble, a Pawełek dostał ko 
repetytora. (Postanowiono na- 
prawdę posłać go nadchodzącej 
« jesieni do Eton, szkoły ojca. — 
+W domu były teraz kwiaty zi- 
mą i to kwiaty luksusowe. do 
jakich matka Pawełka była 
przyzwyczajona. A jednak z po 
za pęków mimozy i kwiatów 
migdałowych, z pod stosów 
błyszczących jedwabnych podu 
szek L— głosy nie przestawały 
zawodzić i jęczeć, jakby w eks- 
tazie: „Musi być więcej pienię- 
. dzy! O-o-o; musi być więcej pie 
niędzy. O-o-o!" Teraz, tera-z-z! 
Tera-z-z — musi być więcej pie 
niędzy! — więcej niż zwykle! 
Więcej niż zwykle!“ ` 
Pawełka napełniło to niewy- 
powiedzianą grozą. Uczył się 
na uboczu greki i łaciny ze 
swym natczycielem. Ale najbar 
dziej emocjonujące chwilę prze 
żywał z Bassettem. Wielkie na- 
rodowe wyścigi (Grand Natio- 
nal) przeszły już: Pawełek nie 
„wiedział* i przegrał sto fun- 
„tów. Zbliżało się lato. Przeży- 
wał męki, gdy nadeszła pora 
Lincoln-races. Ale i wtedy nie 
„wiedział* i przegrał znowu 
pięćdziesiąt funtów. Chodził te- 
raz z dzikim wzrokiem i zacho 
wywał się tak dziwnie, jak gdy 
by coś w nim miało wybuch 
nąć, 


— Zostaw to, chłopcze! Nie 
zawracaj sobie tym głowy! — 
perswadował wuj Oskar. Ale 
zdawało się, że chłopiec wcale 
nie słyszy, co wuj do niego mó 
wi. 


— Na Derby muszę wiedzieć! 
Na Derby muszę włedzieć! — 
powtarzało dziecko z oczyma 
błyszczącymi jak w gorączce. 

Matka zauważyła jego wzbu: 
rzenie. | 

— Powinieneś pojechać. nad 
morze. Czy nie wolisz pojechać 
już teraz, zamiast czekać? My- 
ślę, że powinieneś — rzekła, ob 
serwując go z nierokojem i czu 
„jąc dziwny ucisk serca. 

Ale dziecko podniosoło do gó 
ry swoje niesamowite niebieskie 
oczy. 


— Mamo; nie mogę pojechać 
w żaden sposób zanim odbędą 
się Derby! — oświadczył. —Na.- 
prawdę, nie mogę! 

— Dlaczego? — spytała. a 
głos jej stwardniał jak zwykle. 
gdy jej się, brzeciwsławiano. — 
Dlaczego? Możesz przecież po- 
jechać stamtąd na Derby z wi- 
jem Oskarem, jeśli o to ci cho- 
dzi. Nie potrzebujesz czekać 
tutaj. Zresztą, zdaje się, że za 
dużo myślisz otych wyścigach. 
To zły znak. Cała moja rodzina 
grała i dopiero gdy dorośniesz 
dowiesz się, ile z tego nieszczę- 
ścia przyszło. Dość już przyspo- 
rzyło to nieszczęść. Będę musia 
ła chyba odprawić Bassetta i 
poprosić wuja Oskara, żeby 
przestał z tobą mówić o wyści- 
gach, jeżeli nie przyrzekniesz, 
że wybijesz to sobie z głowy: 
pojedź nad morze i zapomnij 
o tym. Stałeś się okropnie ner- 
wowy! 


_— Zrobię, mamo, co zecheesz, 
tylko nie każ mi jechać nrzw 
wyścigami! 


— Cóż znown, ty dziwny 
chłopcze! Nagle nie chcesz o- 
puścić tego domu — nie wie 
działam wcale, że jesteś tak bat 
dzo doń przywiązany.. 


Patrzał na nią w milczeniu 
Miał w tajemnicy tajemnicę, 
coś, z czego nie zwierzył się pa 
wet Bassettowi, ani wujowi O- 
skarowi, i 

„Matka stała przez parę chwi) 
niezdecydowana i jakby sposęn 
niąła, po czym rzekła: 


— Więc dobrze! Pojedziesz 
nad morze dopiero po Derbach. 
jeżeli tak chcesz. Ale mmsisz mi 
obiecać. że nie bedziesz się tak 
przejmował wyścigami t „wy- 
padkami*, jak ty to nazywasz! 


— Dobrze — rzekł chłopiec 
odniechcenia. — Nie będę wca- 
le myślał o tym, mamo. Nie 
masz się czego martwić. Jabym 
się nie martwił, mamo, na two- 
im miejscu. 

RA Gdybyś ty był na moim 
miejscu, a ja na twoim — rzek. 
ła matka — ciekawa jestem, cd 
powinniśmy zrobić! 


— Ale wiesz, że nie mas 
powodu do zmartwienia, praw 
da? — powtórzył. - 


— Byłabym szczęśliwa, gdy: 
bym wiedziała, że tak jest — 
rzekła posępnie. 

— No, więc wiedz g tym. Po: 
winnaś wiedzieć, że nie mam 
powodu — nalegał chłopiec. 


— Powinnam? Dobrze więć, 
postaram się «— odparła. 


Największym sekretem Paweł 
ka był jego drewniany koń. Od 
czasu gdy wyszedł z pokoju 
dziecinnego i z pod opieki nia- 
ni, drewniany koń został prze- 
niesiony do jego własnej sypial 
ni, ma górnym piętrze. 


— Ależ, chłopcze, jesteś już 
za duży na taką zabawkę —pro 
testowała matka. 


— Widzisz, mamo, dopóki 
nie mogę mieć prawdziwego ko 
nia, chciałbym mieć przynaż- 
mniej tego na własność—brzmia 
ła osobliwa odpowiedź. 


— Czy twói koń dotrzymuje 
ci towarzystwa? — rozżeśmiała 
się. 

— O, tak, mamo! On jest bar 
dżo poczciwy i kiedy jestem 
sam, dotrzymuje mi zawsze to 
warzystwa. 


I tak stało się. że w sypialni 
chłopca. pod oknem slana? 


(Dokończenie na stronie 
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Starożytna medycyna utrzy- 
mywała, że organizm ludzki za- 
wiera cztery zasadnicze soki: 
sanguis — krew, phlegma — 
śluz, cholos i melas cholos — 
żółtą i czarną żółć. Od prawi- 
dłowego połączenia tych czte- 
rech substancji zależał stan zdro 
wia człowieka. (Wszelka niedo- 
kładność w procesie łączenia so- 
ków powodowała chorobę. Prze 
waga jednej z substancji decydo 
wała o "usposobieniu, Ze wzglę- 
du na nie dzielono ludzi na san- 
gwiników, choleryków, flegma- 
tyków i melancholików. 

Podział ten wynaleźli Hipokra 
tes i Galen. Nie było uczonego, 
który nie próbowałby ulepszyć 
go. Podział jest, rozumie się, do 
wolny, nieopariy na niewzruszo 
nych podstawach wiedzy, nie 
przestał jednak być wzorem i z 
tego powodu trzymali się go lai- 
cy po dziś dzień. 

Żaden z tych czterech rodza- 
jów usposobienia nie istnieje 
w absolutnie czystej postaci. 
Trzeba przejrzeć dzieje, żeby na 
trafić na taki typ. 

Typem flegmatyka był litew- 
ski dragon, który musiał stać ze 
swym szwadronem w najstrasz- 
niejszym artyleryjskim ogniu. 
Spadł wkońcu z konia. Nie strą- 
ciła go kula, lecz zmógł sen. Wia 
domość o tym żołnierzu pocho- 
dzi od Karola Juliusza Webera. 

Typem melancholika, zniechę 
conego do życia był poeta Capo- 
rali: 

— Gdybym był Kkapeluszni- 
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kiem — żalił się — Bóg stworzył 
by z pewnością ludzi bez głów. 

Ja osobiście spotkałem na dro 
dze życia sangwiniczkę, pogod- 
ną, wrażliwą na piękno ziem- 
skie, na piękno jedynie, wierzą 
cą niewzruszenie w swoją gwiaz 
dę. O tej kobiecie chcę opowie- 
dzieć. 

Pewnego dnia udała się ta san 
gwiniczka na poszukiwanie mie- 
szkania. Musiało naturalnie być 
słoneczne i mieć dokoła dużo 
zieleni. Wobec tego, że wierzyła 
w swoją szczęśliwą gwiazdę, zna 
lazła na parterze domu, położo- 
nego naprzeciwko parku, dosta- 
teczną liczbę pokoi, jakby prze- 
znaczonych dla niej. 

— Ale — wtrąciłem nieśmiało 
— balkon na pierwszym piętrze 
zasłaniał światło. 

— To minie — zawołała z prze 
konaniem. — Kamienny balkon 
minie! Czy ta kobieta da się wy- 
leczyć? 

(Wkrótce mąż jej musiał udać 
się za ocean i wynajął kabinę 
na okręcie „Andaluzja“ o 30.000 
tonn wyporności. 

— Pomyśl no, jakie to cudow- 
ne — cieszyła się sangwiniczka. 
— Ten olbrzymi okręt nie bę- 
dzie się wcale kołysał, wrzyna- 
jąc się głęboko w wodę. Nie bę- 
dzie na nim _morskiej choroby. 
A wśród licznych podróżnych 
ze wszystkich krajów iluż będzie 
interesujących! Co za wspaniała 
podróż! 

Mąż zmienił jednak decyzję i 
wynajął mały stateczek. Sangwi 
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drewniany, nadniszczony koń, 
uwięziony w pozycji gotowej 
do skoku. 


Zbliżał się termin wyścigów 
i chłopiec stopniowo wpadał w 
stan coraz większego  podnie- 
cenia. Zaledwie słyszał, co się 
do niego mówiło, bardzo ze- 
szezuplał, a oczy jego były te- 
raz naprawdę niesamowite. — 
Matka jego miewała teraz częs* 
to nagłe, niewytłumaczone ata- 
ki szalonego niepokoju o syna, 
Często godzinami prześladowa- 
ło ją jakieś złe przeczucie, gra- 
niczące niemal z jasnowidz- 
twem. Wtedy chciała natych- 
miast biec do syna, aby prze- 
konać się, że nie mu nie grozi. 

Dwa dni przed terminem Der 
by została zaproszona na wiel- 
kie przyjęcie u znajomych w 
mieście. W frakcie zabawy ścis 
nął ją za serce jakiś straszny 
niepokój, lak mocno, że ledwo 
mogła mówić. Starała się zwal- 
czyć to uczucie z całych sił, bo 
była kobietą rozsądną i nie wie 
rzyła w przesądy ani przeczu- 
cia. Ale to było od niej silniej- 
sze. Musiała przerwać taniec i 
zejść na dół, aby  zalelefono- 
wać do domu. Usłyszała w apa- 
racie głas guwernantki, niema- 
ło zdziwionej tym dzwonieniem 
po nocy. z 

— Czy wszystko w porząd- 
ku, miss Wilmot? U dzieci? 

— O tak, proszę pani, wszy- 
stwo w najlegszym porządku. 


L- Czy panicz Pawełek zdrów? 

— Poszedł spać zdrów jak 
ryba. Czy mam skoczyć na gó- 
rę i zajrzeć do niego? 

— Nie — odparła matka nie- 
chętnie. — Niech się pani nie 
trudzi. już wszystko dobrze. — 
Może pani iść spać. Niedługo 
wracamy. — Nie chciała. aby 
obcy mącił zacisze jej syna. 

— Dobrze, proszę pani—rze- 
kła guwernantka. 

Około pierwszej w nocy ro- 
dzice Pawełka wrócili do do- 
mu. Dom był pogrążony w ci- 
szy. Matka Pawełka udała się 
prosto do swego pokoju, gdzie 
zrzuciła z ramion biały futrza- 
ny płaszcz. Pokojówce kazala 
się położyć. Słyszała, jak mąż 
na dole przyrządza sobie 
whisky and soda. 

W pewnej chwili, nie mogąc 
się dłużej powstrzymać, udała 
się po schodach na górę, gdzie 
mieściła się sypialnia chłopca. 
Bez szmeru posuwała się wzdłuż 
korytarza. Go to — jakiś od- 
głos? Co to jest? 

Z zesztywniałymi mięśniami 
stała za drzwiami, nasłuchując. 
Z pokojn dochodził żekiś dziw- 
ny hałas, ciężki a jednak stłu- 
miony. Serce jej zamarło. Ha- 
las tem był bezdźwięezny, głu- 
chy.. Słychać kyło, że coś łopo- 
cze i trzęsie się w szybkim i 
gwałlownym ruchu. Jakiś duży 
przedmiot. Co to jest? Co to 
jest, na miłość boską? Musi się 
dowiedzieć. I już wiedziała, co 


niczka była w siódmym niebie. 

—- Taka parowa łódeczka jest 
poprostu niebiańska. Podróż nią 
trwa długo. Można użyć spokoju 
na pełnym morzu. Garstka pe- 
dróżnych zawiera szybko znajo 
mość między sobą, nawiązuje 
przyiacielski stosunek z kapita- 
nem, z oficerami, zatrzymuje się 
w wielu portach, wysiada na 
ląd. Oh! jakże ci zazdroszczę tej 
podróży! 

Jest późna jesień. Niebo po- 
krywają ciężkie ciimury. Deszez 
uderza o szyby. Wichura szarpie 
domem, jakby go chciała obalić. 
Sangwiniczka odłożyła czytana 
książkę. Spogląda na spływające 
po szybach strugi, przeciąga się 
w fotelu i mówi prawie z zado- 
wołeniem: 

— Jesień jes! piękną porą, naj 
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piękniejszą. Nigdy nie odczuwa 
się tak mocno ciepła domowego 
ogniska, nie uświadamia się so- 
bie panowania ludzi nad siłami 
przyrody, jak jesienią. 

Sangwiniczka przeciąga się 
znowu jak kocię i wraca do 
książki, uśmiechając się słodko. 

Inne kobiety, nawet najwesel- 
sze, mają chwile niezadowole- 
nia, smutku. Sangwiniczka ni- 
gdy. 

Było to przed laty w Mona- 
chium. Spodziewała się potom- 
ka. 

Na Boże Narodzenie wybiera - 
la się do Kitzbiichel na narty. 
Domowy lekarz dowiedział się 
o tym zamiarze i sprzeciwił się 
mu stanowczo. 

— (o pani przychodzi do gło 
wy? — rzekł szorstko. Czy pani 


Szympans gasi pragnienie 


Panujące upały dały się we znaki również zwierzętom. Na zdjęciu „pomy- 


słowy” szympans w ogrodzie zoologicznym w Vincennes, 


gasi pragnienie 


wodą sodową z syfonu. 


to za hałas. Znałą go. 

A jednak nie umiała go u- 
miejscowić. Nie potrafiła go na 
zwać. A tam. w pokoju coś się 
ruszało wciąż, wciąż — do o- 
błędu... 

Zlodowaciała z przerażenia, 
nacisnęła wreszcie klamkę. 

W pokoju było ciemno. Jed- 
nakże ujrzała pod oknem jakiś 
przedmiot kołyszący się bez- 
usłannie tam i z powrotem. — 
Patrzała, oniemiała ze zgrozy i 
zdumienia. 

Po tym nagle odkręciła świat 
ło, które jasnym potokiem za- 
lało postać jej syna w zielonej 
pyjamie, bujającego się obłęd- 
nym ruchem na drewnianym 
koniu na biegunach. 

L Pawełku! — krzyknęła. — 
Co robisz? 

— To jest Malabar! — jęknął 
ochryple nieswoim głosem. — 
Malabar! 

Jego oczy patrzały na nią 
przez jedną krótką, pozbawio- 
ną sensu chwilę — gdy przesłał 
się bujać, W następnej chwili z 
łoskotem zwalił się na podłogę. 

Chłopiec nie odzyskał przy- 
tomności. Wywiązało się zapa- 
lenie mózgu, podczas którego 
mówił wyrazy bez związku i ka 
słał bezusłanku. Matka czuwa: 
ła przy łóżku, jak kamienny po 
syg. 

— Malabar, Bassett, Bassett, 
wiem! To będzie Malabar! — 
krzyczał, usiłując się podnieść 
i wprawić w ruch swego konia, 
który mu dał natchnienie., ' 

— Co oznacza słowo Mala“ 
bar? — spytała matka ze zlo- 
dowaciałym sercem. 


— Nie wiem — odparł ojciec 
ponuro, 

r Co oznacza słowo Mala- 
bar? — spytała jeszcze raz swe 
go brata Oskara. 

— To jeden z koni, biorących 
udział w Derby! — brzmiała od 
powiedź. 

Wprost z pokoju chorego 
chłopca Cresswell- udał się do 
Bassetta i po naradzie postawił 
na Malabara tysiąc funtów: 
szanse były czternaście na je- 
den. 

Trzeci dzień choroby był kry 
tyczny: oczekiwano kryzysu — 
Chłopiec, którego głowa pokry- 
ta długimi lokami bezsilnie le- 
żała ną poduszce — kasłał i ka 
słał. Nie zasnął ani też nie od- 
zyskał przytomności, a oczy je- 
go były jak niebieskie szkło, — 
Obok siedziała matka, nie od- 
chodząc od łóżka ani na chwi- 
lę i czuła, że serce jej zamiera 
z żalu. 


Wieczorem przyszedł Bassett 
zapytać się, czy nie mógłby 
wejść do panicza na chwilę? — 
Matka rozgniewała się zrazu na 
intruza, ale po chwili wpuściła 
go. Może Bassettowi uda się 
orzywrócić chłopca do przytom 
ności? 

Ogrodnik, krępy człeczyna, z 
małym rudawym wąsikiem, o 
przenikliwych bronzowych ocz 
kach, wszedł na palcach i zbli- 
żył się do łóżka. wpatrując się 
małymi, świecącymi oczkami w 
kaszlące, umierające dziecko, 

— Paniczu! — szepnął. —Pa- 
niczu! Malabar przyszedł pierw 
szy! Czysta wygrana. Zrobiłem 


chce stracić dziecko? 

— Widzicie wszyslko w czar- 
nych barwach — rzekła sangwi- 
niczka. Dziecko nie urodzi się 
przed Sylwestrem. 

Urodziło się pierwszego dnia 
świąt podczas kolacji. Sagwiniez 
ka siadła do stołu. Podano kar. 
pia. Wzięła kawałek, ale go nie 
jadła. Nagle przeprosiła gości, 
mówiąc, że wróci za chwilę. Po. 
łożyła się do łóżka. Gdy wniesia 
no deser, była już malką. 

Podczas wieczoru sylwestro- 
wego tańczyła mało. Lekarz do- 
mowy mitygował ją. 

W karnawale jednak nie pomi 
nęła ani jednego balu, ani jednej 
maskarady, chociaż karmiła 
dziecko. 

W owym czasie tańczono jesż 
cze kadryla. Sangwiniczkę zapra 
szono do niego. 

— Chętnie — rzekła do kawa: 
lera — musi pan jednak być 
przygotowanym na przeszkodę. 

Istotnie podczas drugiej figu- 
ry wbiegł do salonu służący. 

— Łaskawa pani — rzekł tele- 
fonowano z domu — znał jnż 
domowe stosunki tańczącej. — 
Musi pani jechać, bo dziecka 
głodne. 

Z błyskawiczną szybkością na 
rzuciła futro, wsiadła do aula, 
spiesząc co tchu do domu... gdy 
szczęście dopisało, (a dopisyw: 
ło zawsze) wracała jeszcze 
cząs, aby dokończyć tańca. 

Tak żyła sangwiniczka. 

Z kobietą tą byłem ożeniony 
od 33 lat. 
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tak „jak mi panicz kazał. Wyą 
graliśmy przeszło 70.000 fun- 
tów. Wszystkiego razem jest 
teraz przeszło 80.000. Malabar| 
przyszedł pierwszy, paniczu, a 
jakże! i i 

— Malabar! Malabar! Czy 
nie mówiłem, że Malabar, ma? 
mo? Czy nie mówiłem? wi! 
dzisz teraz, że mam szczęściej 
mamo! Wiedziałem, że to Ma- 
labar — może nie? Teraz mam! 
przeszło 80.000 funtów. Wie»), 
działem, wiedziałem! Jak po- 
jeżdżę na moim koniu, aż jes-l 
tem zupełnie pewny — wtedy 
powiadam ci. (Bassett, możesz 
grać jak wysoko chcesz! Czy po 
stawiłeś wszystko, Bassett? 

— Tysiąc, paniczu! 

— Nigdy ci nie mówiłem, ma 
mo, że gdy mogę jeźdźić na mo 
im konin tak długo, aż jestem 
tam — wledy jestem zupełnie 
pewien — o, zupełnie! Mamo, 
czy powiedziałem ci kiedy? Ja 
mam szczęście! 

— Nie, nigdy mi nie mówiłes 
—rzekła matka. 


Ale chłopiec w nocy umarł. 


Jeszcze gdy leżał nieżywy na 
posłaniu, wuj Oskar starał sie 
pocieszyć siostrę: 

— Mój Boże, Hester: po stro 
Rie MA — masz osiemdziesiąt 
kilka tysięcy, po stronie WI- 
NIEN — to małe biedactwo, 
twego syna. Biedactwo, bieda- 
ctwo, a ja ci powiadam, że le- 
piej dla niego, że poszedł sobie 
z tego Świała: nie potrzebuje 
już jeżdzić na drewnianym kū» 
niu, aby znaleźć zwycięzcę! 

Tilim. F. R. 
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w Łodzi, ul. Południowa 65, tel. 138-36 
Kancelaria szkoły przyjmuje codziernie zapisy dv wszystkich klas 
wiek. kandydatów 
Na podstawie decyzji Kuratorium (kręgu Szkoliiego Warszaw- 
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Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
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drzewo budowlane i stolarskie 


ZEE 


oraz DYKTY i dębowe poradzki. 


Przyjmujemy zamówienia na miarę 


Dr. med. 


IL. NITECKI| 


ży oz chorób skórnych, 


KSM i 


moczopłciowych 


POWROCIŁ 


telefon 213-18. 
preyjm. od 8—9.30 rano i od 5,30—0 w 


W niedz. 


s Nawroł 32, front I piętro 


i święta od 9—12 w poł. 


DR. MED. 


J Szmerowski 


AKUSZER-GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ 


Piofrkowska 17, 


telef. 
107-13 


przyjm. od 6—8 wiecz, 


Wyłączna sprzedaż lakieru-emalii 


NU-EBAMEL 


| Olsun 2 - 


a 204-893 
DOKTOR himaan 
Da akt Nr. km 1275-88 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło- 
jazi rewiru ö-g0, zamieszkały w Ło- 
dzi, przy Al I Maja 34, na zasadzie 


| Specjalista chorób 


Połuiniowa Z3, 


skórnych 


wenerycznych i seksualnych 


rzenie promieniami Roentgena 
TEL. 129-77. przyjm. ód 8—11 rano i 5—$5pp. 


w niedziele i święta od 9—12 w 


SIATKI 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej I toałetowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersptecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie I bez 
śladów sepecących włosów. 
Przyj muje 10—2 i 4—8 wiecz 


Dr. med. 


say SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


przyjmuje od g,S — 10 rano i 4 —8 wiecz. 


a ma a mA 4 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Rmórzeja 5, telef. 159-40 


| przyjmuje od 8—ł4 rano i od 5—9 w 


w niedziele i święta od 9-12 


DO OGRODZENIA 
OCYNKOWANE 


i tkaniny druclane oraz siatkę rablcową do robót 
betonowych poleca po cenach konkurencyjnych 


Lichtenstein 
Łódź, Napiórkowskiego 13 


PLUSK 


tępisz a tylko świecą dezynfekcyjną „FU- 
migatore-t imez”, Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
o ycia gwarancją gazami D. 6. W. 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY', 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60 


jeśli mydło: 


art. 602 K.P.C. ogłasza, że w dniu 19 
sierpnia 1938 roku o godz. 11-ej w Ło- 
dzi, przy ul. Piotrkowskiej 16 odbę- 


dzie się publiczna licytacja ruchomo- 
al, | 231- 33 ch zjedzie Lo EB kary ie At, 
570 a mianowicie: radioodbiornika 3 
lampowego, bomboniecki kryształowej 
i klosza kryształowego, które można 
|oglądać w dniu licyłacjj w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo 
| nym. 
Łódź, dnia 2 sierpnia 1938 r. 


Zgłoszenia: 


o „TRÓJKA 


DR. MED. 


P. KOTOK'* 


choroby wewnętrzne 
ardynuje 


na Wiśniowej Górze 
wilła Agińskiego (przy lesie) Tel. 43 


Dr. med. 


. Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


wznowił przyjęcia 


Cegielniana 11, tel. 236-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
w nłedz. i święta od 9 do 1 po poł 


———A . M dn a 


man MAKOWET 


Choroby wewnętrzne 


Zachodnia 57, Tol. 119-1 


___poWrócił 


Dr. Śl. Bibergal 


CHOROBY SKÓRNE 
I WENERYCZNE 


Zawadzka 10, 


przyjmuje od 9— 11 


tel. 106-30 
lod 5—8 


w nędsicie i AE od 9—1 


Komornik: (—) ST.  DULKOWSKI 


Do akt Nr, Km 1272 | 58 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dzi, rew. 3-go Ludwik Hollas, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy Al. I Maja nr. 17 
na zasadzić art. 602 K. P. C. ogłasza, 
,że w dniu 18 sierpnia 1938 roku o g. 
13-ej w domu, przy ul, Dowborczyków 
9/11 odbędźie się publiczna licytacja 
ruchomości, a mianowicie: konia wa 
łacha, maszyny do pisania, 4 biurek 
oraz 2 wozów do przewożenia towa- 
jrów oraz 1 konia, oszacowanvch na 
łączną sumę zł, 760, które można o0- 
glądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej ozmaczo 
nym. Łódź, dnia 10 sierpnia 1938 
Komornik: (©) L. HOLLAS 


e e z MAH 


Do akt Nr. Km. 1272-38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 3-go Ludwik Hollas, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy Al. I Maja nr. 17 
na zasadzie art, 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 18 sierpnia 1938 r. od godz. 
14-ej w Łodzi, przy ul. Dowborczyków 
6/8 1 5 odbędzie się publiczna licyta- 
cja ruchomości, a mianowicie: siedem 
krosien tkackich z maszynkami sza: 
kardowymi, osiem krosien tkackich 
jednoczółenkowych f-my Müller i Zaj 
del, 15 motorków f-my Sinkert, osza 
cowanych ną łączną sumę zł 7.450, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżeł 

oznaczonym. 
Łódź, dnia 21 lipca 1938 r. 
| Komornik: p L. HOLLAS 


DLA CHORYCH 


NA RUPTURY 


(przepukliny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlice kości i różne 


Dy. STANISLAW. JOSTMAN 


NEUROLOG 


przyjmuje czasowo od 4—6 


fr. II 
(Piramowicza 15, alst 23 
Tel. 138-99, 138-35 


mm m. m wa wa wy MA m m 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGIEZNA 


leczenie chor. „eowzemnice 
I skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynnB od 8 r. "40 9 wiece. 


zachodnia 66, tel. 129-52)_— 
POWRÓCIŁ 
przyjmuje od 8--10 i od 5—7 w. 


— — — 


Doktór Medycyny 


isaw Kohn 


specjalista 
chorób kobiecych i akuszerii 
POWRÓCIŁ 
Piłsudskiego 54, tel. 170-03 


— | Z. a 


l. mi HELLER 


Spec. chorób wenerycenych, mo» 
czopłolowych i skórnych 


Traugutta 8. Tel. io 


Przyjmułe od 8—11 i 4—8 wieaz. 
w nadaj ala i święta od 1039 pp 


kalectwa!!! Specjalne ortop. bandaże 
gumowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
na bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i ruptury pachwiny, pępka 
i brzucha największych rozmiarów 
jak głowy dziecka i głowy ludzkiej. 
na wypad macicy, obniżenie żołądka, 
wnętrzności, po operacji ślepej kiszki, 
wielkie obwisłe brzuchy i t, d Na płaskie bolesne stopy (platfuss) 
wkładki aluminiowe. Specjalne lecznicze gorsety ortopedyczne 
(korektory) prostotrzymacze, aparaty różnych sy emów na skrócone 
nogi i wszelkie ułomności ciała. Sztuczne nogi i ręce (PROTEZY). 


Higiena 


to zdrowie! 


Specj. ortope 


| J. RAPAPORT 


_ Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. Cyklinowanie, drutowanie i fro- Porada 3 al. 
("p Tek MECHA Ł og 4 terowanie posadzes, czyszcze ZE LWOWA 
DR. MED nie wystaw i okien, sprzątanie Be Teny bisse m m i A 0 m pa 
biur i pokoi, odkurzanie elek- DR. MED. ZG ZAWADZKA Siagi 


troluxem. Reperacje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


| J. HUPERT i S-ka 
| 


ii | 
UTRSLEIMOWA 
Choroby kobiece 

i akuszeria 
Śródmiejska 29, tel. 
PCWRÓCIŁA 
Lrzyju. od 10—12i 3—98 wiecz. 


dawniej Wólczańska 10. 


30-1etnia praktyka. 


UWAGA: Dla PROCZ w Ubeżpieczelni Społ, znaczne i spe- 
cjalne ulgi. — NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA: Pończochy „gumowe 
(IDEAL)*na żylaki, i formatory gum. na grube nogi. 


l Gajsi 


Zgierska 40, tel. 119-45 


przyjmuje od 12—1 i od 6—7 


powrQcił 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


134-90 


